STANISŁAW RACHALEWSKI 


KILIMIE @ 


54 
“ae 


ŻE SZWADRONAMI 
205 PUŁKU UŁANÓW W R. 1920 


ŁÓDŹ — 1938 


Z ZASIŁKIEM TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MIASTA ŁODZI 


NAKŁADEM KSIĘGARNI S. SEIPELT SP. Z OGR. ODP. 


و ہی ہد رت مرک eee‏ . 
ra‏ بر کڑ2 کو "PLM OT‏ 


STANISŁAW RACHALEWSKI 


SZABLA 
NA KILIMIE 


ZE SZWADRONAMI 
205 PUŁKU UŁANÓW W R. 1920 


25 FOTOGRAFIJ 


ŁÓDŹ — 1938 


| o ee EE z 


Z ZASIŁKIEM TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MIASTA ŁODZI 


NAKŁADEM KSIĘGARNI S. SEIPELT SP. Z OGR. ODP. 


Panu Pułkownikowi Adamowi 


Zakrzewskiemu, Twórcy 20) pułku 


ułanów, byłemu jego Dowódcy 
1 dobremu Ojcu żołnierstwa 
poświęca 

AUTOR. 


à l 
* * J 


Dawno już, dawno, śpicie pod mogiłą, 

A oto z drzemki przebudzam Was cichej; 
Na twarz łagodne rzucam Wam uśmiechy 
I serce wskrzeszam, by jak niegdyś biło! 
Dawno już, dawno, w ciemnym śpicie grobie, 
Na którym wzeszło kwiecie zapominek, 

A otom przerwał słodki Wasz spoczynek, 

A oto znowu chcę Was mieć przy sobie! 


Or-Ot. 
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Ponieważ książka dobra może być przyjacielem człowieka, więc 
praca p. Stanisława Rachalewskiego p. t. „Szabla na kilimie“ 
będzie nim na pewno dla każdego czytelnika. Dla ochotników zaś, 
którzy w roku 1920 poszli na bój z najazdem moskiewsko-bolsze- 
wickim, książka ta stanie się towarzyszem niezbędnym, przy jacie- 
lem serdecznym i kochanym, każdy bowiem żołnierz ówczesny pieści 
w swojej pamięci wspomnienia wojenne tak czule, jak to czyni 
autor, który pisze: 

„Do najcudniejszych też i niezapomnianych, najdroższych 
przeżyć Łodzi, szczególnie Łodzi młodszej, należy wspomnienie 

z roku 1920. Tak widocznie pisane było w księdze naszych 

przeznaczeń, że ta młoda Łódź, której nie dane było za lat 

ciężkiej niewoli czynnie służyć Ojczyźnie, doszedłszy do pełno- 
letności w roku 1920, pokazała, jak kochać należy Polskę bez 
zastrzeżeń, bez warunków, obaw o doczesność I troskę o siebie“. 

I przewijają się przez całą książkę barwne obrazy wydarzeń 
roku 1920. Jest ich zaś tak wiele, że stanowić by mogły historię 
życia wielu lat człowieka, gdy w rzeczywistości ilustrują dzieje 
zaledwie tygodni. 

Językiem żywym I swobodnym maluje autor nastroje ulicy, zapał 
młodzieży do wojaczki, kłopoty koszarowe, trud ciężki przetwarza- 
nia podczas marszów ku nieprzyjacielowi cywilów w wojsko, a 
wreszcie zgietki bitewne, żniwo śmierci, bezwład rannych i ich 
wędrówkę: do szpitali, potem do koszar i znowu na pole walki. 
A pośród tych opowieści o wojnie i wnikliwych opisów pięknej 
ziemi polskiej i jej ludności, znajdujemy spisy nazwisk osób 1 za- 
rejestrowane fakty, które przydadzą się 1 historykowi. Cały zaś 
ten materiał pamiętnikarski I opisowy urozmaica autor dowcipnymi 
żartami, w miarę rubasznymi „powiedzonkami* Zotnierskimi i licz- 
nymi anegdotkami, z których możemy się dowiedzieć o zaletach 
języka francuskiego, jako... sprzętu do zamiatania lub czy koń 
„w osła może zamienić ulana“... Przede wszystkim jednak każdy 
czytelnik tej interesującej książki przeżyje jeszcze raz pamiętny 
rok grozy i zwycięstwa, młodzież zaś ówczesna, znajdująca się 
obecnie w pełni życia ludzkiego, zobaczy, jak w zwierciadle, siebie 
samą — swoje śmiałe czyny 1 dumne dni. 


seii 


Dla Łodzi i Województwa Łódzkiego „Szabla na kilimie* ma 
szczególne znaczenie, daje bowiem obfity materiał o nastrojach i 
pracach dla wojny ludności miast: Łodzi, Kalisza, Piotrkowa 1 
ziem: łęczyckiej, sieradzkiej, łaskiej itd. W tych opowieściach o 
Łodzi I regionie łódzkim dostrzec możemy rzeczywiste oblicze Łodzi 
I jej okolic — nie zaciemnione kłębowiskiem przelotnych interesów. 
Obserwacje 1 wrażenia bezpośrednie autora, który jako młody Zot- 
nierz-ochotnik był uczestnikiem krwawych zmagań z najeźdzcą, 
stają się cennym dokumentem współdziałania wszystkich szczerych 
patriotów, bez względu na ich pochodzenie stanowe, w dziele obrony 
zagrożonej przez czerwone barbarzyństwo wolności narodowej. 

Toteż książka p. Rachalewskiego, zawierająca także wiele foto- 
grafij, jest lekturą interesującą I zarazem bardzo pożyteczną. A że 
zaczyna się i kończy przewijającym się przez całość motywem 
literackim o szabli-weteranie, zawieszonej na kilimie, więc stanowi 
piękny przykład rzetelnej pracy w dziedzinie twórczości literackiej 
rodzinnego miasta. 

Antoni Pączek 

Łódź, w listopadzie 1937 r. 
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SZABLA NA KILIMIE 


W maleńkim, cichym pokoiku ścianę od północy pokrywa kilim, 
ręką naszych Hucułów utkany. Barwne jego wzory ożywiają pokoik, 
mienią się przy świelle i łudzą swą żywością. 

Szare godziny wieczorów tworzą lu świat marzeń i reminiscencyj. 
Z daleka od ludzi, od zgiełku życia, w niedzielne popołudnie, kiedy 
z wieżyc Świętokrzyskiego kościoła rozlegną się hejnały dzwonów 
nieszpornych, w maleńkim, cichym pokoiku tak miło jest wspomi- 
nać o tym, co było... 

...1 o tym, „jak walczył rycerzy huf“, jak cichły echa gwał- 
townych bojów, jak o wieczornej porze snuły się smętne melodie 
pieśni żołnierskich po bagnach i mokradłach Polesia, jak trąbki 
dzwoniły u skraju lasów Wołynia i o tym, jak gasło w mrocznej 
chacie wołyńskiego chłopa ledwie co zbudzone, a już złożone w o- 
fierze Ojczyźnie życie młodziutkiego żołnierza o dziecięcym jeszcze 
wyrazie twarzy i jasnych, jak błękit polskiego nieba, oczach żoł- 
niersko-chłopięcych ... 

W maleńkim, cichym pokoiku miło jest patrzeć na życie i świat 
oczyma własnej duszy, bo widzi się wtedy, że „istnieją dusze... do 
jednej tylko zdolne rozkoszy, rozkoszy nabywania 1 posiadania, 
chciwe 1 zabiegłe na dziesiąty grosz. wiecznie niespokojne o niższy 
lub wyższy kurs pieniędzy, jedynie zaprzątnięte zabiegami dokoła 
swych dłużników... że tacy nie są ani krewnymi, ani przyja- 
ciółmi, ani obywatelami, ani chrześcijaninami, ani bodaj ludźmi: oni 
mają pieniądze '**). 

W miłym, cichym pokoiku nie znajdziesz „chciwych i zabiegłych 
na dziesiąty grosz“. W nim szabla na kilimie, rozłożona na krzyż, 
nad nią obrazek Panny Częstochowskiej, pod nią ryngraf ojców 
twoich — zaliż może być milszy zakątek wieczornych dumań cza- 
su przemijającej niedzieli w mieście tysiąca kominów i wiecznie 
smutnych horyzontów?... 

Szabla na kilimie... 

Stare, legionowe szablisko, dobrze wysłużone Ojczyźnie, ułańska 
siostrzyca Beliny, rozmaite przechodziła koleje na żołnierskiej 


*) La Bruyère. 


służbie. Poznała biwak, dzwoniła po brukach wielkich miast, wlo- 
kąc się dumnie na rapciach ułana, często pod rękę, jak sercu naj- 
milsza istola, spieszyła na urlop ze swym dobrodziejem, prezento- 
wana i podziwiana, a zawsze jednaka, z ostrością brzylwy i poły- 
skliwością zwierciadła szabla polskiego kawalerzysty. Lecz, kiedy 
trębacz uderzył na alarm, wtedy trzeba było widzieć szablisko! 

Skromnie ukryta w trokach u kulbaki, w błyskawicę zmieniała 
się szabla. Nie było takiej tanecznicy na całym globie ziemskim, 
która w zamaszystych pląsach kawaleryjskiego tańca wojennego 
dorównałaby szabli śmigłego ułana! 

Szabla na kilimie... 

Nie banalna jest jej historia! Przyszła do mnie w dniach wielkiej 
potrzeby, przeszła z rąk inwalidy na ulicach drżącej od trwogi 
i pustoszejącej stolicy roku 1920. Na Krakowskim Przedmieściu, 
przy pomniku wielkiego Kopernika, zaczął się następny etap jej 
zbożnego żywota i wiernej służby w walce o zagrożoną wolność Oj- 
czyzny. 

Dwa pocałunki przyjaciół, silny uścisk żołnierskiej dłoni i śluby, 
złożone starszemu druhowi na wierność znakom, na wiarę i zwy- 
cięstwo, przeniosły szablisko na rapcie młodego ułana. 

Do dziś zachowała się na Krakowskim Przedmieściu w stolicy 
narożna traktiernia, będąca ongiś Świadkiem żołnierskich zapew- 
nień wobec inwalidy spod znaku Beliny. Tutaj spotkał się wą- 
chal z młokosem! 

On, stary, doświadczony rębajło, inwalida Walerian Grzmilas, 
były wachmistrz ułańskich szwadronów brygadiera Piłsudskiego, 
weteran bojów o wolność, opróżniwszy w narożnej traktierni lampkę 
Sliwowicy, tak przekazywał mi historię ofiarowanego szabliska: 

— Abyś wiedział z czym pójdziesz w tan, w wojenny tan, musisz 
słuchać pilnie! Wiele ja już napatrzyłem się w swym żołnierskim ży- 
wocie wszelakim wicchciom, wielem ich ciągnął na rzemieniu, nim 
doszedłem do mojej szabelki, tej polskiej szablicy, która oby służyła 
ci dzielnie w niezawodnej dłoni! 

Bywały rozmaite koślawce, do pogrzebacza podobne, a nie do 
szabli. Bywały austriackie rapiery, długie i proste by badyl po oście 
w jesieni, które nam Wiedeń nadsyłał. Bywały jakoweś sułtanki 
podejrzanej konduity, tureckie oblubicnice lub kaukaskie, jak je 
zwano w szeregach naszej brygady. Każda inny posiadała łeb. 
Szczególnie austriackie diabły w swych kraśnych pantalonach ko- 
chały się w rapierach, a każdy szwargotał, że ta długa, po grdykę 
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wyciągnięta szpadzina o obosiecznej klindze, używana ponoć przez 

jakowąś jazdę cudzoziemską, to najwierniejsza kochanka huzara. 

Nie wierzyłem auslriackim gadaniom, bo jak można było bredniom 

l dawać posłuch? Rożna to były, nie broń! Barana nadziać, osmalić 
nad ogniem, dziurę wydłubać w kurniku. ale nie dawać ich naszej 
kawalerii! 

Słusznie leż prolestował pan rotmistrz Belina: 

— Z kijami pójdziemy do boju. Rożna oddajcie pantaloniarzom 
wiedeńskim! — wołał z oburzeniem. 

— Albo te dziwadła, sułtanki! Zaliż one widziały kiedy sułtana? 
W półksiężyc zagięta, jako nasz polski sierp, do owsa się raczej 

| nadawała, a nie na wroga! Machniesz najodlew takim półksiężycem, 
to jeno wietrzysko zagwiżdże, a łba kozaczego nie sięgniesz. I rób 
tedy, co chcesz, bo kozaczysko ci śmieje sięw ślepia i huzia podjeż- 
dża od prawa, od lewa, wykręci koniskiem na zadzie, na tyły 
zajedzic znienacka, a ty furt machasz i machasz tureckim księ- 
życem bez skutku. Niech mnie piorun wnet trzaśnie, jeśli nieprawda, 
com przeżył. 

Było to wtedy, kiedy pan Belina wywiódł nas na zagon. Szedłem, 
w przedniej straży. Dwu z prawa, dwu z lewa, wlekliśmy się po 

; wsi, węsząc nieprzyjaciela. Ledwie wysunęliśmy sie z za chałup, 
a tu za nami kozunie, by woda spod ziemi wytrysły. 

— A, hajże! — wrzeszczę, dre gardziel od ucha do ucha na swoich 

chłopaków — jazda na tych drani! 

| Chwałać Matce Bożej, że na każdego po jednym wypadło. Runę- 
liśmy jak burza. Chlast w prawo, chlast w lewo tureckim ksie- 
życem, a diabeł skacze po polu. 

Akuratnie na mnie, kaprala rotmistrza Beliny, wypadło to suł- 
tańskie szablisko. Snać musi być w tym jakoweś tatarskie pokre- 
wieńsiwo, bo się sułtanka nie imała kozaka. Jak tedynie puszczę 
na rzemień półksiężyca, jak nie chwycę za swój karabinek, a młyń- 
ca nie zrobię, wparłszy się ostrogami o kałdun mojego ogiera, 
jak nie zwalę się cały na bydlę kosmate kozaka, to wierz mi lub nie 
wierz — w proch się rozleciał kozak ze swym koniem! Takać 
to zaleta sułtanki! 

— Alem wyprosił roczku pewnego u pana rotmistrza Beliny urlo- 
pik maleńki, i wio do Warszawki, do swoich. 

Hołoty cudacznej pełno tam było. Pludry za pludrami wlokły się 
nadęte jak pawie. Pokraczna landwera pruska na piszczałkach wy- 

l grywała swoją „Wacht am Rhein“. Wszędy, gdzie okiem rzucić, same 
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Niemce i Niemce. Wysztywnione, opięte, nasrozone, butne i niedo- 
stępne. 

„Deutschland, Deutschland...* jęczały surmy, tętnił po bruku 
szwadron za szwadronem pruskiej rajtarii. Opaśli kawalerzyści, pi- 
wosze zatraceni, przelewali swe cielska w kulbakach, pod któryini 
stękały wychudzone koniska, jak muły z opuszczonymi uszami. 
Werble rechotały jak żaby, a naszych na receptę nie było. 

Za głowem się złapał, przyjacielu drogi! Co oni uczynili z lej 
naszej kochanej Warszawki? Gdzież się podziała stolica wielkiej 
ongiś Polski. gdzie jest ta Polska, za którą staczamy boje wespół 
z naszym Brygadierem? Niedługo, myślę, zabawicie w murach War- 
szawy. Nadejdzie pora sądu dziejowego, zrzedną wam miny, opadną 
monokle i wrócić musicie „nach Vaterland“, bo nasza to ziemia, 
a w niej krew nasza i kość! 


Wale na Chłodną do matusi kochanej. Ileż to było radości! 

Miast się witać, jako na syna przystało, w cyrulikam się zamienił, 
po aptekach latał, a „waleriany” znosił, bo serce matczyska nie wy- 
trzymywało z nadmiaru radości. 

Nie mnie, żołnierzowi, bajać ci tutaj o ceregielach powitań, kiedy 
Ojczyzna w potrzebie. O szabli wszak mówiłem... 

Raz tedy, w niedzielę, kiedym powrócił z kościoła, a zdjął burke 
ułańską, patrzę — matczysko poslać Grażyny przybrało. Ściągnąwszy 
czako rzemieniem pod brodą, trzyma szablisko jakoweś. Oniemiał 
żołnierz Beliny. Cudo, nie szabla, prawdziwe dziecię Longinusa, 
z wizerunkiem Panny Najświętszej na klindze pod głownią. A jaką 
strojną posiadała gardę! Jak panna w stroju wiośnianym. Srebrem 
ozdobna rękojeść, z mosiężnym pancerzem na dłoń, długa, lekko 
wygięta, zamaszysla a cięta, wnet śluby zawarła z ułanem. Ale 
skądże matka do szabli, zapytasz? 

W tym cała historia najdroższego w życiu moim podarunku matki, 
historia tej oto szabli. 

Jak dziwnie się wszystko plecie w życiu człowieka. Miałem 
stryja. Zawziął się stary, kiedy uciekłem od matki z domu do Le- 
gionów. Znać nie chciał bratanka, złorzeczył, przeklinał, ostrze- 
gał że hańbę mu ściągam na dom, że go powieszą kozacy. Alem 
się zaciął i poszedłem... poszedłem w Oleandry. 

Czas szybko mijał. Utartym szlakiem poszedł na cmentarz i stryj. 
Ale nie to jest ważne w mojej opowieści. Wszyscy wszak umierać 
musimy. Bolało snać stryja jego ostre słowo, bo kiedy zamykał 
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oczy do snu wiecznego, wyciągnął spod łoża szablisko 1, oddając 
mej matce, powiedział: 

— Wałusiowi zostawiam po dziadach. Powiedz. że szabla miała 
szczególne nabożeństwo. Kiedy wysłuży się Walkowi, niech ją złoży 
na kilimie, a gdy Ojczyzna zawoła, niechaj ją odda w dłoń młodą! 
Oj, pamięta ona, pamięta czasy wielkich wiosen. Z Madziarami na 
Węgrzech spieszyła za Bemem, nie obce jej były boje pod Chłopic- 
kim, a i Langiewicza wspierało szablisko, wspierało... 

— Sterałem żywot w ułanach — mówił Walerian Grzmilas. — In- 
| walidztwo nie wiedzie w okopy. Bierz tedy szablisko, młody przyja- 
cielu, niechaj ci służy a dobrze! Pamiętaj jeno o jej przeznaczeniu... 

Tu, opróżniwszy jeszcze jedną lampkę, rozstał się ze mną imć pan 
Walerian Grzmilas, wachmistrz ułanów rotmistrza Beliny. 
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LIPIEC ROKU 1920 


I przeszła szabla do rąk młodego żołnierza-ochotnika, przeszła 
w momencie najbardziej krytycznym dla Polski, przeszła na ułań- 
ską służbę, jak chciało przeznaczenie, w roku 1920. 

Kto z nas nie pamięta tych dni gorących w miesiącu lipcu, kiedy 
z odurzającym aromatem kwitnących lip mieszał się zapach prochu? 
Kogo nie przerażała groźna, chwilami krytyczna sytuacja, w jakiej 
znalazła się dotknięta porażką kijowską armia polska? Kto wreszcie 
nie widział koszmarnego widma powracającej niewoli? 


Groźba wymazania Polski z mapy Europy skonsolidowała, pod- 
nieciła i wyrwała z koliska waśni i kłótni partyjnych rozczastko- 
wany na stronniciwa naród. Pisma codzienne alarmowały zbliżające 
się ku stolicy pospiesznym marszem hordy bolszewików, znaczących 
drogi polskie łunami pożarów 1 zbrodnią. 

Nadchodził dzień pierwszego lipca. Młodzież szkół łódzkich zna- 
lazła się już za murami miasla, wśród przestrzennych pól i łąk, 
wśród lasów, w obozach harcerskich na lelnich wywczasach. 

۱ Niespokojne miała w roku 1920 wakacje, pełne troski o los zagro- 
żonej Ojczyzny. 

Jakby przeczuwając rychłe nadejście momentu stawania w obro- 
nie granic Rzeczypospolitej Polskiej, znaleźliśmy się już w końcu 
czerwca roku 1920 na szlakach Wielkopolski. 

Kierowani intuicją, a pozbaweini doświadczenia, dalecy od prak- 
tycznego ujmowania obserwowanych w życiu zjawisk, spieszyliśmy 
ze świadectwami szkolnymi w kieszeniach pod „opieką“ marynarza 
do toruńskiej twierdzy. 
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Dwaj młodzi chłopcy, do których uśmiechał się świat, pełni prze- 
możnej fantazji, wymarzyli sobie przestwór dalekich oceanów, ogrom 
pociągających przygód, a nie zważając na trudy, niebezpieczeństwa 
i przeciwności, dążyli do celu uparcie i zdecydowanie na służbę 
morską pod polską banderą, by tam,na szerokich wodach, służąc 
Ojczyźnie, wierzyć w to, co powiedział St. Żeromski, iż „cała prze- 
szłość i cała przyszłość w nas być powinna. Ojczyzna — to samo 
życie. Jak krew bije w tetnach, jak serce w piersiach uderza, jak 
mys! w mózgu przepływa, tak w nas żyje Ojczyzna”. 

Pragnęliśmy, iżby o młode oparła piersi bandera polska dumnie 
i swobodnie furkotała u masztów i głosiła wielkość naszej wolnej Oj- 
czyzny. 

Snać inne pisane były nam losy, skoro już na. stacji kolejowej 
w Bydgoszczy rozpierzchła się barwna ułuda marzeń młodzieńczych, 
a miejsce jej zajęła naga rzeczywistość. 

Opuszczając Łódź, miasto rodzinne, żegnani przez najbliższych, 
przyjęliśmy za przewodnika pewnego marynarza, którego nazwisko 
niechaj będzie lepiej zapomniane ze względu na tajemnicze plany, 
jakie nakreślił on sobie w stosunku do młodych adeptów przyszłej 
a polężnej marynarki polskiej. 

Przyznać trzeba, że mniej go zapewne zachwycała werwa mło- 
dzieńcza, idea służenia Polsce na morzu, aniżeli kieszeń powierzo- 
nych sobie chłopców, kieszeń nieszczególnie zresztą zaopatrzona 
przez ojców. 

Szybko przejrzeliśmy czarną duszę „marynarza“, którego jedynym 
celem, jak się później okazało, było wystawienie dwóch zapalonych 
głów na nieprzychylne wiatry. Rozczulające też były umizgi prze- 
wodnika do maleńkich naszych kufereczkéw, do drobiazgów i kie- 
szeni. Trafiła kosa na kamień! Troskliwość marynarza, przesad- 
na i wyrachowana, obudziła w nas czujność. 

Zrozumiał to niewątpliwie marynarz. Pierwej uprzejmy i słodki, 
szczodry w radach, powoli stygł i, z chwilą zatrzymania się pociągu 
na dworcu w Bydgoszczy, ulotnił się nasz marynarz a z nim i ma- 
rzenia nasze o służbie na dalekich wodach. | 

Smutną miał minę towarzysz doli i niedoli, przyjaciel z ławy 
gimnazjalnej, późniejszy ułan Eustachy Krak, który, jak legendarny 
Krak, wybrał się w drogę przeciwko czerwonej Moskwie. 

Po raz pierwszy odważnie spojrzeliśmy prawdzie w oczy. Miast 
na pokładzie okrętu, kołysanego spienionymi falami polskiego mo- 
rza, zasiedliśmy na ławie dworca kolejowego w Bydgoszczy, prze- 


16 


a Dowódca 8 Brygady Jazdy generał dywizji Aleksander Karnicki 


wor 


5 


+ = 
— 
aera 


a "ra BY ea . PAŃ $ PAA » Jo mó ` : :‏ ہی 
ہیں Ia‏ 6 ے یس AP.‏ سی رو ہیں یہ 7 a ir = Ar wał Pa‏ 
یی ‘ نو یں ا و EY e‏ کہ O RT‏ >5 


اک ن کا u tiny‏ ید AONE‏ 


7 
4 
* 

* 
r 
b 
i 
y 
٦ 
g 
0 
. 


cież nie bezradni. Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że „wewnętrzne 
życie nie na tym zależy, żeby wiele myśli przepędzić przez głowę 
i plątać się różnymi zamiarami. Trzeba mieć cel zawsze”. 

Pamiętaliśmy również słowa naszego wieszcza Adama, że „kto 
przegrał, zawsze winien“. 

Totez złożyliśmy meldunek u komendanta miejscowej żandar- 
merii, od którego dowiedzieliśmy się, że mieliśmy do czynienia 
z ptaszkiem, jakich wiele krążyło w tym czasie po Polsce. Mel- 
dunek nasz postawił na nogi całą bydgoską żandarmerię. Marynarz 
bowiem był dezerterem, względnie niesubordynowanym żołnierzem, 
poszukiwanym przez władze wojskowe. 

— Szczęście w nieszczęściu, kochany Kraczku — rzekłem do 
przyjaciela. — Obliczajmy grosze i radźmy nad sytuacją. 

Chwila dłuższego namysłu i nowa rodzi się koncepcja. 

Był dzień 5 lipca 1920 roku. Przyniósł on z sobą powołanie 
w kraju Rady Obrony Państwa. Na czele jej stanął Józef Piłsudski. 
Rzucono hasło tworzenia wielkiej armii ochotniczej. Sformowanie 
jej powierzono generałowi Józefowi Hallerowi. 

Opuściwszy ławę dworca bydgoskiego, znaleźliśmy się w mieście. 
Mury, płoty, słupy reklamowe, okna wystaw sklepowych itp. obwie- 
szone były odezwami Rady Obrony Państwa, wzywającymi inteli- 
gencję, młodzież akademicką, szkolną, robotników, włościan, har- 
cerzy, strzelców i sokołów pod broń do szeregów armii ochotniczej. 

Rada Obrony Państwa wzywała: 


OBYWATELE RZECZYPOSPOLITEJ! 


Ojczyzna w potrzebie. Wrogowie otoczyli nas zewsząd. Skupili wszystkie 
siły, by zniszczyć wywalczoną krwią i trudem żołnierza polskiego nie- 
podległość naszą. Zastępy najeźdźców, ciągnące z głębi Azji, usiłują złamać 
bohaterstwo wojsk naszych, by rzucić się na Polskę, stratować nasze niwy, 
spalić wsie i miasta i na cmentarzysku polskiem rozpocząć swoje straszne 
panowanie. Jak jednolity niewzruszony mur stanąć musimy do oporu. 

O pierś całego narodu rozbić się musi nawała bolszewizmu. Jedność, 
zgoda i wytężona praca. niech skupi nas wszystkich dla wspólnej sprawy. 
Żołnierz polski, krwią broczący na froncie, musi mieć to przeświadczenie, 
że stoi za nim cały naród, każdej chwili gotowy przyjść mu z pomocą. 

Chwila taka nadeszła. 

Wzywam tedy wszystkich zdolnych do noszenia broni, by dobrowolnie 
zaciągali się w szeregi armji, stwierdzając, iż za Ojczyznę każdy w Polsce 
z własnej woli gotów jest złożyć krew i życie. Niech śpieszą wszyscy: i ci 
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młodzi i sile czujący w żyłach, co żelazem odpierać będą wroga, i ci, którzy 
stanąć mogą do pracy w instytucjach wojskowych, by zwolnić z nich i za- 
stąpić tych, co na froncie przydatni być mogą. 

Niech na wołanie Polski nie zabraknie Jej wiernych i prawych synów, 
co wzorem ojców i dziadów położą wroga u stóp Rzeczypospolitej. 

Wszystko dla zwycięstwa! 

Do broni! 

W imieniu Rady Obrony Państwowej 

Józef Piłsudski 
Naczelnik Państwa i Wódz Naczelny. 


Zaskoczeni apelem, o którym nie wiedzieliśmy, opuszczając Łódź, 
zawracaliśmy na dworzec z gotowymi planami na przyszłość, z de- 
cyzją powrotu do Łodzi, by w mieście rodzinnym stanąć na rozkaz 
Naczelnego Wodza, Józefa Piłsudskiego. 

Zawiedliśmy się w planach. Brak środków finansowych zatrzy- 
mał nas w połowie drogi. Starczało na bilet zaledwie z Bydgoszczy 
do Kalisza. 

O godzinie 6 rano dnia 6 lipca znaleźliśmy się w Kaliszu. Cisza 
i senność ogarniały dworzec. Służba kolejowa niemrawie kręciła się 
po peronie, ziewając, snuli się tragarze. 

Posiliwszy się szklanką dworcowej herbaty, ruszyliśmy do miasta 
z marszrutą na Piskorzew, przedmieście Kalisza, do koszar 3-g0 
pułku ułanów, celu naszej wędrówki, 

Kalisz spał jeszcze. Na rogach ulic rozwieszano plakaty z odezwa- 
mi Rady Obrony Państwa. Z dworca wlokły się fiakry. W Alejach 
Józefiny unosił się aromat rozkwitających lip, a w dole, w szerokim 
korycie, głośno szumiała Prosna, kiedy stanęliśmy na Piskorzewie 
przed furtą szwadronu zapasowego 3-80 pułku ułanów. 

Dwa słowa, zamienione z wartownikiem, jeden przycisk dzwonka, 
a zjawił się komendant wartowni, pan kapral Józef Siwiec i po- 
wiódł nas z soba na warlownie. 

— A togcie ranne plaszeta! Spieszy się wam w ułany? Radzę 
zestanowié się, bo służba ułańska nie znosi kaprysów, a koszary 
to nie gimnazjum. (Muszę zaznaczyć, że byliśmy w mundurkach 
szkolnych i w kepi sztubackich). 

— Siądźcie sobie tu na progu i czekajcie skutku! O godzinie 
0-tej przyjedzie pan adiutant, to was zamelduję. A możeście głodni — 
zapytał pan kapral Siwiec i wyjął spod ławy kawał pszennej bułki, 
omaścił marmeladą i wręczył przybyszom. 
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Posiliwszy się. ucięliśmy drzemkę u progu wartowni. 

O godzinie 9 rano ożywił się koszarowy dziedziniec. Wrotami bocz- 
nymi ze śpiewem na ustach, w czwórkowym rozwinięciu, powracał 
szwadron ułanów ze swych wczesnych ćwiczeń. Szeroko rozpływał 
się głos silnie wyciąganej melodii: 


Przybyli do wsi ułani, a cały pułk ich tam stał, 
Przepięknie byli ubrani, a każdy z nich lancę miał... 


Chłop w chłopa na schwał! To stare wygi ułańskie, „zapas“ — 
rezerwa, co widać było po jeździe i swobodzie ruchów. Nieraz wi- 
docznie wąchali proch. Z czwórek sformował się front i padła 
komenda: „Z koni!“ Krótki brzęk szabel, dźwięk ostróg i strze- 
mion — szwadron odpoprężał konie. Wesoło parskały koniki. Na boku 
dziedzińca apetycznie dymiła polowa kuchnia. Z dala dochodził 
nas aromat kawy. Kiedy ułani szwadronu zapasowego spożywali 
śniadanie, kapral Józef Siwiec meldował nas adiutantowi dowódcy 
szwadronu. Stanęliśmy u progu kancelarii pułkowej. Za chwilę we- 
zwał nas pan adiutant. Zaczęło się indagowanie. 

— Brawo, chłopcy, jesteście pierwsi — oświadczył przyjmujący nas 
oficer. — Ale jak tam ze zdrowiem waszym? Wprawdzie prezentujecie 
się dobrze, lecz trzeba się poddać badaniom komisji werbunkowej. 

Odnolowawszy nasze personalia, polecił pan adiutant wydać kar- 
teczki, kierujące nas do kaliskiego P. K. U. 

Zostawiając „lary i penaty“ pod opieką zaprzyjaźnionego kaprala 
Siwca, ochoczo spieszyliśmy do powiatowej komendy uzupełnień, 
pogwizdując z cicha na melodię „Madelon“. 


Wprawdzie w szwadronie byliśmy zwiastunami ruchu ocholni- 
czego, w P. K. U. przecież zastaliśmy poważniejszą już gromadę wia- 
ry. Komenda uzupełnień mieściła się obok placu largowiskowego 
w Kaliszu. Odbywała się tu mobilizacja koni. Podobnie, jak rumakom 
przybijano na zadach wojskowe pieczęcie kwalifikacyjne, lekarz 
komendy uzupełnień kreślił na naszych piersiach fioletową kredką 
kategorię A. Z golowymi świadectwami zdrowotnymi wracaliśmy 
do szwadronu zapasowego 3-go pułku ułanów na kaliski Piskorzew. 


Od tej pory wszystkie drogi w służbie żołnierskiej stały nam otwo- 
rem. Otrzymaliśmy przydziały w szwadronie. 

— Widzisz, kochany Kraczku, Matka Boska czuwa nad nami. 
Nie pozwoliła oszukać nas złemu człowiekowi. Szukaj teraz buławy 
marszałkowskiej, jesteś wszak żołnierzem. 
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Pamiętasz, Stachu, co mówił Goethe: „Może się zdarzyć, że‏ ۔_ 
w jakiejś chwili publiczne 1 domowe nieszczęścia w straszny spo-‏ 
sób walą w człowieka cepami, lecz los bezwzględny, jeśli trafia pełne‏ 
snopy, miażdżyjtylko słomę — ziarna nie czują tego wcale i skaczą‏ 
wesoło po klepisku, nie troszcząc się o to, czy powędrują do młyna,‏ 
czy też na rolę przeznaczoną pod zasiew*.‏ 

Tymczasem na murach Kalisza ukazała się odezwa generała 
Józeta Hallera: 

Rodacy! na podstawie uchwały, powziętej przez Radę Obrony Państwa, 
tworzy się armja ochotnicza, której organizowanie zostało mi powierzone. 
Rodacy! W chwili gdy wojska Rzeczypospolitej walczą o zapewnienie granic 
j utrwalenie niepodległości, musi cały naród stanąć do apelu silną wolą 
zwycięstwa, pamiętając, że wolność i prawa wolne może otrzymać tylko 
naród, gotowy do wszystkich ofiar. Pohańbieniem krwi dotychczas przelanej 
w walkach o wolność byłoby, gdyby w chwili potrzeby Ojczyzny Polacy 
nie zdobyli się na ostateczny wysiłek z pełną wiarą w sprawiedliwość naszej 
sprawy i ostateczne zwycięstwo. A więc wszyscy, którym wolność drogą 
jest, którzy rzeczywiście miłują Ojczyznę, niech dzisiaj okażą miłość tę 
w czynie, w czynie ofiarnym. Młodzieży nasza, zapal w sobie płomień tej miłości 
i wiary, stawaj w szeregach armji ochotniczej. Niech nie zabraknie dzisiaj 
nikogo, a w przednich strażach niechaj idą wszystkie organizacje wojskowe 
POW, drużyny strzeleckie 1 Bartoszowe, sokoli i harcerze, młodzież aka- 
demicka, związki młodzieży, organizacje młodzieży robotniczej, zawodowej i 
kółek rolniczych, stowarzyszenia samopomocy społecznej i wszystkie jakie- 
kolwiek, choćby tu niewymienione stowarzyszenia 1 organizacje młodzieży 
patrjotycznej. 

Wzywam wszystkie stany do zgodnego współdziałania. Niech każdy przy- 
czyni się do zwycięstwa, jak może najlepiej. Każdy niech będzie gotów 
służyć w sposób odpowiedni jego zdolnościom. W chwili obecnej nie czas 
na jakiekolwiek spory, wewnątrz musi być zupełny porządek. 

Armji ochotniczej potrzeba będzie pomocy lekarskiej, sanitarnej, pomocy 
kulturalnej i moralnej. 

Dlatego wzywam organizacje Czerwonego Krzyża, Białego Krzyża, Koła 
Polek, organizacje włościańskie, ziemiańskie, robotnicze, kupieckie, przemy- 
słowo-handlowe, społeczno-kulturalne, straże kresowe i obywatelskie, aby 
wytężyły wszystkie swe siły w tym kierunku, aby żołnierzowi nie brakło 
niczego. Niechaj nie będą to żebrane ofiary i dary dobroczynne lub trak- 
towane jako odczepne. 

Pamiętajcie wszyscy! Teraz Matka Ojczyzna w potrzebie. Kto prawy syn, 
kto prawy Polak, przy niej stanie. Nie sądźcie się, nie prawujcie, aby ktoś 
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trzeci was nie pogodził krwią. Kto ma u siebie broń, kto ma konie i siodło, 
niechaj stanie z tem, co ma, niech szlachetne współubieganie się o pierw- 
szeństwo będzie miarą spełnianego obowiązku, miarą gorącej miłości Oj- 
czyzny; przeciw jeździe wschodniej niechaj stanie jazda włościańska krakusów 
i kosynjerów, jazda rycerstwa polskiego, niech się tworzą jakiekolwiek od- 
działy i pod jakiemkolwiek hasłem, wezwaniem lub zawołaniem, byle pro- 
wadziły do zwycięstwa. 

Niech nie myślą starzy wysłużeni żołnierze Rzeczypospolitej, strzelcy, 
sokoli, kaniowczycy, hallerczycy, amerykanie, że już spełnili całkowicie swój 
największy obowiązek, i niechaj dzisiaj staną do apelu, a kobieta Polka 
niechaj będzie jak ta matka Spartanka, wysyłająca męża i syna w szeregi, 
aby wracali tylko jako zwycięzcy lub legli jako bohaterowie. 

Wpływem swoim sprawcie, aby lekkomyślność, zabawy, huczne hulanki usta- 
ły,a cała Rzeczpospolita była jednym obozem obronnym. Biura generała in- 
spektora armji ochotniczej mieszczą się w Warszawie Al. Ujazdowskie i Al. 
Szucha, w szkole sztabu generalnego. 

Prośby do zaciągu ochotników przyjmują u generała inspektora armji 
ochotniczej, wszystkie bataljony zapasowe, wszystkie organizacje, wyliczone 
w niniejszej odezwie oraz dowództwa poszczególnych formacji ochotniczych. 

Formacje ochotnicze, zgłaszające się całymi organizacjami 1 oddziałami 
z Małopolski, będą się formowały we wschodniej Małopolsce, centrum we 
Lwowie, brygadjer Mączyński. 

Formacje Kongresówki i kresów wschodnich — z centralą Rembertów, 
Jabłonna, zaś formacje wielkopolskie i pomorskie na kresach zachodnich — 
centrum Biedrusk. 

Jazdę będą formować podp. Żółkiewski, rotmistrz Dąbrowski i major 
Jaworski, w zastępstwie porucznik Tański. 

Józef Haller 


gen. broni. 


Spiesząc do magazynów po wyznaczone mundury, buty, siodła 
i koński strój, dowiedzieliśmy się przypadkiem od starszych ułanów, 
że szwadron zapasowy za dwa dni opuszcza Kalisz, udając się na 
front, by uzupełnić szeregi 3-go pułku ułanów. 

Szaleliśmy Zz radości! 

Czy mogło być coś milszego dla ledwie co w mundur ubranego 
żołnierza? Czy nie uśmiechała się doń przestrzeń pól, lasów, nie- 
przerwana służba w siodłe, przygody, tarapaty, momenty radości 
i chwile trwogi? 

Nie przekonywała tajona świadomość, że nie wystarcza nosić mun- 
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duru, przypasywać szabli i rzucać na rzemień drżącej od furczą- 
cego na wietrze proporczyka lancy, że trzeba uprzednio przejść 
twardą szkołę żołnierską. Przeciwnie, prosiliśmy Boga, aby za- 
pomniano o braku naszego przeszkolenia i pozwolono wyjechać ze 
szwadronem zapasowym. 

Czuwała Opatrzność! Nie czuliśmy żalu, tym bardziej, że szwa- 
dron nie wyjechał na front, pozoslając w koszarach, a nas zapę- 
dzono do pracy. 

Zaczęły się ciężkie, żmudne, w pocie czoła odbywane ćwiczenia 
ułańskie. Zaczęła się nauka od podslaw. 

O godzinie piątej rano zrywano nasz prycz. Dźwięk pobudki szyb- 
ko wprowadzał w szeregi. Z drugiego piętra koszarowego budynku 
pan kapral Józef Siwiec codziennie prowadził ułanów do stajen. Mu- 
siclismy zawrzeć serdeczne śluby ułana z koniem. Symbolem tych 
ślubów było uroczyste zakładanie na przegub lewej ręki żelaznego 
łańcuszka z końskiego munszluka. 

Wiele żołnierskiego potu wchłonął w siebie wyżwirowany dzie- 
dziniec piskorzewskich koszar, nim dopuszczono nas do koni. 

Codziennie rankiem odbywaliśmy ćwiczenia polowe piesze, imi- 
tujące jazdę w siodle, Na komendę „do wsiadania“ rozkraczat się 
szwadron spieszonych ułanów, przykucał, jakby na latrynie i w ta- 
kiej pozycji zaprawiał się we władaniu bronią. | 

Tragiczną wydawała się nam komenda „lance do boju“. Rozkra- 
czony w przysiadzie, lekko pochylony do przodu ułan migiem wpro- 
wadzał w ruch lancę, a ściskając ją pod pachą, trzymać tak musiał 
do zmiany komendy w linii poziomej przed sobą. Było to prawdziwą 
łaźnią dla ułana. Ćwiczenia miały na celu wyrobienie mięśni rąk 
w pachowym uchwycie lancy. 

Do sterczących pokracznie ułanów zbliżał się pan rotmistrz Ku- 
charski i lekkim uderzeniem szpicruty w grot lancy próbował siłę jej 
ułożenia. A niechaj się któremuś z ułanów wysunęła lanca lub pod 
uderzeniem pochyliła bez oporu. Padał wtedy grom za gromem: 

— Na nocniku go posadzić, wachmistrzu, marchewkę mu wetknąć 
do rąk, ułan, psiakrew, lancy utrzymać nie może! 

Toteż ściskała wiara lance pod pachami, aż żebra się gięły i kości 
w stawach trzeszczały. 

Dzień znakomicie wypełniały zajęcia w koszarach. Mimo, że za- 
czynał się on już o godzinie 5 rano a kończył dla nas o godzinie 9 wie- 
czorem, wydawał się ogromnie krótki. Życie miało tu tempo przy- 
spieszone. Nawet niedziela nie należała do nas. Jeżeli zdarzyło się 
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skorzystać z wolności i za przepustką wyskoczyć na miasto, sta- 
wał ułan bezradny i osamotniony, bo jakże można było pokazać się 
w domu panny Jasi, Zosi lub Basieńki, kiedy człowiek najordy- 
narniej śmierdział końskim potem. Nie było nas niestety stać na 
podwójne mundury, a te, w których pełniliśmy najrozmailsze funkcje 
w koszarach, nie nadawały się absolutnie do składania wizyt. Do 
szczególnie niemiłych funkcyj należało struganie kartofli. Wprawdzie 
jako harcerz miałem sposobność poznania tego kunsztu wcześniej, 
lecz ogólnie sądząc, niekorzystnie spisywali się ułani przy tej czyn- 
ności, skoro po pewnym czasie nie obarczano ich więcej tym obo- 
wiązkiem. Więcej bowiem było straty, aniżeli pożytku. 

Jak dalece słabo obznajmieni byliśmy, my młodsi, szczególnie 
uczniowie szkół średnich, z końmi, niechaj świadczy scena nie pozba- 
wiona humoru. 

W czasie pierwszych przeglądów koni w szwadronie pan rot- 
mistrz Kucharski, nasrożywszy brwi, gromił jednego z ułanów: 

— A cóż to ułan nie widzi, że koń jego cierpi na zołzy? 

—. Nie, panie rotmistrzu, on tylko pod wpływem słońca tak mruży 
powieki! 

Aż wachmistrz parsknął śmiechem i rotmistrz się złapał za 
brzuch. Ułan pomieszał pojęcia, utożsamiając zeza z zołzami. A prze- 
cież koń nie miał zeza, ani nie chorował na zołzy. 

Najgorzej było, kiedy pan rotmistrz zechciał zapoznać się z tuale- 
tą końską, z zębami kaszlana, karego, gniadego, czy smarowane 
mają tłuszczem kopyta, genitalia wymyte, czy pod ogonem nie widać 
robaków it. p. 

Toteż, iżby się więcej nie powtórzył wypadek, kiedy ułan, pod- 
noszący na przeglądzie tylne kopyta konia, migiem się znalazł na 
dachu sąsiedniej stajni, kopnięty oczywiście przez konia, pan 
wachmistrz na komendę oswajał nas z wierzchowcami: 

— Otworzyć pysk koński, policzyć zęby ogiera, złapać za język, 
wyciągnąć go na wierzch, ogon zawiązać na pętlę, włożyć palec 
w odbytnicę, przebiec pomiędzy nogami końskimi i na komendę 
podnosić kopyta. 

Jakoś się człowiek otrzaskał z tym narowistym zwierzęciem, 
potrafił go później poskramiać i kochać a szanować nauczył się 
konia, bo czego zresztą dobrego nie nauczy wojsko! Przede wszyst- 
kim słuchać i milczeć i sumiennie wypełniać rozkazy. 

Szczerze mówiąc, nie wiem, jak się czuł w tej nowej sytuacji 
imć ułan Krak. Stwierdzić trzeba, że dla mnie była to służba w swych 
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początkach ogromnie ciężka. Nigdy przedtem nie miałem nic wspól- 
nego z koniem, chyba tylko tyle, że widywałem go w dorożkarskim 
zaprzęgu na ulicach Łodzi, za pługiem dworskim na koloniach let- 
nich, na które rok rocznie wyjeżdżałem ze swą bracią harcerską, 
że go zawsze uwielbiałem i obok psa nazywałem najinteligentniejszym 
zwierzęciem na świecie. 

Niewątpliwie nie najlepiej czuł sięi Krak. Sądząc po ociężałych, 
niedźwiedzich ruchach przyjaciela, powłóczystych spojrzeniach, mil- 
czącym zachowaniu i wydłużonej minie, służba ułańska była dlań 
kamieniem u szyi. 

Kto raz widział wprawianego w dryl ułana, zrozumie, ile trzeba 
było wytrwałości i zaparcia się siebie, aby lekka i delikatna dłoń 
stała się ciężką łapą, nieczułą na żelazo, a poskramiającą narowy 
kapryśnego konia. 

Ale gdybyż tylko tyle! Gorzej bywało z wachmistrzem. Koń 
ułański bardziej współczuwał z żołnierzem. Może dlatego, że cięgi 
z długiego biczyska, wymierzane przez pana wachmistrza pod adre- 
sem konia na codziennym maneżu, zwykle spadały na jeźdźca. 

Wybacz, szanowny wachmistrzu! Nie mam zamiaru upodobniać 
cię z kazarnianym junkrem, lecz tak się jakoś dziwnie składało, że 
świszczące nad głowami ułanów biczysko przeważnie lizało jezdz- 
ców. Lecz pojęliście cię wkrótce, panie wachmistrzu. Powiedziałeś 
nam, że dyscyplina dla ludzi stworzona, a bata na konia zwykł uży- 
wać tylko zły dorożkarz. Wpajałeś w nas zasady starej polskiej 
jazdy. Zespoliłeś nas z koniem. Nauka nie poszła w las. 

Jak wdzięczni byliśmy ci, wachmistrzu, kiedy w polu na za- 
gonach tysiące świstało stalowych batów, a żaden z nich nie imał się 
jeźdźca ni konia. To twoja zasługa. Ileż trzeba było cierpliwości, 
ażeby wyszkolić ułana dzielnie dosiadającego konia, nie ustępującego 
w jeździe, a czującego się w siodle lepiej niż na ziemi. A jazda po- 
lowa, a rozwijanie szyków, przesadzanie przeszkód, przeprawy, 
rekonesanse, sztafety, improwizowane ataki, ile trudu iznoju koszto- 
wało cię to wszystko, panie wachmistrzu! 

Równocześnie z nauką rozpoczęły się gwałtowne boje Z nieprzeli- 
czoną armią pcheł na ułańskich pryczach. Małe, czarnobrunatne 
insekty stały się prawdziwą plagą dla żołnierza. Gromadami całymi 
atakowały go one w nocy. Znalazł się środek i na to zło. Kilogra- 
mami zużywaliśmy naftalinę, sypaliśmy ją na prycze i garściami 
za kołnierze mundurów. Środek poskutkował. Armia „nieprzyja- 
ciół" poszła w rozsypkę, przenosząc się z jednej sali na drugą. 
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Płk. inż. Zygmunt Podhorski 
pierwszy dowódca 203-go pułku ułanów 
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Stwierdziliśmy to po spokojnych nocach u siebie a po złorzeczeniach 
kolegów z sąsiednich sal. Dnia 15 lipca ze względu na zapowiedzianą 
reorganizację w szwadronie, przerwano nam ćwiczenia, wręczono 
dokumenty i wysłano na kilkudniowe urlopy. 


NA URLOPIE W ŁODZI 


Wróciliśmy tedy do kochanej Łodzi. W mieście rodzinnym zasta- 
liśmy ruch niezwykły. Młodzież starsza, przerwawszy wywczasy, 
wróciła do domów i stawała na apel Naczelnego Wodza. 


Władze harcerskie, którym podlegaliśmy jako harcerze, wydały 
rozkaz z hasłem: Ojczyzna w niebezpieczeństwie! Był on zwiastu- 
nem mającej nastąpić mobilizacji harcerstwa polskiego do orężnej 
i pomocniczej obrony Państwa. Wystosowano odezwy do rodziców. 
Jedna z odezw naczelnictwa harcerskiego brzmiała: 


Na mocy rozkazu Rady Obrony Panstwa Naczelnictwo Z. H. P. wezwało 
do służby czynnej dla kraju wszystkich członków organizacji. 


Młodzież polska wogóle, a harcerze w szczególności, dzięki duchowi i 
tradycjom, wyniesionym z domu rodzinnego, zawsze stawali ochoczo na 
pierwszy zew ojczyzny. I dziś rodzice w chwili wielkiej potrzeby narodowej, 
nie powstrzymają swych synów i córek od spełnienia obowiązku, odpowia- 
dającego ich sile i wiekowi. Młodzież garnie się do służby ochotniczej z ży- 
wiołowym pędem. Powstaje nieodzowna konieczność kontaktu z rodzicami, 
władzami szkolnemi i Kołami Przyjaciół. Potrzebna jest niezwłocznie z jed- 
nej strony moralna, a z drugiej finansowa i gospodarcza pomoc. Chłopcy 
od lat 16 do 17 będą użyci częściowo do służby wartowniczej, częściowo 
do innej pomocniczej. Starsi ponad lat 17, po przyspieszonem przeszkoleniu, 
wyruszą w pole. Wartownicy, przeznaczeni do służby frontowej, będą sko- 
szarowani. Dziewczęta będą pełniły służbę obywatelską, często poza domem. 
Starsze pełnić będą służbę w szpitalach miejscowych, polowych, czołówkach, 
obejmą w miarę możności pracę biurową. Inne zastąpią stanowiska tych, 
którzy wyjeżdżają na front. Dobra odzież i wyżywienie przyczyni się w du- 
żym stopniu do znacznego ułatwienia znoszenia trudów, a tym samym do 
należytego pełnienia służby. 

Naczelnictwo zwraca się do Kół Przyjaciół i rodziców, aby w poszcze- 
gólnych środowiskach niezwłocznie rozpoczęli akcję wyekwipowania har- 
cerzy i harcerek, gromadząc fundusze, szyjąc ubrania, a przedewszystkiem 
bieliznę. Koła Przyjaciół winny również zająć się zorganizowaniem opieki 
lekarskiej nad młodzieżą, pełniącą służbę pomocniczą, oraz w razie potrzeby 


25 


zorganizowaniem dla niej wyżywienia w czasie służby. Naczelnictwo Z. H. P., 


pragnąc zapobiec wypadkom nieposłuszeństwa i nieposzanowania woli rodzi- 
cielskiej przez bardziej zapalną młodzież, uprasza wszystkich rodziców o 
zaopatrzenie niepełnoletnich chłopców i dziewcząt w pisemne zezwolenia 
na wstąpienie do służby. Młodzież szkolna, o ile to tylko ze względu na 
czas wakacyjny jest możliwe, winna mieć zezwolenie władzy szkolnej. 


Odezwę tej treści zastaliśmy w swych domach rodzinnych po przy- 
byciu na urlop z Kalisza. Znaleźliśmy się już poza tym wszyslkim, 
do czego wzywało naczelnictwo harcerskie. Byliśmy żołnierzami na 
pierwszym urlopie. Gwoli karności, zjawiliśmy się w naszej komen- 
dzie harcerskiej, składając meldunek ze spełnianego już obowiązku. 

Tymczasem brać nasza harcerska szykowała się do wałki w obro- 
nie ziemi ojczystej. Już dnia 10 lipca zorganizowany oddział harce- 
rzy ochotników gotów był do spełniania rozkazów Wodza Naczel- 
nego. Harcerze Łodzi byli w pogotowiu marszowym. Oddziały i ko- 
mendy w każdej chwili mogły udać się do obozów ćwiczeń. Ogólna 
liczba harcerzy zdolnych do walki obronnej w Łodzi wynosiła oko- 
ło 130 ludzi. Oddziały pełniły służbę wartowniczą. W tym czasie Łódź 
harcerska energicznie domagała się określenia daty wyjazdu z Łodzi 
do obozu. Chłopcy nie mogli znieść tego, że koledzy ich — uczniowie 
szkół średnich, na skutek uchwał wiecowych, już do wojska wstą- 
pili, a oni, harcerze, jeszcze sloja za wojskiem. Wywolywalo to nie- 
pokój i zdenerwowanie w szeregach harcerskich, toteż nic dziwne- 
go, że natury impulsywniejsze najzwyczajniej dczerterowały z sze- 
regów harcerskich i udawały się do formacyj, które szybciej wyma- 
szerować miały na front. Dnia 17 lipca wyruszyła brać harcerska 
z Łodzi do Warszawy. Było ich przeszło 300 „chłopa“. Wszyscy pełni 
entuzjazmu, brawury i poświęcenia. Dwie kompanie harcerzy łódz- 
kich wyprowadził z Łodzi nasz przyjaciel Władysław Wyszkowski. 
W Warszawie większość harcerzy łódzkich wcielona została do 201 
pułku piechoty, część zaś do 36, 21 i innych pułków warszawskich. 

O ile pamiętam, z 201 pułkiem picchoty poszli w bój łodzianie: 
Józef Andysz, Ignacy Mularek, Wacław Krzemiński, Kazimierz Ła- 
szkiewicz, Erwin Hillebrandt, Czesław Syska z gimnazjum Zimow- 
skiego, Hieronim Feja z gimnazjum Kopernika, Wacław Szymań- 
ski, Henryk Kurnatowski, Marian Kruażyr, Marian Sikorski, Jan 
Karbowiak, Marian Szczepański, Emil Zytke, Lucjan Musiał, Ludo- 
mir Mikołajczyk i wielu, wielu innych. Stuzyli oni przeważnie 
w 8 kompanii 201 pułku piechoty i brali udział później w wypadzie 
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na Wilno. Spośród tej młodzieży nie wrócili już do swych domów 
Ś. p. Kazimierz Łaszkiewicz, ś. p. Emil Zytke i ś. p. Ludomir Miko- 
łajczyk, który zmarł w niewoli bolszewickiej dotknięty tyfusem. 

Mówiąc o tej formacji ochotniczej, godzi się wspomnieć i o ofiar- 
nych harcerkach łódzkich, druhnach Halinie Arletównie i Bożennie 
Kozaneckiej, które wespół z innymi prowadziły kantynę żołnierską 
przy drugim batalionie 201 p. p. i tworzyły poważne ognisko ducha 
harcerskiego w pułku. 

Koło młodzieży szkolnej w Łodzi wydały komunikat: 


„Baczność, młodzieży! Każdy, komukolwiek drogą jest przyszłość 
Ojczyzny, niech stawi się na wiec dnia 8 lipca w ogródku gospody 
żołnierskiej przy ulicy Przejazd 1 w sprawie zasilenia ochotniczego 
szeregów armii naszej“. 

Dnia tego o godzinie 9 rano na wiec przybyła młodzież bardzo 
licznic. Wiec zagaił uczeń gimnazjum im. Kopernika Chrabelski. 
Przewodniczył Gebel, wychowanek Seminarium Nauczycielskiego. 
Pierwszy zabrał głos przedstawiciel młodzieży zarzewiackiej, Julian 
Woźniak, który wykazywał męslwo oręża polskiego, poczynając 
od najdawniejszych czasów aż do chwili obecnej, wreszcie wzywał, 
by wstępować do armii ochotniczej. Następnie przemawiali: porucz- 
nik Al. Kordasz, Świerawski oraz robotnicy: Kulczyński, Durko, 
Bednarczyk i inni. Przemówienia nacechowane były duchem patrio- 
tyzmu. Po przemówieniach przyjęto jednomyślnie następującą rezo- 
lucję: 

„Po wysłuchaniu szeregu mówców, zebrani na wiecu, uznając, że 
najświętszym obowiązkiem każdego Polaka jest podporządkowanie 
się odezwie Naczelnego Wodza, wzywają całą młodzież polską, zdol- 
ną do noszenia broni, nie wyłączając także młodzieży żeńskiej, która 
znajdzie w armii również odpowiednie zajęcie; wszystkich zaś pozo- 
stałych do wytężonej, bezwzględnie uczciwej pracy na polu odrodze- 
nia Ojczyzny, aby ci, którzy walczą i gina, mieli to przeświadczenie, 
że krew ich ofiarna i trudy nie będą przez małoduszność reszty 
narodu zmarnowane, a ci, którzy wrócą, zastali ład i porządek 
w kraju. Wszystko dla Polski, krew i życie, mienie 1 pracę! Nie 
cofajmy się przed żadnym wysiłkiem ani ofiarą — rozumne i so- 
lidne wystąpienie całego Narodu óoprowadzić musi do szczęśliwego 
zakończenia zmagań z dzikimi zastępami wroga“. 


Opuszczając wiec, zebrani śpiewali „Nie rzucim ziemi* Ko- 
nopnickiej. 
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W lym czasie na zebraniu obywatelskim, zwołanym pod wpływem 
odezwy Naczelnego Wodza, polecono Maurycemu Bronikowskiemu, 
adwokatowi i publicyście łódzkiemu Janowi Stypułkowskiemu, red. 
Konradowi Fiedlerowi, Józefowi Malewskiemu, Kazimierzowi Po- 
pielawskiemu, Józefowi Stojanowskiemu i adwokatowi Włodzimie- 
rzowi Wyganowskiemu, zwrócić się do wszystkich związków, stowa- 
rzyszeń i stronnictw z prośbą o delegowanie swoich przedstawicieli 
na zebranie, które odbyć się miało w sali Towarzystwa Krajoznawczego 
przy Alei Kościuszki 17, w celu wspólnego opracowania środków 
jak najlepszego wyzyskania sił Narodu dla obrony Ojczyzny. Zebranie 
to odbyło się w podniosłym nastroju pod przewodnictwem prezy- 
denta miasta Aleksego Rzewskiego. Wyrażono tu hołdi uwielbienie dla 
bohaterskiej armii polskiej i jej Naczelnego Wodza Józefa Pił- 
sudskiego, zażądano od wszystkich mężczyzn w wieku od lat 17 do 42 
natychmiastowego zapisania się do formacyj armii ochotniczej, 
stwierdzając, że jest to obowiązkiem każdego Polaka. 


Po zebraniu uczestnicy jego uformowali pochód, który połączył 
się z podobnym pochodem młodzieży, wracającej z odbytego w go- 
spodzie wojskowej przy ulicy Przejazd wiecu werbunkowego. Po- 
chód, do którego przemówił generał Olszewski, ruszył Alejami Ko- 
Ściuszki, ulicą Benedykta, Piotrkowską i Konstantynowską do ko- 
szar wojskowych, witany owacyjnie przez tłumy mieszkańców. Pod 
koszarami baonu wartowniczego odbyło się publiczne zaprzysiężenie 
dwutysięcznego tłumu. 


W ten sposób zaczęła się ogólna akcja werbunkowa i ruch o- 
chotniczy w Łodzi. Ochotników do koszar wprowadził por. Rutkow- 
ski 1 kapral Jan Wojtyński, dziennikarz łódzki. 


Młodzież średnich szkół łódzkich, szczególnie uczniowie klas siód- 
mych 1 ósmych, ogłosiła następującą odezwę: 


My, uczniowie klas ósmych i siódmych wszystkich szkół średnich pol- 
skich m. Łodzi i okręgu łódzkiego postanawiamy: do poniedziałku dnia 
12 lipca włącznie wstąpić w szeregi armii polskiej. Zobowiązać kolegów 
nieobecnych w Łodzi do wstąpienia do wojska najpóźniej do 22 lipca 
włącznie. Zwrócić się do Ministerstwa W. R. i O. P. aby klasy 7 i 8 
wszystkich szkół średnich m. Łodzi i okręgu łódzkiego zostały zamknięte 
na czas potrzeby wojennej, a tym, którzy się od wstąpienia do wojska 
uchylą, był wzbroniony wstęp do szkół średnich i wyższych raz na zawsze 
na terenie całej Rzeczypospolitej. 


28 


Dnia 25 lipca odbył się w mieście naszym „Dzień Armii Ochotni- 
czej“. O godzinie 8 rano zaczęły nadciągać oddziały ochotnicze oraz 
| członkowie różnych zrzeszeń społecznych na plac im. generała Dą- 
| browskiego, gdzie w głębi wzniesiono prowizoryczny ołtarz polowy. 
Na wzniesieniu przed ołtarzem zajęli miejsca dowódca sztabu gene- 
ralnego gen. Olszewski wraz z korpusem oficerskim, przedstawiciele 
| duchowieństwa z dziekanem łódzkim ks. prałalem W. Tymieniec- 
kim, przedstawiciele Sądu Okręgowego, miasła, Urzędu Wojewódz- 
kiego z wojewodą Garapichem, komisarzem rządu Iżyckim itd. 


Po przeglądzie ustawionych w szeregi oddziałów ochotniczych 
przez dowódcę O. G. o godzinie 10 rano odprawiona została msza 
polowa. Odprawił ją dziekan okręgowy ks. Burzyński. Podczas na- 
bożeństwa śpiewały chóry Tow. śpiew. im. Moniuszki z towarzysze- 
niem orkiestry wojskowej 31 p. Strzelców Kaniowskich. 

Po nabożeństwie kapelan wojskowy ks. Ostachowicz wygłosił pod- 
niosłe kazanie patriotyczne. Następnie komendant miasta kapitan 
Biłyk odczytał wydany do żołnierzy ochotników rozkaz dowódcy 
Okręgu Generalnego treści następującej: 


Żołnierze ochotnicy! W chwili, gdy wróg wdziera się w granice Rzeczy- 
pospolitej, niosąc śmierć i zagładę wszystkiemu, co polskie, na apel Naczel- 
nego Wodza stanęliście ochoczo pierwsi do szeregów, aby wesprzeć zastępy 
walczących. Od długich miesięcy trwają już ciężkie zmagania się z wro- 
giem, który niepodległości naszej i istnieniu zagraża. Bracia Wasi, wal- 
czący na froncie krwawym trudem i znojem żołnierskim, zapisali niestar- 
tymi zgłoskami najpiękniejsze karty dziejów zmartwychpowstałej Polski, 
roznosząc po szerokim świecie blask i sławę rycerskich cnót narodu. Dziś 
walka nasza o przyszłość i potęgę Polski, o wolność i swobodę osiągnęła 
najwyższy stopień swego napięcia. Nawała hord moskiewskich ze wszystkich 
krańców Rosji zwaliła się na bohaterskie szeregi obrońców Ojczyzny, zmu- 
szając je za cenę tysięcy trupów i morza krwi wrażej — do cofania się 
í krok za krokiem. Ale zerwał się już do czynu naród polski i murem staje 
| za kolumnami walczących. Wy zaś uzbrojonego narodu jesteście strażą 
przednią. Wy też olbrzymie macie przed sobą zadanie. Przykazaniem przeto 
Waszym na okres ciężkiej próby, jaki Ojczyzna przeżywa, musi stać się 
najwyższa gorliwość i praca w dziele żołnierskiego wykształcenia, abyście 
potrafili godnie zluzować czy wzmocnić szeregi walczących na froncie. 
Obowiązkiem Waszym jest dbać, by ani jedna godzina czasu nauki 
Waszej nie poszła na marne. Wierzę, że opieszałość, gnuśność, lenistwo i 
złe szepty nie znajdą nigdy dostępu do szeregów Waszych. 2 dumą i na- 
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dzieją spogląda dziś na Was Naród cały. Niech żyje armja ochotnicza! 
Niech żyje Wódz Naczelny Józef Piłsudski! 


Na dany znak zaczął się poruszać olbrzymi pochód zrzeszeń i 
korporacyj. Na czele jego szła orkiestra, a za nią postępowały dele- 
gacje różnych instytucyj. Wśród niezliczonych tłumów mieszkańców 
Łodzi, zalegających ulice, przemaszerowały oddziały ochotnicze puł- 
ków pieszych i techniczne w ogólnej liczbie trzech tysięcy żołnierzy. 
Zewsząd wyrywały się okrzyki: „Niech żyje młoda armia ochotni- 
cza!'. Z balkonów i okien rzucano kwiaty. Po defiladzie oddziały 
powróciły do koszar. 

Entuzjazmem, patriotyzmem i poświęceniem dla Ojczyzny za- 
chwycony był jeden z cudzoziemców w Łodzi, Francuz Pinet, 
który, obserwując przebieg dnia armii ocholniczej, dał w sposób na- 
stępujący wyraz swego zachwytu w jednym z miejscowych pism: 

„Zatrzymaj się, najeźdźco! Oto głos, który rozległ się w Polsce, 
a powtórzyli go jak echo niemal wszyscy. Głos ten powiedział: 
zwycięstwo, albo śmierć i dosłyszany został przez patriotów, odpo- 
wiadających nań wzniosłym czynem, wstępowaniem do armii ochot- 
niczej. Kto nie zaciągnął się wczoraj, zapisuje się dziś lub zapisze 
się jutro. Serca zarówno młodych jak i starych odczuwają, że zwy- 
ciesLwo musi być zawsze poprzedzone ofiarami. Spieszą więc z ufno- 
ścią w pole chwały, zroszone już krwią braci, bo wschodzi przed 
nimi jutrzenka zwycięstwa. Widziałem defilujących ochotników. Ja- 
każ biła od nich wzniosłość, jakie piękno! W oczach ich czytałem 
ufność niezachwianą w powodzenie świętej sprawy, a lica opromie- 
niał bohaterom uśmiech, z jakim gotowi są paść za Ojczyznę. 

Polsko! Patrz, jakie godne masz dzieci. Ich miłość kraju objawia 
się całemu światu, a wróg drży i w zdumieniu pochyla głowę. 
Bądźcie, ojcowie, matki i siostry dumni z waszych synów i braci, 
a wy, dzieci, za młode jeszcze, by rzucić się na najeźdźcę, uczcie SiĘ, 
jak miłować należy Ojczyznę i chłońcie w siebie bohaterstwo 
starszych. Ze stoicyzmem znoście żony inarzeczone rozłąkę z umi- 
łowanymi, którzy was opuszczają i idą walczyć za kraj. Dziewczela 
młode! Otaczajcie czcią tych, których dewizą jest: dla Ojczyzny 
żyję i krew Jej w dani niosę. A wy, cudzoziemcy, podziwiajcie 
Polskę, jest ona bowiem w tej chwili symbolem patriotyzmu. 01٥٠+ 
nicy! Przyjmijcie wyrazy braterskiej przyjaźni piszącego te słowa, 
który, jak wy, był ochotnikiem, by bronić swego kraju, i który, 
wierzcie, uwielbia was. Polsce, którą kocham i cenię, życzę Zwy- 
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cięstwa, a wam, ochotnicy, sławy nieśmiertelnej. Idźcie na wroga! 
| Nie wszystkim wam mogę zapowiadać szczęśliwy powrót, gdyż 
| będą tacy, którzy zostaną na wieczny spoczynek, lecz we Francji 

mówi się: „umrzeć dla Ojczyzny — to czyn najwznioślejszy, to rzecz 

najgodniejsza“. Niech żyje Polska, niech żyją ocholnicy!" 

Od jednego ze znajomych oficerów dowiedzieliśmy się, że pu- 

| szczono nas na urlopy z tego powodu, iż w najbliższych dniach bę- 
dzie tworzony w Kaliszu nowy pułk ułański, który pochłonie sa- 

| mych ochotników. Zapewniano, że po powrocie z urlopów zastanie- 

| my w Kaliszu nowe życie i nową formację wojskową: 203 pułk 
ułanów. 

Jakże inaczej w tym czasie wyglądała Łódź! 

Ogromnie ożywiona, poddenerwowana, zmieniła się w wielki 
obóz wojskowy. Moc żołnierzy, pełno mundurów, starzy i młodzi, 
na poły wojskowi, na poły jeszcze w cywilu, radośnie spotykali 
się na ulicach miasta. Wszystkie mury, słupy reklamowe, witryny 
okien wystawowych, przepełnione były hasłami i wezwaniami. 

Wszedy spotykało się oko z napisem: 

„Wszyscy na front’, „Ojczyzna w niebezpieczenstwie!“, ,,Wrdg 
grozi naszej wolności!“ itd. 

Starsza młodzież gimnazjalna powołała specjalną komisję, czu- 
wającą nad zaciągiem do armii. W stosunku do opornych, tchórzów 
i maminych synków stosowano presję, grożono infamią iwyda- 

leniem ze szkół. 

Wprawdzie dziwna to była armia, niejednolita zewnętrznie, nie- 
równa wiekiem, lecz potężna duchem i zespolona miłością dla Ojczyz- 
ny. Do najcudniejszych też i niezapomnianych, najdroższych prze- 
żyć Łodzi, szczególnie Łodzi młodszej, należą wspomnienia z roku 
1920. Tak widocznie pisane było w księdze naszych przeznaczeń, 
że la młoda Łódź, której nie dane było za lal ciężkiej niewoli czyn- 
nie służyć Ojczyźnie, doszedłszy do pełnolelności w roku 1920, po- 
kazała, jak kochać należy Polskę bez zastrzeżeń, bez warunków, obaw 
o doczesność i troskę o siebie. Wychowana w pięknie romantyzmu 
literatury ojczystej, nasycona czarem jego, olśniona wielkością ducha 
wieszczów narodowych, a już zaprawiana od wczesnej młodości do 
ciężkiej pracy pozytywnej dla kraju i odradzającej się Ojczyzny, 
młodzież łódzka szczęśliwą się czuła ze świadomości czynnego słu- 
żenia Polsce w roku 1920. 

Miasto rozbrzmiewało wezwaniami: „Do broni!'. Zawiązały się 
| liczne komitety obrony Ojczyzny, a niemal we wszystkich organi- 
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zacjach powzielo uchwały o wstępowaniu do szeregów armii ochot- 
niczej. Do koszar 28 pułku piechoty poczęły napływać setki ochotni- 
ków, którzy po krótkim czasie przeszkolenia żołnierskiego wysyłani 
byli natychmiast na front. 


Celem zapoznania najszerszych mas ludności Łodzi z niebezpie- 


czeństwem, grożącym ze strony Rosji Sowieckiej, oraz celem roz- 


poczęcia należytej propagandy na rzecz przyciągania mas do akcji 
obronnej kraju, powołano przy dowództwie okręgu wojskowego, 
z inicjatywy grona dziennikarzy i literatów, sekcję propagandy, 
której kierownikiem był Zygmunt Lorentz. 

Do sekcji tej należeli: Slanisław Braun, Jan Opechowski, Eug. 
Maj-Majewski, Błażek, red. Dąbrowski, Zygmunt Hajkowski, Ham- 
burski, red. Aleksander Milker senior, por. Rutkowski, poseł Ste 
pień, red. Wyrzykowski, ppor. Roll, por. Kordasz, red. Konrad Fie- 
dler, radny Szymański, ks. Józef Gogolewski, poseł Fichna, Ka- 
czorowski, inspektor kół rolniczych, prezydent miasta Aleksy Rżew- 
ski, inż. Wacław Wojewódzki, Klimek, L. Waszkiewicz, dyr. Cezak 
ze Zgierza, dyr. Czeraszkiewicz, dr Kopcinski, red. Czesław Ołta- 
szewski 1 wielu innych. 


Wielu starszych wiekiem działaczów społecznych objeżdżało pro- 
wincjonalne ośrodki i prowadziło akcję uświadamiającą. Zapis 
ochotników postępował niezmiernie szybko. 


Gorące to były dni. Zdarzało się, że ochotnicy szli niejednokrot- 
nie na front prosto z ulicy. Oczywista, że w takich nastrojach i przy 
takim nastawieniu cywil był w pogardzie, a młody człowiek bez 
munduru stawał się przedmiotem drwin. Podkreślić należy, że de- 
zercja i brak poczucia obywatelskiego wobec obowiązku ścigane 
były przez społeczeństwo z całą bezwzględnością. żyliśmy wówczas 
w okresie wyjątkowo surowych ustaw i rozporządzeń. Za oddalenie 
się z terenu wojny, za wykroczenie przeciwko dyscyplinie lub za 
dezercję groziła kara Śmierci. Jak wskazywały późniejsze obliczenia, 
sama Łódź, bez okręgu łódzkiego, dała ogółem 4 tysiące ochotników. 


Warto podkreślić z zadowoleniem spostrzeganą w Łodzi a niemal 
całkowicie przeprowadzoną konsolidację społeczeństwa polskiego, 
które w obliczu grożącego Polsce niebezpieczeństwa z zewnątrz, po- 
rzuciło kłótnie, porzuciło swary, zatarło różnice stanowe i klasowe, 
zapomniało o urazach, o dzielących je granicach, o ambicjach i wal- 
kach, silnie zwykle nurtujących w mieście tak proletariackim z jed- 
nej strony i tak kapitalistycznym z drugiej, jak Łódź. 
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Sprawiła to oczywiście dusza Łodzi, że jej społeczeństwo polskie 
skonsolidowało się w obliczu niebezpieczeństwa, bo duszą Łodzi jest 
nie co innego, tylko nagromadzenie walorów wewnętrznych mózgu 
i serca. Wprawdzie walory te rozdawkowane są na zbiorowisko istot 
o impulsywnym tepiperamencie, ale impulsywność łodzian jest wła- 
śnie źródłem, z którego wypływały siły jednoczące w chwilach 
groźnych. 

Konsolidacja społeczeństwa polskiego w Łodzi, dokonana w obli- 
czu niebezpieczeństwa, opierała się jednocześnie na czynach ofiar- 
nych. Obok wstępowania do szeregów wszystkich warstw społecz. 
nych, rozwinęła się masowa ofiarność na rzecz armii ochotniczej. 

۱ W wielkiej tej akcji brali udział wydatny farmaceuci, przeznaczając 
całkowity jednodniowy dochód wszystkich aptek i zakupując Po- 
życzkę Odrodzenia, technicy i rzemieślnicy. Zawsze ofiarne rzemio- 
sło łódzkie, skupione w „Resursie', przyjęło mandat „chrzestnej 
matki* nad żołnierzami. Łódź powołała do życia Wojewódzki Komi- 
tet Obrony Państwa, któremu przewodniczył wojewoda Kamieński. 
W komitecie pracowali między innymi dyr. Józef Wolczyński, red. 
Fiedler, ks. Gogolewski, gen. Olszewski, kapitan Biłyk. 
| Jakaż to była ofiarność, jaki wspaniały akt manifestowania 
uczuć patriotycznych, kiedy w jednej z fabryk łódzkich w czasie 
odbywającego się wiecu wyłonił się z gromady rohotników młody 
tkacz, który wszedłszy na skrzynię z odpadkami, rzucił w masy ro- 
bocze potokiem słów. Oto fragment tego przemówienia: 
ıı... armia nasza, zmieniając pozycje, ściąga pod mury Warszawy. 
Tutai ma się rozstrzygnąć ostateczna i krwawa walka o prawo na- 
szego istnienia. Do broni, do broni, do broni! Słyszeliście? Wódz nas 
wzywa. Wszak wiecie, kim jest nasz wielki Wódz. On nam dał wol- 
ność, On życie swoje poświęcił dla kraju, On z robotnikiem pospołu 
wyruszał na walkę podjazdową z wrogami naszymi o prawa szero- 
kich mas świata pracy, o wolność całego narodu. 
| Na głos Wodza naszego rzucajmy wszystko, rzucajmy rodziny, 
żegnajmy matki i żony i dzieci i spieszmy na wezwanie Wodza. 


Do armii, do armii narodowej! Wszyscy do szeregów !“ 

Niemal na każdym kroku spolykało się w Łodzi sceny rozrzew- 
niającego poświęcenia. 

Zabawną scenę wywołał na ulicy jakiś rozklejacz afiszów, który 
pedzlujac klejem płot łódzki, tak oto podnosił ducha: 


— A piesek ich wujaszek, łajdaki kudłate. Znów im się Polski 
zachciewa? 
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Snać był zeń spryciarz nielada, bo rozwiesiwszy afisze na płocie, 
zabrał wiaderko i oddalając się, śpiewał swoistą piosenkę: 


A kiedy rozwieszę swój afisz kochany, 
Pójdę na wojenkę rąbać te gałgany; 
Nie będą się boczyć rozjuszone byki, 
Czekajcie, czekajcie, dranie, bolszewiki! 


Długo pamiętaliśmy piosenkę łódzkiego rozklejacza afiszów. 

Albo tego rodzaju rozmówki, zasłyszane między łódzkimi gazecia- 
rzami, którzy w miesiącu sierpniu 1920 roku zupełnie Znikli z ulic 
Łodzi, powierzając sprzedaż gazel swym młodszym kolegom: 

— Chłopokom naszym już pomglały gicole, trza pomóc bidakom, 
bo zwiewają jak zające. | 

— Oj, bidaki, bo bidaki! Ale frajer jezdeś. Nie wisz, że od Kijowa 
do Warsiawy to droga nie bliska. Spróbuj tak ganiać, jak oni pie- 
chotą, ozór ci wyleci na dwa łokcie wielachny. Bedziesz zawadzał 
nim o kolciaste druty... 

Znany był w Łodzi powszechnie patriotyczny odruch i łódzkich 
kominiarzy, którzy niejako pod wodzą popularnej na naszym bruku 
w owym czasie postaci kominiarza Stefana Hoffmana, syna jednego 
z najzagorzalszych patriotów, typowego polonusa z wąsiskami jak 
wiechy, który do najpóźniejszej starości ubierał się zawsze w nie- 
dzielę w niebieski surdut iw pięsną rogatywkę powslańczą, ba- 
rankiem obszywaną — wstąpili gromadnie do wojska. 

Zachowała się w pamięci mojej opowieść jednego z tych wysoko 
postawionych, bo aż na szczytach naszych domów, dzielnych rze- 
mieślników, o tym, kiedy kominiarze łódzcy znaleźli się w koszarach: 

— He, he, to się pewnie naśmiał z was pan generał, kiedy zoba- 
czył takich czarnych diabłów! 

— Czego? Naśmiał, głupiś! Z czego miał się śmiać. Od robotyśma 
przyszli, prosto z kominów do kosiar: No, ale słuchaj, 

Wyleciat ci do nas z kosiar taki mondrala z jedną przepaską na 
ramieniu i jak nierozedrze jadaczki na całe gardło, to jaż nas zu- 
pełnie ۰ 

— Baczność, do sieregów, równaj się, do góry łby zakute i mil- 
czeć! — Cała ci gromada zamilkła, a on, do cholery, powiada, jak mi 
która poła coś gadać zechce, kiedy ja mówię, to ją tak zamaluję, że 
nigdy bolsiewika nie obaczy. Chcę wam powiedzieć, ochotniki zama- 
zane, że sam pan gienierał do kosiar przyjedzie, żeby zobaczyć, jak 


31 


سس جس | nap‏ 


tyż wy, ochotniki, wyglądacie. Stać, psiakrew, sztywno i słuchać, co 
powi wam pan gienierał, a pozapinać guziki wszyndzie i pod ,,kra- 
watym“ tyż. Zrozumiano? 

— Sie wi, że zrozumiano. Musowo. Niechby który niechciot. Po 
tym ci kazoł nam rozejść się. 

Ledwieś się obrócił na nodze, a tyn jak nie ryknie ci znów „Bacz- 
ność!“ 

Krzyczoł, bo musioł, inaczyj nic nie byłoby z tej jego roboty, a tak 
to ci nauczył nas stojać prosto, bo co lo za żołnierz, co nigdy nie stoi, 
jeno furt wieje i wieje. 

Kiedy tak stojaliśmy w sieregach, na podwórze kosiarowe zajechało 
auto, a z auta wysiedli panowie oficery z panem gienierałem. Powia- 
dom ci, Wicuś, lepij mi się zrobiło na duszy, bo inakciej do nas prze- 
gadali. O, pan gienierał to wielki i widzi się dobry chłop. Przy- 
szedł do nos, popatrzył nom w Ślipia i powiedzioł: „Czołem, chłop- 
cy, czołem ochotnicy!“... 


Cała nasza gromada krzyknęła: — Czołem, panie gicnierale! 
Po ceregielach, pan gienierał życzył nam powodzynia i powie- 
dzioł: 


— Kto ma jakie prośby, niech wystąpi z sieregów. 

Tutaj, kochany Wicusiu, walę naprzód z sieregów i godom: 

-—- Panie gienierale! Nimom żadnej prośby, ale chciołym powie- 
dzić, że jezdym kuminiorzym łódzkim, Stefanem Hoffmanem, a ze 
mną przyszli wszystkie kuminiorze, żeby lać bolsiewikow. Prosimy 
pana gienierała, żeby nos wysłał na front, bo szkoda trzymać w ko- 
siarach takich darmozjadów, co wyżyrają z kotła, kiedy Ojczyzna 
w potrzebie — prowda, chłopcy? 

Jak ci tu nie ryknie gromada — prowda! prowda! prowda! —. to 
jaz się kosiary zatrzesty, a z nami krzyczoły „prowda' i inne ochot- 
niki, urzędniki, różne robociorze i sztuboki łódzkie... 

Faktem, świadczącym o wysokim poczuciu patriotyzmu rzemieślni- 
ków łódzkich, było zachowanie się szewca Józefa Mikulskiego, za- 
mieszkałego przy ulicy Kilińskiego 255, który zamknął swój war- 
szłat pracy i wraz z trzema swymi synami Bolesławem, Francisz- 
kiem i Michałem wstąpił do szeregów armii ochotniczej. 


Pięknie zapisała się w ogólnopolskim ruchu ochotniczym i ko-' 


bieta-Polka. Tego rodzaju organizacje, jak: Narodowa Organizacja 
Kobiet, Koło Polek, Liga Kobiet, Stowarzyszenie Telefonistek i Sto- 
warzyszenie Kobiet Pracujących Wojskowo wydały odezwę treści 
następującej: 


Gdy ziemia nasza tak obficie zrasza się krwią naszych ojców, synów 
i braci w walce z dziką hordą mongolską, napływają do nas tysiące ran- 
nych żołnierzy, którym szpitale poza najtroskliwszą opieką lekarską nie są 
w możności zapewnić wygody, na jakie nasi obrońcy zasługują. Państwo 
nasze wedle sił robi wszystko, by żołnierzowi ulżyć w jego cierpieniach, 
ale wiemy wszyscy dobrze, że nowobudująca się Ojczyzna nie posiada 
jeszcze środków na zaspokojenie wielorakich potrzeb, wzmożonych jeszcze 
narzuconą nam wojną. Musimy radzić więc i w tym celu zwracamy się 
z wezwaniem do społeczeństwa, w pierwszym zaś rzędzie do Was, Oby- 
watelki Polki, matki, siostry i córki, ulżyjcie ciężkiej doli rannego żoł- 
nierza. Ofiarujcie, co kto może: trochę pierza, powłoki, poduszki, nabiał, 
jaja, owoce, świeże jarzyny i kartofle, książki i gazety i składajcie tłumnie 
w Czerwonym Krzyżu, Piotrkowska 78. Biedni nasi ranni żołnierze zasłu- 
żyli sobie przecież w zupełności na nieobojętne traktowanie ich przez spo- 
łeczeństwo za ofiarę krwi, złożoną na ołtarzu zmartwychpowstałej Ojczyzny. 
Śpieszcie więc z ofiarami, pomnąc na przysłowie: „dwa razy daje, kto 
prędko daje. 


Godzi się wspomnieć i o łódzkiej ,,Switeziance™. 

Była to mała, cicha kawiarenka przy ulicy Piotrkowskiej, w po- 
bliżu ul. Moniuszki. Kawiarenka posiadała swoją tradycję. Śmiało 
ją nazwać było można łódzką „„Honoratką”, „Świtezianka“ bowiem 
zasługiwała na takie miano, bo czym była historyczna „Honoratka“ 
dla starej Warszawy,tym ,,Switezianka“ dla Łodzi. 

Podobnie jak w „Honoratce* za czasów Królestwa Kongresowego, 
a szczególnie w dobie bezpośrednio poprzedzającej powstanie listo- 
padowe, zbierali się w „Świteziance' za czasów okupacji niemieckiej 
w Łodzi przy skromnej „półczarnej* ci wszyscy, którzy o wolności 
myśląc, dusili się atmosferą niewoli, I tutaj między innymi wykuwa- 
no niepodległość. 

Znali tedy łódzką ,, Honoratke“ legioniści Józefa Piłsudskiegoi peo- 
wiacy, a znali ją nie mniej i ochotnicy z roku 1920. Zbierała się 
w kawiarence młodzież łódzka męska, by w almosferze szczerego 
patriotyzmu chwytać nowinki i sycić sie entuzjazmem, płynącym 
z pomyślnych obrotów sprawy narodowej lub smucić chwilowymi 
klęskami wojsk naszych. 

Nigdy też bodaj nie było trudniej dostać się do tej łódzkiej ,,Ho- 
noratki*, jak w miesiącu lipcu 1920 roku. Wrzało w niej, jak wu- 
tu. To młodzież polska, pełna zapału 1 poświęcenia młodzież Łodzi, 
odbywała tu swoje sejmiki. Tu chóralnie rozbrzmiewała piosenka: 
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Dalej, bracia, do bułata, 
Wszak nam dzisiaj tylko żyć, 


Pokażemy, że Sarmata 
Umie jeszcze wolnym być... 


Tutaj urzędowała tak zwana giełda ochotnicza, informująca, któ- 
ry z walecznych pułków na naszych frontach wojennych cieszy 
się sławą bojową, do którego z pułków wyciąga młodzież, pod 
jakim znakiem piechoty czy kawalerii służyć, walczyć, zwyciężać 
lub ginąć. 

Rozgwarne jednak życie w „,Świteziance' umilkło w początkach 
sierpnia roku 1920, bo jej stali bywalcy przenieśli się na przedpola 
Warszawy, Modlina, Ciechanowa, nad Wisłę i Wkrę, a tam kiedy 
niekiedy tylko, gdy ucichł na chwilę zgiełk krwawych zapasów — 


Szumiały im echa kawiarni 
Przy cichym pogwarze brzóz... 


Niewiele pozostawało nam czasu do wyjazdu z Łodzi rozgorączko- 
wanej i tak silnie podnieconej nadchodzącymi momentami rozstrzyg- 
nięć. Ostatnie niemal godziny poświęcaliśmy odwiedzaniu i żegna- 
niu naszych najlepszych znajomych i naszych starszych przyjaciół. 

Niepodobna nie wspomnieć tu o tęgim z ducha, rozmiłowanym 
w Łodzi, mieście swych smutków i radości, artyście malarzu Ka- 
rolu Ende. 

Wchodząc do domu tego epigona romantyzmu i ostatniego Mo- 
hikanina łódzkiej cyganerii, zastaliśmy go w pozycji pospiesznego 
dozbrajania się. Siedząc okrakiem na stołku, zamaszyście pucował 
dwie myśliwskie strzelby. 

— A cóż to, panie Karolu, na polowanko? 

— Broń Boże i zachowaj od zbytków takowych! Toć Ojczyzna 
w potrzebie. Czyszczę swoje dubeltówy, bo jak mi Bóg miły, już 
zdaje się i na mnie przychodzi ostateczność. Przecież to zaledwie 
dwa latka, jak wyrwałem się z opresyj tych szatanów czerwonego 
Wschodu, ja, człowiek już nie pierwszej młodości. Widziałem ja ich, 
widziałem i doświadczałem dobrodziejstw rosyjskiej rewolucji; 
czyżbym miał znów ich oglądać własnymi oczyma? Przebóg! Tutaj 
mnie żywcem nie wezmą. Sam jestem, domowników wysłałem 
na wieś i stać będę twardo na progu domu swego. 

Rozczulił nas mistrz Karol Ende! 
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W ogólnych nastrojach wojennych nie brakło w Łodzi i zdrowego 
humoru. Spotykaliśmy się i z taką filozofią wojenną w stosunku do 
ogólnego ruchu ocholniczego, filozofią, osnutą na tle zachowania 
się tych jednostek, które ciężko decydowały się z porzuceniem bło- 
gostanu cywila 1 zgłoszeniem do szeregów armii ochotniczej. 


Tym wszystkim dawano jednaka odpowiedź: nie czekać, nie wa- 
hat się, lecz iść! A na pytanie, co się później stać może, była 
również odpowiedź, wzorowana na filozoficznym rozumowaniu An- 
glika, a mianowicie: 


„Jedno z dwojga jest pewne: albo będziesz do wojska powołany, 
albo będziesz od służby wojskowej uwolniony. Jeżeli będziesz uwol- 
niony, nie masz się czego obawiać. Jeżeli jednak będziesz powołany, 
to jedno z dwojga jest pewne: albo znajdziesz się na tyłach, albo 
będziesz na froncie. Jeżeli będziesz na tyłach, nie masz się czego 
obawiać. Jeżeli znajdziesz się na froncie to jedno z dwojga jest 
pewne: albo znajdziesz się w bezpiecznym rowie, albo będziesz wy- 
slawiony na niebezpieczeństwo. Jeżeli znajdziesz się w osłoniętym ro- 
wie, lo nie masz się czego obawiać. Jeżeli zaś będziesz wystawiony 
na niebezpicczeństwo, to jedno z dwojga jest pewne: alko hędziesz 
raniony, albo nie będziesz raniony. Jeżeli nie będziesz raniony, nie 
masz się czego obawiać. Jeżeli jednak będziesz raniony, to jedno 
z dwojga jesl pewne: albo będziesz ciężko raniony, albo lekko. Jeżeli 
będziesz lekko raniony, nie masz się czego obawiać. Jeżeli będziesz 
ciężko raniony, to jedno z dwojga jest pewne: albo wyzdrowiejesz, 
albo umrzesz. Jeżeli wyzdrowiejesz, nie masz się czego obawiać. Je- 
żeli umrzesz, to wówczas w ogóle nie masz się czego obawiać“. 


Najlepszym wyrazem naslrojów była prasa łódzka. Wszystkie 
szpalty pism przepełnione hasłami, wezwaniami pod broń, artykułami 
i odezwami w rodzaju: „Ojczyzna wzywa swych synów do broni“, 
„Musimy wytrwać i zwyciężyć!“ „Wszystko dla Ojczyzny!“ Nie brako- 
wało na szpaltach pism łódzkich i płodów ducha miejscowych po- 
elów, Pisał i wołał Zbigniew Orlicz w wierszu p.t. „Ojczyźnie mojej“: 


U Twoich granic pieśń armat ponura, melodią wstrząsa swą, 
To inteligent z urzędu i biura za wolność ginie Twą; 
U Twoich granic nie wiedzie nikt sporu, ni błędnych szuka dróg, 


Tam żołnierz broni Twojego honoru, który mu oddał Bóg... 
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Grzmiał i ze swej redaktorskiej trybuny Czesław Gumkowski: 


Stanąć w jeden zwarty szereg, 
Rozpłomienić serc pochodnie, 
Ławą pójść łącznie a zgodnie, 
Ławą pójść, zbywszy rozterek, 
ławą pójść na wroga wraz, 

Wielki czas!... wielki czas!... 


Przemawiał do sumień łodzian gorącym wezwaniem Tadeusz 
Michał Nittman: 


Wielkiego duch narodu powstrzyma dzicz ze Wschodu... 
Orężem zbrójcie dłoń, za broń, orły, za bron! 


Rozkrzyczaly się szpalty pism codziennych w Łodzi i poezją 
i prozą. Pisał Alfred Biłyk:... „Polska dziś to jedna wielka linia 
bojowa. Ręka silniej karabin ujmuje, serce przyśpieszonym w piersi 
wali tętnem, pulsują skronie, prężą się mięśnie do skoku. W chwili 
najbliższej stanie się rzecz wielka. Po samą nasadę unurza się bagnet 
polski we wrażej krwi'. 


W tym powszechnym nawoływaniu do broni, czuwano i nad 
tchórzami. Dostawalo się im niemało, jeżeli gdziekolwiek byli. O tych 
mówiono: 


Męczyli go przyjaciele przy każdej wspólnej kolacji 
Pytaniem pełnym ironii, do jakiej wstąpi formacji? 
Ponieważ trwała naganka, uwzięła się Łódź na biedaka, 
Gdyby to było możliwe, na księżyc dałby drapaka. 
Nareszcie widząc wyraźnie, że nie ochroni swej głowy, 
W tej sytuacji bez wyjścia wstąpił do... straży ogniowej! 


Cóż to były za nerwowe dni. Pisała później w liście w pole 
nam nadesłanym jedna z naszych koleżanek gimnazjalnych, panna 
Barbara Starzyńska: 


— W domu naszym przewrócono wszystko do góry nogami. Bra- 
cia poszli do wojska, ojciec do wojska, siostry do czołówek polo- 
wych. Tylko ja z matką zostałyśmy w domu. Opustoszał nasz do- 
mek. Umilkłownim życie, tylko głos modlitwy matki rozlegał się po 
jego komnatach. A później? Później z niecierpliwością czekałyśmy 
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na listonosza. Pojawienie się tego zwiastuna wieści, niewiadomo — 
smutnych czy wesołych — napawało nas zawsze przerażeniem i le- 
kiem. Bałyśmy się i obawiały jakiejś tragicznej nowiny od swoich 
najbliższych z pola walki, — 


POWRÓT DO KALISZA 


Wróciliśmy wreszcie do Kalisza. Cisza zalegała jeszcze dziedziniec 
koszarowy na Piskorzewie. Powoli budziło sie życie. Zaczęli napływać 
ochotnicy ze wszystkich stron województwa łódzkiego. Nadchodziły 
pierwsze transporty koni. Rozpoczęła się dalsza nauka, ujeżdżanie 
koni, ćwiczenie ułanów, codzienne maneże. 


Lipiec, a zwłaszcza druga jego połowa, był miesiącem bardzo go- 
rącym. Trzeba było widzieć ochotników w czasie ich ćwiczeń. Pra- 
wie dzieci jeszcze a jak wytrwali, jacy uparci! Nie nawykli do koni, 
tłukli się w siodłach. Spełniały się słowa wachmistrza: „Siedem 
skór z was spadnie, jak z węża, a zostać ułanami musicie*... Istot- 
nie, może siedem, może więcej, ale spadło z nas sporo delikatnej 
skóry. Wiele też kłopotu miał z nami ambulans kadrowy. Jodyna, 
wazelina, stale były w użyciu. Najwięcej bywało zmartwień w sytu- 
acjach koniecznych fizjologicznie potrzeb ludzkich. Wtedy właśnie 
trzeba było zdzierać skórę razem z lnianą żołnierską koszulą z miejsc, 
z których ludziom wyrastają nogi. 

Jak taki adept sztuki ułańskiej wyglądał, kiedy opuszczał siodło 
po ćwiczeniach, pożal się Boże! Mówi o tym piosenka: 


Grzbiet wygięty, w pałąk nogi. 
Z zadu wielka, krwawa rana, 
Stając, stęka na pół drogi — 
Oto adept na ułana... 


Nogi istotnie odmawiały posłuszeństwa, sam wyglądał jak najnie- 
szczęśliwsza w życiu ofiara. Chyłkiem też spieszył do ambulansu, 
stawał, wypinał się i brał tęgie smarowanie swych najczulszych 
miejsc. W sytuacjach takich zwykłem był mawiać do przyjaciela: 


— No, co, Kraczku, ułanów ci się chciało! Cierp ciało, kiedy ci się 
chciało... 

W pasję wpadał imć pan ułan Eustachy Krak. Łypał białkami, 
jak zraniony dzik, mamrotał coś pod nosem, zaciskał dłonie i dziw- 
nie wykrzywiał usta. 
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Pułkownik Adam Zakrzewski 
były dowódca i organizator 203 ochotniczego pułku ułanów 


Wiedziałem, że w takich momentach jeszcze jedna spadała zeń 
skóra. Spiewatem tedy Krakowi improwizowaną piosenkę na nutę 
„Pada deszczyk, pada“... 


Złazi skóra, złazi, oj złazi boleśnie, 

Złazi ci w latrynie na jawie i we śnie... 
A kiepski to byłby los i smutna mina, 
Gdyby nie sanitet, jod i wazelina... 


Lecz kiedy dobraliśmy się do kuchni pułkowej, inny wstępował 
w nas duch. Słabości i bóle cielesne przechodziły w niepamięć i pod 
wpływem posiłku ustępowały jak pod narkozą. 

Kiedy wracaliśmy z pola ćwiczeń, a było to już pod koniec lipca, 
na dziedzińcu koszarowym zastaliśmy naszych dobrych znajomych, 
kolegów i ziomków. Przybyli z Łodzi za naszym śladem: Tadeusz 
Jóźwicki, Bolesław Idzikowski, Mieczysław Ożga, Józef Jurkiewicz, 
Antoni Michałowski, Wacław Kozłowski, Stanisław Kozłowski, Jan 
Gajdziński, Antoni i Janusz Skowrońscy, Tadeusz Polanowski, Julian 
Jędrzejewski, Karol Piątkiewicz, Tyszka, Franciszek Maciejewski, Jan 
Kozubski, Bronisław Białkowski, Augustyniak, Wojton i wielu, wielu 
innych spośród młodzieży łódzkiej, której nazwisk niepodobna spa” 
miętać. Dzięki gromadnemu napływowi ochotników zdołano siormo* 
wać szwadron i rozpoczęto regularną naukę ułańską. 

W tym czasie na ziemiach kaliskich, jak dochodziły nas słuchy, 
formował się szwadron ułanów, złożony z samych przeważnie zie- 
mian, świetnie wyekwipowanych, z własnymi, doborowymi i u- 
jeżdżonymi końmi, pod dowództwem porucznika Stefana Leskiego. 
Na ziemiach prastarej Łęczycy tworzył szwadron ochotników są- 
siad mój spod jednego dachu w Łodzi, podporucznik Zygmunt 
Falken-Płachecki. 

Sieradz i Łask również zapowiadał nadesłanie swego ochotnika 
Pracował tam energicznie podporucznik Komar i podchorąży Trep- 
ka. Wkrótce dowiedzieliśmy się, że z Łęczycy maszeruje na Kalisz 
szwadro podporucznika Płacheckiego, a z Sieradza ciągnie pluton 
ułanów w sile 50 koni. 


Na miejscu oczekiwano jeszcze około 100 rezerwistów. 

Niepodobna przemilczeć krótkiej historii powstania oddziału ka- 
waleryjskiego, formowanego przez ziemian z okolic Łasku. Związek 
Ziemian powiatu łaskiego zdecydował, iżby każdy ziemianin w pel- 
nym uzbrojeniu i na własnym koniu stawił się do obrony zagrożonego 
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kraju. Decyzję tę niezwłocznie wprowadziło w życie ofiarne i patrio- 
tyczne ziemiaństwo łaskie. Inicjatorem i organizatorem oddziału 
łaskiego był Stefan Wyganowski, prezes Zw. Ziemian. Rychło 
zjawili się pierwsi ochotnicy: Włodzimierz Sulimierski z Zielencic, 
Jan i Aleksander bracia Nchringowie, Jan i Kazimierz bracia Sznaj- 
drowie, Jan, Stanisław, Tadeusz i Stefan bracia Wyganowscy, dwaj 
bracia Maringeowie, Feliks i Tadeusz bracia Karśniccy, Włodzimierz 
Orzechowski, Ignacy Stopczyński, Jan Arnold, Bronisław Gutowski, 
K. Murzynowski oraz wielu innych. Uzbrojeni i umundurowani, 
zjechali się ochotnicy na pierwszą musztrę do Orchowa. Tutaj, obok 
folwarku Szwejcera, na obszernym koniczysku obrali dowódcą naj- 
starszego rangą z byłych wojskowych, Teodora Karśnickiego. Dnia 
następnego, udając się do Ostrowa, na zaproszenie pp. Szwejcerów, 
rozpoczęto formowanie szwadronu. Propaganda zrobiła swoje. Zgła- 
szali się licznie ochotnicy. Ruszyli się i mieszczanie łascy. Między 
tymi przybyli Kowalczyk i Rendecki. Zebrała się gromada, złożona 
z dwudziestu siedmiu jeźdźców. Oddziałkowi temu ofiarował wóz pod 
karabin maszynowy Jerzy Jakubowski. Pierwolnie oddział zamie- 
rzał udać się do pułku jazdy majora Jaworskiego i w tym celu 
wszedł w porozumienie z rolmisirzem Peretiatkowiczem. Wyznaczono 
nawet dzień wyjazdu do lublina, by tam połączyć się z innymi od- 
działami. 

Rychło jednak zmieniły się plany. Wezwany przez dowódcę 
O. G. w Łodzi, generała Osińskiego, Karśnicki otrzymał rozkaz od- 
komenderowania oddziału do Kalisza, gdzie bezpowrotnie minęły 
chwile rozrywek, zabaw i beztroski. W Kaliszu zapędzono gromadę 
do pracy. 

A jak zawiązał się szwadron ziemi łęczyckiej? 

Z rozkazu O. G. Łódź odkomenderowani zostali ze szwadronu 
taborowego w Łodzi podporucznik Zygmunt Falken-Płachecki, pod- 
porucznik Artur Frey oraz wachmistrz Aleksander Kopciuch. 

Rankiem o świtaniu trzy konie z trzema jeźdźcami w siodłach 
mknęły szosą z Łodzi do Łęczycy. Wkrótce za jeźdźcami podążał 
tym samym szlakiem wóz taborowy z materiałem niezbędnym do 
rozpoczęcia akcji werbunkowej. Oficerowie z wachmistrzem zakwa- 
terowali się w Łęczycy w lamlejszym browarze, a obok uruchomili 
biuro zaciągu ocholniczego. W krótkim stosunkowo czasie efekt 
pracy był znakomity. Zgłosiło się około 60 ocholników. Wszyscy 
zjawili się w pełnym uzbrojeniu i umundurowaniu. Była to przeważ- 
nie szlachta łęczycka. 
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W celu uzupełnienia widocznych jeszcze braków w wyekwipowaniu, 
wachmistrz Aleksander Kopciuch, slary legun Piłsudskiego, udał 
się do Łodzi, gdzie wyfasował przeszło 100 siodeł jednego typu, pełny 
strój koński, kuźnię oraz kuchnię polową. Wszystko to przywiózł 
on z sobą do Łęczycy. 


Niezadługo zgłosił się do dowódcy oddziału łęczyckiego dowódca 
plutonu z ziemi kulnowskiej, wachmistrz Muszyński. Oddział kut- 
nowski wcielony zoslał do szwadronu łęczyckiego, a po scaleniu 
jednosiek, rozpoczęlo intensywną musztrę, trwającą około półtora 
tygodnia. Zaprawiano ułanów we władaniu bronią białą, szczególnie 
w posługiwaniu się lancami. Po pewnym czasie szwadron otrzymał 
rozkaz niezwłocznego opuszczenia Łęczycy i udania się do Kalisza. 
Po drodze ułani przerabiali ćwiczenia. Szwadron liczył około 105 sza- 
bel. 

W drodze na Kalisz ułani zawadzili o Marchwacz, majątek Nie- 
mojewskiego, który, przyjąwszy delegację szwadronu, złożoną z czter- 
dziestu osób, zgolował jej serdeczne przyjęcie. 2 Marchwacza szwa- 
dron wyruszył na Błaszki. Okoliczni ziemianie wyprawili bal na cześć 
ułanów ochotników. Bawiła się wiara do samego świtu. Stąd droga 
wiodła już prosto do Kalisza. 


W koszarach na Piskorzewie szwadron został „rozparcelowany'. 
Pomicszano ułanów, rozimieszczając ich po wszystkich niemal szwa- 
dronach 203 pułku ułanów. 


Wiele cickawych dykteryjek z czasów tworzenia się szwadronu 
łęczyckiego opowiadał wachmistrz Aleksander Kopciuch. 


Jeden z braci szlachty łęczyckiej, sam już niezdolny do wojaczki, 
ofiarował szwadronowi konia. Cóż to był za przepyszny, wspaniały 
w całej swej okazałości rumak! Diabeł wcielony, nie koń! Rumak 
samego chyba legendarnego Boruty łęczyckiego. Nikt nie był w sta- 
nie zapanować nad nim. Gryzł, kopał, stawał dęba, aż ziemia jęczała, 
kiedy najśmielszy z ułanów usiłował się doń zbliżyć. Mowy nie 
było, by go ktoś zdołał osiodłać. Łamał, druzgotał, rwał i przewracał 
wszysiko, czym mógł rozporządzać człowiek, usiłujący poskromić 
ogiera. Ogniste było zeń zwierzę. Wielkie musiał mieć utrapienie 
szlachciura z tym koniem, kiedv go oddał na udrękę ułanom. 

Iżby sobie jakoś poradzić z tym borutowym rumakiem, ułani 
omotali go łańcuchami, wiążąc u największego i najcięższego Z wo- 
zów. Na szyi końskiej zawieszono tabliczkę z ostrzegawczym napisem: 
„Gryzie, kopie, zabija!". 
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Szalony koń nie znalazł człowieka, który byłby zdolny pokonać 
jego narowy. Wszelkie próby, zmierzające do poskromienia zwierzęcia, 
spełzły na niczym. Trzeba było konia zastrzelić, ponieważ ujarzmia- 
nie go kosztowało wiele ofiar. 


Komicznie wyglądał wymarsz szwadronu z Łęczycy. Za szwa- 
dronem ciągnęło siedem wozów taborowych oraz 30 folwarcz- 
nych, przepełnionych wszelkim sprzętem domowym braci szla- 
checkiej z Łęczycy. Za taborami ciągnęło aż siedemnaście powozów 
z rodzinami, żonami ułanów, dziećmi, ciotkami i teściowymi. Tabor 
jednego szwadronu ciągnął się na przestrzeni 2 kilometrów. Najwięcej 
kłopotu miał z całym tym nabojem domowym dowódca szwadronu 
podporucznik Falken-Płachecki./ 


Dnia 29 lipca nastąpiła w Kaliszu formalna organizacja nowego 
pułku polskiej jazdy. Wszystko znalazło się w piskorzewskich kosza- 
rach. Przybył szwadron łęczycki, pluton sieradzki, przybyła brać 
szlachta ziemi kaliskiej, przywędrowali i rezerwiści. 


Jaki to był wspaniały obraz koszarowego życia! 


Nam młodym, a przecież już prawie starym ułanom, nie wszystko 
się tu podobało. Przywykliśmy w stosunkowo krótkim czasie do spar- 
tańskich zwyczajów służby koszarowej. Nocowaliśmy na twardych, 
niezasłanych pryczach żołnierskich, bez jasieczków i poduszeczek, 
bez prześcieradeł i t. p. kłopotów, a brać szlachta łęczycka, sieradzka 
czy kaliska przywędrowała jak za dobrych czasów złotej wolności 
do piskorzewskich koszar z całymi magazynami wszelkich wygód 
domowych. 

Czego tam nie było ? 

Wozy przeładowane kuframi, walizami, kufereczkami, uginały się 
pod ciężarem sybaryctwa, a sala koszarowa zmieniła się w sypialnią 
pod dachem białego dworku. Stanęły łóżka schludnie zaściełane, 
bielą pokrowców pokryte, z wieżą jaśków i jasieczków. Po sali unosić 
się zaczął, chyba nigdy tu przedtem nieznany, aromat perfum, a przed 
każdym imć panem ułanem stawało na prawo i lewo po dwóch 
ordynansów, bo każdy pan dziedzic przywiódł z sobą, jak kazała 
tradycja, przyboczną służbę folwarczną. Czyściła mu ona długie i po- 
łyskliwe buciska, szczotkowała konie, zaściełała łóżka, pomywała me- 
nażki i była na każde zawołanie, 


— Co się tu dzieje! — wołam pewnego dnia do przyjaciela Kraka. 
— Zobacz, do cholery, wco sie nasze koszary zmieniły. Wesoło za- 
czynamy | 
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— Nie martw się — odparł imć Kraczek — morowych będziemy 
mieli kompanów! Spójrz, jak pociągają z termosów, diabli wiedzą co, 
a jakie cygarka, jakie porcyjki na obiad z kaliskiej „Europy“. To 
nie nasza kuchnia koszarowa, to nie zupki na baranince. 

Miał rację Eustachy Krak. Nie było lepszych, wyrozumialszych, 
czulszych w koleżeństwie, milszych w stosunkach wzajemnych, go- 
rętszych w zapale i poświęceniu dla braci ułańskiej kompanów po- 
nad tych panów dziedziców, tak zdawałoby się zsybaryciałych, pod- 
tatusiałych, może niedostępnych na pozór a tak życzliwychido prze- 
sady uprzejmych i równych we wszystkim ludzi. 

Jeżeli wniesiono ducha zapału w te wypiżmowane koszary, to 
zawdzięczać go było trzeba niewątpliwie braci szlacheckiej w ułanach. 
Byli to już nie tylko koledzy, raczej dobrzy ojcowie ułańskiej mło- 
dzieży. Pozory sybaryctwa znikły niezadługo. Nie raziły już oka bielą 
pokrowców nakrywane łóżka. 

Z chwilą przybycia do Kalisza dowódcy organizowanej formacji, 
rotmistrza Adama Zakrzewskiego, dzielnego oficera liniowego 3-go 
pułku ułanów, zmienił się całkowicie obraz życia koszarowego. 
Staliśmy się niejako obozem warownym. Zginęły pokrowce, przepadły 
gdzieś jasieczki i poduszeczki, nie widzieliśmy już prywatnych ordy- 
nansów szlachty ułańskiej, lokajów, kucharzy i czeladzi dworskiej. 
Wszyscy stanęli w szeregach zbrojnych i konnych, na równych pra- 
wach żołnierskiej służby. 

Posypały się pierwsze rozkazy pana rotmisirza Adama Za- 
krzewskiego. 

Byłem w tym czasie wespół z ułanem Krakiem, po drobiazgowej 
segregacji, przydzielony do pierwszego szwadronu 203 pułku ułanów. 

Do szwadronu tego należeli ułani: Wyganowski Jan i Wyganowski 
Stefan, Kurnatowski Tadeusz, Woliński Wacław, Orzechowski Ta- 
deusz, Ambroziak Antoni, Jóźwicki Tadeusz, Skowroński Józef, Gaj- 
dziński Jan, Kwiatkowski Tadeusz, Okoński Michał, Pawlak Franci- 
szek, Zastrozny Ludwik, Włoszczyński Władysław, Radoński Feliks, 
Chojnacki Stanisław, Jeziorski Władysław, Tadeusz i Witold bracią 
Maringe, Pawłowski Zygmunt, Smolarek Leon, Kostański Lucjan, 
Balcerek Jan, Braun Jan, Chejnowski Stanisław, Rakowski Kazi- 
mierz, Prejbisz Stanisław, Tomaszewski Roman, Błaszczyński Zyg- 
munt, Szafran Józef, Marczak Franciszek, Zając Józef, Morawski Jan, 
Wróbel Antoni, Martenka Zygmunt, Puhalski Wojciech, Fuśniak 
Jan, Józefowicz Bonifacy, Reicher Kazimierz, Śniegocki Ignacy, Szew- 
czyk Feliks, Kowalski Władysław, Mielczarek Józef, Bize Edward, 
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Paprocki Wacław, Rusiniak Tadeusz, Matusik Antoni, Szulikowski 
Władysław, Leśniak Wojciech, Ciećwierz Józef, Wdowiak Mieczy- 
sław, Kisiala Piotr, Sznordz Piotr, Kabza Jan, Kawczyński Leonard, 
Szarzyński Zbigniew, Czyżniewski Slefan, Święckowski Baltazar, Bła- 
szczyński Zygmunt, Walenda Jan, Głogowski Wawrzyniec, Białkowski 
Bronisław, Paciorkowski Witold, Prażmowski Jan, Kabza Władysław, 
Trebiński Lucjan, Rzepecki Stefan, Gerysz Jan, Kawlakowski Ze- 
non, Pruski Kazimierz, Juszkiewicz Zdzisław, Koziorowski, Jawo- 
rowski, Szamowski Wacław, Łubieński Zenon, Mirecki, Badowski 
Edward, Sokół, oraz starsi ułani: Porowski Sylwester, Karśnicki 
Feliks, Głębicki Henryk, Krzymuski Feliks, Kabza Tadeusz, Urba- 
nowicz Kazimierz, Wiluski Feliks i Zawadzki Zygmunt. Kapralami 
w szwadronie byli: Brzostek Stanisław, Florentini Antoni, Gtebicki 
Jan, Defnicki Mikołaj, Maliszewski Albert, Pluder Maciej, Prędzicki 
Witold, Walerian Apolinary. Plutonowi: Drzewiecki Bolesław, Fran- 
kowski Władysław, Janota Władysław, Zieliński Irencusz i Tro- 
czyński Józef. Wachmistrzem był Kwiatkowski F eliks, podchorążymi 
zaś — Świalopełek-Mirski Kazimierz, Nowosielski Janusz, Ożarowski 
Wojciech. 

Dowódcą moim w szwadronie był w Kaliszu porucznik Lizoń, 
oficer trzeciego pułku ułanów. Był on szczerym przyjacielem mło- 
dego żołnierza, Mały postacią, lecz wielki duchem. Pamiętam porucz- 
nika Lizonia po dzień dzisiejszy. Słyszę metaliczny głos jego komendy. 
Energicznie zabrał się do powierzonych mu przez dowódcę pułku 
swoich ułanów. Ścisnął w dłoni i nie puszczał, bo iżby z cygańskiego 
obozu, z ludzi nicotrzaskanych z żołnierką, uczynić obóz wojskowy, 
trzeba było niemiłosiernie ściskać ułanów. | 

Tak się złożyło, że dowédzlwo szwadronu wysłało mnie do sztabu 
pułku, jako łącznika szwadronowego. Byłem ledy świadkiem, jak 
dowódca pułku, rotmistrz Adam Zakrzewski, dyktował kanceliście 
dalsze rozkazy pośpiesznego organizowania pułku. Siadłszy okrakiem 
na ławie w kancelarii pułkowej, rotmisirz Zakrzewski gorączkowo 
przekazywał swe myśli, które chwylał kancelista i uwieczniał na 
bibule. A gniewał się dowódca, kiedy nie nadążył notować kancelista. 

W dowództwie pracowano i w dzień i w nocy, a na dziedzińcu 
koszarowym na Piskorzewie, po całodziennych ćwiczeniach, po wo- 
dopoju i zaspokojeniu potrzeb koni, już o wieczornej porze, na król- 
ko przed apelem, gromada ułanów Śpiewała: 


Panna umierała, jeszcze się pytała, 
Czy ua tamtym świecie ułani będziecie... 


Silnie, daleko i wysoko płynęła ułańska piosenka: 


Hej, hej, ułani, malowane dzieci, 

Nie jedna panienka za wami poleci, 
Nie jedna panienka i nie jedna wdowa 
73 wami, ułani, polecieć gotowa... 


Śpiewom przysłuchiwał się jakiś oficer z wojskowej misji francuskiej, 
Jak zwykle, zaczynaliśmy dzień pobudką. Jeszcze nie wypoczęły 
kości po ostatnich ćwiczeniach, a już zrywaliśmy się z prycz, pro- 
wadzeni szeregami, maszerowaliśmy do stajen, by i tam powiedzieć 
„dzień dobry“. Następowało wyprowadzenie koni do żerdzi, czy- 
szczenie, szczotkowanie, wodopój, jazda na maneżu i t. d. 

Szybko upływał nam czas. Ćwiczenia i ćwiczenia bez przerwy, 
pośpiech w nauce gwałtowny, zaprawa w szablach i lancach, roz- 
wijanie szyków, improwizowane ataki wypełniały program zajęć 
znakomicie. Zapoznawano ułanów z szykami bojowymi, z zasadami 
walki konnej i pieszej. 

Gwałtowne tempo prac sprawiało, że szybko i niespostrzeżenie 
wchodziliśmy w przyszłość. Dzień mijał za dniem, tydzień za tygod- 
niem. Błogosławiony to był momenl, gdy po apelu wyciągnął się ułan 
na pryczy. 

Pewnego dnia, kiedy spicszone szwadrony, wyciągnięte nad brze- 
gami rzeki Prosny, ćwiczyły swoje „powstań“ ,,padnij“ , ,biegiem“ ild. 
zjawił się pan plutonowy. Staliśmy wówczas w pozycji „spocznij*. 
Po krótkiej rozmowie z kapralem, ćwiczącym nasze oddziały, pan 
plutonowy zapytał: 

— Który z ułanów mówi po francusku? 

— Ja— odparł ułan Sulimierski i odruchowo wysunął się z sze- 
regów, sądząc, iż niewątpliwie, dzięki znajomości języka francuskiego, 
zostanie przydzielony do lżejszej służby w pułku, może do kancelarii, 
a może do dowództwa w charakterze tłumacza, wówczas odpocząłby 
sobie należycie. Zachęcająca ta propozycja podobała się ułanowi. 

—. Stawicie się niezwłocznie w kancelarii — brzmiał rozkaz pluto- 
nowego. 

I odmaszerował ułan Sulimierski z dumą i godnością kreowanego 
w ulanach tłumacza, czyniąc perskie oko do umorusanych błotem 
i zziajanych kolegów po broni. A trzeba przyznać, że niejeden z nas 
szczerze mu zazdrościł znakomitego wyboru. 

Jakież było zdumienie wybrańca, kiedy, zjawiwszy się w kance- 
larii pułkowej, otrzymał rozkaz od siedzącego tam skryby: 


— Ułan, weźmiecie miolłę, ścierkę i ten tam stojący kubeł i zro- 
bicie w mig porządek, by lokal się świecił jak szkło! 

Z zafrasowaną miną zabrał się ułan Sulimierski Włodzimierz do 
swej nowej funkcji. A przyznać trzeba, że zapewne zawodowiec nie 
wyprzedziłby go w lej robocie. Sulimierski zaimponował nawet ciu- 
rze koszarowemu nie tyle znajomością języka francuskiego, ile do- 
kładnością sprzątania kancelarii. 

Właśnie wracaliśmy z pola ćwiczeń, kiedy ujrzeli ułani „tłumacza“ 
z miotłą 1 wiaderkiem w ręku, idącego do sludni po wodę. 

Robiliśmy tedy i my perskie oko... 

Najcięższą służbą bywało dla nas krajanie słomy na sieczkę. Led- 
wie wróciły szwadrony z ćwiczeń, a już bez wytchnienia pędzono 
ułanów do sieczkarni. 

W czasie dalszych ćwiczeń byliśmy świadkami zabawnej sceny. 

Ułan Sulimierski przybył do pułku ze swym własnym koniem. 
Był to wałach maści skaro-gniadej. Gruby, mocny, czteroletni koń, 
o nogach jak słupy telegraficzne, flegmatyczny jak Anglik, dobrze 
podjeżdżony, odznaczał się ogromnym łbem i wiecznie zaspanymi 
oczami. Na jednym z ćwiczeń maneżowych, niepozbawiony dowcipu, 
pan wachmistrz powiedział: 

— Hej, Sulimierski, rozbudzić tego Rejenta! 

Ryknęła wiara śmiechem, że jeno echo odbiły mury koszarowych 
budynków na Piskorzewie. 

Zapytał Sulimierski, dlaczego tak dziwnie wachmistrz nazwał jego 
konia. 

— Koń z takim wielkim łbem musi być mądry jak rejent i nie- 
wątpliwie potrafi też dobrze testamenty pisać — odpowiedział wach- 
mistrz. I od tej pory koń został „Rejentem“. 

Wiele ciekawych scen slwarzało samo życie w koszarach. Między 
ćwiczącymi nas instruktorami był pewien podoficer, który przeszedł 
wojnę światową, służąc w armii niemieckiej. On to nas bawił ser- 
decznie. W czasie ćwiczeń codziennych grzmiał jako sam Herr Gott 
nad głowami ułanów. Niczym był dlań uniwersytet, niczym profesor, 
studeni czy nauczyciel, nie mówiąc już o potulnych uczniakach. 

— Słuchać trza, sam pierony, a zaś później gadajta mi o swoich 
naukach. U nas zaś wojsko, no nie? Musi być rychtyg porzundek! 

— Sie wi — odpowiadaliśmy chórem. 

Zabawnie też wyglądała nauka obchodzenia się z koniem. 

— Musicie wiedzieć — powtarzał instruktor —że koń, to jak kapry- 
sna kobieta. Podchodzić do niego należy szybko i odważnie. Jeżeli 
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wyczuje słabość u jeźdźca, to na nic moja praca, bo koń w osła 
zamieni ułana. A pamiętać należy i o tym, iżby doń nie podchodzić 
od tyłu, bo wówczas ułan zmienić się może w bezpłciowego muła. 

A jak troskliwie „uczył“ nas myśleć logicznie mistrz wychowania 
ułańskiego, niechaj świadczy poniższy fakt. 

Pewnej niedzieli. na krótko przed wymarszem na nabożeństwo 
do kościoła, zarządzono przegląd szwadronów, by sprawdzić, czy wszy- 
stko ułani posiadają w należytym porządku. 

Idący przed frontem szwadronów wachmistrz spostrzegł słomę na 
kołnierzu munduru jednego z ułanów, a zdejmując źdźbło z karku 
żołnierza i podsuwając mu je pod sam nos, zapytał: 

—- A lo co znowu? 

— Słoma, panie wachmisirzu — odpowiedział ułan. 

— Nie wiecie, gdzie miejsce na słomę? 

— W stajni, panie wachmistrzu! 

— Nie w stajni, tylko w stodole. 

— Tak jest, panie wachmistrzu, w stodole. 

— A co by było, gdybym wam na karku postawił stodołę? 

—- Stodoła ze słomą, panie wachmistrzu! 

— A pod stodołą oferma ułańska! — odpalił wachmistrz siar- 
CZYŚCIE, 

Organizator i późniejszy dowódca pułku 203 Adam Zakrzew- 
ski w następujący sposób charakteryzuje momenty tworzenia tej 
nowej formacji kawaleryjskiej w Kaliszu: 

„Pułk 203 ułanów powstał w warunkach zgoła niesamowitych. 
Nic lepiej, jak właśnie te warunki, nie odzwierciadla stanu psychicz- 
nego wojska polskiego w pamiętnych dniach roku 1920. Odtwarzając 
warunki powstania tego pułku, z folograficzną Scisloscia uplastycznia 
się również praca i sytuacja wojska naszego w tym pamiętnym roku, 
jak również i praca jego dowództwa. Dzieje tego pułku daleko od- 
biegają od przeciętności i są godne zajęcia odpowiedniego miejsca 
w historii polskiej kawalerii. 

Dnia 29 lipca zastałem w Kaliszu jeden szwadron marszowy, 
składający się z rekrutów pod dowództwem por. Stanisława Szczuc- 
kiego oraz jeden szwadron ochotników, którymi dowodził ppor. 
Stefau Leski. 

Korpus oficerski szwadronu zapasowego składał się z oficerów, 
należących do kadry szwadronu, a pochodzących z 3 pułku uła- 
nów, z oficerów i rekonwalescentów tego pułku, oczekujących 
odejścia na front z marszówką oraz oficerów, przydzielonych do 
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szwadronu przez Sekcję Jazdy. Było tam także kilku podchorążych 
świeżo mianowanych po ukończeniu szkoły w Grudziądzu oraz kilku 
oficerów przydzielonych z armii ochotniczej generała Hallera (z In- 
spektoratu). Wszyscy oni mieli stanowić zawiązek korpusu oficer- 
skiego 203 pułku ułanów. Nie było pomiędzy nimi ani jednego oti- 
cera zawodowego z jakiejkolwiek bądź armii zaborczej. Wiadomości 
wojskowe nabyli oni bądź na krótkich wojennych kursach szkół vo- 
ficerskich w armiach zaborczych, albo szlity oficerskie uzyskali 
za zasługi bojowe. Podoficerowie szwadronu zapasowego pochodzili 
z jego własnej szkoły podoficerskiej. Element młody, energiczny, 
chętny, patriotycznie myślący i jak na ówczesne wymagania, nieźle 
wyszkolony. Element żołnierski składał się z rekrutów, rezerwistów 
i ochotników. Rekruci w liczbie stukilkudziesięciu byli dobrzy, chętni 
i jako tako podszkoleni. 

Większość pułku stanowili ochotnicy. Pochodzili oni ze wszystkich 
warstw społecznych w wieku od 15 do 50 lat. Przeważał jednak ele- 
ment ziemiański, inteligencji oraz młodzieży szkolnej. 

Element ziemiański składał się z jednostek patriotycznie myślą- 
cych, dobrze sobie zdających sprawę z powagi chwili, jaką przeżywał 
kraj, toteż większość ich święcie wykonała swój obowiązek aż do 
końca. 

Inteligencja pracująca oraz młodzież szkolna były świetnym u- 
zupełnieniem elementu ziemiańskiego, a wszyscy razem byli rdzeniem 
pułku podczas wszelkich bojowych okoliczności. Młodzież odznaczała 
się wytrwałością, szybko zaaklimatyzowała się i przyzwyczaiła do 
życia i warunków bojowych, zawsze i wszędzie Świecąc przykładem. 

Z wielką troską myślałem o tym, co będzie mógł wymagać od tych 
ludzi przyszły dowódca pułku. Bez przesady stwierdziłem, że 60 proc. 
stanu pułku o żołnierce nic miało najmniejszego pojęcia. Nie brakło 
w nim wprawdzie dobrych myśliwych, a tym samym dobrych strzel- 
ców, lecz ani jeden z nich nie znał karabinu, w który pułk był 
uzbrojony. 

Będąc bojowo dostatecznie otrzaskanym, zdawałem sobie sprawę 
z tego, co może spotkać pułk w ten sposób wyszkolony 1 przy- 
golowany do walki już przy pierwszym zetknięciu się ze zwycięską 
jazdą bolszewicką. Toteż nic dziwnego, że całą nadzieję pokładałem 
przede wszystkim w Bogu, a po tym w patriotyZmie i duchu tych 
ludzi. Wszelkie zaś zwątpienia całym wysiłkiem woli odpędzałem 
precz, bo przecież dokładnie rozumiałem, że pułk nie tylko musi się 
bić, ale musi zwyciężać. Dodawał mi otuchy i nasz żółto-biały pro- 
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porczyk pułku 3-go ułanów, który miał zdobić i pułk 203. Toteż 
dla nas trzeciaków fakt, że ten nowo formujący się pułk nosi barwy 
lego naszego ideału, że jest jego dzieckiem, miał niezmiernie doniosłe 
znaczenie i napawał otucha‘*). 


SIERPIEŃ W PUŁKU 


W takim stanie nadszedł dzień drugiego sierpnia. Do pułku przy- 
był właściwy dowódca, major Zygmunt Podhorski,oficer z pierwsze - 
go pułku ułanów Krechowieckich. Zarządzono przegląd pułku. Roz- 
winęły się jego szeregi przed swym dowódcą. Pułk posiadał wów- 
czas 27 oficerów, 716 ułanów i 652 konie. Obsadę tworzyli: pełniący 
obowiązki dowódcy pułku i jego organizator rotmisirz Adam Za- 
krzewski, zastępca dowódcy rotmistrz Tadeusz Krupski, adiutant 
podchorąży Adam Doruchowski, oficer łączności podporucznik Wła- 
dysław Ostoja-Gajewski z łodzi, oficer broni podporucznik Teodor 
Fiszer z D. O. G. Łódź, oficer gospodarczy pułku porucznik Ludwik 
Kierwiński z D. O. G. Łódź, lekarz pułkowy podporucznik Kazi- 
mierz Maciejewski. 


Dowódcami w szwadronach byli: porucznik Włodzimierz Lizoń 
w pierwszym, porucznik Wincenty Koziełł-Poklewski w drugim, 
podporucznik Zygmunt Falken-Płachecki w trzecim, porucznik Jó- 
zef Taube w czwartym szwadronie. Dowództwo szwadronu karabinów 
maszynowych objął podporucznik Stefan Leski, oficer szczególnie 
lubiany wśród ułanów, postacią swą prypominający Wieniawę- 
Długoszewskiego. Do niezapomnianych dowódców należał rotmistrz 
Tadeusz Krupski. 


W pułku panował dobry nastrój. Wszystkich ogarniał entuzjazm, 
który podniecał i porywał, kiedy gromada żołnierska, niecierpliwiąc 
się służbą koszarową, wyrywała duchem na pole walki z najazdem 
bolszewickim. Nie było ułana, który chciał dłużej kisnąć na dziedzińcu 
koszar piskorzewskich i walczyć z inwazją pcheł. Wszyscy pragnęli 
wyjazdu. Niedługo też czekaliśmy naten radosny dzień. W poczat- 
kach sierpnia pułk stanął do uroczystego aktu składania przysięgi. 


Na obszernym placu w pobliżu koszar wyciągnęły szwadrony, 
doslatnio wyekwipowane i uzbrojone. Lanc mieliśmy pod dostatkiem, 
szabel nie brakowało. Gorzej było z bronią palną. Pułk posiadał małe 


*) „Pro patria in periculo“ — płk. Adam Zakrzewski — „Polska Zbrojna” 
w sierpniu 1935. 
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karabinki kawaleryjskie różnych systemów, w czasie późniejszym 
zmieniono je nam. 

Po środku placu ustawiono stół, na nim krucyfiks, a w pobliżu 
maleńki ołtarzyk polowy. Szwadrony ustawiły się po bokach ze 
swymi dowódcami na czele. Po nabożeństwie nastąpił podniosły akt 
składania przysięgi na wierność służby dla Ojczyzny, na posłuszeń- 
stwo swym dowódcom. Kolejno do stołu podchodzili ułani. Dwa 
palce prawej dłoni wzniesione ku górze, powtarzanie roty przysięgi 
za księdzem, pocałowanie krzyża i kolejny odmarsz do oddziału stwa- 
rzały akt przysięgi. Uroczyslości tej przyglądały się liczne rzesze 
mieszkańców Kalisza. Wśród zebranej masy widzów dojrzeliśmy 
również i swoich rodziców. Przybyli tu ojcowie, matki, żony i ro- 
dziny ułanów. Z łodzian przybyli do pułku prócz już wymienionych: 
Henryk Wyrąbkiewicz, obywatel Zenon Łubieński, Zygmunt Waj- 
nert, Karol Reliszko, Stebelski, Aleksander Szmydel, Kazimierz Kop- 
czyński, Eugeniusz Dobrowolski z Tuszynka pod Łodzią, Stanisław 
Bujanowski, Zygmunt Kamiński, Tobiazelli i wieluinnych. Z Turku 
przywędrował Wiktor Nowakowski z Wiktorem Morantowiczem 
i przezacny patriarcha imć pan Michał Kruszyński. Wśród ziemian 
widzieliśmy ułanów: Tadeusza Morysińskiego, ladeusza Około-Ku- 
łaka ze Szczegocin pod Kutnem, Jerzego Sokolnickiego z Powiercia 
pod Kołem, Skolnickiego, Tadeusza Koziełł-Poklewskiego, Zychlin- 
skiego, Zwierzyńskiego z Tuszyna, Wajgertnera z Łęczycy i innych. 

Ile było radości dla nas, a ile trwogi i obaw dla. naszych 
rodziców! Czułe pożegnania, gorące prośby o rozwagę, o spokój 
i rozsądek. Drżeli rodzice o całość swych synów, a synom nie Śniła 
się lrwoga. 

Po złożonej przysiędze pułk rychło się dowiedział, że lada chwila 
może opuścić Kalisz i pomaszerować tam, gdzie już znaleźć się po- 
winien, na pola zasłane hordami czerwonego najeźdźcy. lego mnie- 
mania byliśmy wszyscy. 

Dowódcy nasi nie zdradzali przed nami, co miały przynieść naj- 
bliższe dni, Czuliśmy dobrze, iż wyjazd wisi w powietrzu. Nie wie- 
dzieliśmy jednak, w którym pomaszerujemy kierunku. 

Wiele krążyło wieści po koszarach. Jedni twierdzili, że pułk 
wymaszeruje konno z Kalisza na Łódź, a slamtad po odbyciu ko- 
niecznych jeszcze ćwiczeń polowych, załaduje się i już eszelonami 
pospieszy na miejsce działań wojennych. Inne wersje stwierdzały, że, 
po opuszczeniu Kalisza, pułk odejdzie do Ciechanowa. Tam znajdzie 
właściwe warunki przeszkolenia kawaleryjskiego. Ciechanów, mó- 
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wiono nam, posiada wspaniałe koszary, przestrzenne poligony, na 
których swobodnie będzie można uzupełniać duże braki w wyszko- 
leniu, aby w myśl Mohortowych zasad zasłużyć na miano ptaka 
| na dalekim szlaku. 
| W nastroju oczekiwania nadszedł dzień 4 sierpnia, a z nim świa- 
domość upragnionego wyjazdu. Radości było wiele. Obrzydł nam 
Kalisz ze swymi koszarami. Pragnęliśmy przestrzeni, działania, służby 
w polu. Dnia tego padły rozkazy: 

Pułk się załaduje trzema transportami kolejowymi i wyruszy 
w kierunku na Warszawę! 

Zaledwie tyle wiedzieliśmy. Właściwej marszruty nikl z nas nie 
| znał. Wspaniałe koszary kawaleryjskie w Ciechanowie stale nas 
kokietowaly. Zaczynalismy wierzyć, że zamiasl na front, znów udamy 
się do koszar na ciężką, żmudną służbę lokalną, z której tak gorąco 
pragnęliśmy się wydostać. 

W dniu ładowania się pułku do wagonów kolejowych korpus 
naszych oficerów poważnie powiększył się. Przybyli oficerowie: 
Ignacy Sękowski, Stefan Steinhagen, podchorążowie: Choroszewski, 
Bronisław Zawadzki, Wojciech Ożarowski, podporucznik Emil Sła- 
tyński, Tadeusz Stachórski, Zygmunt Herget, podporucznik Teodor 
Ender z Pabianic, podchorąży Witold Hankisz, Witold Wańkowicz, 
Biligdowicz i podchorąży Antoni Obuchowicz z Łodzi. Ze sztabu 
armii ochotniczej generała Józefa Hallera przybył do pułku już w Cie- 
chanowie ocholnik — rotmistrz Zygmunt Merkiel-Wielozierski z Ło- 
dzi, porucznik Stefan Witczak i podporucznik Stanisław Ciemniewski. 
| Pułk załadował się. Pierwszy eszelon odjechał z Kalisza w skła- 

dzie drugiego i czwarlego szwadronów pod dowództwem rotmistrza 
Krupskiego. Drugim eszelonem odjechały pierwszy i trzeci szwadrony 
pod dowództwem porucznika Lizonia. Wreszcie trzecim eszelonem 
odjechal szwadron karabinów maszynowych, oddział sztabowy i ko- 
menda łączności pod dowództwem rotmistrza Adama Zakrzewskiego. 
| Przemiły był moment pożegnania pułku przez Kalisz i jego miesz- 
kańców, szczególnie przez Kaliszanki. Nie szczędziły nam one kwia- 
tów. Ułani w szwadronach zmienili się w jakiś ruchomy, zaczaro- 
wany kobierzec naszych pól i łąk w pelni lala. Wszyscy w kwieciu! 
Razno leż maszerował pułk przez miaslo. Orkiestry prowadziły na 
miejsce załadowania. Przed wyruszeniem z Kalisza odbyliśmy jeszcze 
jedną i już ostatnią „tańcówkę”* w kasynie pułkowym na Piskorzewie. 
Pozegnalismy niezapomnianą panne Janinę Zakrzewska z Koła Pań 
| w Kaliszu, dobrą naszą „matusię”* żołnierską i wyruszyliśmy w droge 
| 
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na Łódź. Na dworcu żegnał nas przedstawiciel miasta, a ksiądz ka- 
pelan wręczył ułanom medalioniki z Matką Boską na żółtych wstą- 
żeczkach, z prośbą, by strzegąc ułanów przed wrogim ciosem, wio- 
dła młodą jazdę Polski ku zwycięstwu. Kilkanaście antałów piwa 
wystawił ułanom Kalisz na pożegnanie. Zachłystywała się wiara 
piwuniem, zwłaszcza, iż sierpień dokuczał upałem. Sam ,,wydoilem“ 
pięć wielkich kufli. Świat wydawał się różowy. Orkiestra jednego 
z pułków piechoty kaliskiej grata nam „Pierwszą Brygadę", kiedy 
pociąg, ruszając, coraz szybciej i szybciej ponosił w kierunku na Łódź. 

Sapał pociąg, dmuchal, gwizdał, rytmicznie turkolał po torze, 
mknął po równinach ziemi kaliskiej, unosząc transporty w nieznaną 
dal. Zwykły eszelon, towarowe wagony, załadowane końmi i ludźmi. 
Po cztery konie w wagonie za żerdzią i czterech ułanów na wiązce 
siana. Co za wspaniała, pierwsza w życiu tego rodzaju jazda spar- 
tańska! Jaka swoboda, ile zachwytu odczuwał młody człowiek 
z samej świadomości, że ten zwykły towarowy pociąg wiezie młode 
ramiona, zapalne serca, gorącą wiarę i ogrom poświęceń dla Polski, 
dla tej wymarzonej, uświęconej hekatombą ofiar całych pokoleń. 


Snuł się po szynach długi i kręty chwilami jak wąż pociąg z na- 
szym eszelonem. Rozsunęliśmy drzwi wagonu. Wionęło ożywczym 
tchnieniem. 

Smutny był i zadumany ułan Eustachy Krak. 

— Czego się martwisz — pytam przyjaciela, kiedy pociąg, gwizd- 
nąwszy, jak strzała przeleciał przez Sieradz. — Jedziemy wszak służyć 
Polsce w jej największej potrzebie, Polsce Mickiewiczów, Słowac- 
kich, Krasińskich, Polsce naszych polnych hetmanów z wodzem 
Piłsudskim na czele. Przypomnij sobie, drogi Eustachy, przecież 
lo dopiero jakby wczoraj wbijał w nasze mózgi mistrz Sokołowski 
w gimnazjum Zimowskiego niezapomniane słowa: „Święta miłości 
kochanej Ojczyzny... “ 


— Tak, ale pamiętaj o jednym, nieraz ci wszak mówiłem, mam 
starych rodziców. Wiele już w życiu swym przeszli, nacierpieli się. 
Jestem ostatni. Miałem brala, poszedł do Legionów, tak jak 
i ja — w ułany. Poszedł i przepadł, zginął dla Ojczyzny w pierw- 
szych potyczkach Pierwszej Kadrowej na polu chwały. Widziałeś 
krzyż „Virtuti Militari“. Tylko tyle zostało nam po nim. Najdroższa 
dla ojce pamiątka po pierworodnym. Miałem siostrę, była lekarzem. 
Mieszkaliśmy w głębokiej Rosji, przeciw której jadę wraz z tobą 
pomścić brata mego. Została ona tam, hen, namaleńkim cmentarzyku 
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w mroźnej, głuchej Rosji. A teraz, ja, ostatni Mohikanin w rodzinie 
Kraków, towarowym pociągiem z eszelonem kawalerii... 

— Przestań krakać! Czy tak mścić będziesz brata ułana? „Bez 
siły charakteru, bezpanowania nad sobą lepiej się wyrzec tutaj 
wszystkiego. Opanowanie siebie — to prawdziwa poezja wieku 
męskiego, to jest potęga“ — mówił nam przecież Krasiński. Spójrz 
na Ignasia, patrz jak wybija „polkę* na organkach! 

—- Daruj rozczulenie. Przecież wolno mi pomyśleć o swoich, 
wszak Łódź już niedaleko. Niewąlpliwie przyjdzie ojciec, przyjdzie 
matka. I znów te same historie. Aby prędzej za Łódź! Ty zupełnie 
co innego. Siedmioro was jest. W tym pięciu chłopa. Mają rodzice 
pociechę, mieć będzie i Polska! Zresztą, pięknie musi być umierać 
za Polskę! 

—- Skoro zakraczesz raz jeszcze o Śmierci, nie dojedziesz do Łodzi. 
Po diabłaś się wybierał w ułany, duszo zasępiona! Wszak „kmiecie 
my tutaj wszyscy jesteśmy i od uczeslnictwa w związku pracy ni- 
komu wywinąć się nie wolno pod karami wielkimi, które stąd na 
społeczeństwo spadają“ — powiedział Cyprian Norwid. 

Nie wiem, jakby się skończyła cała ta historia, gdyby nie ocknął 
i z nastroju nie wyrwał Kraka przejmujący gwizd lokomotywy. 

Zajechaliśmy na stację Łódź-Kaliska. Pociąg wyrwał zbyt daleko. 
Stanęliśmy niemal przy moście nad ulicą Konstantynowską. Z dala 
widzieliśmy tramwaj kolei dojazdowych, jak zwolna snuł się na dole 
w kierunku Łodzi. Godzina postoju. Ułani wylegli na tor szukać 
swych najbliższych. Oczywiście, ja z Krakiem w wagonach, a starzy 
nasi pod rękę i na torze. Przyszli zobaczyć, pożegnać raz jeszcze, 
ostrzegać i prosić. Ja w mankiet jeden, Krak w mankiet drugi buch- 
nęliśmy starych, aż miło! Krak dostał forsy, ja krzyżyk na drogę, 
tabliczkę srebrną z łańcuszkiem na rękę, z numerem pulku, adresem 
rodziców, imieniem, nazwiskiem, na wszelki wypadek, by choć czę- 
Ści ułana wróciły w najgorszym razie na slary cmentarz katolicki 
w Łodzi. 

Szybko upłynęła godzina postoju. Radzi byliśmy, że starzy ma- 
tek z sobą nie zabrali, bo dla matek naszych szykowaliśmy naj- 
pierwsze w pułku urlopy. Niezadługo z pustej platformy pociągu 
zagrała trąbka pułkowa, a pociąg, ruszywszy, mknął dalej ku War- 
szawie. Wszyscy stanęli przy otwartych naścieżaj drzwiach wagonów 
i z wszystkich piersi ułańskich popłynęła ulubiona piosenka: 


Ułani to jadą z ochotą, 
Ułani chłop w chłopa jak dąb... 
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Powoli zapadła noc. Ułożyliśmy się do snu pokotem na jednej 
wiązce siana, mocno już wyskubanej przez konie. Ranek zastał nas 
na Pradze. Nie widzieliśmy Warszawy z wagonów. Krótki postój, 
dużo bieganiny, pojenie koni, branie furażu, rozdanie broni palnej, 
nowiutkich, prosto ze skrzyń, karabinów piechoty angielskiej. Cięż- 
kie „gwery'. Mawiali nasi dowódcy, że wspaniała to ponoć broń. 
Nikt jej z nas przecież nie znał. Nikt się z nią obchodzić nie umiał. 
Były o wiele cięższe od krótkich karabinów ćwiczebnych. Do kom- 
pletu wyfasowaliśmy rewolwery najróżnorodniejszych systemów. Były 
one naszą pociechą. nie wyobrażaliśmy sobie bowiem, jak będzie 
można sirzelać z tych wielkich karabinów z siodła na przykład 
i w biegu, 

Był to dzień 5 sierpnia. Zaczęło się przede wszystkim w czasie 
dalszej jazdy na Ciechanów od czyszczenia karabinów, rozbierania 
ich i składania części. Powoli poznawaliśmy i tę tajemnicę. 


NA ZIEMIACH CIECHANOWA 


Czas upływał. Niezadługo dotarliśmy do stacji Ciechanów. Po- 
ciąg zatrzymał się przy rampie towarowej. Padły rozkazy: 

— Eszelon wyładowuje się! 

Nieprędko jeszcze poznaliśmy prawdę. Wyprowadzone z wagonów 
konie ułani poili, karmili, siodłali, stając w przepisowych szykach 
szwądronowych w pobliżu slacji kolejowej. Oficerowie czekali na 
rozkazy. Nie wiedzieliśmy, że naszym eszelonem przybył również 
do Giechanowa dowódca pułku major Podhorski. 

Z chwilą wyładowania się pułku wypadki szybko następowały 
po sobie. Wydzielono łączników z obydwu szwadronów. Służba łącz- 
nikowa ciężka przypadła mnie i ulanowi Michałowi Kruszyńskiemu, 
Zostaliśmy przy sztabie pułku. Szwadron powędrował dałej. Wkrótce 
dowiedzieliśmy się, że pierwszy eszelon pułku w składzie 2 i 4 szwa» 
dronów udał się pod Mławę. 

W szwadronie drugim pełnili służbę między innymi ułani: Marian 
Czaplicki, Jerzy Roman, Jan Iwański, Franciszek Konikowski, Lud- 
wik Jagliński, Józef Wiśniewski, Jan i Aleksander bracia Nehrin- 
gowie, Józef Jaworski, Wilold Kondratowicz, Stefan Kaperski, Jan 
Olszewski, Stanisław Rembowski, Jan Kurowski, Henryk Weingerl- 
ner, Stanisław Przybylski, Waszkiewicz, Prażmowski, Kowalski, Mier- 
nowski, Sobieralski, Słomski, Lewandowski, Z. Budzyński, Stefan 
Baranowski, Kazimierz Boctlicher, Józef Werner, Antoni Michałowski, 
Tadeusz Skowroński, Kazimierz Schneider, Andrzej Rossmann, Leon 
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W listopadzie roku 1920. 
Od strony lewej: kapral ochotnik 203 pułku ułanów Tadeusz Zawadzki, 
ś. p. kapral ochotnik Kazimierz Boetlicher oraz rotmistrz Adam Zakrzewski 


Podporucznik Tadeusz Kiślański Kapral Tadeusz Morysiński 
w roku 1920 wachmistrz 203 pułku ułanów pieśniarz pułkowy, autor licznych piosenek 
ułańskich 


Dabrowski, Ignacy Stopczyński, Stanisław Ignaczak, Franciszek Ku- 
linski, Jan Kozubski, W. Krzyżanowski, Stefan Markowski, Feliks 
Dutkiewicz, Jan Janiszewski, Andrzej Tulikowski, Józef Kowalczyk, 
Machowicz, Molski, Goździński, Zygmunt Grochocki, Teodor Kucze- 
rawy, Włodzimierz Sulimierski, Bronisław Paz, Józef Kowalski 
z oficerami: porucznikiem Wincentym Koziełł-Poklewskim, podpo- 
rucznikiem Ostoja-Gajewskim, podporucznikiem Zygmuntem Her- 
getem, podchorążymi: Zemankiem i Tadeuszem Kiślańskim, z wach- 
mistrzami: Janem Jankowskim, Bardenem i Bernardem Wójcikiem, 
z plutonowymi: Janem Jankowskim, Janem Tomaszewskim, Włady- 
sławem Kondeyem i Józefem Bajkowskim oraz z kapralami: Fran- 
ciszkiem Wesołym, Janem Górskim, Janem Plichlą, Stefanem Stoniew- 
skim, Stanisławem Kubińskim, Michałem Skoniecznym, Rakowickim, 
Władysławem Starzyńskim, wreszcie ze starszymi ułanami: Mironem 
Wiśniewskim, Ludwikiem Dłużyńskim, Feliksem Majewskim, Wła- 
dysławem Staniszewskim, Stanisławem Ostrowskim, Tadeuszem Ce- 
linskim 1 Kazimierzem Skarżyńskim. 


W czwartym szwadronie, wchodzącym w skład pierwszego eszelonu, 
idącego na Mławę, służyli między innymi ułani: Józef Bronikowski 
ze Skalmierzye — Szczypiorna, Kazimierz Gliński, Ignacy Chmielecki, 
Adam Iwańczyk, Stefan Jarocki, Włodzimierz Kręski, Wacław Mo- 
dzelewski, Tadeusz Morysiński, Józef Ślusarski, Józef Stasiak, Roch 
Wodzyński, Stefan Brzozowski, Witold Gronowski, Stanisław Jaro- 
szewski, Adam Kozłowski, Tadeusz Około-Kułak, Wiktor Przedpeł- 
ski, Henryk Suski z Gizyc, Tadeusz Świtalski, Henryk Wyrabkiewicz, 
Pilichowski, Pińkowski, Porębski, Zaborowski, Zborowski, Jarkow- 
ski, Mroczkowski, Jan Nowakowski, Opieliński, Osiński, Piotrowski, 
Sraszewski, Tabaczyński, z oficerami: podchorążym Wiloldem Wań- 
kowiczem, wachmisitrzem Kazimierzem Przesławskim, z kapralami: 
Adamem Domańskim, Józefem Skowrońskim, Władysławem Fran- 
kiem, Kazimierzem Kopczyńskim. Szczepanem Drzewieckim, Leonem 
Nowakiem, Teodorem Karśnickim z Rusowa, Stanisławem Marzeckim, 
z plutonowymi: Zygmuntem Boczkowskim, Rajnholdem Lange, Lud- 
wikiem Redlichem, Mateuszem Drzewieckim, oraz ze slarszymi uła- 
nami: Leonem Kowalczykiem, Romualdem Łuszczewskim, Francisz- 
kiem Kowalczykiem i Włodzimierzem Rembowskim. 


Ze względu na to, że znajomość z wieloma ułanami nawiązana 
została znacznie później, niektórzy podoficerowie w chwili wyruszenia 
na Mławę byli jeszcze zwykłymi ułanami. Szarże zdobyli znacznie 
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później. Toteż nazwiska ich podałem już po zdobyciu szarż, które 
z czasem zmieniły się na wyższe. 

Przejechawszy przez miasto z paradą, dywizjon oddał na rogat- 
kach kilka salw karabinowych dla ostrzelania koni. 


Działy się tu dziwne rzeczy. Nieprzywykłe do strzałów konie, do- 
stawały nerwicy, chrapały, rżały, siadając na zadach. Po kilku sal- 
wach nawykły. 

Szwadrony, przejechawszy przez Mławę, skierowały się ku lo- 
rowi, gdzie w szczerym polu oczekiwał pociąg, który przywiózł esze- 
lon do Mławy. Nastąpiło załadowanie szwadronów. Pociąg ruszył. 
Po krótkiej jeździe zatrzymał się, o dziwo, ponownie w Mławie. Znów 
trzeba było zbierać swoje manatki wojenne, znów dosiadać koni i 
znów przejeżdżać przez Mławę. Kilkakrotnie powtarzał się ten ma- 
newr. Zwróciło to uwagę ułanów, niemało zdziwionych z tego ro- 
dzaju wędrówki „dokoła Macieju“. 

Ktoś na boku wyraził głośniej swoje zdziwienie: 

—- Chłopcy, ile to tutaj przybyło pułków kawalerii? 

Wkrótce wszyscy pojęli jaki był cel manewrowania. W nocy 
szwadrony, opuściwszy Mławę, powróciły do Ciechanowa. Stwier- 
dzono, że znaleźliśmy się w sferze działań wojennych. Jednym roz- 
jaśniły się dusze, innym mocno zrzedły miny. Nie traciliśmy ani- 
muszu. 

Uzbrojono nas od stóp do głów. Magazyny naładowaliśmy a- 
municją. Każdy z ułanów otrzymał po dwa parciane pasy z naboja- 
mi karabinowymi, które zakładał sobie na plecy i piersi w skrzyżo- 
waniu. W dźwiganiu amunicji pomocne nam były i konie. Reszta 
nabojów kryła się w kaburach u siodeł. Z chwilą powrotu spod 
Mławy dwu szwadronów stanęła przed nami rzeczywistość. Koledzy 
ułani poinformowali nas, że od tej strony wali całą falangą kawa- 
leria sowiecka korpusu Gaj-Chana. 

Niedługo trwały rozmówki z ułanami nadeszłych szwadronów. 

Odeszły rychło tam, skąd przyszły. Sztab pułku z łącznikami 
zatrzymał się w majątku Przedwojewo. 

Pamiętam jak dziś, kiedy z ułanem Michałem Kruszyńskim pe- 
dziliśmy na złamanie karku do Przedwojewa jako łącznicy dnia 
7 sierpnia o godzinie 5 po południu. Przy wjeździe na dziedziniec 
dworu Przedwojewa zatrzymaliśmy konie, a zeskakując z siodeł 
z rozmachem młodości właściwym, sprężyście salutowaliśmy, mel- 
dując swe przybycie panu rotmistrzowi Adamowi Zakrzewskiemu, 
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który w towarzystwie porucznika Steinhagena obserwował przyszłe 
przedpole pierwszych walk pułku. Miłe spotkało nas powitanie: 

—. Patrz, rotmistrzu, jak nasi ułani dzielnie się zwijają — powie- 
dział porucznik Steinhagen. 

Stanęliśmy na dziedzińcu dworskim w. Przedwojewie dnia 7 sierpnia. 
Odpoprężyliśmy konie, daliśmy im po miarce owsa i, oczekując na 
rozkazy, przestalismy resztę dnia i noc, pod gołym niebem, nie 
zmrużywszy oka, 

Pułk, znalazłszy się na ziemi ciechanowskiej, wcielony został 
jako wzmocnienie do 8 brygady jazdy generała Karnickiego. W skład 
jej wchodziły, między innymi 218 i 115 pułki ułanów oraz pierwsza 
i trzecia bateria 8 dywizjonu artylerii konnej. 

Niczadługo nadeszły wiadomości, że nieprzy jacielska kawaleria znaj- 
duje się o 45 kilometrów od nas i zajęła, idąc od strony Mławy, 
Przasnysz. Dowódca wydał natychmiast rozkaz przesunięcia pułku do 
Przedwojewa, a pierwszemu i trzeciemu szwadronowi wyruszenia 
z Opinogóry, majątku rodowego Krasińskich, i Dzboni na Przasnysz. 
Dowództwo nad tym dywizjonem objął rotmistrz Adam Zakrzewski. 
Kiedy dotarł do Dzboni, zastał tam ćwiczące szwadrony. Pod bokiem 
nieprzyjaciela dowódcy szwadronów zmuszeni byli do dalszego prze- 
szkalania ułanów, słabo przygotowanych do służby w otwartym polu. 
Nie brakło tu humoru przez łzy. 


Dywizjon rotmistrza Zakrzewskiego posunął się aż pod Goliany 
i tam został po raz pierwszy ostrzelany. Tegoż dnia nocną porą 
pierwsze straże pułku rozpoczęły walkę z nieprzyjacielem. Dwa szwa- 
drony zostały spieszone. Pierwszy powstrzymywał nieprzyjaciela, 
a trzeci przygotować miał dalszy opór na skraju wsi Siekierki. 


Dnia 8 sierpnia o świtaniu dywizjon rolmistrza Zakrzewskiego, 
po wielu zabiegach, ponownie osiągnął Dzbonie. Tutaj nastąpiła 
zmiana w rozslawieniu szwadronów. W Dzboniach pozostał trzeci 
szwadron, a reszta pułku przybyła do Przedwojewa. Dnia tego o 
godzinie 4 rano wpadł jak burza na podwórzec Przedwojewa jeden 
ze szwadronów naszego pułku. Zniszczony, okryty tumanami kurzu, 
silnie podniecony, zatrzymał się krótko, a napoiwszy konie, jak wpadł, 
lak wyskoczył na okoliczne pola Przedwojewa. 

Pamiętam ułana Wojtona. Jakże smutną miał minę! Lecz czy moż- 
na być wesołym, mając w takich okolicznościach wrzód na samym 
siedzeniu? Ułan Wojton na swe utrapienie miał ich aż dwa. Biedne 
było to „siedzenie“. 
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W tym czasie staliśmy z ułanem Kruszyńskim przed dworskim 
pałacem. Konie gotowe były do drogi. Czuliśmy, że lada moment 
wyrzuci nas rozkaz dowództwa pułku na pola, gdzie ścierały sie już 
w drobnych potyczkach z nieprzyjacielem nasze szwadrony. 

O godzinie 7 rano ożywił się dziedziniec dworski. Padły rozkazy: 

— kacznicy, na koń! 

72 przedwojewskiego dworku wybiegło dowództwo pułku 
z adiutantem. W przykrej znalazłem się sytuacji. Ułan Kruszyński, 
zmożony głodem, zostawiwszy konia pod moją opieką, udał się do 
obór dworskich, by udoić menażkę mleka. Wspomnieć należy, że 
dwór przedwojewski wspaniałe posiadał obory. Kilkadziesiąt krów 
stało w przegrodach, żałośnie porykując. Poszedł Kruszyński i prze- 
padł. Chwytam tedy konia opiece mojej powierzonego i, dosiadając 
swojego, prowadzę luzaka. Znalazłszy się u bram dworu, porzucam 
luzaka, zakładając powody na słup bramy, w przekonaniu, że ułan 
Kruszyński, wróciwszy, znajdzie przy wrotach wierzchowca i rychło 
nas dopędzi. Sam podążyłem za dowództwem pułku w pola przed- 
wojewskie. Szwadrony stały już na swoich pozycjach. W oddali. 
nieprzekraczającej jednego kilometra, na drodze, wysadzonej drzew- 
kami, widzieliśmy nadchodzącą czerń jazdy nieprzyjacielskiej. Zbli- 
żała się kawaleria Gaj-Chana. 

Cicho bytoi pięknie. Powietrzneji dość chłodnej nocy, ociepliło 
sięt ranek szklił się srebrem ostatnich kropel rosy. Sierpniowy ranek, 
taki pogodny, wyzłocony słońcem. w majestacie ciszy, jak cudnie 
przemawiał do nas swym pełnym czaru nastrojem. Przykro pomy- 
śleć było, hy tę czarowność sierpniowej niedzieli, ssyłaną na ziemię 
polską przez Wielkiego Ducha Ładu i Harmonii miały zbezcześcić 
falangi czerwonego najeźdźcy. 

Z oddali, jak gdyby przeczuwając najazd wysłańców Wandala, spo- 
kojnie lecz donośnie uderzało serce sygnaturki na wieżyczce ciecha- 
nowskiego kościoła. Modlitewne jej dźwięki dobiegały naszych szwa- 
dronów, napełniając ułanów wiarą i nadzieją. Polami, krętymi mie- 
dzami, jakby za najlepszych czasów, snuli się barwnie i odświętnie 
odziani wieśniacy, zdążając na prymarię. Nikt z nich nie przeczuwał, 
że za chwilę zmienić się lu moze radykalnie sytuacja. Wypadkiszybko 
następowały po sobie. Obecność kawalerii polskiej, harcującej po 
polach, nikogo nie dziwiła. 

Niewątpliwie okoliczni mieszkańcy przekonani byli, że jazda nasza 
odbywa manewry. W nieprzyjaciela nikt zgoła nie wierzył. Każdy 
w skupieniu spieszył do kościoła. 
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Długo jeszcze, długo prowadziły nas dźwięki sygnaturki ciecha- 
nowskiej. Nawet zgiełk bitewny nie był później w stanie zagłuszyć 
w duszach naszych modlitwy wieżycowego dzwonka, a tak gwałtowny 
przeskok z nastroju błogości w nastrój wojennej wrzawy musiał wy- 
wrzeć wrażenie, którego niezdolne są zatrzeć lata. 

Wyrwani z dziedzińca dworskiego, wyruszyliśmy w pola. Adiutanci 
biegali jak szaleni. Rozlegały się gwizdki sygnałowe. W  blaskach 
słońca odbijały się, jak w zwierciadle, migolliwie połyskujące sza- 
ble naszych oficerów. 

W Dzboniach pracował trzeci szwadron pod dowódziwem pod- 
porucznika Płacheckiego. Od tej strony nadbiegało echo najgwałtow- 
niejszej walki. Silny ogień karabinowy dowodził, w jak ciężkiej 
musiał się on znaleźć opresji. Niewątpliwie sytuacja wymagać mu- 
siała natychmiastowej interwencji ze strony dowództwa pułku, skoro 
major Podhorski w mgnieniu oka zdecydował się przeciwuderzeniem 
odprężyć ją i nieść pomoc zagrożonemu szwadronowi trzeciemu. 

Doskonale pamielam ten pełen napięcia nerwowego moment, kiedy 
dowódca, sadząc kariera z obnażoną w dłoni szablą, zawołał: 

—- Łącznicy. za mną! Szable w garść! 

Ruszyliśmy w kiłkunastu zaledwie za dowódcą pułku. Po drodze 
schwylal major Podhorski szwadron pierwszy 1 czwarty z plutonem 
łączności. Uszykowani na prędce od strony Jałowej Wsi, ruszyliśmy 
wszyscy do szarży atakiem nie pozbawionym brawury. Na horyzoncie 
ukazała się ława jazdy sowieckiej, obejmującej wieś od obydwu stron. 
Byliśmy w pełnym galopie. Orientacja wspaniała. Pola puste. Z wrza- 
wą i hałasem wpadliśmy na czoło wysuwającej się ku nam kawa- 
lerii Gaja. 

Nigdy nie przypuszczałem, by tak wspaniała była nasza postać 
bojowa. Sromotna ucieczka przeciwnika, który, widząc animusz i hu- 
mor wisielczy naszych ułanów, zawrócił i poszedł w rozsypkę, najle- 
piej o nas świadczyła. 

Odbiliśmy szwadron trzeci. Ułani jego byli spieszeni. Część zdołała 
wycofać się z pola. Reszta w zadziwiająco małej sile broniła się za- 
ciekle i nadludzko odważnie przed ogromen) bolszewickich szabel. 
Pod osłoną naszego ataku resztki trzeciego szwadronu wycofały się 
z zagrożonej pozycji. 

Jak nam później opowiadali ułani z lego szwadronu, zaszło tam 
przykre wydarzenie. 

Szwadron był spieszony w szyku tyraliery. Konie ułańskie stały 
w koniowodach. W momencie natarcia nieprzyjaciela, szwadron, o- 
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strzeliwując się gęsto, cofał się ku koniowodom. Na miejscu nie za- 
stano koni. Koniowodzi odprowadzili je dalej pod naporem nieprzy- 
jaciela, który groził okrążeniem. Uderzenie nasze było zbawienne. 
Ułani jednak zmuszeni byli się cofać przed naporem kawalerii bol- 
szewickiej pieszo. 

Widziałem, jak zmiatał z zagrożonej pozycji ułan Miecio Ożga, 
jak za nim wyrywał z podkasanymi połami długiego płaszcza kawa- 
leryjskiego ułan Stasio Bujanowski i jak uciekając, dodawali nam 
otuchy bojowej w momencie nacierania. Szwadron schodził z pola 
w kompletnej rozsypce, schodził w uczuciu głębokiej przykrości 
i żalu, na przedpolu bowiem został dowódca trzeciego szwadronu 
podporucznik Zygmunt Falken-Płachecki, ciężko ranny. Kula nie- 
przyjacielska strzaskała mu kość nogi powyżej kolana. Dowództwo 
nad szwadronem objął podchorąży Bronisław Zawadzki, syn prezesa 
Izby Skarbowej w Łodzi. Sam również z przestrzeloną nogą, silnie 
brocząc krwią, dzielnie się bronił z garstką wycofujących się ułanów. 
Bez przerwy rozlegało się jego spazmatyczne wołanie: 

— Strzelać, strzelać, strzelać!... 

Ułani strzelali. Rozgrzane karabiny paliły im dłonie. 

— Nie taki straszny diabeł, jak go malują — przemknęło mi przez 
myśl. Wsadzony na kosmalego konia czerwony chłop bolszewicki, 
nie odznaczał się szczególnym męstwem. Ilekroć nie czuł nad sobą 
komisarskiego nagana, tylekroć pokazywał tyły. Bardziej nieustęp- 
liwą bywała piechota. 

W szwadronie trzecim służyli ułani: Czarnowski Stanisław, Ożga 
Mieczysław, Filipczak Wincenty, Rosse Władysław, Kępiński Józef, 
Augustowski Michał, Pawłowski Józef. Marczyński Adam, Kowalski 
Stanisław, Maciejewski Franciszek, Wodzicki Jan, Hafft Władysław, 
Kosiński Zygmunt, Brinckenhoff Jerzy, Albinowski Stanisław, star- 
szy ułan Kozłowski Jan, Kruszyna Leon, Kostkowski Maksymilian, 
Piwnicki Alfred z Woli Raczyborowskiej, Szafaryń Stanisław, Sko- 
wroński Antoni, Sitko Władysław, Zielonka Tadeusz, Olejniczak Jó- 
zef, Wojtaszewski Tadeusz, Nowak Zygmunt, Ostrowski Mieczysław, 
Olkowicz Walenty, Pietraszkiewicz H., Marciniak Antoni, Bessman Al- 
brecht, Frąckiewicz Adam, Tymiński Słanisław, Grzelecki Franciszek, 
Idzikowski Bolesław, Lichawski Kazimierz, Bittner Karol, Szmid 
Edward, Stańczyk Stanisław, Woźniak Władysław, Saduła Kazimierz, 
Ślązak Jan, Durski, Pietrzak Antoni, Zajączkowski Józef, Dylicki Jó- 
zef, Jaskuła Stanisław, Serwo Stanisław, Adamski Wiktor, Kulesza Jan, 
Gładysz Bolesław, Bartczak Władysław, Bujanowski Stanisław, Wilk 
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Jan, Maślanka Władysław, Zagadłowicz Stanisław, Różanek Władysław, 
Szymański Józcf, Rzędkowski Antoni, Pucek Karol, Trębaczkiewicz Lu- 
domir, Sobański Franciszek, Szałapski Stanisław i wielu innych, któ- 
rych pamięcią juz nie obejmuje. Wachmistrzami byli tu: Stanisław 
Bochenck, Zygmunt Bielecki, plutonowymi: Komorowski. Strzelec 
Józef, kapralami: Pinkert Jakub, Heidrich Edward, Preiss Stani- 
sław, Buciak Stanisław, Deminet Karol, Smielkiewicz Stefan i 
Zarębski Jan, starszymi ułanami: Wielhorski Tadeusz, Piątkiewicz 
Karol i Żychliński Józef. 

Wydawało się, iż szala ciechanowskiego zwycięstwa przechyliła 
się ostatecznie na naszą korzyść. Nieslely, z grą wojenną bywa jak 
z grą w karty. Pierzchające oddziały kawalerii bolszewickiej, wsparte 
przez nadchodzące pułki korpusu Gaja, zalrzymawszy się na odpo- 
wiednim dystansie, zawróciły i naparły na nasze szwadrony ze zdwo” 
joną siłą, odrzucając nas aż pod sam Ciechanów. 

Co to był za przykry obraz! 

Niepodobna przemilczeć smutnego odwrotu 203 pułku ułanów 
ochotników. Chwilami zdawało się, że piekło rozwarło swe ponure 
otchłanie, że ziemia pod nami zapada się. że wszystko stracone i rzu- 
cone na pastwę hordy. 

Pod pierwszym uderzeniem załamał się całkowicie nasz bojowy 
odcinek. Szwadrony, nie wytrzymując natarcia nieprzyjacielskiego, 
ruszyły traktem na Ciechanów. Wpadliśmy w wyjątkową sytuację. 
Wszystkich ogarnęła panika. Trakt, wiodący od strony Przasnysza 
do Ciechanowa na niewielkim odcinku pokrył się jazdą naszą, stlo- 
czoną w takiej masie, że koń siedział niemal na koniu. Ciężkie też 
mieli zadanie nasi dowódcy. Im i ich zimnej krwi żołnierskiej za- 
wdzięczać należy, że ta młoda jazda duszę wyniosła z pola. 

W największej ciżbie, kiedy zwarte brzuchami konie Sciskiem 
wysadzały jeźdźcom kości ze stawów w tej jak burza mknącej masie 
koni i ludzi, zatrzymał się nagle podchorąży Choroszewski i, waląc 
z rewolweru w górę, nieludzkim głosem wołał: — Stać, psiakrew, bo 
żywych nie przepuszczę!... 

Poskutkowało! Część najbliżej pędzących opanowała się. Reszta 
pomknęła traktem na Ciechanów. 

Niech mi wybaczą ułani spod 203, lecz intencją moją jesl wyra- 
żenie przede wszystkim tej prawdy, którą odległe lata przybrały 
być może w szaly legendy, czy jakiejś baśni czarownej, aktórą po- 
znałem wespół z innymi, tam na polach Ciechanowa, obdartą ze 
wszelkiej ułudy. 
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A co się działo w szwadronie drugim? 

Po przybyciu pod Ciechanów, szwadron zakwaterował chwilowo 
w Przedwojewie. 

— Siedzieliśmy — mówił jeden z ułanów — u sołtysa. Sprokurowano 
nam pieczone kurczęta. Były to jeszcze dni wojny pełnej romantyzmu, 
wojny, którą dopiero mieliśmy poznać. Kuraki podawała nam, a jakże, 
podawała panom ułanom, młodziulka a miła dziewoja, córka sołty- 
sa. Kiedy skonsumowaliśmy doskonałe porcyjki, dzicweczka oświad- 
czyła, że brat jej widział w sąsiednim majątku, odległym od nas o 
6 kilometrów, gromadę bolszewików. 

Oj, mdło nam się zrobiło po apetyeznych kurakach. Skoczyliśmy 
jak oparzeni z wiadomością do dowódcy szwadronu. Ruszyły nie- 
zwłocznie w określonym kierunku nasze podjazdy i patrole. W szwa- 
dronie zarządzono ostre pogolowie. O godzinie 8 wieczorem wyzna- 
czono warly. Na jedną z nich wysłano między innymi ułana Suli- 
mierskiego. Inspekcyjny zaprowadził go w pole pod rozłożystą gru- 
szę, a zmieniwszy warlownika pierwei tu postawionego, zostawił Su- 
limierskiego. 

-— Zmieniłem się cały w słuch — mówił ułan Sulimierski. — Ponie- 
waż noc była ciepła i jasna, można było obserwować przedpole bez zbyt- 
niego wysiłku. Pierwej skonstatowatem, że o 500 kroków z lewej slro- 
ny stoi również wartownik najspokojniej przechadzający się po otwar- 
lym polu. Nabrałem otuchy. Na prawo ciągnął się teren falisty. 
Przede mną czernił się las. Upłynęły trzy godziny monotonnej ciszy. 
Zaczęło dokuczać znużenie. Odwiedził mnie inspekcyjny. Pogadaliśmy 
chwileczkę. Cicha, pogodna a jasna noc mogła obudzić najpiękniejsze 
naslroje. A przecież slale wydawało mi się, że z lasu wyłania się 
jakaś wielka armia, że juz, już powinienem alarmować wystrzałem 
swój szwadron. Około północy zdecydowanie rozpoznałem, iż z lasu 
wysunął się jakiś oddziałek jeźdźców. Wyszedłem spod gruszy, do- 
puszczając nadjeżdżających na odległość 150 kroków 1 zawołałem: 

— Stój, kto jedzie? 

Poznatem głos podchorążego. Minęli mnie milcząc i wjechali 
w podwórze najbliższej zagrody. W kwadrans później zawrzało 
w szwadronie a z bramy poczęły wyjeżdżać dwójkami nasze plutony. 

Zdawało się, że zapomniano o slojącym na warcie. Ogarnął 06 
niepokój. A jednak nie zapomnieli! Po kilku minutach nadjechała 
czwórka. Stapczyński prowadził mi konia. Wgramoliłem się w sio- 
dio. Dwa dobre pociągnięcia z manierki, kawał czekolady i kołysząc 
się w siodle, ruszyłem za szwadronem. | 
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Niedługo trwała jazda. Wysłano mnie wespół ze Sznajdrem na 
rekonesans. Polecono podjechać do najbliżej położonej stacji kolejo- 
wej, by sprawdzić, co się tam dzieje. Pojechaliśmy, zatrzymując 
się pod stertami słomy. Ujrzeliśmy przez lornetę stojące na stacji 
dwa puste, towarowe pociągi. Podsunęliśmy się bliżej. Spotkaliśmy 
jakiegoś człowieka. Powiedział, że bolszewicy już są w Ciechanowie. 
Ruszyliśmy dalej, lecz, nie nawiązawszy kontaktu z nieprzyjacielem, 
wróciliśmy z meldunkiem. Dowódca szwadronu sformował podjazd, 
złożony z 20 koni pod komendą jakiegoś poznańskiego ,,pierona“. 
W podjeździe znalazłem się również ze Sznajdrem. Zjechaliśmy 
szmat drogi bez spotkania nieprzyjaciela. Wracając, zetknęliśmy 
się ze szwadronem pod samym Gumowem. Był w pochodzie na Cie- 
chanów. Nadbiegła wieść, że ułan Stefan Wyganowski zginął, że 
konia pod nim ubito. Była to jednak wersja. Konia istotnie zabili 
bolszewicy, lecz Wyganowski się znalazł, Minęliśmy kilku piechurów 
o beznadziejnych minach. Na rzucone im pytanie, odpowiedzieli re- 
zygnacyjnym machnięciem ręki. Ruszyliśmy tedy szosą pod Ciecha- 
nów i tu pierwszy olrzymaliśmy chrzest. Oj, gorąco nam było, gorąco, 
gdy pani wojenka w tan poprosiła ułanów! — 

W tego rodzaju sytuacji znaleźliśmy się ponownie pod Przedwoje- 
wem. (Garstka jeźdźców ochotników, porwana rozkazem rotmistrza 
Adama Zakrzewskiego, rozkazem lak sugcrujacym, ze nie bacząc na 
ewentualność, ruszyła z kopyta jak huragan do powtórnej szarży. 
Była to dosłownie garstka ułanów, lecz siejąca kulami tak obficie, 
wzmacniana rewolwerowymi strzałami rotmistrza Zakrzewskiego, sa- 
dzącego galopem na czele, że brawurą uderzenia, rozmachem i od- 
wagą powstrzymywała pogoń niemal całego pułku nieprzyjacielskie} 
jazdy. Ukazujący się tam, gdzie go najbardziej pożądano, porucznik 
Witczak ze swym karabinem maszynowym, zająwszy pozycję pod: 
wsią, prażył skutecznie ogniem i hamował zapędy wroga. 

Tu moja szablica miała szerokie pole popisu. Przypomniały się jej 
stare dzieje w brygadzie, przypomniał się wachmistrz Walerian 
Grzmilas, służba ułańska u pana Beliny, długie i krwawe szlaki le- 
gionowych bojów. ۱ 

Pędząc z wichrami w zawody, silnie ściskając szabliska w młodych 
dłoniach, wyrywaliśmy kariera co tehu w szerokiej piersi kawaleryj- 
skich wierzchowców. Zetknąwszy się z pierwszymi śmiałkami od- 
działów bolszewickiej jazdy, wpadaliśmy jak burza na szkapy 
kozaków, a wtedy... wtedy prawdziwe przeżywaliśmy gody. Ułani 
i konie zmieniali się w jakieś automaty. Prawdziwy taniec lanc, szabel, 
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koni i ułanów mocnych w garści i nożyskach. Tak, tutaj szabla 
nabierała powagi i wymowy „primac et ultimae rationes“. 

Nie wiem, jak daleko dotarł w tej brawurowej szarży pan rotmistrz 
Zakrzewski z ułanami swymi, w jeździe tej bowiem poczułem silnie 
piekący ból w boku. Zdrętwiałem! Puściłem szablę na rzemień, a pa- 
nowaniu nad sobą zawdzięczam, że nie straciłem równowagi. Nogi 
Lwardo trzymały się strzemion. Pochylony w siodle, odruchowo chwy- 
ciłem za łęk i tak zwisłem na koniu. Jeden z ułanów poderwał 
trezlami „Asa“ (tak nazywałem swego czworonożnego przyjaciela 
w szwadronie) i szybko wyprowadzał na lyły. Tu po raz pierwszy 
w życiu łyknąłem haust podanego mi w manierce spirytusu... 

Byłem zraniony. 

Zdążaliśmy do ambulansu polowego. Wlokąc się z innymi, ku nie- 
małej radości, ujrzałem Michała Kruszyńskiego. Zluzował kolegę 
i wiódł dalej rannego. Traktem na chłopskim wozie, na poduszkach 
i pierzynach jechał zbolały, o przerażająco bólem wykrzywionej twa- 
rzy dowódca trzeciego szwadronu, podporucznik Płachecki. Jęczał. 
Ranny, pozostawiony pod Dzboniami, porucznik Płachecki znalazł 
się w przydrożnym rowie. Tutaj zastali go bolszewicy, przystąpili 
do rabunku. Zdarli zeń buty z cholewami, frencz oficerski i zostawili 
w polu bez pomocy. Opowiadał mi później w szpitalu, ile się na- 
cierpiał, kiedy rudobrody kacap, nie zważając na zgruchotaną kość 
w nodze rannego, bezlitośnie ściągał mu buty. 

W tym smutnym korowodzie w niedalekiej odległości za nami, u- 
tykając, posuwał się wolno o własnych siłach podchorąży Zawadzki. 
Rajtuzy miał silnie zbroczone krwią. Z dala ukazały się wozy czołówki. 
Ledwie zdążyliśmy podjechać, a ambulans, zwijając manatki, zawrócił 
na kole, polecając rannym podążać za sobą. Wymagała tego naprężo- 
na syluacja w polu. 

Pozostaliśmy. Wiodła nas droga na Ciechanów. Wkrótce stanęliśmy 
u rogatek miasla, gdzie oddział piechoty, siedząc już w okopach z ka- 
rabinami maszynowymi, szykował się na przyjęcie bolszewików. 
Szwadrony pułku zginęły nam z oczu. W Ciechanowie zastaliśmy 
bezład. Miasto pospiesznie ewakuowało się. Drogą na Nasielsk uciekały 
tabory wojskowe, rekruci jeszcze w cywilu konno na oklep, konie 
luzem pedzace 1 mieszkańcy z dobytkiem żywym i martwym. Za 
Ciechanowem pożegnałem Kruszyńskiego, oddając mu konia i ka- 
rabin. Nadjechały wozy taborów cicchanowskich. Jeden zatrzymał sie 
obok, Sierżant taborów, niech Bóg da zdrowie temu człowiekowi, 
zrobił mi pierwszy prowizoryczny opatrunek w przydrożnej chacie 
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wieśniaczej. Zdejmując ze mnie płaszcz i frencz, wrzasnął z przeraże- 
niem: 

— Bój się Boga, chłopie, a to cię naszpikowali! 

Oniemiałem, sądząc, że śmierć stanęła u progu chaty. 

Sierżant przemył ranę ciepłą wodą, założył gazę, obandażował, 
wsadził na wóz i ruszyliśmy kłusem szosą na Nasielsk. 

Już po raz trzeci Matka Boska czuwała nade mną. 

W dalszej drodze, korzystając z pomocy pewnej ziemianki, która 
z inwentarzem dworskim uciekała przed bolszewikami, jechałem po- 
wozem z nieodslępną szablą i naganem przy boku. Posuwaliśmy się 
stępa. Na koźle siedziała dziewczyna, jak gdyby brakło w Polsce 
chłopa. Para wołów powoli i leniwie wlokła za sobą powóz. Na twa- 
rzy ziemianki spod Mławy malował się głęboki smutek. Zarówno 
właścicielkę wehikułu, jak i dziewczynę na koźle ogarniała senność. 
Były wyczerpane i przygnębione troską o nieznane jutro. Wokół tak 
pięknie było, jasno i tak pogodnie! Ziemię pokrywał barwny kobierzec 
ukwieconych łąk, a w duszach uciekinierek rozpościerał się mrok. 
Nic dziwnego! Tam, w wielkich, wzorowych zabudowaniach, w ro- 
dzinnym dworku modrzewiowym pod starymi lipami, pozostał cały 
dorobek. 

— Tak, młodziutki ułanie, — powiedziała uprzejma, w starszym już 
wieku pani — uciekamy! Uciekamy przed tą zarazą azjatycką. Wszy- 
stko, co zdrowe, wędruje ze mną. Niewiele jednak wędruje. Sam zre- 
sztą widzisz. 

— A czemu to panią dobrodziejkę dziewczyna powozi? 

— Służba skomunizowana. Ledwie z tym skromnym dobytkiem 
wyruszyłam w drogę. Konie mi zatrzymano. Dlatego poczciwe woły 
spełniają rolę cugowców. Dziewczyna jest sierotą. 

Może więcej dowiedziałbym się od tych nieszczęśliwych ludzi, po- 
znał dokładniej ich smutną sytuację, gdyby nie konieczność zatrzy- 
mania się w drodze. 

— Bydło jest głodne, proszę pana — powiedziała ziemianka, — Musi- 
my zboczyć z drogi i stanąć na najbliższym wygonie. 

Powstawała nowa sytuacja. Nie moglem wędrować w nieskończo- 
ność z uciekinierami. Należało spieszyć do najbliższego szpitala woj- 
skowego, a w tym wypadku do Modlina. 

Pozegnawszy swą dobrodziejkę, zostałem sam, jak kamień przy 


drodze, Siadłem tedy u parowu, wierząc, że znajdzie się chyba jakaś 
istota, a z nią pomoc nadejdzie i radą. 


67 


_— ____————+ 00 


Juz dobrze stonko przechylato sie, a od strony Ciechanowa nad- 
biegato jeszcze echo kanonady. To szwadrony nasze Ścierały się z wro- 
giem. Wkrótce zapanowała niezmącona cisza, a z nią zawitała gorącz- 
ka, bóle głowy i dreszcze. Zle jest, pomyślałem. Trzeba było rwać 
za czołówką, jak dobrze radził lekarz. Teraz gorzej być może. Kana 
piekła i kłuła. Nie traciłem spokoju. Czekałem. Uszu mych do- 
szedł głuchy, z oddali płynący warkot motoru. Przyznam się, prze- 
raził mnie i postawił na nogi. 

—. Samochód? A może nieprzyjacielski samolot? 

Nadsłuchiwałem. Głuchy warkot potężniał, stawał się bardziej wy- 
rainy i utwierdzat w przekonaniu, że drogą, przy której siadłem, 
pędzi niewidoczne jeszcze i nieznane mi auto. 

— Nasi, nie nasi, może bolszewicka szpica? 

Zszediem z drogi w bok, zaszywając się w skrawku przydrożnego 
zagajnika. Natężyłem słuch, pilnie obserwując bielejącą w słońcu, 
falistą szosę. Przygolowałem nagan. 

— Bede się bronił, przemknęło mi przez myśl. Nie dam się zmar- 
nować w bolszewickiej niewoli. Stałem zaczajony. Skoro nadjadą 
przepuszczę, a kiedy miną, poślę za nimi całą zawartość nagana. 

W momencie ukazania się na szosie tajemniczego auta, odruchowo 
przeżegnałem się, Przypomniała mi się matka. Ścisnąłem broń w dłoni. 
Auto zbliżało się. W uszach bębniło. Serce trzepotało jak ptak 
uwięziony w klatce, Nie czułem bółu piekącej rany, lecz wiedziałem, 
że jeszcze jedna sekunda, ułamek sekundy, a stanie się coś! 

Wtem, w niewielkiej ode mnie odległości, samochód zatrzymał 
się. 

— Brak benzyny, pomyślałem. Gorsza sprawa. 

Widok zatrzymującego się auta przebijał mi mózg. Nie spuszcza- 
łem zeń wzroku. Z kabiny szofera wychyliła się jakaś postać. Wy- 
skoczyła z auta, obeszła naokół samochód i wróciła na swoje 
miejsce. Auto ruszyło dalej. | 

W momencie najwyższego napięcia przetarłem oczy. 

— ŻZłuda, a może gorączkowy majak? W samochodzie obok szofera 
ujrzałem oficera wojsk naszych. Nie wierzyłem własnym oczom. 
Tak, to lekarz naszego pułku z transportem ciężko rannych ułanów 
mknął szosą na Modlin. 

— (Chwała Ci, Boże! Odetchnąłem, wyszedłszy 2 zagajnika na 
drogę. Auto zatrzymało się. Dwu sanitariuszów wyskoczyło na szosę. 
Opuszczono schodki samochodu ciężarowego. Wgramoliłem się na wóz. 


68 


EN e :‏ ق بی بش 


Op Ba ag‏ ہیام سے 


Ruszyliśmy w drogę. W aucie ujrzałem gromadę pokiereszowanych 
ułanów. Leżeli jeden obok drugiego. Środek zajmował, wyciągnięty 
na poduszkach chłopskich, nieprzytomny dowódca trzeciego szwadro- 
ny podporucznik Zygmunt Płachecki. Auto pędziło szosą, niemiło- 
siernie rzucając. Ułani ryczeli z bólu. Padały klątwy pod adresem 
szofera. 

Niezadługo stanęliśmy na rynku Nasielska. Momentalnie otoczyli 
nas gromadą mieszkańcy. Wyciągnęły się ramiona ułanów. Jedni 
prosili o wodę, drudzy o papierosy. Obdarzono nas bułkami, wędliną, 
„paliwem“ i wódką. Po chwili ruszyliśmy dalej na Modlin. Podpo- 
rucznik Płachecki odzyskał przytomność. Jęczał bez przerwy. Bła- 
gał doktora o zastrzyk z morfiny. Nogę miał w klamrach i sztabach 
żelaznych. 

Zajechalismy pod mury twierdzy modlinskicj. Auto zatrzymało 
się w ogrodzie przy zabudowaniach szpitalnych. Wyładowano nas. 
Zjawił się sanitariusz i wszystkich powiódł na salę opatrunkową. 
Pierwszy na stół operacyjny w naszej obecności poszedł ciężko ranny 
podporucznik Płachecki. 

Widziałem nieszczęście tego oficera. Na zewnętrznej stronie uda 
widniała niewielka krwawa rana, ale wewnętrzna budziła przerażenie. 
Okropna rana! Wylatujaca kula wyrwała kawał ciała, pogrucho- 
tała kość. Lekarz usiłował wyjmować jej kawałki, tkwiące w mię- 
Śniach. Zaniechał jednak tego zabiegu, obficie używając jodyny. 
Ranny dostał zastrzyk z morfiny. Uspokoił się. Kolejno na stół 
wchodzili inni. Po zabiegach rozsegregowano nas. Lżej rannym dano 
po wielkiej bułce i po kubku kakao. Jedni zostali w Modlinie, in- 
nych odtransportowano do Warszawy. Przeprawialiśmy się przez 
Wisłe po pontonowym moście. Podporucznik Płachecki wespół z uła- 
nem Malcanem z trzeciego szwadronu, który w charakterze rzeko- 
mego ordynansa opiekował się swoim dowódcą, odjechał do Warsza- 
wy pociągiem. W Warszawie ulokowano nas w szpitalu Ujazdow- 
skim. 

Ciasno lu było i rojno, jak w ulu. Nie zaraz dostaliśmy się na 
szpitalne łoże. Trzeba było uprzednio przejść swego rodzaju kwa- 
rantanne. Siedliśmy w długim korytarzu, w jednym z pawilonów 
szpitala, czekając zmiłowania. Ponieważ szereg dni nie spaliśmy wcale, 
lub bardzo niewiele, sen momentalnie nas zmożył. Siedzących obu- 
dziła siostra szpitalna, jakże miła i jak dobra. Nie zwracając uwa- 
gi na brak wymaganych przygolowań, zawiodła rannych do sali 10 
1 poleciła wygodnie wyprostować się w łóżku. Spotkała ją za to 
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przykrość. Zjawił się wystrugany jak tyka, w mundur opięty doktór- 
niedoktór i migiem przepędził biedaków z łóżek do sali oczekiwań. 
Stąd dopiero po odwszeniu, po zastrzykach, po kąpieli ulokowano 
nas na oddziale szpitala. Mundury zabrano. Łapiduch usiłował „skon- 
fiskować' mi szablę. Trafiła kosa na kamień. Uparłem się jak kozioł. 
Ant w prawo, ani w lewo. nie mógł sobie poradzić. Szabla została 
przy swym właścicielu, przywiązana trokami do nogi żelaznego łoża. 
Nie pierwsza to była próba zamachu na legionowe szablisko imć pana 
wachmistrza Grzmilasa. 

Po powrocie do pułku i w dalsze: jego kampanii wojennej za- 
giął na nią parol jeden z naszych wachmistrzów, późniejszy pod- 
chorąży Skotnicki. Nie podobała się ona, kiedy polecił szabelkę od- 
dać na wóz taborowy, a wyfasować austriacki szpikulec. Grubsza 
była heca z panem wachmistrzem. Do raportu stawałem karnego 
dwa razy. Dwa razy uchodziło mi płazem i szabla została przy 
siodle. 

W szpitalu rozpoczęła się kuracja, codzienne opatrunki, później 
częste spacery po parku szpitalnym, odwiedzanie żołnierskiego tea- 
tru, wreszcie wręczenie dokumentów i odjazd na uzupełniające lecz- 
nictwo i rekonwalescencję do szpitala przy D. O. G. Łódź. 

Nie zapomnę nigdy w życiu okropności, jakim napatrzyłem się 
w szpitalu Ujazdowskim. Codzień niemal wózek na wysokich kołach 
gumowych podjeżdżał do któregoś z łóżek, zabierał jakiegoś niebo- 
raka, któremu niepotrzebna była już żadna pomoc ludzka i wywo- 
ził do przystani wieczności. 

Obok przez dwie doby bez przerwy jęczał pewien młodziutki żoł- 
nierzyk. Karmiono go sztucznie. Błagał lekarza, by go ratował. Chciał 
żyć za wszelką cenę. 

Niestety, rankiem na łóżku jego ujrzeliśmy już innego nieboraka. 
Zapytana siostra, wskazała na wózek. Zrozumieliśmy. 

W czasie naszego pobytu w szpitalu, 203 pułk ułanów krwawo 
Ścierał się z nieprzyjacielem. W odwrocie ciechanowskim poniósł 
on poważne straty. Z 600 szabel została zaledwie połowa. Liczba za- 
bitych wyniosła około 40 ułanów. 

Dobrze charakteryzował pierwszy chrzest bojowy pułku pod Cie- 
chanowem ułan Sulimierski: 

— Podjezdzamy szosą pod (Ciechanów. Szwadron rozwija się 
w tyralierę z obydwu stron szosy 1 zajeżdża półksiężycem w pole. 
Bolszewicy tłuką z karabinów. Kule brzęczą jak pszczoły. Zostawiamy 
koniec w koniowodach, a sami wyruszamy pieszo. Za nami porucznik 
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Witczak praży bolszewików z maszynki na górce. Zatrzymałem się 
przy pokaźnych rozmiarów kamieniu. Ulokowałem się pod tą fortecą 
i bez przerwy lornetuję. Podchodzi podchorąży i zapytuje, co widzę? 

— Za pochyłością jest olszynka, a w niej 150 koni bolszewickich. 
Wszystkie siwe. 

Oddaliśmy po dziesięć strzałów w kierunku olszynki. Kule mu- 
siały dokuczać bolszewikom, bo, opuściwszy olszynkę, wyruszyli 
w pole. 

W momencie największego napięcia, podpelza do mnie ułan Kin- 
kel. 

— Co to, ranni jesteście — zapytuje ułana. 

— Nie, pokażcie mi, jak się nabija „gwerę*. 

Biedak, nie wiedział jak należy ładować karabin. Pokazałem, a za- 
dowolony Kinkel odpełzł na swoje miejsce. Bolszewicy ruszyli do a- 
taku. Kawaleria Gaja podchodziła bliżej i bliżej. Strzelalismy pacz- 
kami. Wobec silnego naporu nieprzyjaciela, tyraliera nasza zaczyna 
się wycofywać. Bolszewicy za nami. Odezwała się ponownie maszynka 
porucznika Witczaka. Już mnie siły opuszczaly. Omdlałem. Zdawało 
mi się, że widzę wielki samochód, pędzący obok mnie, a w samocho- 
dzie jakąś damę z szalem naokół głowy, swobodnie wiewającym na 
wietrze. 

Sposirzegli mnie bracia Nehringowie. Wsadzili na konia i wy- 
wieźli. Przechodząc przez Opinogórę, zetknęliśmy się znów z bolsze- 
wikami pod Babami. Jadąc szeroką tyralierą, widzieliśmy z boku 
cmentarz, za którym leżała gęsta tyraliera bolszewickiej piechoty. 
Powoli zjeżdżaliśmy z górki z lancami gotowymi do boju. I znów 
odezwał się klekot karabinów maszynowych naszych przeciwników. 
Porucznik Poklewski bada sytuację. Ruszamy kłusa, to za chwilę 
siępa i dalej kłusa pod gradem kul bolszewickich. Pada komenda: 

— Lance do boju! Szwadron do szarży, marsz!... 

Zakotłowało się. Ruszyliśmy skokiem. Niewątpliwie nie mogło 
być takiej siły, która byłaby zdolna nas powstrzymać w pędzie. 
Nim dojechaliśmy do nieprzyjaciela, piechota bolszewicka, rzuciwszy 
karabiny, rozpierzchła się. Kacapy, podnosząc ręce do góry i skomlac, 
wołali: | 

— Nie ubiwaj, pan, nie ubiwaj! 

Zabraliśmy 82 jeńców i 2 karabiny maszynowe. 

Ileż to było radości, ile szczęścia dla żołnierza! Lecz rychło trzeba 
było zabierać zdobycz i zmiatać co tchu z powrolem, ponieważ nad- 
chodziły nowe hordy. Mając dwóch jeńców, jednego młodego z pra- 
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wej strony, drugiego rudobrodego z lewej, poleciłem im chwycić 
się za pasy u siodła i biec za moim „Rejentem“. Młody bolszewik, 
uśmiechając się do mnie, raźno pędził za koniem, starszy natomiast. 
szukał okazji do ucieczki. Ostrzegłem, że lancą przebiję w wypadku, 
gdyby odważył się zbiec. A jednak przy mijaniu krzaków brodacz 
mój, puściwszy pasy siodła, upadł na ziemię. Groźbę wprowadziłem 
w czyn. Przebiłem moskala lancą. Pozostał na miejscu. 

W dalszej drodze natknęliśmy się na pancerkę w chwili, kiedy 
powierzono nam ochronę linii kolejowej. Pancerka, sunąc wolno od 
strony Grąsocina, zasypała nas ogniem karabinów maszynowych. Roz- 
biegliśmy się po krzakach. Jeden tylko Maringe, zorieniowawszy się, 
że mamy do czynienia z własnym pociągiem pancernym, rozwiesił na 
swej lancy białą szmatę i cwałem ruszył w stronę pancerki. Momene 
talnie ogień umilkł. Przestali bić do nas. 

Uczciwie zwymyślał ich ułan Maringe, a zwymyślał tak, jak stać 
na to ułana. 

Po wyjaśnienu sytuacji, posuwaliśmy się tuż za pancerką. Pociąg 
grzmiał, bijąc gęslo z dział w kierunku pobliskiego lasu. Odezwała 
się również iarlyleria bolszewicka. Ruszyła ku nam piechota nieprzy- 
jacielska. Wobec znacznej przewagi, powoli wycofaliśmy się z pozycji. 
Pancerka, sunąc również powoli, a gęsto ostrzeliwując się z dział 
1 karabinów maszynowych, wracała wraz z nami. — 

Dnia 8 sierpnia pułk 203 połączył się z grupą generała Karnickiego, 
staczając dnia tego bitwę pod Kryszewem. Brały w niej szczególny 
udział 2 i 4 szwadrony. 

Dnia 10 sierpnia pułk wziął udział w wypadzie na Ciechanów 
łącznie z grupą jazdy gen. Karnickiego, kompanią szturmową wraz 
z pociągami pancernymi „Ilallerczyk* i „Lis-Kula*', spychając nie- 
przyjaciela w konnym szyku, aż do przedmieść Ciechanowa, biorąc 
trzy karabiny maszynowe i 80 jeńców. Odznaczył się tu 4 szwadron 
atakując batalion piechoty w styku plantu kolejowego z szosą z Cie- 
chanowa. 

Dnia 11 sierpnia pułk skoncentrowany został w Łopacinie. Dnia 12 
sierpnia pułk wziął udział w odparciu alaku na Świercze, staczając 
bój w pieszym szyku. Dnia następnego pułk przerzucony zoslał 
wraz z grupą gen. Karnickiego w rejon Sochocin—Milewo. Tutaj 
1 szwadron i oddział łączności pod wodzą rotmistrza Zakrzewskiego 
kontratakował przerywający się przez nasz front 28 pułk piechoty nie- 
przyjacielskiej, zniósł go niemal doszczętnie, biorąc jeńców i kara- 
biny maszynowe. Dzięki temu zwycięstwu stworzona w linii frontu 
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Ułan Eustachy Krak P. Janina Bleszynska 
dowódca czołówki sanitarnej 203 pułku 
ułanów, odznaczona „Krzyżem Walecznych“ 
obecnie doktór medycyny 


P. Maria Łuszczewska S. p. ułan Stanisław Geyer 
kierownik czołówki 203 pułku ułanów. zginął w niewoli bolszewickiej w sierpniu 
Jeden z synów zginął pod Rokitną, roku 1920 w czasie kampanii ciechanowskiej 


drugi służył w 203 pułku ułanów 


nieprzyjacielskiego przerwa wyzyskana została przez grupę jazdy 
generała Karnickiego i wypadem na tyły nieprzyjaciela dnia 15 
sierpnia zajęła Ciechanów. O doniosłym tym fakcie wspominał 
w pracy swej p. t. „Rok 1920 Marszałek Józef Piłsudski. Mówił 
o nim również wódz bolszewicki Tuchaczewski w swej pracy ,,Po- 
chód za Wisłę”. 

O kontrataku tym donosił komunikat szlabu generalnego wojsk 
polskich z dnia 12 sierpnia 1920 r. w sposób następujący: 

„Na północnym odcinku wojska nasze opuściły Mławę i Pułtusk. 
203 pułk ochotniczy ułanów w Smialym wypadzie na Ciechanów, 
rozbił oddziały przeciwnika, wziął 4 karabiny maszynowe i 100 
jeńców“. 

Udało mi sie przeprowadzić rozmowę z dowódcą 8 brygady 
jazdy, generałem Aleksandrem Karnickim, na temat 203 pułku ułanów: 

— Tak, młodziutka ta formacja, muszę przyznać, odegrała nie- 
poślednią rolę w kampanii ciechanowskiej, rolę, co należy szcze- 
gólnie podkreślić, znacznie poważniejszą, niźli można było przy- 
puszczać. Młody, powtarzam, lecz dzielny, o dobrej postawie bo- 
jowej, pułk 203 ułanów, prowadzony przez wyjątkowo wytraw- 
nych dowódców, pięknie zapisał się w dziejach wojennych roku 
1920. Nie jest to opinia odosobniona. Mówi o tej formacji z u- 
znaniem dowódca 5 armii, którego rozkazom podlegała i 8 brygada 
jazdy, generał Władysław Sikorski w pracy swej p. t. „Nad Wi- 
sta i Wkra“. Ułani 203 pułku tworzyli zespół ludzi, którzy gotowi 
byli za wszelką cenę coś dla Polski uczynić. Patrioci, sercem i du- 
szą oddani Ojczyźnie, za nic mieli sobie doczesność w takich chwi- 
lach niebezpieczeństwa, jak w roku 1920. Zawsze wspominam po- 
święcenie tych żołnierzy, wśród których ojciec z synem wyruszał 
na podjazd. 

Już dnia 11 sierpnia 1920 roku miałem sposobność poznać bojowość 
203 pułku ułanów w wypadzie na Ciechanów, zakończonym zdo- 
byciem 4 karabinów maszynowych i wzięciem 53 jeńców. Pamię- 
tać należy, że były to dni ogromnie doniosłego znaczenia dla losów 
Polski i Jej wolności, kiedy wypadło i 203 pułkowi ułanów ście- 
rać się z przeważającymi siłami nieprzyjaciela. Podkreślam, że 
zadaniem 5 armii było podjęcie w najkrótszym czasie energicznej 
kontrofensywy w kierunku północnym w celu rozbicia sił nie- 
przyjacielskich, skoncentrowanych w tym rejonie oraz odzyskania 
odcinka frontu wzdłuż rzeki Narwi do Pułtuska, a dalej wzdłuż 
Orzyc do granicy niemieckiej. Ciechanów właśnie stanowił cel, do 
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którego dążono konsekwentnie, starając się wszelkimi siłami prze- 
ciąć łączność 15 armii z 4 armią sowiecką, by wnieść jak największe 
zamieszanie do bolszewickich szeregów. Wokół tego miasta miał 
nastąpić obrót całego odcinka armii 5. Totez najcięższe walki 
rozegrały się w rejonie Nasielska i Ciechanowa. 

Na mocy jednego z otrzymanych rozkazów, jako dowódca 8 bry- 
gady jazdy — mówił generał Karnicki — miałem obowiązek zamknięcia 
przy pomocy pociągów pancernych kierunku, wiodącego z Ciecha- 
nowa do Modlina. Jednocześnie zlecono mi unikać bitwy frontalnej 
a uporczywym nękaniem nieprzyjaciela hamować jego pochód. 

Dnia 13 sierpnia 8 brygada jazdy zaatakowała pod Modlinem od- 
działy 4 dywizji strzelców pieszych i zmusiła je do odwrotu. Wie- 
czorem tegoż dnia kawaleria nasza, odrzucając alaki bolszewickie, 
zadała ciężkie straty nieprzyjacielskiej piechocie. W akcji tej od- 
znaczył się i 203 pułk ułanów. 

Gdzie jednak pułk ten zdobył sobie glorię wojenną? 

Dnia 15 sierpnia otrzymałem rozkaz dokonania wypadu siłami 
mojej 8 brygady jazdy na Ciechanów i zajęcia tego miasta. 8 bry- 
gada ruszyła do akcji. Nie bez brawury i poświęcenia przedarła 
się na tyły 4 armii sowieckiej i dnia tegoż wykonała zlecony mi 
rozkaz, zajmując Ciechanów, niszcząc wszystko, co napotkała po 
drodze. W wypadzie tym na Ciechanów zaszczytnie uczestniczył 
203 pułk ułanów. Jego to szwadrony wpadły pierwsze do miasta 
i, zająwszy tam jedyną radiostację bolszewicką, zniszczyły ją kom- 
pletnie, wycinając obsługę i w ten sposób pozbawiając bolszewi- 
ków łączności. 

Wypad zatem powiódł się całkowicie. 8 brygada jazdy przepę- 
dziła zainstalowanego w Ciechanowie dowódcę 4 armii sowieckiej 
i jego sztab, zabrała kancelarię dowództwa i wzięła kilkuset jeńców. — 

Dnia 16 sierpnia pułk olrzymał specjalne zadanie w okolicach 
Kryszewa, następnie, rozdzielony z grupą jazdy, przeszedł do Socho- 
cina. a w dniach 17 i 18 sierpnia pułk otrzymał odcinek Smardzewa. 

W czasie walk pod Ciechanowem, w pierwszych starciach z nie- 
przyjacielem, pułk slracił dowódcę trzeciego szwadronu, jak już 
wspomniałem, podporucznika Zygmunta Falken-Płacheckiego i pod- 
chorążego Bronisława Zawadzkiego, których ewakuowano, dowódcę 
pierwszego szwadronu porucznika Lizonia, w bitwie pod Świerczynem 
podchorążego Leligdowicza, podch. Choroszewskiego, dalej ułanów 
Kaczorowskiego, Stefana Jaworskiego, Wacława Szamowskiego, Mi- 
reckiego, kaprała Porowskiego Zenona, ułana Jerzego Sokolnickiego, 
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Mariana Starzyńskiego, Mokrzaka, Stanisława Przybysza, starszego 
ułana Fedorczyka, Stanisława Kędzierskiego, Anloniego Rudnickiego, 
Antoniego Karsznickiego, Karola Reliszko, Franciszka Nożnikowsk.e- 
go, Stanisława Rachalewskiego, Dziewanowskiego, Okoriskiego, 
Wiktora Rachmanowskiego, Bielaka, Karpińskiego, Czaplewskiego, 
Miętkiewicza, Sokołowskiego, Stefana Eckersdorffa, Kazimierza Boet- 
lichera, Pawła Uzarowskiego, Jana Kędzierskiego, Henryka Zwoleń- 
skiego, Stanisława Wyganowskiego, Michalskiego, wachmistrza K:i- 
ślańskiego, plutonowego Ostrowskiego i Jana Górskiego. 


W czasie ofensywy pułk stracił w zabitych: kapraia Florentiniego, 
ułana Gałczyńskiego, Miecha, Eglaua, wachmistrza Waszkowskiego; 
ułana Dąbrowskiego i ułana Podczaskiego. Zaginęli bez wieści: 
kapral Józef Gembicki, ułan Słoma, Kozłowski, Wodzyński, Ba- 
czyński, Otto, Niekrasz, Dobrowski, Suski, Wysocki, Świtalski, Chą- 
dzyński, Szydłowski, Skulski, Karsznicki, plutonowy Doberski, ka- 
pral Pikalo, Boczkowski, plutonowy Kapuściński, Skalski, Karpiński, 
Piechota, Pawlik, Ciesielkiewicz, Stanisław Geyer, krewny przemy- 
słowca łódzkiego Roberta Geyera, Puchalski, kapral Czerkaski, Część 
z nich później oczywiście odnalazła się. 

Lista poniesionych strat najlepiej świadczy, jak ciężkie pułk prze- 
chodził chwile i w jak poważnych był tarapatach, znosząc ogień 
nieprzy jacielski. 

W drugiej połowie sierpnia pułk wszedł w skład 9 brygady jazdy. 
Major Podhorski, odchodząc do sztabu dywizji, powierzył dowódz- 
two pułku rotmistrzowi Zakrzewskiemu. Odchodząc z pułku, imajor 
Podhorski tak żegnał się z pułkiem: 


Dowodząc pułkiem 205 zaledwie w ciągu miesiąca, pułkiem powo- 
łanym do życia w ciężkich chwilach, które przeżywa nasza Ojczyzna, spot- 
kałem się z nadzwyczaj życzliwym przyjęciem ze strony oficerów i ochot- 
ników. Dzięki tej szczerej pracy pułk zdołał i tak w krótkim czasie stanąć z bro- 
nią w ręku i stawić opór najeźdźcy. Choć wiele jest do przezwyciężenia, by 
pułk w tak nadzwyczaj szybkim czasie powstały mógł stanąć na wysokości 
swego zadania i odpowiadać żądaniom jakich wymaga od niego Ojczyzna, 
jednak jestem głęboko przekonany, że zespół oficerski i ułanów z dniem 
każdym, coraz bardziej zacieśniający węzły pracy ku dobru Sprawy, w jak 
najszybszym czasie stanie na wyżynach sławy i będzie się zaliczał do pierwszych 
pułków jazdy polskiej. 26 swej strony rzucając z bólem tę moją nową 
rodzinę, odchodzę do mego macierzystego pułku, mając w sercu wielką 
wdzięczność i szczere uczucie dla wszystkich oficerów 1 ułanów, którzy 
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w tak krótkim czasie zechcieli swą niestrudzoną pracą i życzliwością dopo- 
móc mi w ogólnej sprawie stworzenia jednostki bojowej ku obronie naszej 
Ojczyzny. W imieniu służby składam jak najdalej idące wyrazy uczucia 
1 podziękowania wszystkim oficerom, podoficerom i ułanom, a w szcze- 
gólności nieocenionemu rotmistrzowi Zakrzewskiemu, por. Lizoniowi, por. 
Poklewskiemu, por. Taubemu, ppor. Słatyńskiemu, Stachórskiemu, Płachec- 
kiemu, Witczakowi, Hergetowi. Gajewskiemu i Steinhagenowi oraz podcho- 
rążym: Doruchowskiemu, Choroszewskiemu, Zawadzkiemu, Ożarowskiemu, 
Hankiszowi i Wańkowiczowi. 

Żegnając pułk, proszę w imieniu Sprawy, by wszyscy pamiętali, że 
w jedności i wytrwałości leży jej dobro i by nikt nie poddał się zbyt łatwo 
upojeniu zwycięstwa oręża naszego i nie ostygnął w zapale służenia. Niech 
każdy zechce w siebie wpoić, że nic dla siebie — wszystko dla Ojczyzny, 
dopóki przeciwnik nie będzie miał wytrąconego oręża z ręki, a wówczas 
pułk wypełni swe zadanie i wszyscy będą mogli ze spokojnym sumieniem 
wrócić do swych domów i o sobie pomyśleć. 

Chylac głowę przed mogitami drogich poległych, tymi drogimi relikwiami, 
wiążącymi nas żywych z historią i tradycją pułku, życzę wszystkim pozo- 
stałym powodzenia żołnierskiego na polu walki ku chwale Ojczyzny i pułku. 


Wspaniała była szarża pod Smardzewem, w której odnieśli rany, 
odznaczając się w boju, ułani: Zygmunt Łubieński i Piędzicki. 
W dniach 19 i 20 sierpnia 203 pułk ułanów brał udział w ataku na 
Młock—Gumowo—Chotum. Natarcie prowądziła 9 brygada jazdy. Pułk 
uzupełniony został oddziałem, przybyłym spod Modlina pod do- 
wództwem rotmistrza Zygmunta Merkiel-Wielozierskiego. W tym cza- 
sie nadeszła czołówka, którą dowodziła p. Maria Łuszczewska przy po” 
mocy p. Jadwigi Babskiej. 

Powiodła się szarża drugiego szwadronu na Kuliszewo. W ataku 
tym brał udział szwadron czwarty, którym dowodził rotmistrz Wie- 
lozierski, ranny w tym wypadzie w nogę. Straciwszy dowódcę, szwa- 
dron wycofał się z ataku. Rannego z pola walki rotmistrza Wielozier- 
skiego wyniósł dzielny ułan Tadeusz Około-Kułak. W marszu na Cho- 
tum pułk zdobył 100 jeńców i dwa ciężkie karabiny maszynowe. 
Dnia 23 sierpnia pułk dotarł do Szydłowa, biorąc 330 jeńców, 8 kara- 
binów maszynowych i 30 wozów z amunicją. Dnia 24 sierpnia pułk 
otrzymał rozkaz oczyszczenia z niedobitków bolszewickich obszaru 
Chorzele—Mchów— Grabowo, tędy bowiem przedarł się korpus Gaja. 
Wreszcie 203 pułk ułanów przechodzi na postój do Wyszyn Ko- 
ścielnych. 
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Tutaj odczytana została ułanom odezwa Naczelnego Wodza: 

Żołnierze! Przed tygodniami Naczelny Wódz imieniem Rady Obrony 
Państwa wezwał was do wytężonej walki z bezczelnym najeźdźcą bolsze- 
wickim, który niszczącą falą zalewał nasze ziemie, zdążając do zajęcia stolicy 
Państwa i zniszczenia naszej niepodległości. Posłuszni temu wezwaniu, pełni 
poczucia obowiązku i ogromu  niebezpieczeństwa, nie bacząc na trudy 
i braki, zerwaliście się do walki. Runęliście, jak burza i zwyciężyliście. 
Liczne zastępy najezdników zostały albo zniesione, albo dostały się do 
naszej niewoli, albo też rozbite błąkają się jeszcze w naszym kraju lub poza 
nim. Potęga wroga została w znacznej mierze zniszczona. Dziś po tym 
czasie, brzemiennym w wypadki pierwszej doniosłości, które zaważą na 
historii Polski a pewnie i świata, zwracamy się do was ze słowami najwyż- 
szego uznania i serdecznej podzięki. 

Żołnierze! Waszym męstwem, waszą krwią i znojem uratowaliście nie- 
podległość i byt Państwa, uratowaliście honor Narodu. Wyratowaliscie 
swoje rodziny i mienie, uratowaliście w chwili, gdy obcy i swoi często już 
wątpili, wyście płomieniem bohaterskiego zapału, wyście piorunem czynu 
wyryli na sztandarze Polski ogniste „Jeszcze nie zginęła”! 

Historia Polski, historia Europy zapisze czyn wasz złotymi zgłoskami, 
a Ojczyzna w dalekie pokolenia wdzięczna wam będzie. Przyjmijcie podziękę 
i do końca wytrwajcie. 


Odezwę tę podpisała Rada Obrony Państwa z Wodzem Naczelnym 
Józefem Piłsudskim na czele. 

Nas tymczasem droga powiodła do Łodzi. Ba, ale jak ciężko, z ja- 
kim trudem i mozołem dostalismy się do swych domów. Przecież 
był to okres najniebezpieczniejszy dla Rzeczypospolitej. Z bólem 
wprawdzie wracaliśmy na rekonwalescencję, lecz nie było rady. Pier- 
wej należało poprawić stan zdrowia, by stać się nadal pożytecznym 
Ojczyźnie. 

Dworzec główny w Warszawie przedstawiał w tym czasie jakieś po- 
tężne obozowisko. Pełno wojska, masy cywilów, dzieci, kobiet, star- 
ców i kalek. Wszyscy przerażeni, wszyscy podnieceni, biegali po 
dworcu jak szaleni. Ścisk i pisk, nawoływania i gorączkowa biega- 
nina stwarzały nastrój niezwykły. Każdemu spieszyło się dalej, jak 
najdalej od niebezpieczenstwa, od zagrożonej stolicy. Ogromnie też 
załadowane i przepełnione były pociągi. Nam, rekonwalescentom, 
z opatrunkami, nam żołnierzom, udającym się na uzupełnienie ku- 
racji, wypadło szczęśliwie miejsce w budce brekowego jednego z wa- 
gonów pociągu, odchodzącego z dworca głównego w Warszawie na 
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Łódź, Kalisz i Poznań. Maleńka budka, przeznaczona dla jednej 
osoby, dla brekowego, przygarnęła aż czterech żołnierzy. Wkrólce 
pociąg, sapiąc, ruszył w drogę. 

Krótko mówiąc, jechaliśmy tylko do Łowicza przeszło 6 godzin. 
Na każdej stacji kolejowej przesuwano pociąg na boczne tory, by 
dać wolny przejazd transportom wojskowym. Na liniach od Łodzi 
na Warszawę waliły pociągi za pociągami. Na stacji w Łowiczu prze- 
staliśmy około godziny, by sprytnie zmieniwszy pociąg osobowy, 
wsiąść na odchodzący z innego toru w Łowiczu pociąg towarowy, 
przeznaczony dła wojska. 

Siedząc na wałach przy torze w Łowiczu, z niemałym zdumieniem 
ujrzałem postać dobrze nam znanego z czasów marzeń młodzień- 
czych w drodze do Torunia marynarza. Szedł prosto ku mnie. Nie 
poznawał swej niedoszłej ofiary. Był już w mundurze żołnierza 
piechoty. Snać odebrano mu mundur marynarza. Podniosłem się 
z wałów i wołam: 

— Hej, hej, piechociniec!... 

Zatrzymał się. Widać było zaniepokojenie. Niepewność i zakło- 
potanie czytało się z twarzy. Nie dziwnego. Na złodzieju czapka 
gore! 

— A cóż to, do pioruna, nie poznajecie mnie, he, panie marynarzu 
w piechocińskim mundurze! Toście teraz w piechocie? Pewnie was 
wylali z marynarki. A może za nas, co? 

Poznał mnie, bestia, natychmiast. Głupio było chłopu. Sam się ru- 
mieniłem, patrząc na minę tego franta. 

Sumitował się gęsto, przepraszał, tłumaczył, że go niesłusznie po- 
sądzaliśmy, a chcąc wynagrodzić wyrządzoną krzywdę, wyciągnął 
z kieszeni olbrzymi nagan i wręczał mi go w podarunku. 

— Zostaw go sobie, zielona małpo, przyda ci się jeszcze, chyba, 
że znów zamierzasz zdezerterować, to lepiej broń zanieś na poste- 
runek żandarmom. 

Obróciwszy się na pięcie, poszedł jak zmyty nasz „tęgł marynarz“ 
w piechocińskim mundurze. Widywałem go jeszcze w rozmaitych 
okolicznościach. 

Niedługo zabawiając, wsiedliśmy do wagonów towarowego po- 
ciągu, który nas zawiózł do Łodzi. 

A w domach naszych? 

Nowi ludzie, nieznane twarze, na naszych łóżkach jacyś dziwni 
lokatorzy porozkładali się swobodnie. To uciekinierzy, kolejarze z wę- 
zła dyrekcji kolejowej wileńskiej, przeniesieni do Łodzi na okres 
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rozstrzygających momentów wojny. Ojców swych nie zastaliśmy 
w domach. Poszli śladami synów na żołnierską służbę. Matki tylko 
strzegły domowych ognisk. 

Co za radość!... 

Posypały się prośby o nowiny, opowieści z pola walki itd. 

Okazało sie, że matki nasze znacznie więcej „wiedziały“, niźli 
ich synowie. Czegośmy się od swych mateck wtedy nie dowiedzieli: 

A poza tym pytały i pytały bez końca. A jak wyglądają bolsze- 
wicy, czy to są ludzie rzeczywiście podobni do nas, czy noszą jak 
Chińczycy długie warkocze, czy są odważni, okrutni, krwiożerczy? 
Bo nabajdurzył ktoś matkom, nabajdurzył niestworzone baje. Opo- 
wiadały nam one, że bolszewicy ubierają się w stroje niewieście, na 
głowach noszą zamiast czapek damskie kapelusze ze strusimi pió- 
rami, zamiast butów z cholewami dziegciem smarowanych, wdzie- 
wają pantofelki z krokodylej skóry itp. baje i dziwadła. 

Pękaliśmy od śmiechu! 

Ale mieli ci bolszewicy swoje „pobożne“ życzenia. Opowiadaliśmy 
swym matkom rozmaite historie: 

Jeden z „kamandirów' oddziału kozaków Gaj-Chana, zabrany 
przez nas do niewoli a odprowadzany na punkt koncentra- 
cyjny, posiadał przy sobie gazetę moskiewską, zdaje się „Praw- 
de“, w której odczytałem jedno z takich właśnie życzeń „poboż- 
nych“, kierowanych pod adresem oddziałów sowieckich. Moskiewska 
„Prawda“ pisała: 

„Cała Polska dzisiejsza ma być po wszystkie czasy zniszczona. 
Wystawimy czerwoną armię polską i ogłosimy republikę sowietów, 
która będzie z nami w przymierzu. Naszym zamiarem jest nie usta- 
wać w pochodzie, dopóki nie stratujemy Polski najzupełniej”. 

Ale spotykało się i tego rodzaju kwiatuszki, jak proklamacja, 
którą odebraliśmy jednemu z jeńców bolszewickich pod Ciechano- 
wem. Proklamację tę przywiozłem z sobą do Łodzi. Mówiła ona: 


Towarzysze polscy, robotnicy i chłopi! Na wasze sieła i miasta my nie- 
siemy snowa porzary i zniszczenia. My weszli głuboko w waszy granicy 
1 podchodzimy do waszej stolicy. Przeciwko nam wznosi się wasz roboczy 
gniew i ruka sielskiego robotnika zaciska w nienawiści; spotykajut nas 
slozy waszych dzieci i przeklinanie waszych niewiast. 

Towarzysze robotnicy i chłopi! Wasz gniew nie podejmujcie na nas, nie 
obracajcie się w przekleństwie na szary tłum krasnych sołdatów, wasz gniew 
niech bije z gromowładnoj siłoj w naszych samodzierżnych komisarow. 
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W poprzek naszej ochocie, idziemy do was z płomieniem wojny, w poprzek 
naszej woli nas gnajom komunisty na czurzyje ziemli, w czurzyje, tichije 
miasteczka. Za strojem naszych bojewych linii stojat kitajcy i kulomiot- 
nym ogniem wiedut nas w wasz kraj. My, towariszczy raboczyje, nie cho- 
czem wojny, nas podczekujut tenskliwie nasi rodzeni i zstrzebione wojnoj 
nasze werksztaty. Okonczenie wojny w waszych lerzy siłach. Jedna moszcza 
ataka waszych sołdatów oddźwignie nas ze strachom nazad. Jeden renczny 
boj odda nas w wasze ruki. Nie bierzcie przed nami, nie kidajcie okopow, 
a w kraju u siebie zbierajcie sołdatów, daby dokonczyć wojnę. Kiedy na- 

d przód pajdziecie, oddamy się do waszego plenu, rzucimy wintowki. Wy 
narod nasz bratni, z jednej my matki słowianskoj. Wy narod wolny i sta- 
ry, poczujcie, że wam ciężko i krwawo niewole na naszych sztychach 
niesut komisary. I tak spieszcie na bracku pomoszcz, okończyt rozlew krwi. 
Tak przyjdzie pora, towariszczy, zakwitnie zgoda dla naszych narodow, 
w brackiej my sławie żyt będziemy. Niech rzyje swabodnaja Polska! Niech 
rzyje wolna i sławna Rosja. Podpisali: Krasnyje sołdaty. 


Pisownia zachowana wiernie. 


Stosownie do brzmienia dokumentów podróży, udaliśmy się na- 
zajutrz rano do szpitala okręgowego przy D. O. G. na opatrunki. Spot- 
kaliśmy tu kochanego druha z pułku, ułana Karola Reliszkę. Przy- 
wędrował również do Łodzi na rekonwalescencję. W czasie jednej 
z szarż naszych pod Ciechanowem, ułan Reliszko wpadł z koniem 
w zasieki drutów kolczastych. Fatalnie się tam pokiereszowal. Za- 
sieki powyrywały kawały ciała na dłoniach i nogach. 

W Łodzi dowiedzieliśmy się, że jedna z harcerek łódzkich, Ela 
Majeranowska-Hajkowska, rzuciła inicjalywę zorganizowania harcer- 
skiego szpitala dla rannych harcerzy. Szpitalik ten mieścił się przy 
ulicy Kilińskiego 73 w lokalu Związku Zawodowego Kolejarzy. Zo- 
stał on zaliczony w poczel szpitali Czerwonego Krzyża. O ile pamiętam, 
w skład zarządu tego szpitalika wchodziły: wojewodzina Kamień- 
ska, komendantka hufca żeńskiego Zofia Wocalewska, oraz druhny: 
Grabiańska, Emma Maisnerówna, Zofia Wilczyńska. Ordynatorem 
szpitalika harcerskiego był gorący opiekun harcerzy, sam zresztą har- 
cerz, dr. Arkadiusz Goldenberg. Dział pielęgniarski prowadziły har- 
cerki pod kierownictwem Melanii Zaarówny. 

Zapraszano nas do szpitalika harcerzy, lecz szpital, szpitalik, czy 
szpitaliczek oddziaływał na nas szczególnie, toteż  woleliśmy 
chodzić raczej koło szpitala i zaglądać na jego wyjodoformowaną 
salę na chwilę tylko, niż leżeć w łożach tak bladych jak twarze umie- 
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Starszy ułan Tadeusz Wyganowski S. p. kapral 'l'adeusz Około-Kułak 
odznaczony „Krzyżem Walecznych“ odznaczony Krzyżem „Virtuti Militari" 


Łodzianin ułan Wojton Aleksander Kopciuch 
wachmistrz 205 pułku ułanów, 
odznaczony „Krzyżem Walecznych* 


rających żołnierzy. Zresztą nie należało zabierać miejsca cennego 
w tym wyjątkowym czasie bardziej szpitala potrzebującym. Po kilku 
dniach odesłano nas do Kalisza. 


PRO PATRIA... 


O naszej przeprawie ciechanowskiej, a szczególnie o pierwszych 
starciach szwadronów 203 z kawalerią bolszewicką pod Przedwoje- 
wem, mówi w sposób barwny dowódca pułku tego pułkownik Adam 
Zakrzewski*): 

— Stała się rzecz niespodziewana. Rozproszona w pogoni ława bol- 
szewików zatrzymała się w swoim rozpędzie i, skłębiwszy się w jedną 
wielką kupę, stanęła na miejscu. Mimo woli obejrzałem się i zrobiło 
mi się, że tak powiem, przykro. Koło mnie było zaledwie kilku lu- 
dzi. Tych, których nazwiska pamiętam, przytaczam: Tadeusz Wy- 
ganowski, Tadeusz Kurnatowski, Jerzy Sokolnicki, Jaworowski, Ta- 
deusz Koziełł-Poklewski, podchorąży Stefan Choroszewski, kapral 
Gembicki... 

Cała przestrzeń z tyłu za nami była już wolna. Za Przedwojewem 
na horyzoncie w kierunku Ciechanowa widziałem cofające się w ga- 
lopie szwadrony pułku. Stanąłem jak wryty. Naprzeciwko mnie stał 
ogromny chłop w papasze z szablą w ręku. Sądząc z miny i zacho- 
wania się —- jakiś dowódca, Dzieliło nas zaledwie kilkanaście kroków. 

Puściłem szablę na temblak i porwałem mauzer, zawsze przy- 
troczony do przedniego juczka siodła i strzeliłem doń dwa razy. Za 
trzecim strzałem mauzer się zaciął (niech diabli porwą broń auto- 
matyczną). Chybiłem. Moi ułani stali koło mnie. Do dziś dnia nie ro- 
zumiem, co zmusiło wtedy bolszewików do zatrzymania się. Chyba 
ciemna kupa drzew parku Przedwojewskiego i bojaźń zasadzki, 
a może bezczelna zuchwałość naszej kontrszarży. Naprawdę nie wiem, 
jak lo sobie nawet dziś wytłumaczyć. Cala ta historia trwała krótką 
chwilę. Opowiadał mi o tym porucznik Lizoń, który to wszystko 
dokładnie z tyłu obserwował. Twierdziłem zawsze, że jazda bol- 
szewicka była tchérzliwa, a w tym wypadku twierdzenie to przeszło 
w pewnik. 

Czasu do stracenia nie było. 

W tył zwrot i wiać — krzyknąłem do moich ułanów. Za nami 
rzuciło się kilkunastu bolszewików, reszta pozostała na miejscu. 


*) Adam Zakrzewski: Organizacja i pierwsza bitwa 203 pułku ułanów ochotników. 
Ku uczczeniu nadchodzącego 15-lecia 27 pułku ułanów. „Polska Zbrojna“ w sierpniu 
1935. 
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Jeden z prześladowców zdążył dopaść ułana Jaworowskiego i zra- 
nić go strzałem z nagana w ramię. Cięty w twarz szablą przeze 
mnie, zleciał z konia. Chwiejącego się ułana Jaworowskiego ura- 
tował od padnięcia z konia i wywiózł z pola walki kapral Tadeusz 
Koziełł-lI'oklewski Nasza kontrszarża została okupiona jedynie raną 
Jaworowskicgo. 

Pc chwili byliśmy w Przedwojewie. Zastałem tam na szosie koło 
folwarku porucznika Witczaka z jego zaimprowizowaną taczanka, 
która w tym dniu po raz pierwszy oddała nam nieocenione usługi. 
Był tam również i porucznik Lizoń. Oddział ten pozostawiono dla 
przykrycia odwrotu pułku na Ciechanów. Wspólnie z porucznikiem 
Lizoniem i moimi ludźmi udałem się tam również. Po drodze opo- 
wiadał mi on o naszej kontrszarży, dodając, że dlatego nie wziął 
w niej udziału, iż uważał nas jużza straconych, a powiększać 
strat nie miałoby sensu. 

Jadąc, analizowałem wszystkie przeżyte przed chwilą wypadki. 
Twierdzę, że gdyby w oddziałach Gaja, które się z nami wtedy biły, 
było choć trochę więcej rozmachu i odwagi, pułk 203 w dniu 8 sierp- 
nia jako jednostka jazdy polskiej przestałby istnieć. Jedyny opór, ja- 
ki miał przed sobą, zostałby zniszczony, a droga na Płock stałaby 
otworem. Lecz Bóg chciał inaczej; 203 pułk nietylko nie umarł, lecz 
w pamiętnych dniach... „Cudu nad Wisłą“ piersią swoją niejedno- 
krotnie zasłaniał drogę do serca Polski. 

Na przedmieściu Ciechanowa major Podhorski, obsadzając w pie- 
szym szyku płn. i płd.-wschodni skraj miasta, zamierzał go bronić 
dalej. W ten sposób ten niezachwiany w niczym człowiek kontynuo- 
wał swój poprzedni zamiar, nie bacząc, że przed chwilą poniósł dotkli- 
wą porażkę. To się nazywa „charakter“ dowódcy. 

Dał mi rozkaz zorganizowania rozproszonych szwadronów pułku 
w samym mieście, uporządkowania ich i odesłania do jego dyspo- 
zycji. Drugi szwadron, ze względu na to, że w wyżej wymienionych 
walkach udziału nie brał, był całkowicie zdolny do użycia, co na- 
tychmiast major Podhorski wykorzystał. Weszły również w skład 
obrony Ciechanowa także i szwadrony zapasowe 4 oraz 7 pułku 
ułanów; ten ostatni pod dowództwem por. Bukraby oddał w obronie 
cenne usługi. 

Pod przykryciem tych oddziałów, została jako tako zakończona 
ewakuacja Ciechanowa, a o godzinie 14 po zaciętej obronie, okupio- 
nej krwią własną i bolszewicką, pułk opuścił Ciechanów. Wycofa- 
nie odbyło się dwiema drogami — część wycofała się szosą na Płock, 
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część szosą na Płońsk. Połączenie pułku nastąpiło na drodze między 
Kraszewem a Gumowem. O zmroku -pułk osiągnął rejon Luberadz — 
Kałki, gdzie stanął na noc. 

W dniu 8 sierpnia pułk poniósł ciężkie straty w zabitych i ran- 
nych. Szczególnie ucierpiał szwadron 3-ci, do dnia 8 sierpnia najlicz- 
niejszy w pułku. Szwadron ten przed wejściem w bój liczący około 
130 szabel, po walce i uporządkowaniu się liczył ich zaledwie 30; 
stracił również swego dowódcę ciężko rannego, oraz młodszego ofi- 
cera, również rannego. Dowództwo szwadronu objął ppor. Emil Sła- 
tyński i prowadził go chlubnie aż do końca wojny. 

Na wyróżnienie w tym pamięlnym dniu zasłużyli — przede wszy- 
stkim dowódca pułku major Podhorski, dowódcy szwadronów por. 
Taube, Lizoń i Płachecki, oficerowie młodsi, porucznicy Witczak, 
Słatyński, podchorążowie Choroszewski i Zawadzki, wachmistrz Ki- 
ślański oraz ułani — Tadeusz Wyganowski, Jan Wyganowski, Ta- 
deusz Kurnatowski, Tadeusz Koziełł-Poklewski, Romuald Łuszczewski, 
Tadeusz Około-Kułak, kapral Gembicki, Jerzy Sokolnicki, Feliks Kar- 
sznicki, bracia Witold i Tadeusz Maryngeowie, Tadeusz Morysiński, 
Sp. Adam Domański, Michał Wodziński, Józef Koziełł-Poklewski 
oraz wiela innych, których spamiętać nie mogę. 

Pierwszy chrzest bojowy pułku kosztował go drogo. W boju 
wzięło udział około 500 szabel, a w dniu 9 sierpnia cały pułk miał 
ich zaledwie trzysta kilkanaście. Część poległa, albo poraniona, wielu 
po prostu się rozproszyło a kilkunastu trafiło do niewoli, przeważnie 
z trzeciego szwadronu. Byli i tacy, co poprostu zwiali zpola wal- 
ki a po tym dołączyli do taborów pułku pod Modlinem. Byli wre- 
szcie tacy, którzy trafili konno spod Ciechanowa do Kalisza, siejąc 
po drodze panikę 1 meldując o zagładzie 203 pułku. Lecz, chwała 
Bogu, takich było zaledwie kilku... Tym zaś, którzy wytrwali w dniu 
8 sierpnia i później należy się jak największe uznanie. Pozostał 
bcwiem w pułku element silny duchem, wytrwały ciałem, a przede 
wszystkim kochający swój kraj. Tym było w przyszłych walkach 
li tylko zwyciężać. Należy tu podkreślić wybitną inicjatywę wszyst- 
kich oficerów pułku. Jako przykład podaję: podczas bitwy pod Cie- 
chanowem rotm. Krupski zbiera wszystkie niezorganizowane oddziały 
pułku pod swoje dowództwo i odmaszerowuje z nimi do wsi Czą- 
stkowa pod Modlinem. W tej wsi stwarza on jakby szwadron zapa- 
sowy pułku. Zawdzięczając jego inicjatywie i umiejętności, pułk 
w okresie walk ciechanowskich ma bazę, do której odsyła rzeczy 
zbędne (np. ranne konie) a otrzymuje stamtąd rzeczy potrzebne do 
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walki. Zawdzięczając jemu, po okresie walk ciechanowskich, pułk, 
nadwątlony liczebnie, dostaje od niego uzupełnienie, które pozwala 
na osiągnięcie w szwadronach 70—80 szabel. Dochodzi również ca- 
ły szwadron karabinów maszynowych, które w sile 12 taczanek (prze- 
robionych z wózków mleczarskich) zorganizował ppor. Stefan Leski. 
Nadeszły stamtąd także całkowicie zorganizowane tabory z kuchniami. 

Praca oficerów w samej linii, jak również fakty, podobne wyżej 
przytoczonemu, są dowodem, że oficerowie pułku w tych pamiętnych 
ciężkich dniach zrobili wszystko, co tylko mogli, bardzo często pra- 
cując samorzutnie, przy czym wszystkie wysiłki zmierzały do jednego 
celu — do zwycięstwa. 

Noc z 8 na 9 sierpnia pułk spędził na ubezpieczonym postoju 
w Luberadzu i Kałce. Zmachani całodzienną walką, ułani poświęcają 
się pielęgnacji koni. Bez wprawy i umiejętności ciężko im to idzie, 
jednak nie ma ani jednego, któryby tę potrzebę zbagatelizował. Za- 
chowanie się zaś ułanów 1 i 3 szwadronów, którzy byli w walce 
przez 24 godziny, może służyć za przykład najlepszym kawalerzy- 
stom w świecie. 

Wśród wszystkich nas, po przeżyciach 8 sierpnia, zrodziła się wiel- 
ka miłość do naszego pułku, pozostanie ona w sercach naszych na 
zawsze. Numer 203 stał się wszyslkim bliski i drogi. I od tej chwili 
każdy z nas z dumą podkreśla, że w tym pułku służył, 

Dzień 8 sierpnia przekonał nas, że bić się potrafimy, że „duch“ 
jest bronią potężniejszą od szabli i karabina, że miłość tworzy cuda, 
a prawym czynom sam Bóg pomaga. 

Faktyczna porażka pułku w dniu 8 sierpnia stała się jego zwycię- 
stwem moralnym, bo dała mu wiarę w siebie. — 


„KUPĄ, MOŚCI PANOWIE!* 


Pierwszy dowódca pułku pułkownik Podhorski w pracy swej, doly- 
czącej rozprawy ciechanowskiej, następujące snuje wspomnienia*): 

— W nocy, będąc już w Przedwojewie, dostałem meldunek od rot- 
mistrza Zakrzewskiego, że w połowie drogi, między Ciechanowem 
a Przasnyszem, natknął się na nieprzyjaciela. Ocenia, że jest to jego 
ubezpieczenie. Pozostaje z nim w styczności i rozpoznaje. 

Wiadomość ta była dla mnie bardzo cenną. Dowodziłem bowiem, 


*) „Szarża 203 pułku ułanów pod Ciechanowem” — płk. inż. Zygmunt Podhor- 
ski — „Przegląd Kawaleryjski“ rok 1936. 
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że skoro nieprzyjaciel się ubezpiecza, widocznie zatrzymał się na 
nocleg, a więc teraz, bezpośrednio mi nie zagraża. 
Dawało mi to trochę czasu do uporządkowania pułku. 


O świcie usłyszeliśmy strzały, niebawem przyszedł meldunek od 
rotmistrza Zakrzewskiego, że dywizjon jest spychany przez silniej- 
szą kawalerię nieprzyjaciela. Ma zamiar obsadzić trzecim szwadro- 
nem, w szyku pieszym, miejscowość Dzbonie. 

Przy sobie mam 4 szwadron, pluton łączności i dwa C.K.M.; dru- 
gi szwadron jeszcze nie przybył. Na wszelki wypadek alarmuję te od- 
działy. 

Obsadzam folwark Przedwojewo bronią maszynową. 

Pluton łączności ubezpiecza mi skrzydła. Czwarty szwadron ma być 
w pełnym pogotowiu. Czekam na dalszy bieg wypadków i wiado- 
mości od rotmistrza Zakrzewskiego. Posyłam gońca w celu odszukania 
2 szwadronu i natychmiastowego skierowania go do Przedwojewa 
Złości mnie to marudzenie tego szwadronu. 

Ide na wschodni skraj ogrodu, gdzie dowódca szwadronu ustawia 
swe karabiny maszynowe. Są one doskonale zamaskowane w krza- 
kach. Mają dobre pole obstrzału. 


Z mego punktu obserwacyjnego przy karabinach maszynowych, 
widzę miejscowość Dzbonie i wzgórza, leżące po obu stronach 
tej miejsoowości. Zakrywaja mi one dalszy wgląd na wschód. 

Między 6 a 7 rano, słyszę ponownie strzały z rejonu Dzbonie. Na 
wzgórzach ukazują się jeźdźcy. Przyglądam się przez lornetkę 1 po- 
znaję, że są to nasi. 

Za ogrodem stoi już przy koniach w pełnej gotowości 4 szwadron. 

Po chwili nasi jeźdźcy dość szybko zjeżdżają ze wzgórz w naszym 
kierunku. Strzały w Dzboniach nie milkną. Spostrzegam koniowo- 
dów, którzy wchodzą do małej wioski leżącej pomiędzy Przedwo- 
jewem a Dzboniami. Domyślam się, że to koniowodzi 3 szwadronu. 

Za odchodzącymi naszymi jeźdźcami ukazuje się chmara innych 
jeźdźców. Poznaję, że są to kozacy, którzy otaczają Dzbonie, a czę- 
ściowo galopują za cofającymi się ułanami. 

Nic mam chwili do stracenia. Wściekam się na drugi szwadron 
że go jeszcze nie ma. Siadam na koń i galopuję do 4 szwadronu: 
podaję komendę „Na kon!“ 

Dość sprawnie szwadron dosiada koni. Objaśniam porucznikowi 
Taubemu, jaka jest sytuacja, uprzedzam, że zaraz ruszymy do szarży, 
w celu umożliwienia wycofania się 1 i 3 szwadronom. 
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Zapominam w tej chwili, że mam do czynienia z żołnierzem nie- 
wyćwiczonym. Porucznik Taube podaje komendy, większość ułanów 
nie rozumie czego chce od nich dowódca szwadronu. 

Zaczynamy tłumaczyć ułanom o co chodzi. 

Plutony się rozjeżdżają, ustawiamy ich mniej więcej w jednej 
linii i wreszcie ruszamy kłusem. W tej chwili ukazuje się 1 szwa- 
dron, który galopem wycofuje się do Przedwojewa. Jest też przy 
nim rotmistrz Zakrzewski, który mi melduje, że 3 szwadron pozo- 
stał w Dzboniach i jest otoczony. Wołam do rotmistrza Zakrzew- 
skiego, by zawrócił 1 szwadron i szarżował w drugiej linii za 4. 
Trzeba koniecznie odbić 3 szwadron. Sam zaś z 4 szwadronem, rzu- 
camy się do szarży na kozaków, nasiadających już dość blisko na 
1 szwadron. 

Pędzę, oglądam się za siebie i spostrzegam, że moi ochotnicy 
dzielnie wyrywają naprzód, nastawiają lance, wymachują szablami 
i głośno krzyczą „Hura“... 

Szyk, w jakim to wszystko cwałuje, najtrafniej byłoby chyba o- 
kreślić „Kupą, Mości Panowie“... 

Jesteśmy coraz bliżej. Wkrótce musi nastąpić spotkanie i walka 
wręcz. Z trwogą myślę, co z tego wyniknie. Znowu spoglądam za sie- 
bie. Szwadron pędzi, za nim spostrzegam 1 szwadron, który również 
szarżuje. 

Niespodziewanie dla mnie kozacy gwałtownie zawracają i zmy- 
kają przed nami. Dodaje to nam animuszu, pędzimy dalej za nimi. 
Dobiegamy juz do wzgórz, spostrzegamy, ze 3 szwadron pieszo się 
wycofuje. Jestem uradowany. Zdążyliśmy na czas, by go uratować. 

Mijam grupę ułanów, niosą ciężko rannego dowódcę szwadronu, 
por. Płacheckiego, który mimo rany coś wesoło i radośnie wy- 
krzykuje, kiwa do mnie czapką. 

Osiągnąwszy wzgórza Dzbonie, zatrzymuję szwadrony. Nie chcę 
się zbyt daleko angażować: grozić mi może przeciwnatarcie prze- 
ważających sił, jak również uderzenia ze skrzydła. Wyczuwam, że te- 
go dywizjon nie byłby zdolny wytrzymać, a wtedy mogłaby być 
klęska. 

Powoli zbieram szwadrony i zaczynam stopniowo wycofywać się 
do Przedwojewa. 

Dywizjon jeszcze nie osiągnął pół drogi, gdy spostracgam, że koza- 
cy znów spuszczają się ze wzgórz i lada chwila mogą nas za- 
szarżować. Nie jestem pewien, czy 3 szwadron zdołał już dojść do 
Przedwojewa. Polecam rotmistrzowi Zakrzewskiemu dołączyć się do 3 
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szwadronu, obsadzić nim wschodni skraj Ciechanowa, odnaleźć 2 
szwadron, zarządzić co do taboru pułkowego, by odszedł do ا٦‎ 
wreszcie, by C.K.M., pozostawione w Przedwojewie, były gotowe 
do przykrycia odwrotu 1 i4 szwadronów. 

W tej chwili spostrzegam, że kozactwo rusza do szarży. 

Postanawiam, krótkim nawrotem, przeciwuderzyć, odpędzić ich 
dalej, a po tym wycofać się, pod przykryciem C.K.M. do Ciechanowa. 

Zuwracam ponownie 1 i 4 szwadrony i szarżujemy oczywiście 
„Kupą, Mości Panowie“... 

Kozacy znów nie wytrzymują, uciekają. Obawiam się zbyt dale- : 
ko za nimi pędzić. 

Za wzgórzami Dzbonia mogą się dla nas kryć wielkie niespodzianki. 
Nie chcę ryzykować. Nie dojeżdżając do nich na kilkaset kroków, 
zwalniam bieg i zatrzymuję szwadrony. 

Kozacy, widząc to, robią to samo. Jest dłuższa chwila, w której 
obie linie stoją naprzeciw siebie, w odległości niewiększej do 100—150 
kroków. Zaczyna mi się zimno robić. Co będzie, jak kozacy ruszą? 
Niewyćwiczeni moi ułani nie wytrzymają w walce wręcz ze starymi 
kawalerzystami, jakimi są kozacy. Zupełnie podświadomie wołam 
„Strzelać z koni!“... 1 sam z „Parabellum“ daję pierwsze strzały. 
To tu, to ówdzie zaczyna nasza linia strzelać. Wkrótce co raz rzę- 
siściej. I co za radość, grupy kozaków zaczynają odchodzić. 

Powoli zawracam moje szwadrony, pozostawiając oddziały stycz- 
ności, które wciąż Z koni ostrzeliwują nieprzyjaciela. 

Kozacy, zobaczywszy nasz odwrót, szybko zawracają i szarżują. 
Za nimi ze wzgórz spuszczają się nowe oddziały, zaczyna grać jakiś 
C.K.M. nieprzyjacielski. 

Rozumiem, że z powrotem szarżować już nie mogę, chodzi mitylko 
teraz o to, by ze szwadronami odskoczyć za Przedwojewo, a C.K.M.- 
mami zatrzymać szarżujące kozactwo, aby mieć czas uporządkować 
się i następnie obsadzić Ciechanów. 

Szwadrony zaczynają się bezładnie wycofywać cwałem. Kozacy 
pędzą za nami, są nie dalej, jak 200 do 300 kroków. s 

Dopadam do parku. C.K.M.-my stoją na stanowiskach. Wołam, bi: 
by otworzyli ogień. Obsługa coś majstruje, oba karabiny milczą, za- 
cięły się, czas leci, kozacy też... Sytuacja staje się beznadziejna. 

Jeżeli kozaków nie zatrzyma się, muszą oni dopędzić nasze szwadro- 
ny na przeprawie przy moście, zaraz za Przedwojewem. To może R 
być klęską i w dodatku na karkach cofających się ułanów z łatwo- 

ścią mogą opanować Ciechanów. 
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Podaję prawie beznadziejny rozkaz do obsługi C.K.M.: — Strze- 
lać z karabinów! 


Natychmiast niemal pada najpierw kilkanaście strzałów. Nie wie- 
rzę swym oczom: co strzał, to kozak się wali. Ułani spokojnie i pew- 
nie strzelają dalej. Nie zdążyli chyba wystrzelać po jednym ma- 
gazynku, gdy ze 20 kozaków już leżało. Wśród szarżujących koza- 
ków spostrzegam zamieszanie, czołowi cofają się, widocznie to udziela 
się i dalszym, gdyż niebawem cała ława kozacka ucieka. Dzielni 
ułani w dalszym ciągu strzelają, wydatnie siejąc śmierć. 

Sytuacja uratowana. Rozkazuję zdjąć C.K.M. i galopem wyco- 
fać się za szwadronami do Ciechanowa. 


Zbieg okoliczności chciał, że przy C.K.M. znaleźli się jedni z naj- 
lepszych strzelców, znani myśliwi: Andrzej Potworowski, bracia 
Wyganowscy, którzy z całą zimną krwią i opanowaniem potrafili 
kilku swymi celnymi strzałami odeprzeć szarżę kozaków, zada- 
jąc im bardzo poważne straty. Naprawdę pułk im zawdzięczać mu- 
Si, że uniknął klęski i został uratowany. Pułk trzema szwadronami 
zdołał obsadzić Ciechanów i czekał nieprzyjaciela. 


Drugiego szwadronu jeszcze nie było, pomaszerował za laborem 
i obsadził wzgórza na zachód od Ciechanowa. Z początku byłem 
mocno niezadowolony z tego szwadronu, jednak wkrótce musiałem 
mu przyznać, że dzięki obsadzeniu tych wzgórz, umożliwił pułkowi 
wycofanie się z Ciechanowa, przyjmując na siebie cały ciężar walki, 

Z Ciechanowa zostałem zmuszony pułk wycofać, mimo, iż od 
czoła stawił nieprzyjacielowi skuteczny opór, jednak zagrożony 
obejściem i oskrzydleniem od północy, nie byłem w stanie dłużej 
bronić miasta i musiałem się zdecydować na odskoczenie na zachód, 
za rzekę Łydynię. 

Pierwsza bitwa 203 pułku ułanów została zakończona, Ten dzic- 
sięciodniowy noworodek otrzymał swój chrzest bojowy, bardzo rze- 
telny, 

Szarżował dwukrotnie na straż przednią korpusu konnego Gaja. 
Prawdopodobnie miał do czynienia z czołową brygadą. 

Jego szwadrony poza tym potrafiły się bronić ogniem, jak 3 szwa- 
dron w Dzboniach, a potem pułk w Ciechanowie. 

Od tego dnia pułk 203 przestał być „Towarzystwem i pospoli- 
tem ruszeniem”. Dalsza jego sumienna praca bojowa postawiła go 


w jednym szeregu z najbardziej zasłużonymi pułkami naszej ka- 
walerii. — 
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rodzianin Stanisław Badowski 
wachmistrz 203 pułku ułanów, słynny w pułku zagończyk 


Bolesław Idzikowski — łodzianin; drugi w rzędzie środkowym od le- i 
wej — podchorąży Bronisław Zawadzki. WV rzędzie trzecim: drugi od 
lewej — ułan Stanisław Rachalewski, trzeci — ułan Wojton i piąty — j 
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Piękne te wspomnienia pułkownika Zygmunta Podhorskiego przy- 
laczam gwoli zachowania ich i przekazania tą drogą przyszłości, 
szczególnie tym, którym wypadnie stawać kiedyś w obronie Ojczyzny, 
aby wiedzieli, co może zdziałać dobra wola, ofiarność przy poczu- 
ciu odpowiedzialności i niezachwianej wierze w zwycięstwo. 

Pułk 203 ułanów zwyciężał bowiem wiarą, poświęceniem i po- 
słuszeństwem. 


REKONESANS UŁAŃSKI 


Opowiadał ułan Sulimierski o swym rekonesansie, na który po- 
szedł wkrótce po pierwszym chrzcie bojowym: 

— Zblizalismy się do lasu. Piechota nieprzyjacielska otworzyła 
ogień karabinowy. Padła komenda: „Spieszać się!“ 

Miałem służbę w koniowodach. Zawróciliśmy konie, grupując się 
wokół chat, rozsianych pod lasem. Spieszony szwadron z dowódcą 
na czele rozwijał się w tlyralierę. Umocowawszy konie na lancy przy 
drzwiach chałupy, skoczyłem do środka. Zastałem w niej parę sta- 
ruszków 1 chłopca, którzy, siedząc na łóżku, gorąco się modlili. 

— Babciu, macie coś do jedzenia? Dajcie, dajcie, bo od wczoraj 
nie miałem nic w ustach — rzekłem do starowinki. 

Znalazło się zsiadłe mleko i chleboszek razowy. 

Kiedy najspokojniej posilaliśmy się tu, w oddali toczyła się bitwa. 
(o nas to mogło obchodzić, wszak i w koniowodach spełnialiśmy 
swój obowiązek wedle rozkazu. Po posiłku rozłożyliśmy się na ławach, 
obojętnie słuchając kanonady i zerkając przez okno na konie zaja- 
dające się sianem. 

Tymczasem — łomot! Wpadł granat w zabudowania. Konie przy- 
siadły na zadach. Za chwilę ponowny ogłuszający trzask granatu. 
Rozerwał się przy samej chałupie. Zaskowyczały kule i odłamki. 
Zarżały koniki, niespokojnie bijąc kopytami. Nadbiegli ułani szwar 
dronu. Padła komenda: „Na koń“! 

Szwadron wycolywal się z zagrożonej pozycji. Piechota bolsze- 
wicka wyruszyła z lasu, posuwając się tyralierką ku nam. Szwa- 
dron skupiał się pod gradem pocisków przy jakiejś stodole dwor- 
skiej. Porucznik Koziełł-Poklewski obserwuje bez przerwy, a pod- 
chorążowie i wachmistrz czuwają, by nas widać nie było. Dowódca 
szwadronu wzywa dwu ułanów i wysyła w kierunku nadchodzą- 
cej piechoty bolszewickiej. Nie upłynęło 5 minut, a wysłańcy wró- 
cili, prowadząc z sobą jakiegoś człowieka bez nakrycia głowy, w oku- 
larach, z aparalem pod pachą. 
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jemniczego osobnika z zakłopotaną miną. Wiedział, jaka go czeka 
misja. Wtem nieznajomy, ujrzawszy mnie, wrzasnął: 


u 

3 — Szpieg! — przemknęło po szeregach. 

5 W chwili, kiedy dowódca szwadronu indagował nieznajomego, 
$ w pobliżu uderzył granat. Piętnaście kroków za nami. Powstało za- 
A mieszanie. Dowódca daje znak kapralowi. Kapral podjeżdża do ta- 


0 — Panie Sulimierski, panie Sulimierski, ratujże mnie na rany 
7 Chrystusa! To ja jestem, Banaszewski, który u pana przeprowa- 
| dzał pomiary, w pańskich Zieleńcicach. Ratuj mnie pan! Byłem 
us tu przy swoim zajeciu i bitwa mnie zastala. Wzieto mnie za szpiega. 
Í Wyjaśniłem sprawę dowódcy. Puścili chłopa swobodnie. A pan 
$ Banaszewski, geometra, wziął nogi za pas i zmykał, że się za nim 
ż pomiana robiła w polu. 

2 Tymczasem pociski waliły jak w bęben, zasypując ziemią konie 
i ułanów. Dziwnie nam było na duszy. Widząc to dowódca, uspa- 
kajał żołnierzy: 

3 — Odwagi, chłopcy, odwagi! Widzicie, ze dranie kiepsko strze- 
lają. Pociski padają za nami. Niema obawy, nie trafią. Stać spo- 
la kojnie i czekać komendy! 

Wtem, bec! I granat wali w podwórze przed naszą slodołą. 

— Szwadron za mną kłusa, dwójkami marsz! — pada komenda 
dowódcy. Ledwie ostatnia dwójka ułanów opuściła stodołę, a wyrżnął ۱ 
w nią następny pocisk bolszewickiej artylerii. Wyskoczył słup ziemi, 
ognia i belek ku górze. 

Wymacali nas! 
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Rozciągnąwszy się w tyralierę, lance mając w pogotowiu, czoło 
szwadronu naszego połączyło się z trzecim szwadronem. Ruszyliśmy 
t na bolszewicką piechotę, walącą ku nam gęsto z karabinów. 
ig — Lance do boju! — pada komenda. Szwadron zrywa się w sko- 
۲ kach i pędzi na nieprzyjaciela. Następuje załamanie się frontu 
۶ bolszewickiego. Picchota umknęła do lasu, z którego zagrały ma- 
szynki. Szarża nasza jednak nie wytrzymuje, wracamy, zmykając co 
tchu. „Rejent“ mój sapie, dostawszy się w błoto. Rozbija je kopytami 
E i, jak delfin, wyłazi z mazi. Zostałem w tyle. Towarzysze umknęli. 
L Czuję, że „Rejent“ już słabnie, a tu, przede mną mur o wysokości 
: półlora metra. Jedyny ratunek za murem, przemknęło błyskawicznie 
przez myśl. Chwytam za szablę, bo lanca została w błocie i walę 
proslo na mur. Wpieram ostrogi w bok konia, płazuję szablą po za- 
dzie. Jęknęło kochane konisko i zawisło przednimi nogami na 
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murze. Jeszcze jeden wysiłek. Zgnatem go szablą. Brzuchem roz- 
walił kamienie, zerwał się, szarpnął i... dzięki Ci, Boże, znalazłem 
się za murem. Zeskoczyłem z „Rejenta“. Biale płaty piany, zaróżo- 
wionej krwią końską, spływały zwierzęciu z boków. Dotkliwie był 
pokłuty ostrogami i szablą mój kochany wybawiciel. Po kamie- 
niach gęsto trzaskały kule, kiedy, prowadząc „Rejenta“ za uzdę, 
posuwałem się pieszo ku swoim. Wpadłem, radośnie witany, do 
swego plutonu. 

Powoli zapadał wieczór. Nisko stoczyła się już olbrzymia kulą 
czerwonego słońca, ginąc z horyzontu, kiedy szwadron posuwał się 
drogą, pięknie wysadzoną drzewkami. Wokół panowała niezmą- 
cons cisza. Umilkły już strzały, jeno z dala widać było tune doga- 
sającego pożaru. Smutek ciężarem opadał na duszę. Dom rodzinny, 
żona, córka i brat stanęli w pamięci. 

— Zginąć lepiej, niźli to wszystko oddać na pastwę zbrodniarzom 


czerwonego wschodu — pomyślałem sobie. 
Zadumę przerwał głos mego dowódcy, przejeżdżającego mimo: 
— Kto z was ma konia, który nie rży za innymi końmi?” — zapytał. 
— Ja — odparłem. 


— Dojedziecie do wsi i pod lasem dowiecie się o stojących tam 
ułanów, a zabrawszy ich z sobą, dopędzicie szwadron. Posuwać się 
będziemy wolno tą drogą na zachód — powiedział dowódca szwadronu. 

— Rozkaz! — odrzektem 1 w drogę. 

Zawróciwszy, pomknąłem ku pobojowisku. Wokół cisza. Dzień 
był u schyłku. Zapadał mrok, kiedy wjechałem w pole owsem doj- 
۲۶۵1۲۱ porosłe. Posuwatem się w kierunku lasu. „Rejent“ mój, spo- 
kojnie kłusując, chwytał pyskiem kiście owsiane i tarmosił je w bie- 
gu. Zamajaczyły w pobliżu tajemnicze cienie. 

— Bolszewicy! — pomyślałem. 

Zwolniwszy bieg, z palcem na cynglu „Parabellum“, zbliżałem 
się do rzekomego nieprzyjaciela. Mile byłem rozczarowany, prze- 
konawszy się, iż stanąłem nie przed bolszewikami, a przed kopami 
koniczyny. Pewniejszy siebie, wpadłem do wsi. Zapukałem do okna 
chałupy pod lasem. Wyszedł z niej wieśniak w średnim wieku. Za- 
pytuję o naszych ułanów. 

— Był jeden, któremu konia zabito — odpowiedział NOTA — Za- 
rekwirował gospodarzowi szkapę i uciekł. 

O drugiego ułana dopytać się nie mogłem. 

— A bolszewików tu nie ma? — rzucam drugie pytanie. 

— Byli, ale poszli! 
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Prosiłem chłopinę, by udał się do wsi i dowiedział, czy są w niej 
jeszcze bolszewicy. Chętnie to uczynił. Jadąc za wieśniakiem, rychło 
się przekonałem, że cała wieś już śpi. Należało zawracać do swoich. 
Pogoniłem „Rejenta“. Kłusem pomknął na zachód. Niezadługo zło- 
żyłem raport dowódcy. 


Szwadron zatrzymał się we wsi Sochocin. Miły mieliśmy wypo- 
czynek. Po dwóch dniach nowa fala gorączki. Stale trzymano nas 
w ostrym pogotowiu. Wróciły ostatnie podjazdy. Na rekonesans 
poszli Nehringowie. Sytuacja była kiepska. Otaczano nas zewsząd. 
Siedziałem ciągle na czubie stodoły i przez lornetę badałem przed- 
pola. Spostrzeżenia przejmował podporucznik Gajewski. Czuliśmy, 
że zawisły nad nami ciężkie chmury, bo i sam dowódca pułku, pan 
rotmisirz Zakrzewski, chodzi posępny i zadumany w swej białej 
bluzie kawaleryjskiej, a uderzając szpicrutą o buty, stale coś kom- 
binował. 

Takim widywaliśmy go zawsze w momentach i sytuacjach szcze- 
gólnie poważnych. 

Jak to trzeba poznać swego dowódcę, jak żołnierz musi wczuwać 
się i przenikać całym swym jestestwem jego osobowość, by go ro- 
zumieć i nauczyć się czytać z oczu i z twarzy, z ruchów 1 za” 
chowania całej postaci swego dowódcy, iżby w lot odgadywać jego 
myśli i tak orientować się w sytuacji, jak oficer w terenie za po- 
średnictwem mapy. O, myśmy znali pana rotmistrza Zakrzewskiego! 


Ta jego nieodstępna szpicruta, którą tylko w momentach kłopot- 
liwych, jakby podświadomie, uderzał po cholewach butów, bywała 
dla nas jakąś różdżką czarodziejską. Wiedzieliśmy wówczas, że 
myśl dowódcy w dwójnasób pracuje. A trzeba było widzieć głębię jego 
surowych, a przecież tak wiele kryjących w sobie dobroci i ła- 
godności spojrzeń. Ryś tylko, ryś, upatrujący zdobycz, tak chyba 
patrzy w swój cel! Miał pan rotmistrz Zakrzewski godną podziwu 
szablicę. Raz tylko udało mi się ująć ją w swoje dłonie. 

Cóż to była za szabla! Pomijając jej bogactwo ornamentu, w za- 
chwyt wprowadzała szlachetnością swej linii i ciętości. Nie dziwiłem 
się tedy, że z taką perfekcją krajała ta rotmistrzowska szablica ko» 
sookie pyski mongołów pod Ciechanowem. Było to zasługą i szabli 
i twardej, wcale nie małej, dłoni rotmistrza. 

Lecz nadeszła noc. Po cichu, jak widma, dosiadaliśmy koni. 
Pluton za plutonem, szwadron za szwadronem, posuwaliśmy się na- 
przód. Pułk robił dużą szpicę, ubezpieczył się po bokach i sunął 
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jak wąż w ciemnościach nocy. Nawet strzemię nie zadzwoniło o strze- 
mię. Jak wilki przemykaliśmy się ukradkiem. Za chwilę pułk zatrzy- 
mał się, by znów po bezdrożach, po mostkach zbutwiałych prze- 
suwać się przez lasy. Byliśmy w matni, z której należało wymknąć 
się bolszewikom za wszelką cenę. Upływała godzina za godziną. 
Z boku doszły nas odgłosy utarczki. To pierwszy szwadron miał jakąś 
rozprawę, po której znów przesuwaliśmy się jak duchy. 


Ze świtaniein wymknęliśmy się z matni. Zapanowała wesołość. Za- 
palono papierosy, byliśmy u siebie. 

Wkrótce nową miałem spełnić misję. W okolicach Nasielska podje- 
chał do mnie wachmistrz i rzucił rozkaz: 


— Pojedziecie do wójta, są tam we wsi barany. Najmiecie pod- 
wodę i żwawo je do nas przywieźć musicie, oddając wachmistrzowi 
sztabowemu we wsi Świerczewo. 

Zaledwie skończył, a zjawił się porucznik Koziełł-Poklewska. 
Szwadron zwinął się w miejscu, ruszając śladami szwadronu pierw- 
szego. 

— Będzie im ciepło! pomyślałem. (Chwała Bogu, ja sobie teraz 
odpocznę. 

Zajechałem do wójta. Barany zastałem w zagrodzie. Wszystkie już 
powiązane. Czekając na podwody, zajrzałem do proboszcza, wdając 
się w krótką pogawędkę, kiedy w oddali zawrzała walka naszych 
szwadronów z kawalerią sowiecką. Dobiegał huk armat i rechot 
karabinów. Ksiądz proboszcz mówił, że kościoła nie opuści, wiedząc, 
iż gdyby nawet wojska nasze wycofały się, wrócą przecież. Wierzył 
w zwycięstwo nasze nad bołszewikami. 


Udałem się do wójta. Spotkałem tam ułana trzeciego szwadronu 
Wajgertnera z Łęczycy, który przybył z podobną misją. Ja za ba- 
ranami, on za wieprzami. Zdecydowaliśmy wracać razem z transpor- 
tem. Do wsi nadjechał 115 pułk ułanów wielkopolskich. Zdrowe i wy- 
pasione chłopiska. Widać, że wojna dla nich nie jest pierwszyzną. Zapro- 
sili nas do siebie na obiad. Najadłem się grochówki na wieprzo- 
winie tak, iż świat wydawał się czarowną bajką. Wkrótce poznaniaki 
odjechali. Kanonada stawała się gwałtowniejsza. Walka zbliża- 
ła się ku nam. Przez wieś przegalopował łącznik 115 pułku ułanów. 
Sytuacja była niebezpieczna. Dosiadłem konia 1 podwody ruszy- 
ły z całym baranim nabojem. Chłopi na podwodach trwożliwie 
oglądali się za siebie. Przejeżdżających mocno przeraził trzask pa- 
dających opodal granatów. Jeden z wozów, wjechawszy na kamień, 
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wywrócił się. Wylatujące barany rozbiegły się po polu. Zacząłem 
polować. Bijąc z karabinu, kładłem barany po kolel. 


Ciekawe bywały nasze podchody. 

Było to pod Ciechanowem. Robiło się już ciemno, kiedy zbli- 
żaliśmy się do miasta. Z lasu, odległego od nas o dwa kilometry, 
wyruszyła bolszewicka piechota. Odezwały się karabiny maszynowe. 
Nie zapomnę przykrego widoku. Jakiś ułan źle spoprężył siodło na 
koniu. Zsunęło się ono pod brzuch zwierzęciu. Jeździec, siedząc na 
oklep, trzymał się kurczowo popręgu. Oszalaty kon, pędząc przed 
siebie, zginął mi z oczu. Karabiny bolszewickie biły bez przerwy. 
Słyszeliśmy smutny śpiew kul. Szeregi nasze poczęły się chwiać. 
Zjawit się wachmisirz J. i z rewolwerem w ręku popędził na tyły 
szeregów, wołając: 

— Kto się cofnie, w łeb kulą dostanie! 

Nastąpiło uspokojenie. Szwadron posuwał się stępa naprzód. 
Od strony bolszewików pędził na koniu ułan w uniformie 6 pułku 
ułanów. Zachwiał sie i zwisł z siodła, chwytając spazmatycznie 
konia za szyję. Koń podbiega ku mnie. Zatrzymuję biegnące zwierzę 
i ratuję jeźdźca. Podjeżdża wachmistrz Jarmiński, wołając: 

—- Odprowadźcie rannego do ambulansu! 
` — Gdzie? myślę sobie, chyba do kuchni, a i ta nie wiem, gdzie 
się znajduje. Zawracam konia i prowadzę nieszczęśliwego, z któ- 
rego krew spływała po siodle i koniu. Dopadam jakiejś chałupy. 
Walę lancą do okien. Nikt się nie odzywa, mimo, iż mignęła tam 
sylwetka człowieka. Pasja szewcka mnie ogarnia! Wyciągam zapałki 
i grożę, że chałupę podpalę. Nadal cisza. Groźbę wprowadzam 
w czyn. Podpalam strzechę. Jakby na komendę z chałupy wybiega 
baba, chłop i jakieś chłopaczysko. Gaszą ogień. Biorę ich pod lufę 
rewolweru i wołam: 

— Jeżeli natychmiast nie będę miał podwody dla rannego ułana, 
wysirzelam was do nogi! 


Momentalnie zmieniła się sytuacja. Znalazła się pomoc. Chłop 
pomógł mi zdjąć rannego z konia. Spoglądam na ułana. Źle jest. 
Krew bije mu z brzucha fontanną. Odpinam mundur, ściągam pas 
i spodnie z rannego. Widzę, jelita na wierzchu! Ranny, wołając wo- 
dy, traci przytomność. Chłop nadbiega z wodą. Wszystko już na nic. 
Ranny, zacisnąwszy zęby, nie może pić. Zajeżdża podwoda. Ładuje- 
my ułana na wóz i w drogę. Spotykamy Sześciu ułanów z 6 pułku. 
Zatrzymują się przy rannym i z przerażeniem wołają: 


94 


| 
i 


i 


d 


(xi , Godna | 


p 


+ 
1 
۹ 
2 
. 
ty 
4, 


— Podkuliński! Oddajcie nam rannego, to nasz kochany przyja- 
ciel! 

Oddałem przygnębiony i struty. 

Denerwowały nas wersje tak często bałamulne a tak uporczywie 
krążące po naszych szwadronach. Przynosiły one mało pocieszające 
wiadomości. Zwłaszcza w tym czasie, kiedy hordy bolszewickie pod- 
suwały się pod Warszawę, kiedy chwilami zdawało się, że nie pc- 
dołamy ogromowi zadań wojennych. 

W takich nastrojach, stanęliśmy we wsi. Noc z 12 na 13 sierpnia 
była dość chłodna, lecz i jasna. Niebo usiane milionami migotliwych 
gwiazdek, Iśniło wspaniale. Zakwaterowaliśmy w stodole wraz z Ta- 
deuszem Karśnickim. Przez szeroko rozwarte wrota widać było 
skrawek gwiaździstego nieba. Śmutni byliśmy i dziwnie niepo- 
cieszeni. Zapatrzyłem się w migotliwe i tak wyraźnie przemawiające 
do nas gwiazdy polskiego nieba. Najróżnorodniejsze budziły się 
wspomnienia. Wokół cisza, a tam, gdzieś, pod forlami Modlina, na 
innym odcinku naszego frontu przewracała się ziemia. Grały bez 
przerwy armaty, lłukło sie echo gwałtownej kanonady pod skle- 
pieniem nieba. Bił grom za gromem. Ścierały się artylerie. Walka 
o Warszawę już pod forlami Modlina na jednym odcinku, walka pod 
Warszawą na innym. Zderzała się pierś żołnierza polskiego z mo- 
skiewskim. Było nas kilkunastu w stodole. Nikt nie spał. Wyczu- 
waliśmy, że nadchodzi moment przełomowy, tym bardziej, że za- 
ciekła walka artyleryjska nie ustawała. Mówiono, że nieprzyjaciel 
już na przedmieściach Warszawy, że Płock zdobyli bolszewicy, że 
pod Włocławkiem nieprzyjaciel przeszedł Wisłę i zachodzi nam na 
tyły. A tutaj armaty walą aż ziemia drży w posadach. Nieprzerwany 
huk i gwałtowne detonacje podniecały. Trzy dni trwała kanonada. 

I nadszedł dzień, zmieniła się sytuacja. Padły rozkazy: „Na kon!“ 
Wszystko w pochodzie. Lecz dokąd? Przechodziliśmy Wisłę, ko- 
chaną naszą Wisełkę. Przed nami niski most na pontonach. Konie 
upierają się, rżą i strzygą bojaźliwie uszami. Jesteśmy po drugiej 
stronie rzeki. Wiadomości nadzwyczajne. Bolszewicy pobici, uciekają 
w nieładzie. żołnierz polski odniósł wspaniałe zwycięstwo. Warszawa 
ocalona. Wróg w panicznym popłochu opuszcza pola bojów. Pod 
16 fortem Modlina piętrzyły się stosy trupów bolszewickich mołoi- 
ców. Po drodze spotykamy masy oberwańców bolszewickich trans- 
portowanych na Modlin. To jeńcy! 

Hip, hip, hura!... wyrywa się z piersi ułańskich. Walimy mar- 
szem pośpiesznym stale przed siebie. Wroga nie spotykamy. Na- 
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trafiamy na olbrzymie masy skrzyń i kufrów z bolszewicką bibułą, 
Tu znajdujemy gazety, tam odezwy do Polaków: bolszewicka pro- 
paganda! Chwytam jedną z napotkanych. Czytamy w niej, że War- 
szawa już wzięta, że polscy „panowie* pobici, że się zbliża ,,raj‘‘ na 
ziemi. 

Droga wiodła znów na Ciechanów. Podjechaliśmy od strony stacji 
kolejowej. W Ciechanowie słychać jeszcze kanonade. Wjeżdżamy 
czwórkami do miasta. Na przedzie szwadronu porucznik Poklewski. 
Na skrzyżowaniach dwu ulic sypią w nas kulami bolszewickie 
karabiny maszynowe. Kule brzęczą nad głowami. 

— Szable w garść, do ataku! Marsz! — pada komenda dowódcy 
szwadronu, — Nie wytrzymali. Mochy, porzucając karabin ma- 
szynowy, umknęli, Ciechanów był nasz. — 

Tak kończy swe opowiadanie ułan Sulimierski. 


WSPOMNIENIA WACHMISTRZA 


Nie zapomnę wachmisirza Aleksandra Kopciucha. Opowiadał nam 
on w właściwy sobie sposób przeżycia z ułanami ochotnikami w szwa- 
dronie czwartym na polach Ciechanowa: 

— Niech to piorun spali! — splunąwszy, powiedział, gawędząc 
z ulanami na postoju pod Korcem. — Myślałem, żemnie krew zaleje. 
Oczy mi na wierzch ze łba wychodziły. Dłoń piekła i mierzwita. 
Lałbym, ktokolwiek podpadiby pod rękę. W pasję wpadłem, patrząc 
na całą tę ciechanowską „zabawę“. 

Właśnie wyrywałem ze swym szwadronem wyciągniętym kłusem 
pod Dzbonie, kędy Scierat się z nieprzyjacielem szwadron porucznika 
płacheckiego, kiedy spotkałem na niedalekim od siebie dystansie 
wielki labun zbitych w niekształlną masę koni. Sądziłem, ze może 
bolszewickie, zdobyczne. Podjechatem bliżej. Ujrzałem ułana. 

— A co ty tu robisz, dziadu sakramencki? Po co się szwędasz 
po polach z kupą siłoczonych koni? 

— Koniowuu.y, panie wachmistrzu! — wyjąkał przerażony ułan 
trzeciego szwadronu. — Zwiałem z koniskami, bo mi je chcieli odbić 
bolszewicy. Ledwiem uciekł. 

— A gdzie jest twój szwadron? Przecież ułani nie będą umykać 
piechotą w nieszczęściu. Zabrałeś im konie! 

— Ułani, panie wachmistrzu? Po co im konie, kiedy ich do nogi 
wybili kacapy. Wszyscy leżą. Sam widziałem jak się wykopyrtnęli 
tam, pod Dzboniami. Zresztą mówił nam pan wachmistrz, że w pułku 
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koń ma większą dla Państwa wartość, niż dziesięciu ułanów — powie- 
dział nie na żarty wystraszony ułan trzeciego szwadronu. 

Nie bardzo wierzyłem tej pokrace ułańskiej. Mogli ich rozgromić, 
mogli poturbować, ałe wybić do ostalniego było niemożliwe. Zre- 
sztą, jakem stary legun Piłsudskiego, widząc to wszystko na polach 
Ciechanowa, nie trudno było uwierzyć nawet koniowodnemu. Lecz 
kiedy spotkałem wiejących piechotą ułanów trzeciego szwadronu, 
zębami zgrzytałem ze złości. Byłbym pokrakę chyba zakatrupił za 
to, iż z tak lekkim sercem pouśmiercał swych szwadronowych ko- 
legów. 

Tego rodzaju wersyj znacznie więcej krążyło wówczas po polach 
Ciechanowa w gorące dni sierpnia, mimo, że młodzi chłopcy ochotni- 
cy, jako lwy dzielnie stawiali czoło czerni bolszewickiej. 

Albo taki maleńki obrazek: 

Odbijaliśmy bolszewikom Ciechanów. Szwadron z porucznikiem 
baronem Taube otrzymał rozkaz wyruszenia w pole. Przed sobą mie- 
liśmy kawalerię sowiecką. Widać ich było jak na dłoni. Można było 
policzyć. Wyciągnięci ławą, następowali. 

— W tyraliery, marsz! — zawołał porucznik Taube. 

— O rany Chrystusa, ażem się odwrócił! Patrzeć nie mogłem na to, 
co my, starzy żołnierze Rzeczypospolitej Polskiej, nazywamy tyralierą, 
Szwadron, zamiast rozwinąć się, rozbił się na dwie bezładne kupy. 
Jedna została przy mnie, nieszczęsnym wachmistrzu, druga zwaliła 
się na dowódcę szwadronu. 

Co się okazało? Ułani nie wiedzieli jeszcze, co to za zwierzę ta 
nasza wojskowa tyraliera. Zacząłem wrzeszczeć: 

— Rozszerzaé się, rozlecieć w linii, bo was wystrzelają! — Nie wie- 
dzieli, cholery, co to jest tyraliera, czy też kompletnie zbaranieli. 

Przekonalismy się wkrótce, że nie wszyscy ułani orientowali sie 
w tego rodzaju szyku. Gdyby im krzyknąć na przykład „strefa“, nic- 
wątpliwie pojęliby rozkaz! 

A jednak w spotkaniu wręcz z nieprzyjacielem jacy to byli bitni, 
nieustępliwi i ambitni żołnierze, ocholnicy ułanispod203! Dusza 
się rwała nam, slarym wojakom, mówił wachmistrz Aleksander Kop- 
ciuch, kiedy widzieliśmy, jak młodziutki ułanik Około-Kułak, jadąc 
po bolszewickich karkach, ugodził lancą w kozunia, jak go nią prze- 
bił, jak się szamotał i szarpał, by wyciągnąć lancę z boku bolsze- 
wika i jak mie mogąc podołać, zostawił ją w cielsku kozaka. — 

Piękną kartę w księdze dziejów pułku 203 posiada szwadron ka- 
rabinów maszynowych. Bywał on podstawą i ostatnią nieraz deską 
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ratunku ułanów. Jego taczanki z karabinami posiadały wielki mir 
wśród żołniersiwa. Odnosiliśmy się do tego szwadronu zawsze z wyso- 
kim szacunkiem. Bo też dzielnych posiadał ten szwadron ułanów, 
którym przewodzili nieustraszeni oficerowie i podoficerowie. Pa- 
miętne są przeżycia wojenne szwadronu K.M. pod Ciechanowem. 

Do walecznych, nieustraszonych i brawurowych ułanów szwa- 
dronu K.M. należeli: wachmistrz Stanisław Badowski i plutonowy 
Wincenty Niedbała. Nazywano ich powszechnie w pułku sławnymi 
zagończykami. Zagony bowiem były ich specjalnością. Ilekroć wy- 
ruszyli na zagon, celem zrekognoskowania terenu, tylekroć przye 
wozili z sobą wiele ciekawych i cennych dla pułku wiadomości. 
Karabin maszynowy w ręku tych zagończyków bywał jakimś za- 
czarowanym instrumentem powodzenia żołnierskiego w boju. Nic 
dziwnego, starzy ci żołnierze wielką posiadali praktykę wojenną, 
szczególnie wachmistrz Stanisław Badowski, stary Krechowiak, któ- 
rego do 203 pułku ułanów ściągnął major Zygmunt Podhorski. 
Musiał mieć wartość nieprzeciętną ten żołnierz, skoro nie zapomniał 
o nim mjr. Podhorski, bo odchodząc na stanowisko dowódcy 203 puł- 
ku z pułku Krechowieckich ułanów, zabrał wachmistrza ze sobą. 

Pamiętamy też wieczorne i poranne rozmowy wachmistrza Ba- 
dowskiego z jego karabinem maszynowym. Jakaż to była czuła sce- 
na. Jak się kochała ta para—wachmistrz i jego maszynka. Siła 
miłości była tak wielka, że szybko topniały najsilniejsze szeregi nie~ 
przyjaciół naszych w polu. Maszynka zawsze mówiła do rzeczy. 
Wachmistrz Badowski był szefem szwadronu karabinów maszyno- 
wych i dobrze zapisał się w dziejach 203 pułku ułanów. Dzielny 
to był Krechowiak. 

Do szwadronu karabinów maszynowych należeli między innymi 
ułani: Rafał Godlewski, Łągowski, Marcinkowski, Rakowski, Sabała, 
Meyerhoff, Pisarczyk, Petkiewicz, Wiesław i Jerzy bracia Wy- 
laziowscy, Stefan Handke, Beting, Haladin, kapral Ketliński, kapral 
Andrzej Potworowski i inni. 

Ziemianie-ułani tworzyli w szwadronie karabinów maszynowych 
materiał najlepszy. Godni ROWU bywali zawsze ułani bracia Wy- 
ganowscy. 


I ZNÓW NA PISKORZEWIE 


Odestani przez Łódź, znów znalezlismy sie na Piskorzewie. Wkra- 
czających na dziedziniec, zatrzymał Cwiczacy w tym czasie oddział 
ułanów rotmistrz Stanisław Kucharski. Zdaliśmy meldunek. Pan 
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rotmistrz klepał nas dobrodusznie po ramieniu, wypytywał o rany, 
o zdrowie, o przebieg pierwszych walk pod Cicchanowem i dał nam 
po 5 dni urlopu. Prosiliśmy rotmistrza Kucharskiego, by nas nie- 
zwłocznie odesłał do pułku, za którym już szczerze zatęskniliśmy. 

Snać dobre wywarliśmy wrażenie, kiedy na twarzy rotmistrza Ku- 
charskiego ukazał się sympatyczny uśmieszek, lecz dojrzelismy prze- 
lolne a dziwne dla nas zmarszczenie brwi i czoła. Nic dziwnego! 
Wkrótce pojęliśmy, jaki był tego powód. Przed powrotem naszym 
do Kalisza zawitał tu ułan, który w czasie odwrolu pułku spod Cie- 
chanowa, ogarnięty paniką i wystraszony, uciekając z pola walki 
wraz ze swym koniem, zatrzymał się dopiero... w Kaliszu, niosąc 
hiobową wieść o kompletnym rozgromieniu 203 pułku ułanów pod 
Ciechanowem. Był to ułan S., niestety łodzianin. Nie wiem, z któ- 
rego pochodził szwadronu. Więcej nie oglądaliśmy go w pułku. W Ka- 
liszu załadowano nas do szwadronu marszowego. W koszarach na 
Piskorzewie zastaliśmy i innych kolegów. Wylizani z ran, wracali 
stopniowo do Kalisza. Był tam już podchorąży Bronisław Zawadzki, 
ułan Bolesław Idzikowski, Karol Reliszko itd. Nie było, niestety, 
podporucznika Płacheckiego. Nadal pozostawał w szpitalu, z kl6- 
rego nie wyszedł już zdrowy i po kilku latach pożegnał nas wszyst- 
kich, przenosząc się na wieczny odpoczynek na cmentarz katolicki 
na Dołach w Łodzi. Gromadnie meldowaliśmy się dziclnemu pod- 
chorążemu Zawadzkiemu. Rozsiadiszy się na pryczach, jak na grzę- 
dach, długo bajaliśmy o tym, co było. Analizowaliśmy sytuację cie- 
chanowskiej przeprawy. Szczerze ubawił nas swą reminiscencją ułan 
Bolesław Idzikowski: 

— Cofajac się spod Dzboni — mówił nam — część ułanów trzeciego 
szwadronu dobrneta do koniowodów. Dosiedlismy koni i, sadzac 
kariera, wyrywaliśmy ku swoim. Dotarliśmy do wielkich rozmiarów 
parowu. Należało przesadzać przeszkodę, tym bardziej, że kozacy, 
ujrzawszy nas wymykających się z pola, ruszyli do pościgu. Ściągną- 
łem ogiera, dałem mu ostrogą i w skok! 

Zerwał się kary, odbił na zadzie i prysnął, jak strzała przed siebie. 
Frzesadził, lecz zawiódł Potknawszy się, zarył pyskiem w karto- 
flisku. Szarpnąłem powodami. Poderwał się, lecz w momencie tym 
wpadł na karego całym impetem przesadzający za mną parów ułan 
z ziemi łęczyckiej. Przygwoździł konia i jeźdźca. Zostałem w polu, 
tracąc przytomność. Nie wiem jak długo trwała nieświadomość. 
Ocknąwszy się, podniosłem odrzuconą na bok lancęi, zakasawSzy poły 
płaszcza, ruszyłem przed siebie. Wyrywając pieszo, koń mój bowiem 
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dawno wyniósł się z pola, wpadłem w pułapkę. Czterech kozuniów 
zleciało mi na kark. Z wyciem i przekleństwem podjechał jeden. 
Świstnął mi szablą nad uchem, drugi przypalantował kolbą karabinu. 
Rozłożyłem się jak długi, ponownie tracąc przytomność. Odzy- 
skawszy równowagę, nie zastałem kozaków przy sobie, lecz nie mia- 
łem już na sobie ani butów, ani frencza. Świecąc bielą czystej ko- 
szuli, siadłem na miedzy. Tutaj zaslał mnie oddział kawalerii bol- 
szewickiej. Same rudobrode chłopiska, Zabrali się do mnie: 

— Snimaj szlany! — wrzeszczał jeden. 

— Smatri, Wańka, kakaja u niewo bieleńkaja rubaszka! — ryczał 
drugi bolszewik. 

—  Każetsia, pan! Snimaj, ty czorlawaja kukła, pantałony swai! 

Nie było rady. Zdjąłem spodnie. Milsza wszak dusza, niż głupie 
portczęta. I zostałem, jakem Bolesław od chrztu święlego, najczyst- 
szej wody Adamem. Półnagi! Zabrawszy spodnie, odjechali, po- 
lecając mi udać się przed siebie i nie oglądać się. 

—- Więc jestem w niewoli! Schyliwszy głowę, wlokłem się przed 
siebie. 

Nie było to ostatnie spotkanie z bolszewikami. Owszem miałem 
„przyjemność“ z jakimś ,kamandirem“, dowódcą oddziału pieszego. 
Ujrzeli mnie w drodze. Oddział oddalił się o staje, a kamandir, 
usiadłszy ze mną na miedzy, wdał się w rozmowę: 


— Maładioż u was bajewaja, powiedział kamandir. Zakaliena 
w baju, bahatyri! Widieł, a wsio taki malczugany. A ty s kakowo 
pałka? Wierno s 203. Ja uże znaju. Zoltyje ułany. U was pałkownik 
Podhorskij i rotmistr Zakrżewskij, Wierno, wierno, my wsio znajem! 

Przyznam, że pary z ust nie wypuszczałem. Sam mnie zapytywał 
i sani sobie dawał odpowiedzi. Spostrzegłem jednak, iż dziwnie do- 
brze patrzało mu z oczu. Łagodne miał spojrzenia ten bolszewicki 
kamandir. Powoli też nabierałem doń przekonania. W dalszej rozmo- 
wie, kiedy sołdaty legli pokotem w polu, na chwilową ,pieredyszke“, 
kamandir zapytał: 

— Skazi mnie, ty rabotnik? Kazetsia niet, ty jeszczo maładoj! 

— Tak, powiedziałem, ja jeszcze ,,majadoj“, mam dopiero 
lat 19. Jestem uczniem gimnazjalnym. Do wojska wstąpiłem dobro- 
wolnie, jako ochotnik, by bronić Ojczyznę przed waszym najazdem. 
Wszyscyśmy to zrobili. Święty nasz obowiązek! 

Tu kamandir, obejrzawszy się za siebie niespokojnie, powiedział 
prawie szeptem: 


100 


bara pr ہیں سے ہیں‎ a a 


ey. و‎ = 


— Radi Boga, nie gawari, czto ty uczenik, a to ubjom tiebia smie- 
sta. Skazi łuczsze —rabolnik!... 

Na tym przerwała się nasza rozmowa w niewoli. Kamandir, wstaw- 
szy, wezwał sołdatów do dalszego marszu, polecając mi skierować się 
w stronę, wskazaną ręką, ku niewielkiemu laskowi. 

Oddział bolszewickiej picchoty, podnosząc się, odmaszerował 2 pie- 
śnią na ustach: 


Wstawaj, padymajsia, raboczyj narod, 
Wstawaj, padymiś, brat gałubczyk... 


Ruszyłem i ja z miejsca mojego nieszczęścia. Później dopiero 
pojąłem, dlaczego kazano mi iść drogą na lasek. 

Zbliżając się tam, stanąłem nad parowem, który był przedłuże- 
niem tego, nad którym się tak fatalnie wykoleiłem. Nie namyślając 
się długo, wskoczyłem w rów wysoką porośnięty trawą, a stad droga 
prowadziła ku utraconej wolności. 

Pomykając parowem, na chwilę tylko, dla orientacji, wytknąłem 
lekko głowę nad powierzchnię parowu, by się przekonać, gdzie się 
właściwie znajduję. Jak szybko wyjrzałem, tak szybko wskoczyłem 
do rowu. Pięć kroków przede mną ujrzałem głowę zaczajonego czło- 
wieku w mundurze. Zdjęło mnie przerażenie. Rychło się uspokoiłem, 
usłyszawszy ciche nawoływanie: 

—- Idzikowski, a wal do mnie, tutaj!... 

To ordynans podporucznika Płacheckiego, odcięty od swoich, 
również ukrywał się w rowie. 


Nie byłem sam, miałem towarzysza i świadka mojej niewoli 
u bolszewików. Jeżeli ktoś nie wierzy, świadek wszystko potwierdzi 
— powiedział Boleś Idzikowski zasłuchanej gromadce ułanów. — Ob- 
darly, półnagi, w pasterskim przebraniu wróciłem do Kalisza. Tutaj 
dano mi nowy mundur. Niczego mi jednak tak nie żal, jak moich 
butów z cholewami. Zabrał je kacap rudobrody. W owijaczach 
chodzić muszę, ja, ułan bojowy! Rozumiecie, co to znaczy? — 

Tak, Idzikowski stracił buty, ułańskie buty, ja zaś trochę krwi 
własnej i coś jeszcze. Tego coś nie mogę odżałować i pamiętać będę 
zawsze o stracie nie krwi, lecz tomiku mych pierwszych poczyj 
młodzieńczych, których zbiór zawieruszył się gdzieś na polach 
Ciechanowa wraz z tomikiem poczyj Tetmajera. 

Tak oto wybieraliśmy się w roku 1920 i stawali w obronie zagro- 
żonej Ojczyzny: z szablą, lancą, karabinem i... poezją. 
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Kapitalne było zdarzenie w koszarach na Piskorzewie. Następnego 
dnia po tej rozmowie, po naszych wspomnieniach, zjawiła się w szwa- 
dronie marszowym przyczyna nieszczęścia Idzikowskiego. Trzasnęli- 
śmy się jak z dubeltówki, szczęśliwi ze spotkania. Zaraz po przywita- 
niu, bidula oświadczył mi, że ma na swoim sumieniu Bolka Idzi- 
kowskiego. że jest winien jego Śmierci. 

Winien śmierci! Powiedział to w tonie tak tragicznym, że niepo- 
dobna było dłużej ukrywać prawdy. 

— Siadaj, rzekłem do zrozpaczonego. Siadaj i poczekaj! Mamy 


tu pewnego fakira — również ochotnika, który przez wzgląd na 
twoją rozpacz niewątpliwie zgodzi się wywołać Idzikowskiego z za- 
Światów. 


Za chwilę spełnił się akt czarnej magii. Z drugiego piętra koszar 
na Piskorzewie wyruszyło pięciu ułanów, niosąc przed sobą pokaź- 
nych rozmiarów skrzynię, przykrytą kilkoma pledami. W skrzyni, 
oczywiście siedział ukryty Idzikowski. Na czele tego korowodu kro- 
czył sam „fakir“. Na głowie miał turban, sporządzony z ułańskich 
kalesonów, w dłoni trzymał kadzidło z zapalonej machorki. Wykrzywiał 
potwornie twarz, marszczył groźnie brwi, powtarzając bez przerwy kilka 
jednobrzmiących, a przez ogół niepojętych słów. Korowód zbliżał 
się do nas. Postawiono skrzynię. Ułani otoczyli ją wokół, kiedy ,,fa- 
kir“ ryknął nieludzkim głosem: 

— Hocus, pocus, dominicus !... 

Ułani wrzasnęli: ,,Wytaz!“ 

Wieko skrzyni odchyliło się. Wyskoczył z niej...ułan, rzekomo u- 
śmiercony przez bolszewików. 

Tak pocieszywszy strapionego, gremialnie udaliśmy się do kali- 
skiej „Europy“ na obiadek. Płacił oczywiście ułan „winien śmierci 
Idzikowskiego“. 


POWRÓT DO PUŁKU 


Niedługo zabawiliśmy w Kaliszu. Dnia 1 września. załadowani, 
odjechaliśmy pociągiem do pułku, zakwaterowanego w Wyszynie 
Kościelnej. Tutaj nastąpiły pierwsze awanse. Rozkazem Dowódz- 
twa Północnej Dywizji Jazdy awansowani zostali na podchorą- 
żych następujący podoficerowie 203 pułku ułanów: starszy wach- 
mistrz Tadeusz Kiślański, wachmistrz Tytus Szczytnicki, wach- 
mistrz Stanisław Cholomski, plutonowy Kazimierz Światopełk-Mir- 
ski, plutonowy Janusz Nowosielski i plutonowy Feliks Zemanek; 
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kaprale: Steinhagen Adolf, Dąbrowski Kazimierz, Koziełł-Poklewski 
Tadeusz i Kurcjusz Władysław. 

Za znajomość służby i zdolności bojowe, wykazane w ostatnich 
walkach, awansowani zostali ułani: kapral Józef Troczyński na plu- 
tonowego, starszy ułan Witold Pędzicki, Jan Głębicki, Walerian A- 
polinary — na kaprali. 

Ułani Feliks Krzymuski i Tadeusz Kabza otrzymali awans na 
starszych ułanów. Poza tym awansowano między innymi ułana An- 
drzeja Potworowskiego, ułana Stanisława Wyganowskiego na star- 
szych ułanów. Podobne awanse otrzymali ułani: Edmund Kozłowski, 
Stefan Zaborowski, Michał Kruszyński, Wiktor Nowakowski, Zyg- 
munt Żychliński, Tadeusz Około-Kułak, Tadeusz Morysiński i Wo- 

| dziński. Do stopnia kaprala awansowano starszego ułana Łuszczew- 
| skiego. W czasie późniejszym naslępowały kolejno dalsze awanse. 

Dnia 3 września wyruszyliśmy z Wyszyny Kościelnej eszelonami 
na Lublin i Chcłm. Przejeżdżających przez Warszawę witano entu- 
zjastycznie. Pułk na dworcu obrzucono kwiatami 1 obdarzono upo- 
minkami. 
| Tutaj też z wielu piersi wyrywały się pytania: 

— Gdzie Geyer, Stanisław Geyer, powiedzcie coś ٥ Geyerze! 

| To rodzina ułana Stanisława Geyera, którego smutnemu losowi tę 
skromną poświęcam dygresję. 

Było to pod Ciechanowem. Głęboki żal w pułku wywołało tajem- 
nicze, bo nigdy później należycie nie wyświetlone, zaginięcie jednego 

z dzielnych ułanów, Stanisława Geyera, brala stryjecznego przemy- 
słowca łódzkiego Roberta Geyera. 

| Wiele na temat tego zaginięcia krążyło wersyj, a żadna z nich nie 

| była w stanie odtworzyć prawdy. Stwierdzono niezbicie, że ułan 

| Stanisław Geyer przepadł bez wieści. 

| Dzielny był z niego ułan i jeździec znakomity. Wstąpił do pułku 

t jako ochotnik. Do Kalisza przywędrował z własnymi końmi i ordy- 
nansen z Łęczycy. Przybył tak, jak przybywała brać szlachta łę- 
czycka, sieradzka, czy kaliska służyć bez zastrzeżeń Ojczyźnie. 
Przydzielony do 3 szwadronu, wyruszył z nim w pola Ciechanowa. 

Wielkie tam atoli spotkało go nieszczęście. Po rozbiciu szwadronu 
(trzeciego pod Dzboniami, Stanisław Geyer do pułku już nie wrócił. 
Mówiono, że poległ. Między ciałami poległych nie znaleziono jednak 

ułana Stanisława Geyera. Przypuszczano, że utonął, lecz 1 ta wersja 
nie odpowiada prawdzie. Najbardziej wiarygodne były zeznania 
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służącego Stanisława Geycra, pełniącego służbę w tym samym szwa- 
dronie. 

W momencie odbicia trzeciego szwadronu przez szwadron czwarty, 
natknął się na uciekającego w bieliźnie ułana wachmistrz Aleksander 
Kopciuch. Zapytany, gdzie się znajduje ułan Stanisław Geyer, odpo- 
wiedział wachmistrzowi, iż pojmałi go bolszewicy. Zresztą ponoć do 
niewoli dostali się obydwaj, i pan i sługa. Służącemu udało sie 
wymknąć strażom bolszewickim, które obydwu obdarły z mundurów, 
zostawiając w bieliźnie. Niewątpliwie ułan Stanisław Geyer, do- 
stawszy się do niewoli bolszewickiej, życie w niej oddał za Ojczyznę. 

Tak służyli Polsce synowie ziemi łęczyckiej, łódzkiej, sieradzkiej, 
łaskiej i kaliskiej, dzieci Łodzi, Kutna, Piotrkowa, Zduńskiej Woli, 
Tuszyna, pod znakami proporców 203 pułku ułanów, pułku, który 
był formacją ziem województwa łódzkiego. 

Fakt ten niechaj świadczy wobec wszystkich pokoleń, jak skła- 
dano ofiary z życia swego na ołlarzu Ojczyzny, a służono Jej tak, 
jak służyli nasi dziadowie i pradziadowie w listopadowym porywie 
wolnościowym roku 1830 pod znakiem jazdy Sierakowskiego w Łę- 
czycy, lub w partyzantce roku 1863 w bohaterskich spotkaniach 
pod Dobrą. 

Dnia 6 września już wczesnym rankiem ujrzeliśmy z dala w bla- 
skach wschodzącego słońca wieżyce kościołów w Chełmie. Jaka 
piękna panorama miasla! Pociąg z naszym eszelonem zatrzymał się 
na stacji w Chełmie. Była godzina 6 rano. Dworzec pełen wojska, 
przeważnie kawalerii. Nawet przy torze bieliły się krzyże brzozowe 
na mogiłach poległych żołnierzy polskich. Nastąpiło wyładowanie 
eszelonu. Zerwany most na Bugu uniemożliwiał dalszą drogę pocią- 
giem. Pułk odmaszerował w kierunku wsi Kamień, gdzie się zakwate- 
rował. Tu otrzymaliśmy nowe przydziały. 

- Znalazłem się w szwadronie sztabowym wraz z ułanami Julianem 
Jędrzejewskim, Antoniewskim i Józefem Jurkiewiczem z Łodzi. Do- 
wódcą naszym był podporucznik Teodor Ender, syn przemysłowca 
Z Pabianic, podporucznik Komar oraz wachmistrz Kopciuch z Ło- 
dzi. Wiele zmieniło się w pułku. Dowódcą, jak już wspomniałem, Zo- 
stał po odejściu majora Podhorskiego, rotmistrz Adam Zakrzew- 
ski, oficerami sztabu: rotmistrz Tadeusz Krupski i rotmistrz Józef 
Taube, adiutantem rotmistrz Slefan Stajnhagen, lekarzem pułkowym 
podporucznik Maciejewski, lekarzem weterynaryjnym Radzikowski, 
kapelanem pułkowym ksiądz Jarosiewicz. Pierwszym szwadronem 
dowodził podchorąży Doruchowski z młodszym oficerem podchorążym 
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W pierwszym rzędzie w środku rotmistrz i dowódca pułku Adam Zakrzewski 


B. ułani 203 pułku ułanów na pierwszym zjeździe koleżeńskim w miesiącu sierpniu 1921 roku w Kaliszu. 
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Ożarowskim, drugim — porucznik Wincenty Koziełł-Poklewski z pod- 
porucznikiem Gajewskim i podchorążym Świderskim, trzecim — pod- 
porucznik Emil Słatyński z podchorążym Hankiszem, czwartym pod- 
porucznik Zygmunt Herget z podchorążym Choroszewskim i podcho- 
rążym Wańkowiczem. Dowódcą szwadronu karabinów maszynowych 
był podporucznik Stefan Leski z podporucznikiem Ignacym Sę- 
kowskim, podporucznikiem Wilczakiem, Ciemniewskim, Fiszerem 
z Łodzi i Freyem. Dowódcą szwadronu łączności był podporucznik 
Tadeusz Stachórski. Pułk w tym czasie wchodził w skład Zdywizji 
9 brygady jazdy przy pierwszym korpusie pułkownika Rómmla. 
Zadaniem pułku na tym odcinku było ściganie nieprzyjaciela i dal- 
sze uporczywe walki z jazdą Budiennego. 

Że wsi Kamień pułk wyruszył na Hrubieszów, zatrzymując się we 
wsi Czernuszyn. Pierwszym poważniejszym spotkaniem pułku z nie- 
przyjacielską jazdą i piechotą po opuszczeniu Chełma było starcie 
pod wsią Wołczek. Atak na tę pozycję nieprzyjaciela rozpoczął się 
w południe dnia 12 września, Po krótkie: strzelaninie wioska zaczęła 
płonąć. Ruszyliśmy do ataku. Nie obeszło się bez ofiar. Zabity tu 
został ułan Ludwik Dłużyński oraz ranni ułani: Krzymuski, Kur- 
natowski, Tomaszewski i Woliński. Spośród oficerów odnieśli rany 
podchorąży Doruchowski, Kurcjusz i rotmistrz Taube. 

Wiernic przedstawił nam później moment śmierci żołnierskiej 
ułana Dłużyńskiego, ułan Włodzimierz Sulimierski: 

— Staliśmy pod lasem, a reflektory bolszewickie ,,macaty“ nas 
w polu. Dtuzynski, syn kowała, pracującego u mojego ojca, stał 
czwarty ode mnie i częstował nas papierosami. W momencie tym 
kula wpadła mu w usta. Nie przemówił słowa. Zachłysnął się 
krwią 1 skonał. — 

Rankiem, wczesnym bardzo rankiem, kiedy Dłużyński spoczywał 
w mogile, szwadrony wędrowały dalej spełniać swą żołnierską po- 
winność. Polami, lasami wędrowała z pułkiem piosenka naszych u- 
łanów. Śpiewali ułani piosenkę układu kaprala Tadeusza Morysiń- 
skiego. 


Jeszcze nocka trwa, gdy strudzona ma 
Głowa ociężale z siana się podnosi, 

Dzienny ryczy wciąż — wstawaj każdy mąż, 
Bo komenda rotmistrza tak głosi. 


Plutonowy tuż, woła, siodłaj już, 
Wyprowadzaj, draniu, konia na podwórze; 


: 
- 


Rotmistrz dawno wstał, piorunami grzmiał, 
Że kiepsko w 205 ułańskim służę... 


Jeszcze zorza trwa, gdy łączników ćma, 
Z rozkazami do nas karierem leci — 
Rotmistrz czeka was, więc wyciągać czas, 


= 


A więc naprzód pułk ułanów 203! 


Blisko za wsią tuż, czeka rotmistrz już, 

Konno sztabem pułku w koło otoczony, 

Mine groźną ma, lecz żałość w nim drga, ۱ 
Że Budienny nie jest rozgromiony. 


Lecz na widok nas, rozpogodził twarz | 
I łaskawie ozwie się w te słowa: | 
Śniadania za Bug nie dał przewieźć wróg, 

Wzamian bitwa czeka was morowa... 


Pocieszeni tak, mając w ustach smak 

Zupy z kotła z dnia przedwczorajszego marnej — 
Śladem ojców dróg, idziemy za Bug, 
) Wspominając zapach wonnej kawy czarnej. 


A zamiast obiadu, leżąc wśród kul gradu 
Bolszewickich na ziemi w tyralierze — 


= ہے چے جج 


Myśl pędziła w dal — do Warszawy sal, 
Gdzie w tej chwili pełne roznoszą talerze... 


Wieczór zbliża się, jeść się diablo chce — 
Z bolszewików nie zostało śladu — 


—r ——— -NS 


Przepędzeni wnet — poszli sobie het, 
Lecz nie dali zjeść nam spokojnie obiadu. 


Przyszła chmurna noc i piorunów moc 

Z deszczem wściekłym huczy na polance, 
Gdzie zmarzniętych w kość, porywa nas złość 
Na ciągłe, miast jadła, z bolszewikiem tańce. 


A zaledwie świt — znów w bojowy szyk 
Ustawiają nas zmokniętych, by śledzie — | 


ڪھ ج چ 0 NE‏ س W eee‏ — 


I na przedzie zły, głodny jak i my, 
| Rotmistrz nasz do dalszych bitew nas wiedzie. 
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Od tej pory pułk stale ścigał nieprzyjaciela. Pod miejscowością 
Koniuchy pułk zdobył wielbłąda. Smutne a zabawne to zwierzę 
wędrowało z nami bez przerwy w dalszych marszach. Przewędro- 
waliśmy Pustomyty, Malew, Targowicę, i przez Badycze, Koryto 
1 Długoszyje podążyliśmy do Litczan, gdzie poddały się pułkowi 
dwa szwadrony kozaków w pełnym uzbrojeniu. Jak się dowiedzie- 
liśmy, kozacy ci, poddając się, rozstrzelali swych komisarzy. Zała- 
dowano jeńców na podwody i odesłano na punkt koncentracyjny. 
Konie zostały w pułku. 

Kiedy szwadrony nasze Ścierały się nadal z rozbitymi hordami 
nieprzyjacielskimi, w dniu 14 września na cmentarzu Powązkow- 
skim w Warszawie, Łódź żegnała jednego z naszych przyjaciół 
i szwadronowych kolegów, Ś. p. Anlosia Urbanowskiego, ochotnika 
203 pułku ułanów, ucznia 7 klasy Szkoły Realnej Kupiectwa Łódz- 
kiego. Zabrany z pola walki pod Ciechanowem, ciężko ranny ułan 
Urbanowski zmarł 9 września w szpitalu Mokolowskim w Warsza- 
wie, przeżywszy lat 16. Na lymże cmentarzu Powązkowskim spoczął 
później ś. p. Jerzy Brinckenhoff, uczeń 8 klasy Szkoły Realnej 
Kupiectwa Łódzkiego, ułan 203 pułku ułanów, zmarły w szpitalu 
polowym w Równem, zmożony tyfusem. Przeżył lat 20. 

Od dnia 17 września maszerowaliśmy na Równe, przy którego 
zdobywaniu dnia 18 września kule bolszewickie strzaskały dłoń u- 
łanowi Antoniemu Skowrońskiemu z Łodzi. Pod Równem zginął 
ułan Stanisław Czarnowski. Z Równego pułk posuwał się na Korzec. 


Z chwilą wymarszu przeniesiony zostałem ze szwadronu sztabo- 
wego do technicznego. Szwadron nasz zatrzymał się w Aleksandrii, 
maleńkiej osadzie, zamieszkiwanej przeważnie przez Żydów, a poło- 
żonej nad Horyniem. 

Dnia 24 września odczytano nam rozkaz dowództwa po bitwie 
pod Wołczkiem. W rozkazie tym Dowództwo 9 Brygady Jazdy 
w sposób następujący dziękowało ułanom 203 pułku za ich poświę- 
cenie i żołnierską brawurę: 


Młody, zaledwie kilkadziesiąt dni liczący pułk 205 ułanów pod dowódz- 
twem rotmistrza Zakrzewskiego nie ustępował w czasie tej ofensywy starym, 
bojowym pułkom naszej jazdy. Doskonałym śmiałym atakiem na Wołczek, 
który zdobył mimo bardzo trudnego terenu, przyczynił się do zajęcia przez 
9 Brygadę Jazdy wsi Morozowicze, uporczywie bronionej przez bolszewików. 
Poszczególne szwadrony pułku tego dzielnie się spisały pod Kłopoczynem, 
Poryckiem, Koniuchami, Targowicą i Równem. W imieniu służby, win- 
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szując pułkowi uznania Dowództwa Brygady, dziękuję za sumienne wyko- 
nanie swoich obowiązków. 


Dumni byliśmy, że dane nam było poić konie w Horyniu, któ- 
rego wody zaspokajały pragnienie tylu już armii obcych. Przecho- 
dząc przez tę rzekę, ułani zanurzali szable w falach rzeki z okrzy- 
kiem: ,,Wodzu, prowadź nas na Moskwę!“ 

Na zajmowanym odcinku działaliśmy wespół z 201 pułkiem 
szwoleżerów. Dnia 25 opuściliśmy Aleksandrię, wyruszając z puł- 
kiem na Kostopol. 

Pamiętam ten dzień! Dość chłodnym rankiem pułk wyciągnął 
na boczną drogę. Naczele stanął dowódca pułku rotmistrz Adam Za- 
krzewski. Przed wymarszem rotmistrz, zdjąwszy czapkę, przeżegnał 
się. Uczyniła to również za dowódcą cała wiara. Ruszając, rotmistrz 
Zakrzewski zaintonował piękną naszą piosenkę wojenną. Ze wszy- 
stkich piersi ułańskich uderzyło w niebiosa, rozlegając się echem po 
przestrzeni pól kresowych: 


Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani, 
Że za tobą idą, że za tobą idą, chłopcy malowani... 

Drogą wił się długi, kręty wąż szeregów pułku. W dalszym mar- 
szu szwadrony zajęły placówki. W straży przedniej wędrował szwa- 
dron pierwszy, docierając do wsi Koźliński Majdan. Po drodze szwa- 
drony często spotykały się z oporem nieprzyjaciela. W starciu z ba- 
talionem piechoty bolszewickiej pod Chateńką zginął plutonowy 
Zieliński a kilku ułanów odniosło rany. Od Chateńki wiodła nas 
droga przez Kurhan, Sieliszeze, Józefówkę i Małą Lubaszke na 
Kostopol. Nieprzyjaciel stale był w odwrocie. Na tych odcinkach 
działania spotkaliśmy się z oddziałami Bałachowicza, walczącymi 
po naszej stronie, 

Dnia 29 września pułk wyruszył do dalszego pościgu nieprzyja- 
cicla na Bereźno, zakończonego odcięciem nieprzyjaciela od rzeki 
Słucz. 

Tutaj zastał nas miesiąc październik. Po Bereźnie przyszła kolej 
na Korosteń, a dnia 18 października szwadrony rozkwaterowały 
w siole Kijanka, w Mohilnie i Dolsku. 


ZWIASTUNY POKOJU 


Do Kijanki zawitały pierwsze zwiastuny pokoju. Od strony rzeki 
Słucz w godzinach porannych wlokła się dełegacja naszych pobitych 
na łeb na szyję nieprzyjaciół, Jechali po bolszewicku, na „adnakołce', 
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powożonej przez małego konika kozackiego. Na przedzie ich wehi- 
kułu powiewała zatknięta biała chorągiew, znak pokory i uległości, 
zwiastując zawieszenie broni. Wózek o dwu kołach prowadziło kil- 
ku kozaków konno w długich wojłokowych płaszczach, w baranko- 
wych, szarych, na bakier wdzianych czapach. Na czele delegacji 
jechał wysoki, z długą czarną brodą kacap. 

Pełniłem służbę wartownika przy dowództwie pułku, kiedy bolsze- 
wicka delegacja wjechała w podwórze zagrody. Zameldowałem ją 
dowództwu. Adiutant zaprowadził naszych nieprzyjaciół do rotmi- 
strza Zakrzewskiego. Po krótkim pobycie w sztabie pułku, delegacja 
sowiecka, odprowadzona przez naszych łączników, udała się do 
9 brygady jazdy. 

Zjawienie się bolszewików, uderzających w pokorę, obudziło o- 
gromny enluzjazm wśród naszych ułanów. Gromadnie wylegli ze 
swych kwater, witając radośnie nadchodzący koniec wojny. 

W dniach zawieszenia broni, jeden z naszych przyjaciół przy- 
słał nam z Łodzi wierszyk, publikowany w pismach, który, po 
dokonaniu trawestacji, przyjął się w pułku i śpiewany był w szwa- 
dronach z werwą i ochotą: 


Cieszcie się, cieszcie, biedne ułaniska, już pokoju chwila bliska, 
Godzić chcą się wszystkie wrogi, wojna już wyciąga nogi. 
Gódź się, bolszewicki ciuro, teraz bowiem myśmy górą, 

Nie puszczamy wroga z kleszczy i bijemy, że aż trzeszczy... 


Nieprędko jednak nadszedł koniec wojny. Upłynął jeszcze cały 
miesiąc listopad 1 połowa grudnia, zanim, żegnając kochany pułk 208, 
wyruszyć mogliśmy w drogę z czystym sumieniem dobrze spełnionego 
obowiązku do swych domów rodzinnych. 

Tymczasem kwaterowaliśmy nadal w siole Kijanka. Staliśmy 
w chałupach chłopskich, po czterech ułanów na stancji. Konie 
w szopach i stajniach. Wracaliśmy do koszarowego trybu życia. 
Porządkowanie slajen, zakładanie stajniaków, zaściełanie i ogacanie 
szop i stajen wróżyło, iż mimo pierwsze zwiastuny pokoju, dłużej 
jeszcze zostaniemy na linii rzeki Słucz. 

W momentach, zwiastujących niedaleki już koniec wojny, w pierw- 
szych dniach zawieszenia broni odczytano nam rozkaz dowódcy 
9 brygada jazdy, podpisany przez majora Głogowskiego, treści 
następującej: 

Żołnierze! U kresów naszych bojowych wysiłków, gdy wróg, osłabiony, 
prosił o pokój, z wysokim uznaniem podkreślam świetną działalność 1 i 201 
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pułku szwoleżerów, 203 pułku ułanów oraz 1/4 D. A. K. i 1/7 D. A. K. 
od dnia 16 sierpnia 1920 roku do dnia 18 października 1920 roku, t. J. 
do dnia rozejmu. Wynikiem Waszej niewyczerpanej energii, poświęcenia 
1 odwagi były zwycięskie boje pod Płońskiem, Smardzewem, Ćwiklinem, 
Żurominkiem, Niedborzem, nad Bugiem, pod Wołczkiem, pod Żuborem, 
wzięcie Równego, Korca, boje pod Kostopolem, pod Czernicą, Korosteniem, 
Białką, zabranie przez oddziały Brygady 7.820 jeńców, 26 armat, 140 
karabinów maszynowych, pomijając masę broni ręcznej, koni, taborów oraz 
inną drobną zdobycz. 

Serdecznie dziękuję w imieniu służby Ojczyźnie: Dowódcy 1 pułku Szwo- 
leżerów mjr Grobickiemu, dowódcy 201 pułku Szwoleżerów rotmistrzowi 
Dreszerowi, dowódcy 203 pułku ułanów  rotmistrzowi Zakrzewskiemu, 
wszystkim zastępcom dowódców pułków, dcy 1/4 D. A. K. majorowi Waso- 
wiczowi, dcy 1/7 D. A.K. por. Suzinowi, wszystkim oficerom i żołnierzom 
Brygady, jak również oficerom sztabu Brygady za ich pełną poświęcenia 
pracę. 


Rozkaz ten świadczy najlepiej o działalności 203 pułku ułanów 
w polu. 

Listopad był miesiącem rozpoczynających się mrozów. Ziemię 
pokrywały szrony. Strumienie i rzeczki okoliczne skuły już lody. 
Wszystko gnieździło się w ciasnych i dusznych izbach włościańskich. 
Kiedy niekiedy przebiegający przez drogę wioski od chaty do chaty 
ułan przypominał, że we wsi kwateruje wojsko. Zimowa cisza za- 
legała wszędy. Dzień Wszystkich Świętych uroczyście spędziliśmy 
w gromadzie ułańskiej. Zainstalowana na micjscu przez ziemianki 
z ziemi kaliskiej z panią Piwnicką na czele kantyna żołnierska zgo- 
towała nam sympatyczne przyjęcie. 

Zasługa to przede wszysikim niezapomnianej pani Piwnickiej 
i pani Wyganowskiej. Każdy z ułanów otrzymał świąteczną porcję 
wędliny, po bułce pszennej i po sporej miarce wódki. 

Wspomnieć należy, że nad 203 pułkiem ułanów roztaczały swą 
troskliwą opiekę od momentu opuszczenia Kalisza przez cały czas 
pobytu pułku w polu panie ziemianki z Kalisza i miast wojewódz- 
twa łódzkiego. „Koło Opieki 203 pułku ułanów* powstało pierwej 
w Kaliszu przy udziale ułana Józefa Bronikowskiego — ziemianina. 
Oddziały tego koła zorganizowane zostały później w Sieradzu, 
Łęczycy, Koninie, Słupcy, Kutnie, Turku i w Kole. Prezesem Cen- 
tralnego Komitetu Opieki był Wojciech Wyganowski ze Złotnik 
Wielkich, ziemi kaliskiej, który, składając 10 tysięcy marek, najgorli- 
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wiej zajął się ukonstytuowaniem Koła. Ogółem złożono na cele po- 
mocy dla pułku 203 ułanów 185 tysięcy marek. 

Najradośniejszym momentem dla ułanów bywało witek poczty 
polowej. 

Listy! Jak wiele przynosiły nam one wiadomości, jak przenosiły 
myśli ułanów ku domom, ku najbliższym, jak przypominały porzu- 
cone obowiązki i budziły troskę o przyszłość. 

Ilekroć zjawiał się wysłannik poczty polowej numer 66, tylekroć 
radość wkraczała w smulku pełne i nędzy, niskie, mroczne i cia- 
sne chaty chłopskie, służące nam za kwatery. Pisali ojcowie i pi- 
sały matki. 

Drodzy rodzice! Jak wylewne były, pełne uczuć i troski wasze 
listy. 

Stale brano nas jeszcze za dzieci, polecano jak gdyby opiece gim- 
nazjalnego wychowawcy, strzeżono przed złymi wpływami. Rozbra- 
jały nas listy rodziców. Były tak nieprzemawiające do naszych 
nowych przekonań i, powiem szczerze, chwilami wydawały się 
śmieszne. Pamiętać należy, że od dnia opuszczenia domu rodziciel- 
skiego, porwani wirem uczuć, żywionych dla Ojczyzny, odwykliśmy 
od tego, co do tej pory 'otaczało nas troską opieki. Byliśmy zol- 
nierzami nie od wczoraj, młodymi wprawdzie żołnierzami, lecz, 
chwała Bogu, dość już przetariymi w polu i zahartowanymi ciez- 
ką służbą w siodle. Odwykliśmy od wygód domowych. Zjawiało się 
zawsze przed nami zawołanie służby żołnierskiej. Stawał twardy, jak 
służba żołnierza w polu, rozkaz naszych dowódców. Byliśmy cegieł- 
kami w murze obronnym Rzeczypospolitej na dalekich jej kre- 
sach, cegiełkami, które spojone rozkazem jak cementem, silnie 
w nim tkwić musiały. żywiołowo nie znosiliśmy listów, pełnych 
łez i tkliwości. Odbierały nam one spokój i równowagę. Pragnęli- 
śmy ze strony domów naszych surowych jak w pułku rozkazów, 
pragnęliśmy posiąść świadomość, że są one zadowolone ze służby 
swych dzieci. Nawykliśmy do takich właśnie rygorów. 

Uśmiechał się dobrodusznie ułan, kicdy mu w liście pisało dobre 
serce matki o gotowości wysłania pocztą polową ciepłego, z futrza- 
nym obszyciem palta lub kożuszka. Chował list w zanadrze, wybiegał 
z chałupy odetchnąć surowym powietrzem zimy nad rzeką Słucz. 

Ale trzeba było odpisać rodzicom. Pisał tedy ułan, uczeń klasy 
8-ej, z pola zimą już otulonego, list do domowych pieleszy: 

„Zbudziwszy się, otrzymuję wiadomość, że przyszła do mnie pacz- 
ka i pieniądze. Udałem się na wskazane miejsce, gdzie spotkałem 
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panią M., łodziankę. która mnie przytuliła do siebie, jakby matka 
własna, ze łzami w oczach patrzyła na mnie, całując mnie od was, 
kochani rodzice, Czyż naprawdę mieliście mnie już za zaginionego? 
Martwi mnie poniekąd, żeście sie tak przejmowali, ja przecież jestem 
zdrów na ciele i duszy. Rodzice, choć życie żołnierskie wymaga 
hartu i wytrwałości, prawda, że nie ma tutaj żadnych wygód i wy. 
gódeczek, trzeba jednakże znosić wszystko z cierpliwością. Żołnierz 
nigdy nie powinien narzekać, dla niego wszystko jest dostępne i moż- 
liwe. Nie myślcie czasem, że ja rozpaczam, albo upadam na duchu. 
Dobry żołnierz jest zawsze w humorze, gdyby nawet, choć nie wiem 
jak, był znużony. 

Nie myślcie, że może padnę wśród drogi, by już nigdy nie po- 
wstać; o nie, nam nawet umrzeć nie wolno, jeżeli nie ma odpowied- 
niego rozkazu! A że takiego rozkazu nikt nie wyda, jestem pewien, 
dlatego nigdy nie myślcie, że mnie już nie ma, bo mnie to gniewa! 

Jeśli bym miał nie być, to mogłoby to się slać, ale Bóg tego 
nie chciał i dlatego utrzymał mnie przy życiu i zupełnym zdrowiu. 
Widocznie na mnie kuli nie było, bo i nawet granat bolszewicki padł 
o 5 kroków przede mną, ale, dzięki Bogu, marne są ich granaty, 
nie zawsze wybuchają. Powtarzam, że jestem zdrów i to naprawdę 
zdrów. Muszę nawet zaznaczyć, że czuję się zdrowszy niż w domu. 
Wiem, że jedną z wad moich było, iż dawałem się ponosić złości 
a to przez słabe moje nerwy. Dziś czuję, że nerwy i złość moja 
jakby odeszły ode mnie, jestem cichy, pogodny i wolny!“ 

Na postoju w Kijance zmieniono nam dowódcę. Zoslał nim po 
podporuczniku  Stachórskim, podporucznik Ciemniewski (zginął 
po wojnie w katastrofie samochodowej pod Wilanowem). Podpo- 
rucznik Stachórski wyjechał do Lwowa. Zaczęły się ciężkie dni 
pracy na kwaterach. Rankiem wyprowadzanie koni ze stajen 0 
płotów, czyszczenie, mycie kopyt, słowem końska toaleta, później 
jazda maneżowa, ćwiczenia polowe, służba wartownicza i długie 
wędrówki za prowiantem i furazem dla pułku, do Kowla, czy- 
szczenie stajen, wyrzucanie nawozu, służba łącznikowa w brygadzie, 
zupełnie jak w piskorzewskich koszarach. 

Życie w polu miało swój urok i swój posmak romantyczny. 
Wprawdzie rygor był tu surowszy, aniżeli w koszarach piskorzew- 
skich, ale otoczenie, przyroda i przestrzeń słodziły nam chwile. 
We wszystkich szwadronach odbywał się apel o godzinie 17 m. 30, 
w którego czasie odczytywane były rozkazy dowódcy pułku. Odby- 
wały się one w sposób następujący: sprawdzanie listy obecnych, 
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W środku dowódca drugiej Dywizji Jazdy $. p. generał Gustaw Dreszer i pułkownik Adam Zakrzewski 


Drugi zjazd koleżeński b. ułanów 203 pułku w Ciechanowie 
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odczytywanie rozkazów, a po komendzie „Czapki zdejm!“ dyżurny 
podoficer odmawiał pacierz, po czym szwadron Śpiewał „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy“, „Rotę' i jedną strofę „Boże, coś Pol- 
ske“. Po śpiewie następowała komenda „Czapki wdziej!', po czym 
dyżurny podoficer raporlował dowódcy szwadronu. 

Wieczorem mogli ułani swobodniej pogawędzić z sobą, odwie- 
dzać się nawzajem w kwaterach, roznosić wieści o rychłym powro- 
cie do domów, wieści o śmierci żołnierskiej tego lub owego z przy- 
jaciół, pełniących służbę pod innymi znakami itd., a szczególnie 
snuć miłe wspomnienia z niedawnej przeszłości ułana w polu. 

Ile to wówczas było humoru! Snuło się baje o tym, jak ułan, 
zgubił lance, jak którego potraktował własny jego konik, jak ,,Al- 
manzor* — nazwa konia jednego z ułanów — uwiązł ze swym ry- 
cerzem w bagnie, jak ułan tonął i wzywał ratunku i jak go brać 
ułańska wyciągała z topieli. A przyznać trzeba, że niemało mieliśmy 
zabawnych sytuacyj, często niebezpiecznych, zawsze przecież ogrom- 
nie humorystycznych, wywoływanych częstokroć słabym opanowa- 
niem rzemiosła ułańskiego. 

Już po zawieszeniu broni otrzymaliśmy świeżą porcję „pociechy“ 
z naszych domów. Ja od matki tym razem list dobry, ale ułan 
Mieczysław Ożga smutny ogromnie i pełen już wczesnej żałoby od 
któregoś z krewniaków. 

O czym pisał strapiony krewniaczek? 


Myślałem, że mnie krew zaleje, że chyba pęknę ze złości. Co 
to był za list! 

Delikatnie podchodził krewniaczek do sprawy. Zapytał pierwej, 
co słychać, dlaczego Miecio nie pisuje częściej do rodziców, jak się 
czuje i jak sobie daje radę w wojsku, wreszcie, odważył się zapytać 
czy ułan Mieczysław Ożga jeszcze żyje. Pytanie motywował w Sho 
sób następujący: 

Jeżeli jeszcze żyjesz, kochany nasz Mieciu, to posłuchaj, co 
ojciec twój w domu narobił. Wczoraj, wróciwszy dość późno do 
domu, a miał już jak się zdaje dobrze w czubie, obudził twą mamę 
i powiedział jej, że ma jakieś złe przeczucie, coś go zadręcza, coś 
stale ostrzega. Jakiś ulajony, z głębi duszy płynący głos mówi mu, 
że ty, Mieciu, już pewno nie żyjesz. Matka uspokajała starego. Ale 
niedość na tym. Stary, rozbeczawszy się, wyznał jej, iż wraca od 
rodziców ułana Rachalewskiego, gdzie się dowiedział ku swemu o- 
kropnemu przerażeniu, że ty i Rachalewski już ziemię gryziecie, 
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że wam gdzieś nad Słuczem brzozowe krzyże u głów postawili. 
Płakał stary tak zapamięlale, że z lrudem go matka uspokajała. — 

Wkrótce po tym wydarzeniu napisał do mnie i mój ojciec. Wy- 
jaśniła się sprawa ze starym Ożgą. 


Wybrał się on ponoć na pogrzeb jednego z poległych żołnierzy, 
chowanych na starym cmentarzu katolickim w Łodzi, a wracając, 
urżnął się stary i w takim slanie zaszedł do moich rodziców. Niech 
mu Bóg daruje to przewinienie, dobrze jednak, że matki mej imć 
Ożga nie zaslał w domu. Przyjęty przez ojca, już na progu ryknął 
bekiem. Struchlał ojciec i przerazili się domownicy, kiedy gość za- 
komunikował, iż mogą pożegnać się z nami na zawsze, bo kule bol- 
szewickie nie przebierały. 

— Leżą nasze chłopaki gdzieś w polu — powiedział, jęcząc i stę- 
kając. 

„Niezwłocznie zarzuciłem palto na siebie, nie prosząc Ożgę, by 
siadał i, wziąwszy slarego pod rękę, czym prędzej udaliśmy się do 
miasla, aby uniknąć spotkania z twą malka“ — pisał mi ojciec przez 
pocztę polową numer 66. 

Albo taki sobie, wonny, wyperfumowany, z kwiatkami w środku 
liscik od wybranki, jakże młodych jeszcze, serc naszych. Pisała 
nam panna Michasia, wspólna przyjaźń nasza, w liściku pełnym 
poezji: 

„W Łodzi już jesień zawisła w powielrzu. Wczoraj żegnaliśmy 
jaskółki. Tak smulno jest u nas. Nie ma żadnego z naszych dobrych 
przyjaciół. Chodzę po parku Ponialowskiego pośród masy pożółkłych 
liści. Mam katar. Nosek ogromnie zaczerwieniony. Jestem zła i do- 
kuczliwa. Wszyscy się na mnie gniewają. A kiedy kładę się do snu, 
przytulam do białych poduszek, tak często i tak długo myślę o was 
1 waszym do Łodzi powrocie..." 

... jesień zawisła w powielrzu, wczoraj żegnaliśmy jaskółki, białe 
otulały ją poduszeczki, tak często i tak długo myślała o nas biedna, 
zniecierpliwiona i romantyczna Michasia... 

Wpychał ułan list w kieszeń, nie kończąc czylania, skręcił lulkę 
„astrachańska z amerykańskiego tytoniu, ziewnął sobie od niechce- 
nia i głową pokiwał. 

Kiedy wyjeżdżaliśmy na front z Kalisza, dobry nasz duszpasterz, 
ks. Jarosiewicz, ofiarował ułanom skromne medaliki z wizerunkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej na żółtych wslążeczkach wełnianych. 
Wszyscy je nosiliśmy na szyi. Strzegła nas Matka Boża przed bol- 
szewicką kulą. Lecz trudno, żołnierz w polu jest dwakroć żołnie- 
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rzem! Dola i niedola żołnierska sprawia, że nieodstępnym jego kom- 
panem bywają insekty. Choćby najbardziej starał się zachować 
czystość, nie pozbędzie się wszy. Kiedyś, ku swemu przerażeniu, 
wyjmując medalionik, ujrzałem nie tasiemkę, lecz paździerze sku- 
pionych na niej insektów. Wielkie, jak groch i wypasione znakomicie, 
kurczowo trzymały się tasiemki. Ujrzawszy paździerz, jęden z ułanów, 
powiedział: 

— A widzisz — i my możemy robić komuś prezenty. Zapakuj 
ten skarb twej żołnierskiej doli i prześlij w podarunku „patriolom', 
zaprawionym w przelewaniu z próżnego w puste a zadekowanym 
w chałupach! 

Służba w ułanach nie należała do najłatwiejszych. Każdy z uła- 
nów dobrze sobie to uświadamiał, lecz była ona służbą i nie najlan- 
szą. Na te drugą jej cechę nie zwracaliśmy nigdy uwagi. Odczuwali 
ją wszelako nasi ojcowie, a w jakim stopniu ją odczuwali, niechaj 
świadczy list mojego ojca, który pisał: 

„Przesyłam ci marek 300 do dyspozycji. Wujowi Podczaskiemu 
w Warszawie marek 200 zwróciłem. Ciotka Waleria załącza ci rów- 
nież marek 100. U nas nic nowego. Ja powołany zostałem do świad- 
czeń wojennych. Pisuj częściej i mów co ci potrzeba, lecz z gotówką 
ograniczaj sie, bo zbyt wiele już wydales“... 

Najlepszy dokument o wartości służby ułańskiej. 


NA KWATERACH 


W pobliżu kwater szwadronu technicznego w Kijance, nieco na 
uboczu, była siedziba dowództwa pułku. W niedalekiej odległości, 
w chacie wieśniaka, kwalerowali łącznicy. Stajnia, w której przeby- 
wały konie ułanów na służbie łącznikowej, była zwykłą, zniszczoną 
szopą. Wrota jej chwiały się na powróśle. Wiatry targały i częslo 
rozwierały je naścieżaj. Konie rozsiodłane wiązali ułani na kantarach 
przy byle patyku, udając się do kwater. Pewnej nocy wypadła mi 
służba wartownicza. Zacząłem ją o północy. Zarzuciłem karabin na 
plecy, przypasałem szablę, podniosłem kołnierz u płaszcza 1, opu- 
Ściwszy tył furażerki, wyszedłem z kwatery, by zmienić kolegę na 
warcie. 

Mroźna lecz pogodna i jasna była noc. Księżyc świecił jak wy- 
soko zawieszona lampa. Wokół panowała niezmącona cisza. Spał 
człowiek po całodziennych trudach. Kiedy niekiedy tylko rozlegało 
się rżenie lub parskanie koni w pobliskich stajniach i znów zostawał 
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tylko księżyc z ułanem pod gołym niebem wsi Kijanka. Ziewaniem 
zakłócałem ciszę nocy. Wzrok i słuch pracował energicznie. 

Po godzinie służby na warcie satelita schował się za chmury, snać 
i tam była zmiana warly, pomyślałem sobie. Wkrótce wyjrzał i me- 
taliczno poświatą objął skrawek ziemi nadsłuczańskiej. Było nas 
wtedy trzech: ja na warcie, księżyc na niebie i czyjeś konisko, wa- 
łęsające się bezpańsko po wsi. Niewątpliwie ułańskie, chłopi bowiem 
nie posiadali koni tego wzrostu. Wszystkie były małe i chuderlawe, 
chetki-pętelki, nie konie. 

— (Cieś, cies, cies... — przybłęda wędrował ze mına do najbliższej 
stajni naszego szwadronu. 

Nazajutrz złożyłem meldunek z „zatasowania jakiegoś konia, 
a biegnąc do dymiącej na pustym placu naszej kuchni polowej po 
kawę z menażką, spotkałem na drodze ułana I. 

— Jak się masz, kolego, witam! A coś taki smutny i zafrasowany! 

— Zgubiłem konia, wyobraź sobie!... 

Nie mogłem sobie tego w pierwszej chwili zupełnie wyobrazić. 
Usiadłem, nie wiedząc, śmiać się czy smucić z ułanem, wierzyć lub 
przypuszczać, że żartuje. 

— Jak to, konia zgubiłeś, a cóż to koń, szpilka? Przestań bredzić, 
możeś chory? 

— Niestety, zdrowy, tak zdrowy, jak prawdą jest, że zgubiłem 


konia. — Tu począł przedslawiać mi okoliczności, w jakich przytrafiło . 


mu się nieszczęście. 

— Nie martw się, przyjacielu! — rzekłem do ułana. — Zafasowałem 
jakieś konisko ostatniej nocy na drodze. Może twoje, stoi, w stajni 
szwadronu. Chodź, to ci pokażę, obejrzyj, u licha. 

Poszliśmy. 

— Oglądaj — rzekłem do kolegi. 

Chodził, spoglądał, dotykał, w zęby zaglądał zwierzęciu, gładził 
po nogach i kopytach i wreszcie poznał po... ogonie zgubionego 
konia. 

żeby choć podziękował, gdzie tam! Wybiegł ze stajni jak szalony, 
niebo poruszył i ziemię. Zjawił się wkrótce ze swym podchorążym 
z wielkimi pretensjami, jak oSmielilismy się zatrzymywać konia. 
Sprowadzono komisję. Zaczęło się indagowanie, badanie, przesłuchi- 
wanie i przybłęda powędrował do trzeciego szwadronu. 

Tego rodzaju historyjki rozweselały nam często ciemne, po- 
nure i zimne w chłopskich chałupach wieczory. Schodzili się do 
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kwater ułani, a każdy z nich nosił z sobą worek dykteryjek, kawa- 
łów i wspomnień. | 

Zdarzyło się, iż wpadły szwadrony do dworu X. Dowódca zażądał 
siana dla koni. Administrator majątku odmówił. Zwrócono się tedy do 
niege z pytaniem czy nie jest przypadkiem szlachcicem. 

— Tak, jestem szlachcicem — odparł zarządca, powołując się na- 
wet na herb. 

Dość było takiej bezczelności! 

— Skoro jesteś szlachcicem, potraktujemy cię jako szlachcica. 

Polecono rozłężyć kobierzec, na nim sziachciurę, i wychłostann 
mu grubą jego skórę aż do głębi uczuć obywatelskich i patriotycz- 
nych. 

Po zdobyciu Równego, pułk zatrzymał się na krótki wypoczynek 
w niedalekiej odległości od tego kresowego miasta. Dobrze już było 
po południu, kiedy zapragnęliśmy piwa i kiełbasy. Zrodziła się kon- 
cepcja wymknięcia się ze szwadronu do Równego. Obowiązki speł- 
nione, konie napojone, cisza w szwadronie. Wyrwaliśmy sie więc 
w trójkę do miasta, odległego o6 kilometrów. Uzbrojeni w karabiny, 
jak gdyby służbowo, rwaliśmy szosą przed siebie pieszo oczywiście, 
bo konie zawsze w wielkim bywały szacunku. Na połowie drogi od 
strony wsi, w której kwaterowaliśmy, dobiegał nas warkot motoru. 
Jechało auto, a w aucie ujrzeliśmy ku swemu przerażeniu dowódcę 
pułku, rotmistrza Zakrzewskiego, jadącego w towarzystwie księdza 
kapelana Jarosiewicza. Jeden z „piwnych argonautów' wskoczył do 
głębokiego parowu. Uczynilibyśmy to samo, lecz czas nam już nie 
pozwolił. Było za późno. Zostałem z ułanem Julkiem Jędrzejewskim 


na szosie. 
-— Masz ci, diable kaftan — mruczy pod nosem ułan Jędrze- 
jewski — a tośmy wpadli fatalnie! 


Nie tracąc rezonu, w ułanach nabranego, prężymy się jak struny 
na szosie, salutując przejeżdżającego dowódcę w mniemaniu, że 
nas nie zatrzyma. Gdzie tam! Aulo zatrzymało się akurat przed nami. 
Padły słowa dowódcy: 

— A dokąd to. chłopcy, tak zbrojno? 

— Do Równego, panie rotmisirzu — rzekłem rezolutnie. 

— E, toć należało przynajmniej karabinów nie brać z sobą. No, 
wsiadajcie, podwieziemy was! 

Wsiedliśmy, a właściwie zajęliśmy miejsca na stopniach, ja z jed- 
nej strony, Jędrzejewski z drugiej. Auto ruszyło. W niezłym jakoś 
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usposobieniu był pan rotmistrz Zakrzewski, bo sobie żartował z nas, 
mówiąc do księdza kapelana Jarosiewicza: 

— Widzisz, księże kapelanie, nasi ułani konwojują nas! Wiedzieli, 
po co brać z sobą karabiny. 

Wjechawszy w rynek miasta, zasalutowaliśmy, dziękując serdecznie 
rotmistrzowi, który ostrzegał, by raźno się uwinąć i niezwłocznie 
powracać do szwadronu. 

Byliśmy w mieście na piwku i kiełbasie. Co za wspaniała we- 
dlina! Tak dawno już jej nie jedliśmy. A jakie cudowne w kolorze 
i smaku piwo równieńskie! Zdrowośmy się uraczyli. 

- Ale, że nam się tak jakoś upiekło — rzekłem do przyjaciela. 
Niewątpliwie rotmistrz był przekonany, że posiadaliśmy przepustki 
i nie zapytywał o nie. To nas przeraziło. Czuliśmy wyrzuly sumienia. 
Wychyliwszy ostatnią szklankę piwa, wyrywaliśmy do szwadronu 
co sił w nogach. 

Tymczasem w szwadronie raban. Wachmistrz, plutonowi i ka- 
prale skrzętnie nas szukali. Zjawilismy się w momencie wodopoju. 
Konie nasze już stały u koryt. Zameldowaliśmy się. Polecono nam 
stanąć do karnego raportu. Rezultat nie był wesoły. Nazajutrz dwu 
ułanów szwadronu technicznego, bo trzeci, stchórzywszy na drodze, 
zawrócił, stało pod szablami na skrzyżowaniu dróg sioła. Przydałoby 
się wówczas piwo. 


NASI OFICEROWIE 


Nie podobna zapomnieć o stosunku naszych oficerów do 
żołnierzy i żołnierzy do swych dowódców. Zbyt wiele nas łączyło, 
dość długo tułaliśmy się razem po ziemiach pięknej Ojczyzny na- 
szej. by z dni tych górnych i chmurnych nie pozostały najmilsze 
wspomnienia, charakteryzujące ogólną przyjaźń i braterstwo w sze- 
regach. Przemierzaliśmy długie zagony ziem kresowych. Bywaliśmy 
w najniebezpieczniejszych sytuacjach, z których wspaniała tylko 
orientacja, bojowość i dzielna postawa dowódców naszych, kochanych 
oficerów 203 pułku ułanów, zawsze nas wyprowadzała cało i bez- 
piecznie. Odnosiliśmy zwycięstwa. Spotykały ułanów często miłe dla 
żołnierza podziękowania ze strony dowództwa za odwagę, za posłu- 
szeństwo i żołnierskie cnoty. Lecz odnosiliśmy triumfy dzięki tro- 
skliwości naszych dowódców. Byliśmy wszak żołnierzami młodymi 
i niedostatecznie przygotowanymi do walki w otwartym polu. Sto- 
sunek więc oficerów do żołnierzy bywał tu zawsze podstawą i in- 
tegralną częścią powodzenia pułku w walce. 
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Nie trudno jest dokładnie scharakteryzować stosunku dowódców 
do swych żołnierzy. Był on przecież jak najprostszy i jak najbar- 
dziej ludzki. Żołnierz posłuszny, żołnierz subordvnowany, czujny 
i odważny, żołnierz pilny w spełnianiu swego powołania nie mógł 
nie zaskarbić sobie serca często twardego, zaharlowanego w długich 
bojach serca żołnierskiego swych dowódców. Ale, skoro je zdobył, 
był spokojny i spokojny był jego dowódca. Mógł przecież liczyć 
na żołnierza, a żołnierz, ceniący sobie zdobyte raz zaufanie swego 
zwierzchnictwa, czuwał nad jego zachowaniem. Wszak było ono 
największym skarbem dla ułana. Tak bywało w bojach i tak na 
naszych krótkich lecz zasłużonych wypoczynkach. 

Kochaliśmy tedy swoich oficerów w pułku. 

Dzięki takiemu układowi stosunków wzajemnych, pomijając dy- 
scyplinę żołnierską, duch w pułku był świetny. Prawdziwie troskli- 
wymi ojcem ułanów w pułku był jego dowódca, rolmistrz Adam Za- 
krzewski. Kto z nas nie uwielbiał tej Mohortowej postaci? Kto nie 
kochał swego Dowódcy? Zdawaliśmy sobie sprawę z tego już w Ka- 
liszu, a więc przed wyruszeniem w pole, na front, że dobrym żołnie- 
rzeni nic jest jeszcze ten, kto doskonale jest wyćwiczony, posiada 
celny karabin i dobrze skrojony mundur, ale przede wszystkim ten, 
kto posiada najważniejsze cnoty żołnierskie, a więc posłuszeństwo, 
honor, wierność, gotowość bojową i koleżeństwo. Pojmowaliśmy, 
że posłuszeństwo jest bezwzględnym wypełnianiem rozkazów prze- 
fozonych i dowódców, wypełnianiem ustawicznym, a więc nie tylko 
wtedy, gdy przełożony widzi i obserwuje żołnierza, ale szczególniej, 
gdy nikt na niego nie patrzy. Rozumieliśmy, że posłuszeństwo wyni- 
ka z dobrego pojmowania isloty służby wojskowej 1 polega na 
podporządkowaniu swej woli przełożonemu, na oddaniu mu do roz- 
porządzenia sił ciała i ducha dla celów najwyższych, jakimi są 
dobro Ojczyzny i wojska polskiego. 

Nikt nas tego w wojsku nie uczył, lecz wynieśliśmy świadomość 
honoru, posłuszeństwa i wierności ideałom polskim z domów, ze 
szkół, z pięknej naszej literatury ojczystej. Zdawaliśmy sobie spra- 
wę z tego, że honor żołnierski jest to poczucie swej wartości, jako 
obrońcy Ojczyzny. Rozumieliśmy, że nie pozwala on na splamienie 
munduru czynami hańbiącymi, jak również nie pozwala na wywyż- 
szanie się i uważanie się za coś lepszego od współziomków. Na 
całkowitym poświęceniu się Ojczyźnie, chorągwiom i dowódcom, 
na rozsądnym nieliczeniu się z własnym bezpieczeństwem, gdy po- 
święcenia tego wymagało dobro Ojczyzny, wreszcie na slałej trosce 
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o dobro towarzyszów broni, dla których w razie potrzeby poświę- 
caliśmy się, opierała się cała nasza kampania wojenna roku 1920 
i wszystkie nasze zwycięstwa. 


Słusznie też podkreślił Jan de Vignes Rouges w swych „Duszach 
dowódców“, że: „bić sie na froncie, to nie znaczy jeszcze dobrze 
strzelać, śmiało pędzić do ataku na bagnety, dokazywać cudów me- 
stwa. W więkoszości wypadków oznacza to siedzieć w wilgolnym ro- 
wie, kryć się przed granatami i strumieniami kul karabinów maszy- 
nowych, siekących nawet drzewa; zasługa polega na bezgranicznym 
zaparciu się w znoszeniu trudów, na odpędzaniu snu. Na zadowa- 
laniu się lichym pożywieniem, na hartownym opanowaniu i spo- 
kojnym znoszeniu ciągłej wizji śmierci nagłej lub w straszliwych 
mękach... “ 


Prawdy tej doznaliśmy i doświadczyliśmy. Jeżeli nie była ona 
zbyt dokuczliwa, jeżeli znosiliśmy ją i z prawdą tą z lekkim ser- 
cem przetrwaliśmy trudy wojenne, zawdzieczalismy to przeważnie 
swym dowódcom. 


O kim to, jeśli nie o swych dowódcach, o swych oficerach śpie- 
wała brać ułańska piosenki, pióra naszego poety pułkowego, kaprala 
Morysińskiego. 


Napisał Morysiński piosenkę o poruczniku Leskim. Olo ta po- 
pularna w szwadronach piosenka: 


Pytała się matka córki, pięknej, jak marzenie słodkiej, 
Dlaczego tak długo była w Modlinie u swojej ciotki, 
Przecież mógł bolszewik podły zająć Modlin szybko 

I rozłączyć biedną matkę z ukochaną rybką. 


W odpowiedzi na to córka, roniąc z pięknych oczu łezki, 
Mówiła bardzo cicho: mamo, porucznik Leski. 

Gdym przybyła do Modlina, mówiły koleżanki, 

Że dla pułku ułańskiego formują taczanki, 

Które składa i rozkręca, polerując w błysk pineski, 
Jeden młody podporucznik, nazwiskiem pan Stefan leski. 


Ów porucznik mimo pracy, jaką ma tu z taczankami, 
lubi często czas przepędzać z ładniutkiemi dziewczętami. 
Jakoż na następny wieczór byłam u swych koleżanek 

I poznałam tam dowódcę tych groźnych taczanek. 
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Pan rotmistrz Zakrzewski nie chciał dłużej czekać, 
Więc musiałam prędko od chłopca uciekać... 

On zas zrozpaczony, przeklinając rozkaz, 

Z kulomiotami w Modlinie nie mógł dłużej zostać! 


Piosenka żołnierska jest wyrazem nastrojów i dowodem sto- 
sunku ułanów do swych dowódców. Każdy niemal szwadron w pułku 
na wyścigi starał się coś obmyśleć, stworzyć coś takiego, co mogłoby 
umilić jego żołnierski stosunek do oficerów, zacieśnić węzeł ser- 
decznej przyjaźni żołnierskiej i dać dowód całkowitego oddania 
się rozkazom dowódców. Były to proste, tak często nieudolne, lecz 
szczere piosenki żołnierskie. 


Śpiewała brać ułańska czwartego szwadronu piosenkę o swym 
poruczniku: 


Nasz porucznik dzielny żołnierz, 
Rym, cym cym, 

Nasz porucznik dzielny żołnierz, 
Oj dana, dana, 

Ma z srebrnym galonem kołnierz, 
Rym, cym, cym. 


Ułanowi on dogadza, 

Rym, cym, cym, 
Ułanowi on dogadza 

Oj dana, dana, 
Do szarży go wciąż prowadza, 


Rym, cym, cym. 


A gdy nas do szarży wzywa, 
Rym, cym, cym. 
A gdy nas do szarży wzywa, 
Oj dana, dana, 
Kilku jedzie, reszta ziewa, 
Rym, cym, cym, 
۸ ułanom na postoju, 
Rym, cym, cym, 
A ułanom na postoju, 
Oj dana, dana, 
Każe myśleć wciąż o boju, 


Rym, cym, cym. 
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PO ZAWIESZENIU BRONI 


O ile młodzi żołnierze, prawie dzieci, jak mawiała p. Piwnicka, 
okazali się materiałem bojowym wcale nienajgorszym, dzielnie stają- 
cym w każdej sytuacji w otwarlym polu, o czym świadczyły listy 
pochwalne dowódcy 9 brygady jazdy, majora Głogowskiego, o tyle 
do slużby wewnętrznej pułku byli słabo przygotowani. 


Na postoju pod Korcem pełnił służbę wartownika ułan jednego 
z naszych szwadronów. Polecono mu strzec w nocy transporlów 
owsa, wyładowanego już z podwód. Ułan sterczał, jak jego pika 
ułańska. Trzeba było wypadku zjawienia się kilkunastu luzem wa- 
łcsających się świń kresowych, mocno przypominających swym wy- 
glądem dziki, aby postawić ułana w sytuacji dość kłopotliwej. Nigdy 
bowiem nie walczył ze świniami. Świnie, jak świnie, wszędy wejdą. 
Oblegały też owies, tarmosząc worki. Miast zarzucić karabin na 
plecy, a wyrwawszy z wozu kłonicę, rozpędzić niepokojące go świń- 
stwo, ułan najspokojniej zdjął karabin, by mu nie przeszkadzał w ro- 
bocie, zaczaił się u węgła chałupy i, rozmyślając nad tym, co to 
będzie za radość, kiedy rankiem przytaszczy na kwalerę całego wie- 
przaka, czekał na swojego wroga. Karabin tymczasem wisiał sobie, 
dyndając na dyszlu u jednego z wozów amunicyjnych. 


Świnie nadeszły. Ułan, machnąwszy kłonicą, wyrżnął w wór z o- 
wsem, a ,,nieprzyjaciel“ pierzchnął. 

Niezadowolony z takiego obrotu sprawy, ułan wrócił na miejsce, 
na którym pozostawił karabin i ku swemu przerażeniu spostrzegł 
brak broni. Zdrętwiał! Czuł wielkość swego przewinienia. Tymcza- 
sem zjawił się inspekcyjny wachmistrz Siedlecki, który uprzednio 
już, widząc dziwne zachowanie się wartownika i jego manipulacje, 
sięgnął po pozostawiony karabin i schował go w najbliższej izbie. 

Wyprężył się ułan na warcie bez broni. Zasalutował i czekał, 
kiedy padły słowa wachmistrza Siedleckiego: 

— Warta? 

— Tak jest, panie wachmistrzu! 

— Gdzie broń? 

I tu pokazał ułan swą bojowość, odwagę i tupet. 

— Pan wachmistrz zabrał mi karabin — powiedział z pewnego 
rodzaju pretensją. 

Wachmistrz zagroził sądem polowym. 

Wiele podobnych wydarzeń świadczyło o braku należytego prze- 
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szkolenia żołnierskiego. Jeden z ułanów, wysłany na patrol nocny, 
przykrą miał przygodę. 

Pod osłoną ciemności, zamiast trzymać się środka drogi, nie wia- 
domo dlaczego z niej zboczył i posuwał się wzdłuż zagród, tuż 
obok płotów i ogrodzeń. W pewnym momencie, poczuwszy silny 
cios, zadany mu w głowę, zachwiał się i spadł z siodła na ziemię. 
Spadając, najwidoczniej z przerażenia, silnie zacisnął w garści po- 
wody konia. Odzyskawszy przytomność, migiem zorientował się 
w swej „tragicznej sytuacji. 

Co się okazało? 

Niedoświadczony, jadąc bokiem drogi, silnym kłusem wpadł na 
rozgałęzione drzewo, uderzając czołem o potężny konar, którego nie 
mógł widzieć w ciemnościach nocy. 

Przekonał się, że strach ma wielkie oczy i świeci niedoświadczo- 
nym milionami ogników i gwiazdek w otumanionym czerepie. 

Wysłano mnie kiedyś po furaż dla pułku. Ponieważ mieliśmy 
clłopskie podwody, oszczędzając konia swego, załadowałem się na 
jeden z wozów i wyruszyłem w drogę wraz z dwoma jeszcze 
ułanami. Wieś, z której. wyjechaliśmy w stronę Kowla, mało pozna- 
liśmy, bawiąc w niej zaledwie kilka godzin po zakwaterowaniu się 
naszych szwadronów. Nie wiedzieliśmy nawet, jak się ona nazywa. 
Uświadomiliśmy to sobie dopiero daleko w drodze, kiedy spotkał 
nas przykry wypadek. Zajechawszy do Kowla, nie zastaliśmy na- 
szych transportów. Miały nadejść z dużym opóźnieniem. Trzeba było 
wracać do pułku. 

Jechałem podwodą, zamykającą korowód wozów. Obszary, przez 
które przejeżdżaliśmy, były tak bezludne, lakie puste na swej szero- 
kości kresowej, że żywej nie spotykało się istoly. Znalazłszy się w la- 
kim pustkowiu już późną nocą, wlokłem się za wozami ze swym 
przewoźnikiem. Chłop miał słabego i wymizerowanego konia. Dla 
odpoczynku szkapiny, zalrzymywał się często w drodze i z-lego 
powodu odbiliśmy sie od transportu. Nie pomagały surowe z mej 
strony przynaglenia. Chłop był bezradny, a szkapa nie chciała 
ciągnąć. Już przestały dochodzić nas echa oddalających się wozów, 
kiedy szkapina przy mojej podwodzie, przewróciwszy się, wyciągnę- 
ła kopyta. Zaczęliśmy szkapę ralować. Na nic nie zdała się pomoc. 
Koń padł, a chłop lamentował. Stałem tedy nad padłym zwierzę- 
ciem pośród ciemności egipskich na dzikim pustkowiu ziem kreso- 
wych i medylowałem, kiedy chłop, rzuciwszy się na ziemię, pła- 
cząc nad swoia stratą, gorąco zaczął się modlić. Nie było rady. Zo- 
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stawiłem chłopa w polu przy padłej szkapie i sam wyruszyłem 
w drogę. . 

Głucho, pusto i ciemno wokoło. Okolica kompletnie nieznana. 
Doszły mnie z dala ujadania psów. Rozjaśniło się w duszy. Sadyby 
ludzkie, wieś przede mną. 

Już dobrze po północy dotarłem do jednej z chałup. U drzwi 
zorientowałem się w sytuacji. We wsi kwaterował 47 pułk piechoty. 
Przyjęli mnie chłopcy serdecznie, chociaż nie szczędzili przycinków, 
że ułan włóczy się nocami pieszo bez konia. Poczęstowali czekoladą, 
dali czarnej kawy i zaprosili na noc. Rankiem, dziękując piechurom 
za gościnę, wyruszyłem w droge. Wlokłem się dzień cały bez przer- 
wy. Znalaziszy się pod wielkimi lasami, spotkałem ku swej nieopi- 
sanej radości podwodę, wiozącą oficerów 2 pułku szwoleżerów. Za- 
meldowałem się. 

— “bladziles, to siadaj na wóz! Przywieziemy zdobycz z 203 pułku 
ułanów do 2 pułku szwoleżerów -- powiedział jeden z oficerów, wra- 
cających zdaje się z urlopów. Zosianiesz u nas. Z ułana będziesz 
szwoleżerem. 

Nie było rady. Głód nie pozwalał na dalszą „pielgrzymkę“. Ru- 
szyłem ze szwoleżerami. Ujechawszy kilka kilometrów, na zakręcie 
drogi ujrzałem powóz dowódcy naszego pułku, a w nim krawca pul- 
kowego, wysłanego za potrzebami sztabu. Wyskoczyłem na drogę, 
a dziękując panom oficerom 2 pułku szwoleżerów, pomknąłem ku 
swoim. Ot, co może zdziałać brak doświadczenia! 

Żle się nam ostatecznie nie wiodło w cichej, ludnej i wielkiej 
wsi Kijance. Byliśmy młodzi, pełni zapału, spartańscy. Zadomo- 
wiliśmy się znakomicie. W każdej chacie mieliśmy swoich. Pod każ- 
dym kominem biło zawsze choć trochę sentymentalne serce Paraszek, 
Hrynieczek, Oleniek. 

Niezłe to były dziewczęta! Pod bokiem gnieździła się nasza kanty- 
na, a w niej można było, jeżeli nie pogawędzić z ułanami. to przy- 
najmniej coś nabyć, czymś życie sobie osłodzić. Dominowała kieł- 
basa. Sam jej zapach przy wejściu do kantyny napawał ułana ra- 
dością. Aromat kuszących kiełbas, wiszących krążkami na drążku 
w kantynie, źle musiał działać na bujną wyobraźnię ułanów, skoro 
niejednokrotnie uskarżał się kierownik żołnierskiego sklepiku, że 
ciągły ścisk w kantynie tak podnosił temperaturę, iż wiszące kieł- 
basy ginęły jak kamfora. 

A propos Paraszek, Ilrynieczek, Oleniek! Nikt bodaj nie potrafił 
lak sobie radzić wspaniale, jak ułan Jul Jędrzejewski. Był to swiet- 
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hy w pułku typ Casanowy. Zastanawialo nas ogromnie, dlaczego 
Jul, ilekroć pułk przechodził przez jakieś miasteczko, czy lichą 
mieścinę kresową, stale zaopatrywał się w niezliczoną ilość przeróż- 
nych tandetnych świecidełek, błyskotek, koraliczków, broszek, bran- 
solelek i pierścionków, zwłaszcza pierścionków. Posiadał ich nie- 
mal całe sznury. Nikt z nas nie wpadł na tak doskonały pomysł. 
Nic też dziwnego, że, gdziekolwiek stawaliśmy na kwaterach, żadna 
dziewczyna na nikogo z nas nie zerkała tak czule, do nikogo 
się tak nie uśmiechała, jak właśnie do naszego Jula. Pojelismy  póź- 
niej dlaczego! Świecidełka, pierścioneczki i brosze otwierały pod- 
woje ich serc! Każda z nich nosiła świecidełka Jula na ręku. Uła- 
twiało to mu doskonale orientację. Poznawat po prostu, po ofiarowa- 
nym dziewczynie pierścionku, bohdanki swego serca. Tak sobie 
radzono w sprawach sercowych. A w sprawach żołądka” 


O, tu bywały stosowane przeróżne metody. Solidarność była jed- 
nak najwyższym prawem, koleżeństwo najtrwalszym  spoidłem. Zda- 
rzały się jednak i wyjątki. Pamięć ułańska rejestrowała niejednokrot- 
nie i wypadki nicsympatyczne, a oburzające ogół żołnierski. Dyscy- 
plina wojskowa nie miała litości dla tych, którzy odważyli się po- 
krzywdzić swych kolegów. Bywala wtedy bardzo surowa i cięta. 

Pamiętam! Jeden z ułanów, nie wiadomo dlaczego, dla niesmacz- 
nego kawału, przez żart nie na miejscu, czy dla własnego zysku, 
obciął u siodła swego kolegi kawał spodniej klapy skórzanej. Go- 
raco mu było po takim kawale! 


W pewien pogodny zimowy poranek na drodze wsi Kijanka za- 
trzymały się wozy Polskiego Czerwonego Krzyża. To zacne nasze 
panie ziemianki przywędrowały do pułku z zapasem smakołyków, 
bielizny, kożuszków i z korespondencją. Zbiegła się gromada uła- 
nów. Obstąpili wozy jak dzieci szczęśliwe z powrotu taty. Zdarzyło 
się to wówczas, kiedy jeden z naszych kolegów, kwaterujący pod 
wspólną strzechą słomianą, odkomenderowany do 9 brygady, zdaje 
się najmniej dla kawału, zabrał z sobą najwspanialszy kęsek, jakim 
wszyscyśmy się rozkoszowali we wsi Kijanka -- wielką połeć przy- 
słanej mi z domu słoniny wędzonej, a zabrał ją wtedy, kiedy sam 
wolny od służby, oczekując na rozkazy, nie zaslał nas w chacie, 
byliśmy bowiem na jeździe polowej z szwadronem. Powróciwszy 
na kwatery, nie znaleźliśmy już więcej naszej smacznej słoninki. Za- 
brał ją bez skrupułów ułan do brygady. Właśnie nadarzyła się wy- 
jątkowa okazja. Ruszyliśmy do wozów naszych pań ziemianek. Wzy- 
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wano kolejno ułanów i wręczano im przesyłki z domów. Pada 
wezwanie: 

— Ułan Wacław K.? 

— Jestem, proszę szanownej pani! 

— Proszę przesyłkę z domu. Musi być słodka, bo ciężka! A pro- 
szę nie zapominać i o swoich kolegach — powiedziała pani zie- 
mianka. 

— Ależ naturalnie! Podzielę jak najsprawiedliwiej w szwadronie, 
nawet powiadomię brygadę, do której zawędrowała już nasza słonina. 

Fortel się udał, paczka, przeznaczona dla Wacława K., wzamian 
za słoninę, skrycie nam zabraną, stała się siłą odwetu wyłączną 
własnością naszą, z tą przecież różnicą, że kiedy ułan Wacław K., 
zabrawszy słoninę, nie raczył nam za nią nawet podziękować, wy- 
słaliśmy mu do brygady również kawał czekolady z powiadomieniem, 
że jesl to jego własność, klórą podjęliśmy jak swoją za naszą 
słoninę. 

W okresie całej mej służby ułańskiej nieczęsto spotykałem się 
z „łapiduchami” (wybaczcie zacne sanitety, ale z dobroci serca płynie 
ten epitet) Nic niemal przed tym nie wiedziałem o pracowitej, 
dzielnej i niestrudzonej czołówce sanilarnej naszego pułku. Z czasem 
dopiero poznaliśmy tych aniołów stróżów naszych ciał 1 naszych 
dusz żołnierskich. 

Niemało tedy byliśmy zdumieni, skoro ujrzeliśmy któregoś po- 
ranka, kiedy pułk po królkim wypoczynku wyciągał na linię, nie- 
mal na samym czole kolumny kawaleryjskiej, pewną dzielnie sic- 
dzącą w siodle amazonkę. 

— Patrz, Ignac, co za objawienie, przetrzyj oczy, może złuda — 
wołam do przyjaciela w szwadronie. W ułanach to coś nadzwyczaj- 
nego. — A spójrz, jak się zwija ze swoją kaszlanką, jak ją eduku- 
je, jak szyku nadaje. Kto to zacz, nie wiesz, Ignasiu? 

Na czele kolumny pułkowej ruchliwie uwijała się, skacząc w sio- 
dle od szwadronu do szwadronu, jakby nas wszystkich chciała poznać 
po kolei, powabna, śmigła postać niewieścia w furażerce na główce 
i w płaszczu, długim płaszczu kawaleryjskim. 

— Miarkuj się i milyguj, chłopie, i trzymaj krótko wyżeraczkę, bo 
możesz grubo oberwać i pod szabliskiem przesterczeć z pół dnia, 
jakk zawadzisz o pannę Janinę! 

Dzielna ta amazonka, p. Janina Błeszyńska, była dowódcą czo- 
łówki sanitarnej naszego pułku. Niestrudzona „krojczyni' ułań- 
skich grzbietów, sprawnie zszywająca rozłażące się cielska ułanów, 
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jakże głębokie zdobyła sobie uznanie żołniersiwa, ile serca, ile do- 
broci i ile pociechy okazywała pokiereszowanym ułanom w polu. 

Nie zapomnimy leż chyba nigdy naszej dobrej panny Janiny 
Błeszyńskiej! 


Podobnie jak Jul cieszył się sympatią u niewiast i dziewcząl woł- 
tyńskich, sympatią zdobywaną oczywiście blaskiem Świecidełek, do 
mnie lgnęły gromadami umorusane i skołtuniaczone chłopaczyska. 
Dziwna to była sympalia. 

We wsi Kijanka, w czasie dłuższego postoju, tak się snać wdarłem 
w bujną wyobraźnię tych wołyńskich szkrabów, że poszli by ze mną 
w ogień i w wodę. Przyjaźń nawiązało mydło. Zwyczajny kawałek 
mydła, który tym diabełkom przywracał podobieństwo człowieka, 
powiązał ułana z dzicciarnia. A może nie tylko mydło. Może maleńka 
harmonijka jarmarczna, którą nabyłem w ciechanowskich straga- 
nach w miesiącu sierpniu, potrafiła przemówić do tych prostych 
a tak czułych na dźwięki smętnych melodyj duszyczek tego w onym 
czasie pokolenia wołyńskich Abisyńczyków czy poleskich Liberyj- 
czyków. 


Niewątpliwie organki, te organki, na których w chwilach wolnych 
od służby, zasiadłszy na przyźbie chałupy, wydobywałem rzewne 
melodie: „Za Niemen“, „Góralu, czy ci nie zal“ lub skoczną ,,1 
gorzatkę'. 


Zbiegały się tedy chłopaczyska aż z krańców wsi, z ostatniej 
chałupy Kijanki, jakby na jakieś cudowne widowisko. Za te maleńkie 
organki mógłbym był kupić duszyczki wszystkich chyba dzieci 
,ا‎ jak ów czarownik z bajki, wyprowadzić na Słucz. 


Miałem raz nielada przygodę. Stało się lo późną jesienią, kiedy 
pułk rozkwaterował się na znacznym dystansie od Kowla. Zjawił się 
w mojej kwaterze wysłannik kancelarii szwadronowej i doręczył 
mi rozkaz niezwłocznego przybycia do dowództwa. Usztywniony, 
jak na ułana przystało, z szablą przy boku, z karabinem zarzuconym 


na plecy, wymaszerowałem przez wics, nucąc sobie dla animuszu 
naszą piosenkę ułańską: 


My, pułk 205, Ciechanowa dzieci, 
Na stos rzuciliśmy swój życia los, na stos, na stosl... 


Stanąłem przed kancelarią dowództwa szwadronu. Zameldowałem 
się wachmistrzowi, który polecił mi wrócić do plutonu, osiodłać ko- 
nia i niezwłocznie udać się z rozkazem na posterunek naszej pocz- 
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ty połowej, przekazać zlecenie, odebrać pokwitowanie i wracać do 
szwadronu. 

Dosiadłszy „Asika*, wyrywalem ze wsi drogami polnymi w okre- 
Slonym kierunku. Zapadał już wieczór, kiedy zblizatem się do po- 
sterunku poczty lotnej naszego pułku. Zatrzymawszy „Asa“ przed 
chałupą, wyrżnąłem kolbą karabinu w ramę okienną chaly, w któ- 
rej kopcił maleńki kaganek. Ujrzałem przez okno trzech naszych 
ułanów, obżerających się gąską. 

—- Dobrze trafiłem, kochani druhowie — rzuciłem na powitanie. — 
A zostawcie kesek i dla mnie! 


Oblizawszy palce po smakołyku, żegnając kolegów, ruszyłem w dro- 
ge powrotną. Noc była w pełni, noc ciemna i głucha. „Asik“ wy- 
rywał, jak nigdy! Czujny był zawsze i płochliwy. Każdy cień, każdy 
słup telegraficzny działał nań przerażająco. Strzygł tedy uszami, 
chrapał i drżał. 

Droga powrotna wypadła przez las długi i ponury. Jechałem 
stępa, by czuć i słyszeć poruszenie każdego liścia, każde nachyle- 
nie gałęzi. Wyjechawszy z ciemnego boru, znalazłem się na pustej 
polanie, z lekka tylko porosłej drobnymi krzakami jałowca, kiedy 
trwozliwy mój „Asik“, zarywszy się kopytami w piasku, chrapiąc 
przeraźliwie i strzygąc pospiesznie uszami, nie chciał ani na krok 
ruszyć naprzód. Niedość tego, bo zawróciwszy gwałtownie, wyrwał 
jak strzała i poniósł, nim zdołałem się zorienlować w syluacji. 

Szczęśliwie złożyło się, że w pobliżu stał chulor osadnika Po- 
laka. „As“, przesadziwszy opłotki, zatrzymał się pod samą sionką 
zabudowań gospodarskich osadnika 1 wpadł wraz ze mną w kąt 
między stajenkę i chatę zagrody, drżąc jak liść osiki. Kompletnie 
zgłupiałem! I dalibóg, nie dowiedziałbym się chyba nigdy co się 
przyśniło tym razem konisku, gdyby nie właściciel chutoru, który 
powitawszy spóźnionego gościa. powiedział: 

— Oj, tej łoszadce zad musisz ozłocić, a srebrem podkuwać jej 
nogi! Z nieszczęścia wyniosła żołnierza! 

— Z jakiego nieszczęścia? Tchórz tylko i basta. Znam się na 
takich kawałach narowistych kom! 

— Nie narowista ona, a szlachelna, krew musi mieć czystą, 
a czujna jak żóraw, przed wilkiem uciekła i was z duszą wyniosła. 
Dajcie jej owsa, niech zjada, zasłużyła sobie łoszadka! 

Jeżeli to prawda, co powiedział właściciel chutoru, to istotnie 
mój „Asik“ na złote zasłużył podkowy. A prawdę mówił tubylec. 
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Wilki niepokoily go stale. Już o zmroku podkradały się pod chutor 
i czyhały na zdobycz. 


Zjawienie się wroga owiec i baranów alarmowały psy podwó- 
rzowe, wyjąc i skomląc i rwąc się z uwięzi już wtedy, kiedy 
wilk wyłaniał się z lasu. 


Nie zapomniałem nigdy „Asowi* wybawienia mojego. Gdyby mógł 
mówić, niewątpliwic wypowiedziałby nawet dziś jeszcze całą prawdę. 
Powiedziałby, jaką była opieka moja nad nim. Nie upragnął owsa. 
Spod ziemi wydostawałem go często, nie patrząc na naszych żan- 
darmów, za własne nabywałem grosze, byleby zwierzęciu odwza- 
jemnić się za jego wspaniałość, za czujność. Przecież tak często 
zdarzały się wypadki, że wilki poszarpały konia i ułana. 


Po nocy spędzonej w chutorze, żegnając gościnny dom polskiego 
osadnika, nazajulrz udałem się z meldunkiem do pułku. 


Wiele innych wspomnień pozostawało z czasów dłuższego po- 
stoju w Kijance. Przecież tak często odwiedzaliśmy się w kwaterach, 
tak często snuliśmy baje o wczoraj i o dniach przyszłych. Przv- 
chodził ułan do ułana, siadał sobie wedle pieca, a kiedy zeszła się 
ich większa gromada, wyrywała się piosenka kaprala Tadeusza Mo- 
rysińskiego o dekarzach z Modlina: 


Dekarze w Modlinie, siedząc przy dziewczynie, 
Bali się ataku, jak wisielec haku, 
Oj, dana! 


Daleko od frontu, siedząc w bezpieczności, 
Ciągnęli do siebie coraz nowych gości, 
Oj, dana! 


Lecz rotmistrz Zakrzewski wziął ich silnie w kupę 
I zamiast przepustek, dał tęgo po plecach... 
0, dana! 


Teraz na front przyszli, lecz im nie po myśli 


I przy smutnej minie marzą o Modlinie... 
Oj, dana! 


A cóż to byli za panowie, ci nasi ułani! Jak potrafili sobie ułat- 
wiać i upraszczać życie, jacy to byli przemyślni żołnierze, jaką zdo- 
byli praktykę w żołnierce i jak sobie radzili znakomicie ze wszel- 
kimi niewygodami i trudami. 
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Wchodę pewnego dnia do chałupy, w której kwaterowali ułani 
szwadronu technicznego. Uchylam drzwi i słyszę groźny a surowy 
głos: 

— Wróć, zamknij drzwi i zapukaj! 

Oj, psiakrew, zabłądziłem u licha? Zdawało mi się, że wlazłem 
nieproszony do kwatery przynajmniej dowódcy szwadronu. Oczy- 
wiście niezwłocznie wycofałem się za próg i nadsłuchuję za drzwia- 
mi. Słyszę Śpiew. 

— A bodajbyś zjadł gęś nadziewaną jabłkami! Przecież to mój 
Karolek jest w takim wielkopańskim humorze! 


Istotnie imć pan ułan Karol Reliszko, bo lo jego był głos, narobił 
mi tyle kłopotu. 


Pukam tedy do drzwi. 

— Wejść! — słyszę w tym samym lonie ulrzymany głos, więc 
wchodzę 1 co widzę? 

Ułan Reliszko, w bonżurce, miast frencza, siedzi rozparty na krze- 
śle, z nogami założonymi na ławie, bez butów lecz w pantofelkacn 
z czerwonym pomponikiem i, paląc papierosa, zerka delikatnie 
ku mnie. 

— (o powiesz — mówi wyniośle na moje powitanie. 

Zdębiałem, sadzac,iz moze ten dryblas kochany istotnie otrzymał 
tak wysoki awans, jak wysoko założył swe nogi. Czuję przecież, 
że w grę wchodzi humorek. Staram się utrzymać w tym samym 
tonie. 

— Ułan Rachalewski, panie „rotmistrzu”, posłusznie zapytuje, 
co słychać, jak szanowne zdróweczko, zdaje się, że dobrze, bo na 
humorku nie zbywa! Ale skąd, dalibóg, wziąłeś tę kraciastą, wcale 
przyzwoitą bonżurkę? 

— Skąd? — pytasz, spójrz na mnie, alboż to nie jestem chłop 
na fleku, alboż może nie wart jestem tej oto bonżurki? Hrynieczka, 
milenka Hrynieczka z chutoru pod Korcem sprawiła mi ją. Dobra 
dziewczynka, co? Psiakrew, że też człowieka coś musi nosić po 
tych wszystkich pustkowiach, a nie zatrzyma na dłużej na przy- 
kład w chutorze u panny Hrynieczki. Inaczej by się wyglądało. Wy- 
dobrzałbyś, chłopie, 1 wydelikatniał. Właśnie tak sobie siedzę 1 mile 
rozmyślam o tym, co było. Jak tylko zwolnią ze służby, to po- 
wiadam ci, wichrem wpadnę do chutoru, do dobrej, małej Hry- 
nieczki. 

— Uważaj, Karolku, uważaj, żebyś tylko nie wpadł — rzekłem 
w dumaniu pograzonemu przyjacielowi. 
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A jak się kochała ta nasza ułańska brać szara! 
Po przybyciu do wsi Kijanka wpadł do mnie ułan Zenon Stadzież 
i u progu chałupy już wrzeszczy: 


— Słuchaj, ralujmy Stasia Poklep-Kozłowskiego. Leży biedaczek 
w gorączce i bredzi. Dostał aspiryny, może mu przejdzie. Idź dziś 
wieczorem do niego 1 pilnuj, niech się chlopisko czasem nie od- 
kryje, niechaj się poci uczciwie! 

Ułan Stanisław Kozłowski otrzymał od Stadzieza przydomek, 
gwoli nie popełniania pomyłek. W pułku bowiem mieliśmy ułana 
Koziełł-Poklewskiego. Iżby ich dobrze rozróżniać, a, broń Boże, 
nie pomylić się czasem, Stadzież nazwał Stasia Poklep-Kozłowskim. 
Podobno kryła się w tym jeszcze inna przyczyna. Mówiono, że 


Kozłowski jest mistrzem od klepania... koni oczywiście po ich 
pięknej szyi. 


W CHATACH POLESIA I WOŁYNIA 


Przyznać trzeba, że spotykało się w pułku i paru niedołęgów. 
Mieliśmy takiego, nad którego losem zlitowała się baba. Zdjęła 
zeń zawszone spodnie, utopiła robactwo w rzece, wyprała, wysu- 
szyła i oddała siedzącemu tymczasem na zapiecku ułanowi. Były 
to jednak wyjątki nieliczne. Reszta chłopaki na schwał. 

Wiele dobrego przykładu płynęło od starszych ułanów, panów 
dziedziców zwłaszcza. Stali sie oni ojcami nas młodych.  żŻyczli- 
wość na każdym kroku. Nie było wypadku, by dziedzic ułan, otrzy- 
mawszy przesyłkę z domu, wspaniałe winka, owoce, wędliny su- 
szone, nie podzielił się sprawiedliwie z młodzieżą ułańską. Taką była 
właśnie nasza brać szlachta w ułanach! 


Po jednej z rewii, odbytych w okolicach Kijanki, odczytano nam 
w szwadronach w czasie apelu rozkaz dzienny naszego dowództwa, 


w którym rolmistrz Zakrzewski w sposób następujący dziękował 
ułanom za ich dobrą postawę: 


Ułani! Historię i tradycję naszego pułku wy rozpoczęliście i tworzycie. 
Miłość Ojczyzny i grożące Jej niebezpieczeństwo powołały was do szeregów 
ochotniczego pułku. Po trzydniowem formowaniu wyruszyliście na plac boju, 
gdyż chwila była decydująca. 

Nieustanne, blisko trzymiesięczne bitwy, duże przemarsze 1 połączone 
z nimi trudy wojenne były dla was jedyną szkołą wyćwiczenia wojennego. 
O stanie bojowym pułku świadczą pochlebne odezwy wyższego dowództwa 
i nasze zdobycze wojenne. Stan wyćwiczenia żołnierskiego stwierdza wczo- 
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rajsza rewia, dzięki której mogłem krytycznie ocenić pułk przez porówna- 
nie z innymi. 

Dumny jestem z was, ułani! Postawa, wygląd, sprężystość w zwrotach 
poszczególnych plutonów i szwadronów w czasie defilady dały naoczne świa- 
dectwo wysokiej wartości pułku. 

Dziękuję wam, ułani, za ten piękny dla oka żołnierskiego widok, który 
miałem wczoraj, patrząc na wasz przemarsz. Specjalnie zaś dziękuję dowódcom 
dywizjonów, szwadronów i młodszym oficerom za ich pracę i starania poło- 
żone nad doprowadzeniem pułku do obecnego stanu. 


Dnia 28 października, również na postoju we wsi Kijanka, przyniósł 
nam rozkaz dzienny nową porcję pochwał i zaszczytów. Oto przed 
frontem odczytano nam rozkaz z dnia 18 października 1920 roku Do- 
wództwa 2 Dywizji Jazdy, podpisany przez dowódcę lej dywizji ge- 
nerała Gustawa Orlicz-Dreszera, treści następującej: 


Żołnierze! Byliście pierwszymi obywatelami, którzy zrozumieli, że jedy- 
nie ostrzem szabel i bagnetów nakreślić można granice Państwa i dać mu 
wolność. Od dwu lat liczne pola bitew i pobojowiska, świetne walki i zdo- 
bycze są zaświadczeniem waszego męstwa i znakomitej brawury kawaleryjskiej. 
Jako wasz dowódca z dumą stwierdzić mogę, że szlakiem naszym szło zawsze 
zwycięstwo, że nie znaliśmy, co znaczy rozbicie, że nieugięta, niezłomna, 
wola żołnierska prowadziła nas zawsze naprzód, aż po wyznaczone przez 
nasz rząd granice Rzeczypospolitej. 

Czuliście swym sercem żołnierskim, że pokój pewnym, a Polska wolną 
i bezpieczną będzie jedynie wówczas, gdy wróg pokonany zostanie. Dzisiaj 
rozległe pola frontu wschodniego objęła głęboka cisza. Zwyciezony nieprzy- 
jaciel, straciwszy nadzieję ujarzmienia wolnego Narodu, prosił o pokój. 
Naszą wolą żołnierską dokonało się zwycięstwo. Nie potrzebuję przypominać 
wam, że zdobyta szablą i bagnetem wolność, przez długi czas szablą i bagne- 
tem jedynie może być utrzymana. 

Na straży wolności Polski musi stać niezłomny żołnierz z głębokim po- 
czuciem obowiązku i siły, która daje prawo do życia, bez kajdan i kagańca. 
Za dotychczasową świetną pracę bojową, która była jednym pasmem zwy- 
cięstwa, za wspaniałą brawurę kawaleryjską, za niepowstrzymany pęd wi- 
chrowy z jakim gnaliście nieprzyjaciela za granice Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej, za niezapomniane bitwy pod Płońskiem, Ćwiklinem, Ciechanowem, 
Mławą, Morozowiczami, Koniuchami nad Stołbą, pod Klewaniem, Równem, 
nad Horyniem, pod Korcem, Zwiahlem i w czasie wspaniałego rajdu na 
Korosteń, składam wam dziś serdeczne i żołnierskie podziękowanie w imieniu 
najświętszej służby Ojczyźnie. 
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A przyjrzeliśmy się dobrze i chłopstwu tamtejszemu. Zdemora- 
lizowani. Trudno było się temu dziwić. Zniszczeni przez obce 
armie bronili dobytek jak mogli. Szli przecież tędy Niemcy, szli 
Austriacy, legiony Piłsudskiego, szli bolszewicy i szły „pany“, jak 
się o nas wyrażali chłopi na Wołyniu. A po tym wszystkim zostały 
pamiątki żywe. 

U baby, która nas opierała w Kijance, spotkaliśmy czworo dzie- 
ci, o jednorocznej w wieku różnicy. Jedno było Sniade, z długimi 
kruczymi włosami — to „awstryjskij jewrej', powiedziała nam baba. 
Drugie o niebieskich, dużych oczach i jasnych jak len włosach — 
to „giermaniec', trzecie, bodaj najmilsze i najładniejsze — to ,,strilok 
Pilsudskawo“, a czwarte „czorl znaje czjo* — powiedziała baba. Matka 
tych dzieci była oczywiście panną, baba zaś jej matką, a babcią 
tych uzbieranych międzynarodowych wnucząt. Darło się to z sobą 
zupełnie jak skłócone narody. 

Poznaliśmy wieś Wołynia i wieś Polesia, a przejeżdżając przez 
sioła i osiedla kresowe, wdarliśmy się nieraz w zakamarki życia 
Wołyniaka lub Poleszuka. Przed poleskim „błotem“ ratował nas 
zawsze nasz troskliwy lekarz pułkowy. Poznaliśmy warunki byto- 
wania, słyszeliśmy ich pieśni smutne, tak smutne jak życie na ba- 
giennym Polesiu, ich zabawy, radości, wesela, obrzędy religijne, 
zwyczaje i obyczaje. Poznane wioski zamieszkiwała przeważnie lud- 
ność wyznania prawosławnego. Charakterystycznym objawem bywał 
tu fakt, że ludność prawosławna, albo całkowicie bezbożna, albo 
sekciarska, grawitowała do Badaczy Pisma Świętego, Sztundy- 
stów, Duchoborców, zwanych inaczej Zielonoświątkowcami, 1 So- 
botników, nazywanych Trasunami. Wszystkie te sekty były kli- 
nem, wbijanym w prawosławie. Uderzała nas bezbożność 1 wyraźnie 
zły stosunek do popa. Stwierdzilisiny, że około 25 procent małżeństw 
żyło bez ślubów kościelnych, a spory procent zawierało śluby 
cywilne. Jedni skupiali się koło Duchoborców, sekty odrzucającej 
Trójcę Świętą, boskość Chrystusa, przysięgę i kult kościelny. Na- 
leżeli oni do sekciarzy, posiadających swój charakterystyczny obrzęd. 
Zbierali się w tak zwanych „molelniach* — domach modlitewnych, 
gdzie odprawiali modły, polegające na wprawianiu się w trans, w kto- 
rego czasie skakali, krzyczeli, wyrzucali z siebie nieartykułowane 
dźwięki, wreszcie wyczerpani, padali jak kłody na ziemię. Spotyka- 
liśmy się również i ze Sztundystami. Są to sekciarze prolestanccy, 
odrzucający zewnętrzne obrzędy religijne, a przyznający Sakramen- 
tom Św. tylko symboliczne znaczenie. Do ciekawych sekl należeli So- 
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botnicy, inaczej zwani Trasunami. Są to starowiercy, wyznawcy 
Starego Testamentu. 

Uwagę zwracały zwyczaje Wołyniaków i Poleszuków, zwłaszcza 
zwyczaje religijne. Nie widziało się bodaj krzyża przydrożnego przy 
spotykanej bezbożności, na którym nie rozwieszanoby najróżnorod- 
niejszych strojów niewieścich, jak fartuchy, koronki, szale i chu- 
sty wołyńskie czy poleskie, jako wota, składane bądź w podzięce 
za spełnione prośby, zanoszone do Boga, bądź w prośbie o pomoc 
i radę. W parze z rozwojem sekciarstwa szło tam oczywiście 
wróżbiarstwo i znachorstwo. Wieś roiła się od przerozmaitych wę- 
drownych wróżów. W chatach, służących nam za kwatery, poku- 
towały „zahowory”, „uroki“. Sedziwy a kołtuniasty wróż lub przy- 
garbiona starucha-wiedźma biegli byli w sztuce zamawiania i za- 
klinania wszelkich bolączek, jak „kryw*; nocne zmory; „pad“; fe- 
bra, róża, lub dokuczliwe bóle zębów. 


Ułana Zygmunta Wajnerta często bolały zęby. Jęczał i stękał, 
po nocach utykał, jak zły duch. Baba mawiała, że nocna zmora go 
dusi i ssie. Pękaliśmy od śmiechu. bo raczej Wajnert chętnie by ssał 
nawet zmorę na tym pustkowiu, niż zmora Wajnerta. Nie chciała 
baba uwierzyć, by młodego człowieka zęby mogły boleć. Zaaplikowa- 
ła mu „zbawienny“ lek. Oto jak Wajnertowi poradziła baba: 

— Wazmi, pan, wosz z chlebom, taj skuszaj! 

„Potrafili* oni stosownym „zahoworem' dopomóc w cierpieniu 
położnicy, zagasić pożar, odnaleźć zagubione bydło. Olegowskie 
„wałchwy” cieszyły się tam dużym uznaniem. Znachorzy 1 znachorki 
przyżądzali „lubczyki*, gotowali „„mmałacznik*, sprzedawali talizma- 
ny. Nie było chaty, aby w niej nie podziwiano wieszczbiarzy 
i wieszczbiarek, wróżących ze słońca, księżyca, gwiazd, biegu rze- 
ki czy z lotu ptaków. Słowem spotykaliśmy się z prawdziwymi 
Szamanami Wołvnia i Polesia. Bogata jest wyobraźnia tych ludzi. 
Wszędy widzę jakoweś mamidła i strachy. Upiory, wilkołaki, wid- 
ma, „łiesnyje didy“, „,czernichy”, wysłannicy szatana, nieczyste siły 
zapełmiają każdy kąt wsi wołyńskiej. 

Bywaliśmy na poleskich weseliskach. Wysuwały się na nich 
prasłowiańskie zwyczaje. Próbowaliśmy „korowajów'. Zwracała u- 
wagę naszą jedna z piosenek weselnych, śpiewanych w czasie „o- 
brony wrót“ domu panny młodej: 

Nie nastupaj, Litwa, 
Bo bude z nami bitwa, 
Sikćmo da rubaciemo! 


Da dziewoczki nie dawaciemo!... 
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powracające z cerkwi weselisko na maleńkich wozikach, prze- 
puszcza się drogą przez zapalone stosy słomy i chróstu. Odjeżdżająca 
z domu „maładycha* śpiewa pieśń pożegnalną: 


Dobranocz. maci, dobranocz! 
Da użesz toj dobranocz nie na nocz, 
Da użesz toj dobranocz na wieś wiek!... 


Na jednym z weselisk spotkaliśmy się z poetą ludowym, który 
ku naszemu niemałemu zdumieniu, zaimprowizował nam piosenkę 
o 203 pułku ułanów: 

Samy hrabry, samy panski, 
205 połk ułanski, 

Jego sabli, jego piki, 
Udirajte, bolszewiki... 


Ogromnie radzi z piosenki, roznieśliśmy ją rychło po pułku. 

I od tej pory Śpiewali ułani zaimprowizowang przez Poleszuka 
piosenkę. 

Mimo, iżtak wiele przewaliło się tędy wojsk najróżnorodniejszych, 
tyle bywało rekwizycyj, wieś trzymała się nienajgorzej pod względem 
materialnym. Chłopi mieli wszystkiego pod dostatkiem, oczywiście 
dla siebie. Dla wojska była zawsze odpowiedź gotowa i jednaka: 

— Nyma, pane, nyma, jej Bohu nyma! Chlyba nyma, łoszakow 
nyma — a wszystko było skrzęlnie pochowane. Chleb wypiekali 
w lesie, konie chowali na wygonach, nawet ‘psy wiązali w polu 
lub po lasach. Trzeba było z tym ludkiem umieć postępować, by 
się czegoś tam doprosić. 

Zaklinał się jeden i drugi: 

— Szob ja za horu zaliez, taj sołnca ne baczył, szob mene woł- 
ki sjeły, taj prawdu każu, pane! 

Trudno się było dziwić tym ludziom, ograbionym już przez Niem- 
ców, Austriaków czy bolszewików. 

Chytry z natury chłop wołyński dawał się przecież podejść for- 
telem. Zdarzyło się nam, że slanawszy w chacie pewnej wsi, za- 
żądaliśmy jadła. Oczywiście, jak zwykle, spotkaliśmy się ze stereo- 
typową deklamacją chłopa: 

— Nyma, panoczku, chlyba, kartoszki nyma, kuricy sjeły bol- 
szewiki — a skandował te słowa did lub baba tak wprawnie i prze- 
konywująco, że naiwność mogła istotnie uwierzyć. Myśmy im nie 
wierzyli! 
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Trzeba było więc fortelów, aby coś tam zdobyć. Tu przy- 
pomniał mi się pewien niemal zagłobowy podslęp, do którego w spryt- 
ny sposób uciekał się jeden z żołnierzy armii francuskiej w czasie 
wielkiej wojny. Postanowiłem wyzyskać go. 

— Kazesz, chlyba nyma, kartoszki nyma, a woda u tiebia jest? 

— Toczno jest — odparł już lekko zaintrygowany chłopina. 

— Bolsze nam ne nada! Dawaj wodu. 

Poszedł z wiaderkiem do studzienki, nabrał wody i przyniósł 
do chałupy. 

— Budiem sup warit. Skażi babie, szob w pieczkie zażgła. 

— Taj czem, panoczku, u nas drawa niet. 

— Taj szob ty topnul, kak u liebia i drawa nicl! My najdiom! 

Nie czekając na nasze zabiegi, przyniósł drzewa, baba rozpaliła 
ogień w piecu i nastawiła wodę. Skoro poczęła wrzeć, rzekłem 
do chłopiny: 

-- Pryniesi nicskolko kamnicj. 

Chłop przyniósł cztery kamienie. 

— Bolsze nie było? 

—: Nyma kamniej, panoczku, nyma! 

Ażeby cię piorun strzelił, pomyślałem sobie, dziadu sakramencki, 
nawet kamieni nie miał, cholera! 

Po opłukaniu, wrzuciłem je do wrzącej wody, zamieszałem i rze- 
kłem: 

— Did, dobra będzie zupa na kamieniach! No, ale skoro ma 
być smaczna, jak rosół, musisz przynieść marchwi, pietruszki, trochę 
kaszy, trochę soli, no i kawałek sała, a bude sup. 

Chłop, zaciekawiony tym pomysłem, znalazł włoszczyznę, kaszę, 
mąkę, sól i oczywiście małeńki kawałek wędzonki, a uśmiechnąwszy 
się z głupia, sterczał nad garnczkiem i czekał, a patrzał jak gapa 
w gnat. 

W ten oto sposób zdobywaliśmy prowiant wśród chłopstwa wo- 
łyńskich wiosek. 

Mieszkańcy wsi wołyńskich czy poleskich tonęli w brudzie i nie- 
chlujstwie, a w każdej prawie chacie tyfus panował nagminnie. Prze- 
chodziliśmy przez te wszystkie osiedla jak przez kolonie zadzumio- 
nych. Na drzwiach domostw groźne widniały ostrzeżenia pisane kre- 
dą: świerzb, tyfus, dyzenteria, ospa, choroby weneryczne itp. 

Ofiarą tyfusu na Wołyniu padł ułan Jerzy Brinckenhoff-todzianin. 
Wszyscy otrzymywaliśmy szczepionki przeciwko cholerze i tyfusowi. 
Strzegły nas one, a co tydzień na każdym postoju odbywały się 


136 


| | 
| | 
۱ | 

| | 

| | 
| Bias 

| 

| 

I 

4 | | 
4 | 
Pomnik wystawiony na polach Ciechanowa pod | 
Przedwojewem ku czci poległych ułanów 203 pułku. | 

Odsłonięcie pomnika odbyło się w czasie drugiego ۴ 

zjazdu koleżeńskiego b. ułanów. Na pomniku wy- a 

ryto napis: „Pro patria in periculo“ — Pamięci | 

903 pułku ułanów — wiernych synów swej ziemi, | 

poległych w jej obronie roku 1920 , | 

۱ | 
u 

l A | 

| 7 
3 | 
| | 

۱ | 

| | 

| 

| 

| | 
| | 

| 

| 

i | 


Ułan Stanisław Rachalewski 
na skraju lasów Wołynia w roku 1920 | 


E2 f سک‎ ah r n =. 3 وچ ہد‎ — es E کہ کے وه ےچمچ‎ "Ww "ww g -~ F P m á تر عبت‎ > J 


wędrówki do lekarza pułkowego. Przeprowadzano t. zw. w wojsku 
popularne „parady“. Wśród koni często szerzył się parch. 

Z chwilą zawieszenia broni a więc zaprzestania działań wojennych, 
obudził się w pułku ruch dotychczas nieznany. Ochotnicy starsi 
wiekiem, przeważnie ojcowie rodzin, rezerwiści, nauczyciele, zabiegali 
o zwolnienie ich ze służby. Wszystkim już spieszyło się do domów. 
Poważna też liczba ułanów opuściła szeregi, zwalniana przez dowódz- 
two. Została młodzież, na którą spadły nawet potrójne obowiązki 
w służbie. Od tej pory opickowalismy się nie jednym, lecz trzema 
i nierzadko czterema końmi. Staliśmy się zwykłymi koniuchami. 
Połowa grudnia dała się nam poważnie we znaki. 


KOŃ, UŁAN I PIES 


Nic tak silnie nie wiąże ludzi, jak wspólnie przeżyte dni smut- 
ków i dni radości. Z obcych sobie do niedawna, obojętnych, szarych 
przechodniów dola i niedola tworzy gromadę, powiązaną bodaj nie . 
mniej spoiście, aniżeli rodzinę. 

Gromadę taką tworzyliśmy przez szereg miesięcy ułańskiej służby 
w polu. A jak silne wytworzyły się więzy, jak głęboko przenikało 
nas poczucie wspólnoty w służbie dla Ojczyzny pod znakiem 203 puł- 
۱ ku ułanów, świadczą fakty. 
| Lecz los dobry lub zły powiązał nie tylko serca ludzkie. Dolą 
i niedola żołnierska silnie zespoliła człowieka ze zwierzęciem, czwo- 
ronożnym, wiernym, oddanym i posłusznym, choć niemym, przy- 
jacielem jego. 

Mowa tu oczywiście o koniu. 

Nie mam zamiaru odkrywać Ameryki, a więc mówić o tak dobrze 
znanej człowiekowi inteligencji konia. Pragnę podkreślić stosunek 
między nim a człowiekiem, odzianym w szary mundur żołnierza 
z żółto-białym proporczykiem ułańskim, pragnę podnieść wartość 
konia kawaleryjskiego, który w polu w dniach wojny, daleko prze- 
wyższa wartość człowieka. Od jego dobrych nóg, śmigłości w biegu 
i wytrwałości uzależnia się tak wiele momentów o decydującym 
znaczeniu. 

A czy może być inaczej? Zaliż, wynosząc ułana z najcięższych 
opresyj, najsmutniejszych zaskoczeń, alboż, wyrywając go z lodo- 
walych uścisków śmierci, lub niosąc na karkach nieprzyjaciół, warto- 
ścią swą w takich momentach nie przewyższa on człowieka? Prawdę 
tę oceni ten tylko, kto ze łzą wdzięczności w oku gładził dobrodu- 
sznie długą, kształtną szyję konia, klo drżącą od wzruszeń dłonią 
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żołnierską usuwał z jego rozlalowanych boków niejednokrotnie krwią 
końską zabarwione białe płaty piany po cudownym niemal uniknięciu 
śmierci, kto wreszcie złożył pocałunek wdzięczności na aksamitnych 
nozdrzach konia. Nie zaraz zdobywa się tę jedną z najpiękniejszych 
prawd w życiu, tak jak nie od razu zostaje się jeźdźcem. Potrzeba 
na to i czasu 1 wielu doświadczeń, by pokochać konia, by go o- 
szczędzać i cenić. ۱ 


Nic tedy dziwnego, że koń w szwadronie pułku ułańskiego mu- 
si mieć swego ordynansa w osobie ułana, sługi i żywiciela. W ta- 
kim układzie stosunków koń i jeździec jedno tworzą ciało 
z mózgiem człowieka i nogami zwierzęcia, z tą wszelako różnicą, że 
w tej jednoosobowości funkcjonują dwa żołądki, z których jeden, 
koński. musi być zawsze napełniony, a drugi, ludzki, jak mu się 
uda. 


Należy podkreślić, że koń kawaleryjski jest nader subtelnym 
instrumentem w całym aparacie sprawnie działającej służby. Nic 
też dziwnego, że otacza się go w każdym pułku jazdy niezwykłą 
troską i opieką. Przede wszystkim musi on być czysty i nasycony, 
nie może być przedmiotem eksperymentów osobiście przeprowar 
dzanych przez jeźdźca, nie może być nadużywany w momentach 
zbytecznych, a będących wyrazem kaprysów lub pożądania rozry- 
wek czy przyjemności. Każdy krok tego zwierzęcia w pułku jazdy 
bywa bowiem obliczany na miarę odbywanych kilometrów, a miara 
tych kilometrów zależna bywa zwykle od przeróżnych okoliczności, 
stwarzanych syluacją wojenną. 

Te kardynalne wymagania stawiane były nam zawsze i dowódcy 
nasi nilnie przestrzegali, czy przepisy te ułani należycie spełniają. Nie 
potrzeba było zresztą długo nam tłumaczyć, jak wielką wartość po- 
siada koń. Słowa wachmistrza, iż „koń, pozbawiony troskliwej 
opieki ułana, dobrze i szybko ogonem swym testamenty pisze“, były 
dla nas groźnym ostrzeżeniem. 

Wielki ten przyjaciel żołnierza, szybkonogi, zdrowy i syty koń ka- 
waleryjski, dobrze zgrany ze swym jeźdźcem, stanowi podstawę po- 
wodzenia bojowego. Toteż dowództwo pułku, najprawdopodob- 
niej wychodząc z pedagogicznych założeń, nigdy nie zmieniło nam 
koni. Na tych wracaliśmy, na których wyprawialiśmy się w pole. 
Nic tedy dziwnego, że zżyli się ułani zeswymi końmi. Koń do- 
skonale rozumiał ułana, ułan dobrze poimował swego konia. Istniało 
tu całkowite niemal wspólne zaufanie. Zawdzieczając takiej taktyce, 
przeżywaliśmy rozczulające wprost momenty w polu, zbieraliśmy 
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przepiękne dowody nadzwyczajnego przywiązania konia do ٥۰ 
Zwierzę to zmieniało się w bliską człowiekowi istotę. Czuło, rozu- 
miało i zdawało się rozmawiać ze swym jeźdźcem. Okazywało mu 
swoją radość wesołym rżeniem, swoje obawy i niepokoje prze- 
raźliwym strzyżeniem uszu i drżeniem chrapów. Tę prawdę zrozu- 
mie ten tylko, kto przeżywał wespół z koniem momenty radości 
1 trwogi. 

Spośród zwierząt domowych dwa tylko rodzaje czworonogów po- 
trafią najsilniej wiązać się z człowiekiem: koń i pies, a nigdzie 
bardziej jaskrawo nie przejawia się to przywiązanie tak, jak w sze- 
regach żołnierskich, rzuconych w bezkres pól» stajów i lasów. 
Ta dola psia staje się dolą żołnierską. I nigdy też człowiek lepiej 
nie zrozumie dobrych spojrzeń bezdomnego psiny, jak w chwilach 
własnej niedoli, kiedy o mrozie, słocie. głodzie lub spiekocie, odzia- 
ny w mundur żołnierza, spotka na swej drodze bezpańskiego psa. 

O jakże miłe budzą się wspomnienia! Z jednej strony gromada 
jeźdźców, nawoływania, komendy, twarde rozkazy, ciężka służba, 
długie przemarsze, nagłe zagony, z drugiej — koń, z imieniem „As“; 
i pies, Filutem zwany, przy koniu. Jakaż to była trójka hultajów 
z psa, konia i ułana złożona! Jeden pochodził z Łodzi, drugi 
ze stajen dworu spod Łasku. a trzeci — trzeciego spotkaliśmy 
na bezludziu Polesia. 


Już w listopadzie Snicgiem rozsypała się zima, kiedy pułk ma- 
szerował długą a krętą jak wąż kolumną. Śnieg tłumił śpiewy uła- 
nów i tętent kopyt końskich, a spod zerwanego mostku leśnego 
wyłoniło się zbite łosem bezpańskie psie. Weselem napełnił go widok 
żołnierstwa. bo podniósłszy smutnie opuszczony łeb, radośnie za- 
merdał ogonem. 


— Filutek, Filutek — wyrwało się z ust na wariata, a psisko dziw- 
nie szybko pojęło głos człowieka i poszło za nami poprzez wertepy 
Polesia. 

Wiele mieliśmy pociechy z przybłedy. Zginął mi później na dwor- 
cu w Kowlu, kiedy, po zdemobilizowaniu, wracałem z pułku do do- 
mu. Taki najwidoczniej był los bezdomnej psiny. 

A szybkonogi „As“? Chodził, ponoć wybrakowany, przy dyszlu 
w taborach po rozstaniu z ułanem. 

Jakież to było kochane konisko! Skarogniady, o białych pęci- 
nach, ze strzałą na czole, czujny jak żóraw, a tchórzliwy, jak zając. 
Miewal „As“ swoje nastroje. Bywał wesoły i smutny. Ruchliwe jego 
uszy stawały się wyrazem samopoczucia. Wpadając w melancholię, 
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dziwnie się kurczył, jakby garbił, leniwiał, słabo rcagował na bodźce 
ostrogi i zabawnie opuszczał na bok lewe ucho. Ilekroć zarządzano 
przegląd koni, tylekroć opadało mu ucho. Może zbyt wiele miał ta- 
kich przeglądów. 


Na postoju pod Zwiahlem zapytał dowódca, czemu to „As“ tak 
posmutniał, jak po żeniaczce wilczysko. 


— Nudzi mu się, panie rotmistrzu, a i cukru już dawno nie wi- 
dział. í 


Pan rotmistrz wyjął z kieszeni dwic spore kostki tego przysmaku 
i osobiście podał je „Asowi“. Momentalnie ożywił się wałach. Skrzy- 
wione ucho wnet się wyprężyło. 


Był także z „Asa“ i niezły kawalarz. 


Zdarzyło się, że zajęliśmy posterunki za Równem w małej, brudnej 
mieścinie Aleksandrii. Odwiedził nas tu pewien chorąży z dowództwa 
9 brygady jazdy. Po krótkim pobycie w gościnie u dowódcy naszego 
oddziału. otrzymał rozkaz niezwłocznego powrotu do brygady. Nie 
chcąc korzystać z bryczuszki, zdecydował odbyć drogę w siodle, 
a akurat upodobał sobie mojego „Asa“. Dosiadł i odjechał. Noc 
była ciemna. 

— Będzie mu ciepło — rzekłem do kolegów, wściekły, że rozporzą- 
dzono się moim wałachem. 


Nie wiele upłynęło czasu, kiedy siedzących przy łojówce w cha- 
łupie ułanów wyrwał z zadumy tętent gwałlowny rozhukanego konia. 


— Z pewnością „As“ wraca do swoich — rzuciłem z przekonaniem 
1 nie omyliłem się. 

To „As“ istotnie wrócił, lecz bez chorążego. Jak sie to stało, nie 
wiem, choć znając narowy „Asa“ byłem pewny, że wałach pozbył 
się intruza. 

A Filut? 


Temu wiodło się bodaj najlepiej. Zwykły, kresowy pospolitak, 
kundel zawsze wesoły, zabawny i rozbiegany. Smutniał i osowiał, 
kiedy szwadrony wsiadały na koń. Wiedział, co go czekało — długa 
droga za żołnierstwem w słotne noce i dzienną spiekotę. Jakże czę- 
sto niósł Filuta przyjacielski „As“. 


Bywały dni spleenu. Siadał tedy człek na progu chałupy, popa- 
trzył psu w oczy, ugłaskał Filula, pogadał z kundelkiem i lepiej 
czuł się na duszy. Olo, jak niewiele potrzeba żołnierzowi do szczęścia! 
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ODZNACZENIA 


Dnia 11 listopada nastąpiło wypełnianie wniosków do odznaczeń 
„Krzyżem Walecznych”. Z tej okazji odbyła się na przestrzennych po- 
lach podzwiahelskich wielka dywizyjna rewia wojsk walczących 
na danym odcinku. Na rewię przybył jeden z generałów, jeśli się 
nie mylę, generał Stanisław Haller. Wręczano pierwsze „Krzyże 
Walecznych“.  Wyciągnęła na pola Zwiahla druga dywizja 
jazdy. Wielka rewia! Same kawaleryjskie pułki. Ogromna rewia! 
Jazda i jazda, konie i konie! Tysiące szabel świeciło w słońcu po- 
południa. Jaka wspaniała to była uroczyslość żołnierska! Na pa- 
górku przy dźwięku dywizyjnych orkiestr w obecności naszych 
wodzów wręczano odznaczenia ułanom. Pierwsze „Krzyże Walecz- 
nych“. 


Odznaczeni „Krzyżem Walecznych“ zostali ułani: Gajdziński z Ło- 
dzi, podchorąży Wiktor Nowakowski z Turku i inni Ogółem 
„Krzyż Walecznych“ otrzymało 13 oficerów, 84 podoficerów i uła- 
nów. Srebrnym Krzyżem Orderu wojennego klasy V odznaczeni 
zoslali podchorążowie: Stefan Choroszewski, Kazimierz Dąbrowski, 
Adam Doruchowski, Jan Głębicki, Leon Jarmiński, Tadeusz Ki- 
Slanski; porucznicy: Wincenty Koziełł-Poklewski, rotmistrz Tadeusz 
Krupski, rotmistrz Włodzimierz Lizoń, ułan Tadeusz Maringe, ka- 
pral Tadeusz Morysiński, plutonowy Wincenty Niedbała, kapral 
Około-Kułak, kapral Andrzej Potworowski, starszy ułan Kazimierz 
Saduła, podporucznik Emil Słatyński, ułan Jerzy Sokolnicki, rot- 
mistrz Józef Taube, plutonowy Franciszek Wesoły, porucznik Stefan 
Witczak, podchorąży Jan Wyganowski, ułan Stanisław Wyganowski, 
rotmistrz Adam Zakrzewski i podchorąży Bronisław Zawadzki. 


Chociaż wniosek mój został z pułku wysłany na krótko przed 
odejściem ze służby do domu, atoli nigdy nie oglądałem własnego 
„Krzyża Walecznych“. Dobrze byłoby mieć ten bronz na żołnierskiej 
piersi, ale nie mając krzyża żołnierskiego, mam najcudniejsze w życiu 
moim wspomnienia. A swoją drogą szkoda, że ten siwek szlabowego 
łącznika, który w mojej obecności ruszył z kopyta po śnieżnej bieli 
dróg Mohilna do sztabu 9 brygady z ułanem Morantowiczem Wiklo- 
rem, unosząc z sobą pakiet z wieloma wnioskami odznaczeń, za- 
wiódł oczekiwania. 


Czas upływał. Dochodziły nas wieści, że ten lub ów powrócił 
do domu i zabrał się do swych odłogiem leżących spraw powszed- 
nich, a my nadal siedzieliśmy w pułku. 


141 


فف 


Pewnego dnia nadszedł ze sztabu rozkaz do ułanów, komunikujący 
im, że żołnierze z cenzusem mogą poświęcić się służbie wojskowej 
zawodowej i wsląpić do szkół oficerskich. 

Co za wspaniała okazja! 

Zawsze na nią czekałem. Pierwszy też w pułku wystąpiłem z sze- 
regów. Chciałem być oficerem aktywnym. Zapisano mnie. Byłem na 
liście. Los chciał inaczej. Ojciec temu przeszkodził. Zabrał z 6 
bez apelacji. Wróciłem do Łodzi, do szarej, brudnej, ZApr aco wales 
Łodzi! PO 

Wprawdzie przykro było pomyśleć o rychłym już momencie żegna- 
nia się ze służbą, z kochanymi dowódcami, z dobrym rotmistrzem 
Adamem Zakrzewskim, z końmi. przyjaciółmi, z całym wojskowym 
rygorem, do którego tak nawykliśmy w ciągu kilku miesięcy. 

A jednak trzeba było wracać do obowiązków, do szkół, na studia, 
by kontynuować przerwaną naukę, tym bardziej, że już toczyły 
się O nas boje w samym Ministerstwie Spraw Wojskowych. 

To ojców naszych sprawka! Stęsknili się za synami. 


Na skutek energicznego kołalania do władz, pierwszy bodaj w puł- 
ku spośród młodzieży otrzymałem zwolnienie ze służby. Nastąpiło 
to dnia 13 grudnia. Wezwany do Dowództwa, otrzymałem dokument 
podróży od ówczesnego adiulanta dowódcy pułku podchorazego Cho- 
roszewskiego, świadectwo z odbytej służby, podpisane przez zaslępcę 
dowódcy pułku rotmistrza Tadeusza Krupskiego, na posloju w Mo- 
hilnie i, żegnając serdecznie wszystkich w pułku najdroższych, 
chłopską podwodą wyruszyłem w drogę do stacji Włodzimierz Wo- 
łyński, a stamtąd na Kowel, Lublin i Warszawę, poczem do Łodzi. 

Co zaś do świadectwa mojej służby wojskowej w ułanach, stwier- 
dzić muszę, że gdyby ono było mało pochlebne, o mniej miłej treści, 
starałbym się może o nim zapomnieć, ale że było wcale miłe, 
pamiętam i o nim. Brzmiało następująco: 


„Niniejszym zaświadczam, że ułan Rachalewski Stanisław wstą- 
pił na ochotnika w dniu 7 lipca 1920 roku do szwadronu ochot- 
niczego w Kaliszu. Dnia 28 lipca przykomenderowany do 203 
pułku ochotniczego ułanów, wkrótce po tym dnia 5 sierpnia wy- 
ruszył na front. W pierwszej szarży pod Ciechanowem ranny w le- 
wy bok, został ewakuowany do szpilala Ujazdowskiego w Warsza- 
wie. Dnia 4 września wraca do pułku i bierze udział we wszystkich 
walkach, jakie pułk prowadził. Ułan Rachalewski Stanisław odzna- 
czał się męstwem, sumiennością w pełnieniu swego żołnierskiego 
obowiązku, zyskał sobie opinię dobrego kolegi i dzielnego ułana. 
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Za męstwo okazane w walce z wrogiem ułan Rachalewski został 
przedstawiony do „Krzyża Walecznych“. W dniu 13 grudnia 1920 
roku ułan Rachalewski opuszcza pułk na zasadzie rozkazu Dowódz- 
twa 9 Brygady Jazdy za Nr. 1676 z dnia 12. XII. 1920 r., zwolniony 
celem kontynuowania studiów“. 


Dokument ten podpisał rolmistrz i w zaslępstwie dowódca pułku 
— Krupski 

Inni wracali później ze służby do domów rodzinnych, bo w kilka 
dni po moim odjeździe. Dnia 16 grudnia 1920 roku w rozkazie 
dziennym rotmistrz Tadeusz Krupski, zastępujący dowódcę pułku, 
rotmistrza Adama Zakrzewskiego, w sposób następujący żegnał od- 
chodzących do domów ułanów ochotników, uczniów szkół średnich 
i studentów wyższych zakładów naukowych: 


Gdy nawała bolszewicka mordem i pożogą zagroziła naszej drogiej Ojczyźnie, 
młodzież ucząca się na dane hasło przez generała Hallera — „Do broni!” 
posłusznie stanęła w szeregach Armii Ochotniczej. Zawdzięczając postawie, 
inteligencji i sile ducha Narodu Polskiego, wróg barbarzyński został złama- 
ny i pokonany. 

Młodzież, ucząca się, dziś, po spełnieniu wysoce patriotycznego czynu, 
powraca na ławę szkolną, by kończyć zaczęte studia. 

Cześć ci, młodzieży, która piersiami swoimi broniłaś niepodległości Polski 
i, przyjmując na siebie nieraz ciężar ponad siły, dałaś przykład, jak powinien 
spełnić swój obowiązek względem Ojczyzny Obywatel-Polak. W imieniu 
służby i pułku żegnam was odchodzących. Wracajcie do swych zajęć i pra- 
cujcie dalej wytrwale ku podniesieniu sławy naszego Narodu, jak tu z pułkiem 
walczyliście dla honoru oręża polskiego. Czołem! 


— Ostalni tedy raz, — mówi ułan Karol Reliszko — sprezento 
waliśmy broń przed dowódcą pułku i oslalni raz w szeregach na- 
szych roku 1920 popłynęła z silnych młodych piersi naszych pieśń 
pułkowa kaprala Morysińskiego: 


Nie straszne dla nas są taczanki, 
Szrapneli trzask, granatów jęk... 
Idziem do boju, jak kochanki 
Pięknej podziwiać czarowny wdzięk. 
Bo pułk 205, to Ojczyzny dzieci, 
Co trud, życie i krew 
Niesie ochoczo na Polski zew! 
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Wziąwszy chrzest krwawy pod Ciechanowem, 
Wraz z męstwem spotężniał w nas duch, 
Przykład odwagi dawał nam bowiem 
Rotmistrz kochany, Zakrzewski zuch! 
Bo pułk 203, to Ojczyzny dzieci, 
Co trud, życie i krew 
Niesie ochoczo na Polski zew! 
Ideał nasz, to Polski bratniej, 
Wolnej, jak stworzył ją niegdyś Bóg, 
Bronić do kropli krwi ostatniej 
Z zaparciem siebie, gdy nadszedł wróg! 
Bo pułk 203, to Ojczyzny dzieci 
Co trud, życie i krew 
Niesie ochoczo na Polski zew! 


PO WOJNIE 


Warto przypomnieć chwile krótkiego pobytu w Warszawie, po 
zdemobilizowaniu. 

W miesiącu sierpniu, gorącym dla stolicy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, Warszawa wszystko posiadała wyłącznie do dyspozycji żołnie- 
rza. Cywil poszedł w kąt. Stał się obiektem pogardy, a żołnierz był 
okiem w głowie Narodu. Wszystko stało dlań otworem. Nicze- 
go nie upragnal. Nie obawiano się trapiącego żołnierzy robactwa, 
gorsze wszak robaki roiły się u wrót stolicy. 

A w grudniu 1920 roku? 

Żołnierz znalazł się na ostatnim planie. Powracającego z pola po 
długiej tułaczce zapytywano niemal na każdym kroku czy przy- 
padkowo nie jest zawszony, bo obawiano się żołnierskiej wszy jak 
zarazy. 

Nie uwierzyłbym, gdybym nie doświadczył. 

Późną już porą wracałem pustymi ulicami Warszawy z dworca 
kolejowego na Krakowskie Przedmieście. Wracałem z pewnym roz- 
czuleniem, szczęśliwy, że mi Opatrzność pozwoliła oglądać mury 
kochanej stolicy. 

Wędrującego tak, a oddanego całkowicie tym miłym dla żołnie- 
rza medytacjom, ocknął z zadumy dozorca domu na Krakowskim 
Przedmieściu: 

— A co to, do cholery! Wisła się pod wami zarwała, kosza- 
rysta tu sobie znaleźli? Sołdata trzeba postawić, żeby otwierał wam 
wrota. Spać człowiekowi nie dadzą!.. 
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— Ach, ty synu borsuczy! Misiu, liżący łapę za grosz, trzymaj 
ozór, bo ci go bramą przytrzasnę! — palnąłem dziadowi w odwecie 
i spokojnie podążyłem ku „krewnym'. 

Mieszkali na parterze. Slanąłem przed drzwiami i pukam. 

Cisza, głucha cisza, tylko po klatce schodowej niosło echo skromne 
i zażenowane kołatanie żołnierza do drzwi. Wtem od wewnąlrz 
dobiegł ściszony głos zaspanej mieszkanki Warszawy, tej Warszawy, 
która przed pięcioma miesiącami przecież nie spała 1 spać nie mogła. 

— A kto lam? 

Hm, krewna, „najdroższa* krewna, poznałem ją przecież po głosie. 

— To ja, ułan 203-go, z pola wracający do domu! 

I znów cisza zaległa klatkę schodową. 

Po chwili, odrygłowane, uchyliły się drzwi, a w nich w całej swej 
dobrze mi znanej postaci ukazała się krewna. 

I oto drugie powitanie! 

— A, to już wracasz, już cię wypuścili, a powiedz no, mój 
drogi, nic masz przypadkiem insektów? 

— Mam serce przepojone radością i dumą ze spełnionego obo- 
wiązku, wszy zaś wybiliśmy w sierpniu pod Warszawą, we wrześniu 
za Bugiem a w październiku dobijaliśmy je nad Sluczem, reszta 
umknęła na Wschód! 

„Już cię wypuścili“... słowa, rzucone, jakby na powitanie kry- 
minalisty, długo jeszcze świdrowały mi mózg. Nikt mnie przecież 
nie zabierał i nikt nie wypuszczał, lecz u krewnych takich kot 
i kanarek miał więcej przywilejów, aniżeli żołnierz, który nie dał 
się kostusze. 

Przypomniał mi się wiersz legionisty Adama Kowalskiego ,,— Mia- 
ła malula trzech synów, dwóch mądrych było w domu, a trzeci 
najpiękniejszy, poszedł do Legionów“... 

Prawie na ostatnim elapie miałem możność nabycia jeszcze jed- 
nego doświadczenia życiowego. Nic nie szło tu na marne. 

A jak wracali do domów swych inni? 

— Szalatem z radości — mówił ułan Sulimierski. — Zdecydowałem 
się wracać razem z ułanem Laskowskim, wysłanym do Kalisza 
w sprawach służbowych przez dowództwo pułku. Pożegnawszy 
wszystkich po kolei, zostawiłem swego druha ,,Rejenla“ pod opieką 
kolegów, a wziąwszy siodło, karabin i koce, usadowiłem się w pod- 
wodzie, wyruszając w drogę. 

Noc była wyjątkowo. zimna. Chłopak, powożący podwodą, po- 
pędzał konisko. W drodze przyłączył się do nas jeszcze jeden z u- 
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łanów. Czuliśmy, że w trójkę damy sobie radę, tym bardziej, iż 
wszystko na kresach naszych w tym czasie zdobywać trzeba było 
przemocą. 

Ciężko zapowiadał się powrót z Kowla do Warszawy. Daleko 
jeszcze było do normalnych stosunków na kolejach. Poinformowani, 
iż niezadługo z dworca odjedzie sama lokomotywa, udaliśmy się na 
wskazane miejsce. Maszynista parowozu, jakieś tajemnicze indywi- 
duum, kiepsko mówił po polsku, a przyjął nas zgoła po grubiańsku, 
wręcz oświadczając, że łazików nie będzie przewoził. Przedslawiliśmy, 
mu nasze dokumenty i papiery pułkowe. Nawet nie spojrzawszy 
na nie, rzucił w twarz: „Won!“ 

Po krótkiej naradzie, dobywszy szabel, zdobyliśmy lokomotywę 
przemocą. a przytknąwszy ostrze pałasza do gardła maszyniście, 
kazalismy mu niezwłocznie dać pare i wyruszyć w drogę bez na- 
mysłu. Ułan Laskowski ,,troskliwie“ zajął się palaczem. Ruszyliśmy 
w kierunku na Brześć. Maszynista pędził jak oszalały. Zdawało sie, 
jz na zakrętach parowóz wyskoczy z szyn. 

W drodze dokuczało nam pragnienie. 

— Zgotujmy herbatę — powiedział ułan Laskowski — woda 
wszak jest w lokomotywie, a cukier mamy. 

Co to była za herbata! Przez trzy dni i (rzy noce odbijała się 
nam po niej oliwa i smary. — 

Wracaliśmy tedy ludźmi dojrzałymi. Służyliśmy Polsce bez zastrze- 
żeń, bez wzajemnych beneficjów, nie żądaliśmy wzamian niczego! 
I to jesl naszą najwspanialszą w młodym życiu satysfakcją. Speł- 
niliśmy swój obowiązek sumiennie. Nikt nas nie zmuszał, wola 
nasza była nam wskazaniem, a z woli rodziły się czyny. Z pogardą 
spoglądaliśmy później na tych, którzy przed kampanią wojenną, 
w upalne dni lipca, w pseudopatriolycznym nastroju wołali: „Do 
broni!“ po to tylko, by, zaszyci w gromadę (chórzów, w prze- 
konaniu, iz są niewidoczni, uciekać jak najdalej od niebezpicczeristwa, 
bo aż do... Poznania! 

Przetrwali ci „patrioci“ do dziś, zachowały się tuby ich zakłama- 
nych dusz i niejednokrotnie tu 1 ówdzie odezwą się zawodowi krzy- 
kaczce zaprawieni na ,,patriolycznym“ przelewaniu z próżnego w pu- 
ste. Pojęliśmy myśli wielkiego naszego kaznodziei, księdza Piotra 
Skargi Pawęskiego: „Takie będą Rzeczypospolite, jakie ich synów 
chowanie“, ale i zrozumieliśmy w pełni Stanisława Brzozowskiego, 
że „faryzeuszami są ci, którzy nawołują do poprawy stosunków spo- 
łecznych, a duszę swoją własną zaniedbują. Chcą oni w ten sposób 
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uchylić się od tego, co jest trudnym ale jedynie owocnym i trwa- 
łym — od pracy nad samym soba“. 
Miałem i ja takich przewodników, którzy przelewaniem z próż- 
nego w puste zbawiać pragnęli Ojczyznę. Jacy to byli elokwentni 
ludzie! Jak gardłowali na wiecach, jak się cietrzewili i puszyli. ۱ 
Przypomniały sie nam „monitorowe“ medytacje biskupa Krasic- ۱ 
kiego — „dlaczego ludzie, mający wyborny umysł, przymioty nad- 
zwyczajne, ucząc drugich, sami tego nie czynią, co uczą”. 
Nierządem zwaliśmy zachowanie się lych „patriotów“. 
A w jakim nastroju wracała wiara do domów? Co czuły serca 
i tej młodzieży, która przed miesiącami opuściwszy Łódź, wyruszyła | 
w pola zasłane już brzozowymi krzyżami? 

Niepodobna uczuć tych wyrazić w słowie! 

Dłużyła się droga powrotu. Pociąg, wiozący zdemobilizowanych, 
nie spieszył się. Sapał, turkotał kołami po torze i wlókł się nie- 
prawdopodobnie powoli, mimo, iż należał do kategorii pociągów 
pospiesznych. 

Io nastrój, to nerwy ponosiły ku swoim, nerwy, które pragnęły 
przezwyciężyć siłę pociągową lokomotywy. 

Jak piękną, jak drogą wydawała się Łódź, kiedy już na dworcu | 
Kaliskim zatrzymał się nasz zasapany pociąg. Każdy szary i w sza- | 
rości swej ponury płot łódzki, każdy kamień w bruku miejskim 
1 każda ulica, uśmiechając się, przemawiała do powracających 
żołnierzy. 

Kochana Łódź — miasto marzeń naszych i rozczarowań. Była 
taka sama, jak wtedy, gdy ją opuszczaliśmy — ruchliwa, zaaterowa- 
na, kramarska. Dziwnego doznawałem uczucia, zestawiając ciche 
pustkowia kresowych wsi z wielkomiejskim ruchem Łodzi. Ulicami 
miasta sunęły wczesnym rankiem przepełnione tramwaje, młodzież 
spieszyła do szkół, urzędnicy do biur, a boczkiem tych ulic z tor- 
ڈ2‎ ba na ramieniu, z kromką chleba i kawałkiem słoniny otrzymanej 
w pułku na daleką drogę w torbie, szedł zdemobilizowany żołnierz, | 
który czuł się jakoś dziwnie w tym rodzinnym mieście, w środowi- 
sku, z którego wyrwała go wojna... 

A w domach naszych? 

Ojciec, matka 1 rodzeństwo, najmilsi i najdrożsi, szeroko roz- 
wierając ramiona, przygarnęli w serdecznym uścisku tych, którzy 
porzucili swe gniazda na zew Ojczyzny i, jako ptaki wolności, 
loty swe w wolności skąpali. Jedno tu tylko pamiętam: dźwięk 
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dzwonka u drzwi i to, że, wchodząc za próg domu, rzuciłem matce 
do nóg swą wielką czapę ułańską!... 

Czego nauczyła nas wojna? Jak wpłynęła na kształtowanie się 
dusz naszych wiclomiesieczna wędrówka polami, lasami i przeróż- 
nymi werlepami wschodnich kresów Polski? 

Niepomiernie poszerzył się nasz ciasny dotychczas kąt widzenia. 
Objęliśmy szerokie horyzonty. Poznaliśmy jak doniosłą rolę gra 
w życiu zorganizowanej masy ludzkiej karność, posłuszeństwo i su- 
mienne wypełnianie obowiązku — te kardynalne cnoty żołnierskie. 
Ujrzeliśmy kraj ojczysty w całej jego krasie lata i jesieni, prze- 
mierzając długie i szerokie zagony polskiej ziemi. Poznaliśmy 
prawdę życia. Poznaliśmy wartość czerstwego chleba w nędznej 
chałupie wołyńskiego chłopa, zahartowały nas surowe rozkazy na 
wcjennej służbie, Wracaliśmy do domów z błękitem polskiego nieba 
w swych żołnierskich duszach, by zasiąść na ławach uniwersyteckich 
czy gimnazjalnych jako byli żołnierze Rzeczypospolitej Polskiej, 
z jeaną, dwiema lub trzema „belkami“ na ramieniu — ułani ocholnicy 
roku 1920. 

Nie wszystkim jednak było wolno cieszyć się i napawać radością 
powrotu. Różne są bowiem różnych księgi przeznaczeń. Wprawdzie 
jednych zwolniono wcześniej, innych później, lecz byli i tacy, którzy 
nigdy więcej nie ujrzeli swych rodzinnych progów, byli wybrańcy, 
których umiłowała sobie wojenka i zabrała z milknącym echem 
armat. Byli lo ułani Leszek Karpiński, Andrzej Krawczyk, Ka- 
siński, Stanisław Gałczyński, Zdzisław Englau, Tadeusz Dłużyński, 
Dąbrowski, Stanisław Czarnowski, Jerzy Brinckenhoff, starszy ułan 
Ludwik Dłużniewski, ułan Wacław Miech, ułan Franciszek Niżni- 
kowski, ułan Antoni Nowacki. ułan Bolesław Paszkowski, ułan Pod- 
czarski, ułan Antoni Urbanowski, ułan Tadeusz Woliński, ułan Za- 
skolski, kapral Antoni Florentini, plutonowy [Ireneusz Zieliński, 
wachmistrz Waszkowski i wachmistrz Paczkowski. 

Przytuliła ich do swego łona matka, ziemia polska. Śpią w zacisz- 
nych mogiłach ułani-wybrańcy. Ich to pamięci wystawiono później 
piękny pomnik na ziemiach Ciechanowa. 

Śpijcie, koledzy z szwadronów 203-go! Przez krew Waszą i rany 
Ciechanów jest polski. A iżby tylko Ciechanów? Wolną została Oj- 
czyzna, wielka i potężna dziś Polska. 

Szemrzą fale Stochodu, Prulu, Horynia, Prypeci, nucąc pieśń 
wolności. Złocą się i srebrzą zbożami i kwieciem kresowe zagony, 
miejsca wyzwolin dusz Waszych. 
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Śpijcie, ułani! 

A kiedy zagra trębacz na zagonie, w pola wyciągnie brygada, 
wrócimy na kresy, na błękitny szlak Mohorlowy, by z dusz Waszych 
czerpać mestwo, hart i wiarę! 

Tymczasem, jak chciał tego wachmistrz Walerian Grzmilas, nie- 
chaj wypoczywa szabla na kilimie w małym, cichym pokoiku, roz- 
łożona na krzyż, szabla z wizerunkiem Panny Najświętszej na klin- 
dze pod głownią, z mosiężnym pancerzem na dłoń, długa, lekko 
wygięta i zamaszysla szabla polskiego kawalerzysty! 

Bądź spokojny, slary druhu! Szabla ojców twoich miała nabo- 
żeństwo. Z nabożeństwem spoczęła na moim kilimie. Wypoczywa 
już lat siedemnaście, a zawsze jest pełna splendoru swej wielkiej 
przeszłości. Może wybije godzina, kiedy powtórzą się śluby, może 
w jej blasku, jako w zwierciadle, przejrzą się nasi nowi Kozictulscy, 
Kniaziewicze, odrodzą się polni hetmani wielkiej a nieśmiertelnej 
Polski z wodzem Józefem Piłsudskim na czele! 

Poczekaj, szable wachmistrza ułanów Beliny! 

Tymczasem prosić Cię będziemy, Boże, powtarzając słowa wic- 
szcze, obyś, kiedy nadejdzie znów pora stawania w obronie zagrożo- 
nych granic naszej Ojczyzny, „pozwolił nam modlić się obyczajem 
przodków na polu bitwy, z bronią w ręku, przed ołlarzem zrobio- 
nym z bębnów 1 dział, pod baldachimem zrobionym z orłów i cho- 
ragwi naszych“, tak, jak już poziwoliłeś modlić się nam, młodzieży. 
polskiejj w roku 1920 przed Twymi ołtarzami polowymi. 


149 


OD AUTORA 


Rok 1920 był dla mnie w całym tego słowa znaczeniu nieustę- 
pującą wiosną. Nawet mrozy i Sniezyce na dalekich pustkowiach 
ziem Wołynia i Polesią niezdolne były zwarzyć bujnie kwilnącego 
w mej duszy kwialu beztroskiej, szczęśliwej z życia młodości. Kro- 
czyłem wtedy po wybojach i grudzie z dumnym i jasnym czołem. 

Żadna też wiosna nie miała i mieć nie będzie lylu barw i takiej 
krasy, jak wiosna mej pierwszej młodości w roku 1920. Jest ona 
tedy największym, bo treścią przeżyć najcenniejszym skarbem, jaki 
dotychczas w swym życiu zdobyłem. 

Długo strzegtem skarbu swego, by go głębiej poznać, by lepiej 
ocenić, zanim mógłbym pokazać go Światu. Dziś pragnę wierzyć, 
że po 17 latach nic on nie stracił na swojej wartości. Przeciwnie! 
Wydaje mi się, że nabrał przedziwnego blasku. 

Ponieważ blask ten przedziwny powstał z syntezy przeżyć rów- 
nież i moich towarzyszy broni, przeżyć najwznioślejszych i nie- 
zapomnianych, ponieważ nie jest on tylko moją własnością wyłącz- 
ną — wyjąłem go z ukrycia na światło dnia i dzielę pomiędzy 
tych, do których również należy. 

Sięgnąłem do mej duszy i wydobyłem z niej przeszłość, dla kló- 
rej podporą była kawaleryjska szabla w roku 1920. Obrazem jej 
jest właśnie praca moja p. t. „Szabla na kilimie*. Powstała ona 
na podstawie mych osobistych przeżyć wojennych, wspomnień na- 
szych dowódców, kolegów ułanów oraz na podslawie łaskawie udo- 
stępnionych mi źródeł, a przede wszyslkim księgi dziennych roz- 
kazów 205 pułku ułanów. 

Posyłając ją w świat, pragnę, by „Szabla na kilimie“ stała sie 
po wsze czasy pułkowym łącznikiem między „dawnymi a młodszy- 
mi laty”. 
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I oto na bruku łódzkim, na najbardziej może niewdzięcznym gruncie dla idei re- | 
gionalizmu, znalazł się autor, który uderza w jeden z klawiszy tego pięknego ruchu, +8 
a więc w ideę rozbudzenia zainteresowania, a nawet przywiązania do dawno minionej i 
d przeszłości rodzinnego miasta, które predystynowane do roli metropolii przemysłowej, 

od stu lat jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej rozwija się w iście amery- | 

kańskim tempie, ale w sposób prozaiczny, bez wzruszeń duchowych i bez wzlotów A 
1 poetyckich. Rachalewski wczuł się w rytm Witkiewicza, uprawia jednak swój regio- 
| nalizm na znacznie węższym skrawku. Daje „Baśń i legendę", by na tym podłożu 

obudziło się silniejsze przywiązanie do rodzinnego miasta. Jest rzetelną zasługą auto- 
1 ra, że potrafił zgromadzić w swej książce wszystko, co najpiękniejsze o Łodzi, o czym | 
czy kroniki, czy też dawne akta głoszą. Na dobro autora zapisać należy, że w swej a 
„Baśni i legendzie* nie pretenduje do roli historyka lub encyklopedysty. Rzeczą 5 
fantazji i talentu pisarskiego było z lamusa zapomnienia wskrzesić poezję minionego کر‎ 
życia, które może być zaklęle w pięknej baśni czy legendzie. ۱ ۶ 


„Kurjer Łódzki*, 18 IX 1935. E 


i Jest to zbiór... podań, snujących się w strzępach jak dymy po zakamarkach prole- 
| tariackich dzielnic Łodzi, o przeszłości jej mieszkańców i jej samej, które autor, a 
f zrosły od dzieciństwa z brukiem łódzkim, obecnie zasłużony redaktor najstarszego | 
| w Łodzi dziennika, w dodatku krytyk i poeta, troskliwie zebrał, skomponował poszcze- ۳ } 
gólne wątki w oryginalne całości, uporządkował je w cykle, pomnożył je o własne 

'mpresje i wrażenia z żywej już historii miasta, zakrzepłej w liczne legendy, i złożył ? 
w bardzo interesującą całość, wzorowy przykład publikacji regionalnej. 


„Pion“, Nr 6, 1936. 


Niekiedy huczą w książce tej burze i trzaskają pioruny, dramatycznie ścierają się 
prądy i grzmią pierwsze echa konfliktów społecznych, kiedy to maszyna parowa po- 
częła wypierać na bruk tkaczów, zamilkły warsztaty, a nędza pchnęła lud do burze- 
1 nia stalowych potworów. Z tej to epoki datują się pełne ekspresji i siły felietony 
۲ p. t „Szatańskie dzieło tkacza Gryma‘ i „Z prośbą do Boga i Prezydenta“. 
a Pracowicie myszkując po archiwach, skrzętnie wyłaniając wszystko, co ma związek 
z powstaniem Łodzi, Rachalewski w fragmentarycznych rzutach pisarskich dał Łódź 
wystylizowaną, archaiczną, w prostocie linij chwilami imponujących. Należy podkreślić, (353 
٠ że w tym względzie nie miał poprzednika i samorzutnie ukochaniem rodzinnego ' 307 
۱ miasta stworzył Łódź taką, jaką może istotnie nie była, ale porywającą przez fanta- 
h styczne powiązanie rzeczywistości 2 legendą. 


7٦ Republika“, 18, IX 1935. 


Z ciemnego średniowiecza, kiedy diabeł Boruta był pacholęciem, wyłania się Łódź 


P w zielonych ramach nieprzebytej puszczy łódzkiej. W drewnianych, wrosłych w ziemię 

{ domostwach miejskich żył łódzki łyk, przyglądając się kłótniom dziedziców i znosząc 

m. ich swawolę, patrząc na mroczne procesy czarownic. W te „sielskie i anielskie“ lata 1 
۷ Łodzi, wpadł klekot warsztatów tkackich, „webrów* i „szpinerów* szwargot, Łódź | 
i zaczęła żyć i na przestrzeni wieku jednego wyrastać z krótkich parcianych portek. 

g Tworzył się kapitał, stwarzający szerokie rzesze proletariuszy. Z sielskiej walki o życie 


z naturą 1 zwierzem, wyrosła ciężka, trudna i częstokroć krwawa walka o życie — | 
E człowieka z człowiekiem. i 
۱ 


„Robotnik“, 22 IX 1935, تچ‎ | 
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